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KIERUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
W PLANIE PIĘCIOLETNIM

M ic h a ł N IE S IO Ł O W S K I

W strukturze gospodarczej każdego nowoczesnego 
państwa przemysł chemiczny stanowi jedną z najważ­
niejszych gałęzi przemysłu. Dlatego też Partia i Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyznaczają prze­
mysłowi chemicznemu wielką rolę w przemysłowym 
rozwoju kraju. Przemysł chemiczny, przetwarzając 
tanie, masowe surowce jak węgiel, gips, kamień wa­
pienny, sól kamienna i inne dostarcza cennych pół­
produktów dla innych gałęzi przemysłu i działów 
gospodarki narodowej oraz przedmiotów spożycia dla 
ludności. Rozwój tego przemysłu dostarcza wielu 
cennych syntetycznych surowców jak: włókna sztuczne 
i syntetyczne, kauczuk syntetyczny, kwasy tłuszczowe 
i żywice syntetyczne oraz tworzywa sztuczne, które 
zastępują surowce naturalne i rozszerzają przez to 
bazę surowcową kraju. Rozwój przemysłu chemicz­
nego ma wreszcie ważne znaczenie dla umocnienia 
obronności kraju.

Polski przemysł chemiczny stanowił, w okresie 
przedwojennym jedną z najbardziej niedorozwiniętych 
i zacofanych gałęzi przemysłu. Nawet w porównaniu 
z innymi gałęziami słabo rozwiniętego przemysłu 
przemysł chemiczny wykazywał nieproporcjonalnie 
niski potencjał produkcyjny. Nie spełniał on w tym 
okresie podstawowego zadania jakie przemysł che­
miczny ma do wypełnienia wobec gospodarki narodo 
wej, tj. nie przetwarzał bogactw naturalnych kraju 
na cenne przemysłowe surowce wtórne i wyroby go­
towe. Pomimo bogatych pokładów węgla kamiennego 
w kraju, przemysł oparty o chemiczną przeróbkę 
węgla był niezwykle słabo rozwinięty. Zamiast roz­
budowywać przemysł koksochemiczny w celu rozsze­
rzenia produkcji koksu i półproduktów organicznych, 
prowadzono prymitywną gospodarkę bezpośredniego 
spalania węgla, oraz eksportu po cenach dumpingo­
wych. W konsekwencji nawet ten niewielki przemysł 
organiczny jaki wówczas istniał był całkowicie oder­
wany od swej bazy surowcowej. Produkcja barwni­
ków i farmaceutyków opierała się na sprowadzanych 
z zagranicy, półproduktach, wykazując daleko idącą 
zależność od zagranicy, nie tylko w dziedzinie kapi­
tałowej ale i surowcowej. Również bardzo słabo wy­
korzystywane były w tym okresie wielkie pokłady soli 
kamiennej. Produkcja sody kalcynowanej i kaustycz­
nej była stosunkowo niewielka, produkcja kwasu 
solnego często nie starczała na pokrycie niewielkich 
na ogół potrzeb krajowych tak, że prosty ten produkt 
bywał importowany. Przemysł elektrolizy soli kamien­
nej prawie nie istniał w wyniku czego produkcja

chloru była minimalna. W produkcji kwasu siarko­
wego, stanowiącego najważniejszy półprodukt che­
miczny a zarazem miernik poziomu produkcji chemicz­
nej, ówczesna Polska zajmowała jedno z ostatnich 
miejsc w Europie. Wytwórczość wiskozowych włókien 
sztucznych opierała się całkowicie na importowanej 
celulozie wiskozowej, pomimo równoległego eksportu 
.drewna oraz istnienia wielu nieczynnych fabryk pa- 
pierniczo-celulozowych. Przemysł tworzyw sztucznych 
ograniczał się do niewielkiej produkcji celuloidu, 
galalitu i bakelitu. Najlepiej stosunkowo przedsta­
wiał się w tym czasie przemysł azotowy, reprezento­
wany przez dwie duże nowoczesne fabryki państwowe, > 
jednakże ich zdolność produkcyjna była w dużym 
stopniu niewykorzystana. Dodać należy, że ponad 60% 
kapitału w ówczesnym polskim przemyśle chemicz­
nym stanowił kapitał zagraniczny.

Wyzwolenie. Polski przez zwycięską Armię Radziec­
ką i odrodzone Wojsko Polskie, zastało krajowy prze­
mysł chemiczny bardzo silnie zniszczony i zdewasto­
wany. Straty w wartości majątku trwałego w całym 
przemyśle chemicznym wynosiły ok. 52%. Przyłącze­
nie Ziem Odzyskanych w niewielkim stosunkowo stop­
niu poprawiło sytuację polskiego przemysłu chemicz­
nego. Przemysł chemiczny na tych ziemiach był 
słabo rozwinięty a ponadto większość fabryk była 
bardzo stara, gdyż pochodziła sprzed pierwszej 
wojny światowej. Kilka wielkich kombinatów chemicz- ' 
nych wybudowanych na Ziemiach Odzyskanych 
w okresie drugiej wojny światowej, jak Blachownia, 
Kędzierzyn i Rokita, było prawie całkowicie zniszczo­
nych i pozbawionych urządzeń.

Pomimo tych wielkich zniszczeń, przemysł chemicz­
ny w Polsce Ludowej wykazał wielką dynamikę roz­
wojową. W latach 1945-1946 uruchomiona przeważa­
jącą część fabryk chemicznych, tak że na koniec 1946 
r. czynnych było ok. 82% ogólnej liczby zakładów. 
Zadania planu 3-letniego wykonane zostały przez 
przemysł chemiczny w 101,7% przy czym już w pierw­
szym roku planu 3-letniego poziom produkcji glo­
balnej przemysłu chemicznego oraz produkcja więk­
szości jego podstawowych wyrobów przekroczyła 
poziom przedwojenny. Pomyślne wykonanie zadań 
planu 3-letniego oznaczało pod względem ogólnej 
wielkości produkcji globalnej oraz ilości najważniej­
szych wyrobów podwojenie produkcji w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Silniejszą dynamikę roz­
wojową wykazały w tym czasie jedynie przemysły: 
maszynowy i energetyka.



Plan 6-letni wyznaczy! przemysłowi chemicznemu 
jeszcze większe zadania. W porównaniu z 1949 r. 
przemysł chemiczny miał osiągnąć wskaźnik wzro­
stu produkcji globalnej w cenach niezmiennych wy­
noszący 340 i stać się drugim po węglu najwięk­
szym przemysłem narodowym. Zadania te oznaczały 
osiągnięcie najsilniejszej, ze wszystkich podstawo­
wych gałęzi przemysłów, dynamiki rozwojowej pro­
dukcji. Dotychczasowa realizacja planu 6-letniego 
wskazuje, że przemysł chemiczny osiągnie w bieżą­
cym roku poziom 337% w porównaniu z 1949 r., 
a tym samym pomimo bardzo wysokiej dynamiki 
rozwoju poziom produkcji globalnej ustalony na rok 
1955 nie zostanie w pełni osiągnięty, przy czym 
produkcja szeregu ważnych półproduktów i wyro­
bów chemicznych nie osiągnie również w pełni pla­
nowanego poziomu. Pomimo tego, przemysł che­
miczny wykazał w omówionym okresie wyjątko­
wo silny rozwój, co obrazuje kilka podanych w ta­
belce przykładów.

W yszczególn ien ie

W skaźn ik i w zrostu  p ro ­
d u k c ji  w  p o ró w n a n iu  z 
1937 r. p rz y ję ty m  za 100

1949 | 1955

K a rb id v 239 326
S upe rfos fa ty 209 307

A zo tn ia k 248 253
S a le trzak 688 2275
T w o rzyw a  sztuczne 220 2653
F a rm a ce u tyk i 148 1440
B a rw n ik i 185 301
Jedwab sztuczny 138 245
W łókna  cięte 335 856

Wskaźniki ilościowego wzrostu produkcji 'niektó­
rych wyrobów chemicznych nie zawsze oddają w 
pełni właściwą dynamikę rozwojową. Przemyśl 
chemiczny w Polsce Ludowej rozwinął bowiem s il­
nie nie tylko produkcję wyrobów wytwarzanych 
przed wojną, ale uruchomił setki nowych wyrobów. 
Spośród ważniejszych wymienić można: szereg wy­
robów syntetycznych jak fenol, kwas octowy, bez­
wodnik kwasu octowego, metanol, syntinę, betana- 
ftol, bezwodnik kwasu ftalowego, steelon, włókno 
kazeinowe wipolam, ponadto dziesiątki nowych ma­
rek barwników, półproduktów organicznych, • odczyn­
ników chemicznych oraz wyrobów nieorganicznych. 
Wśród licznych nowych leków uruchomiono i roz­
winięto produkcję: antybiotyków takich jak penicy­
lina .1 chloromycetyna a ponadto witamin i hormo­
nów syntetycznych, sulfamidów, barbituranów i dzie­
siątków innych leków. Wyjątkowo silnie rozwinęły się 
przemysły tworzyw sztucznych i gumowy, które 
również uruchomiły produkcję znacznych ilości no­
wych wyrobów i asortymentów.

Omówiony tu pokrótce rozwój naszego przemysłu 
chemicznego jest pilnie śledzony przez zagraniczne 
czasopisma chemiczne. Ocenę tego rozwoju można 
zamknąć dosłownym stwierdzeniem jednego z perio­
dyków zachodnio-niemieckich: „N ic nie znaczący w 
skali światowej polski przemysł chemiczny z okresu 
przedwojennego urósł do rzędu jednej z potęg che­
micznych w Europie“ .

Potrzeby gospodarki narodowej wskazują na ko­
nieczność dalszego intensywnego rozwijania produk­

cji chemicznej w , zbliżającym się okresie planu 5- 
letniego na, lata 1956— 1960. Podobnie jak w zada- 

. niaćh planu 6-lfetniego, również, i w zadaniach no­
wego planu długofalowego, przemysł chemiczny bę­
dzie miał niewątpliwie wyznaczany przez Partię 
i Rząd najsilniejszy wskaźnik wzrostu. Wzrost war­
tości produkcji globalnej tego przemysłu, powinien 
osiągnąć poziom oznaczający podwojenie jej w 
1960. r. w porównaniu z 1955 r. Najsilniejszy roz­
wój powipny wykazywać przemysły: kopalnych su­
rowców chemicznych, syntezy chemicznej, barwni­
ków i półproduktów organicznych, włókien sztucz­
nych oraz tworzyw sztucznych. W dalszej kolejnoś­
ci przemysły gumowy i farmaceutyczny.

Uzyskanie dalszego wydatnego wzrostu produkcji, 
przy możliwie jak najniższych nakładach środków 
inwestycyjnych wymagać będzie po pierwsze uru­
chomienia i wykorzystania wszystkich istniejących 
jeszcze rezerw w zdolnościach produkcyjnych. W grę 
tu wchodzi przede wszystkim intensyfikacja proce­
sów produkcyjnych oparta o usprawnienia tecznicz- 
ne i prgainizacyjne. Na drugie miejsce. wysuwa się 
zagadnienie przezwyciężenia wąskich przekrojów w 
tych zakładach, gdzie urządzenia produkcyjne w po­
szczególnych fazach nie są pod względem zdolności 
produkcyjnych w pełni zsynchroinizowaine. Stan ta­
ki występuje w licznych jeszcze zakładach przemy­
słu chemicznego. Osiągnięcie wydatnego wzrostu 
produkcji wymaga z kolei zwiększania mocy pro­
dukcyjnych co następować powinno w pierwszym 
rzędzie przez rozbudowę istniejących zakładów. Za­
sada ta musi być przestrzegana nie tylko w zakre­
sie powiększenia produkcji wyrobów już wytwarza­
nych ale również w zakresie podejmowania produk­
cji nowych wyrobów, które powinny być lokalizowa­
ne przy zakładach już istniejących, co w dużym stop­
niu obniża koszty inwestycji. Dopiero w przypadku, 
gdy wzrostu produkcji nie da się uzyskać na drodze 
zastosowania powyżej omówionych rozwiązań celo­
wa jest budowa nowych zakładów.

Dodać należy, że przy rozbudowie przemysłu che­
micznego w planie 5-tetnim wielkie znaczenie będzie 
miał właściwy wybór lokalizacji nowych oddziałów 
produkcyjnych i zakładów. Prawidłowość lokalizacji 
powinna wynikać fiie tylko ze słusznych względów 
ekonomicznych ale również z ogólnokrajowych inte­
resów społecznych.

Ważnym zagadnieniem będzie również wybór 
najodpowiedniejszych metod produkcyjnych dla no­
wobudowanych zakładów lub oddziałów. Przy wybo­
rze tych metod należy się kierować nie tylko, wy­
sokością nakładów inwestycyjnych, ale również póź­
niejszymi wynikami eksploatacji w zakresie kosztów 
własnych. Problemy te często będą występowały 
przy projektowaniu inwestycji przemysłu chemicz­
nego na co wskazują omówione poniżej sprawy do­
tyczące elektroliz soli kamiennej czy fenolu synte­
tycznego.

Ponadto w planie 5-letnim będą w dalszym ciągu 
kontynuowane prace związane z utrzymaniem prze­
mysłu chemicznego na możliwie jak najwyższym po­
ziomie sprawności technicznej. Do prac tych nale­
ży zaliczyć: renowację i modernizację istniejących, 
starszych, urządzeń produkcyjnych, mechanizację 
transportu wewnątrzzakładowego oraz za i wyła­
dunku jak również automatyzację’ procesów produk­
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cyjnych oraz niektórych odcinków konfekcjonowa­
nia produkcji.

Podstawowym kierunkiem rozwoju przemysłu 
chemicznego w okresie planu 5-letniego będzie roz­
budowa bazy surowcowej.

W okresie przedwojennym polski przemysł che­
miczny był prawie całkowicie oderwany od tej ba­
zy, w nikłym tyliko stopniu wykorzystując boigate 
złoża krajowych surowców mineralnych. Dyspropor­
cje te były tak duże, że nawet w okresie planu 6-let- 
niego nie zostały one w pełni wyrównane. W dużej 
mierze przyczynił się do tego fakt słabego powią­
zania organizacyjnego przemysłu chemicznego ze 
swym zapleczem mineralnym surowców wyjściowych. 
W wyniku tego rozbudowa kopalnictwa odpowied­
nich surowców, znajdujących się pod nadzorem róż­
nych resortów nie zainteresowanych bezpośrednio w 
rozwoju wydobycia surowców chemicznych, nie ¡zaw­
sze dotrzymywała kroku wzrostowi produkcji che­
micznej. Dotyczyło to w szczególności takich surow­
ców jak krajowe piryty i fosforyty, baryty, flouryt 
i inne.

Poczynając od 1955 ¡r. ta niekorzystna sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Powołany został Cen­
tralny Zarząd Kopalnych Surowców Chemicznych, 
oddany pod nadzór Ministra Przemysłu Che­
micznego. W planie 5-letnim podstawowym zada­
niem tego przemysłu będzie takie rozwinięcie ¡ko­
palnictwa surowców chemicznych, które by zabezpie­
czyło w pełni potrzeby chemii w zakresie surowców 
wyjściowych względnie w jak najszerszej mierze 
pozwoliłoby na przemysłowe wykorzystanie mine­
ralnych złóż krajowych.

Głównym problemem w dziedzinie kopalnych su­
rowców chemicznych będzie w latach 1956— 1960 
zagadnienie siarki. Odkryte w ¡końcu 1953 r. nie­
zwykle bogate złoża siarki, należące do jednych 
z najbogatszych w skali światowej, jak również 
dalsze odkrycie z roiku bieżącego dają możliwość 
stworzenia w Polsce Ludowej wielkiego ¡przemysłu 
siarkowego. Przemysł ¡ten powinien pod koniec pla­
nu 5-letniego, łącznie ze zwiększonym wydobyciem 
krajowych pirytów, w pełni zabezpieczyć potrzeby 
gospodarki narodowej w zakresie ¡surowców siariko- 
nośnych do produkcji kwasu siarkowego oraz siar­
ki na inne cele tj. dla produkcji dwusiarczku węgla 
do włókien sztucznych, dla przemysłu gumowego, 
papierniczego i innych. ¡Po 1960 ¡r. ¡dalsza rozbudowa 
przemysłu siarkowego ¡powinna stworzyć znaczne 
możliwości eksportowe. W związku z tym przewidu­
je ¡się w planie 5-letnim budowę wielkiej kopalni 
siarki rodzimej oraz zakładu wzbogacania urobku 
i produkcji ¡siarki elementarnej. Dodać należy, że 
odkryte wielkie złoża siarki rodzimej niestety wy­
stępują w dosyć uciążliwych warunkach hydroge­
ologicznych, co znacznie opóźni ¡termin uruchomie­
nia projektowanej wielkiej ¡kopalni'. W związku z od­
kryciem nowych, znacznie mniej bogatych, ¡lecz 
płytszych złóż siarki występujących , ponadto w do­
godniejszych warunkach hydrogeologicznych niejest 
wykluczona budowa jeszcze jednej mniejszej kopal­
ni siarki. Pozwpliloby to na znacznie wcześniejsze 
rozpoczęcie wydobycia siarki.

Drugim podstawowym zadaniem przemysłu che­
micznych surowców ¡kopalnych w planie 5-letnim 
będzie bardzo silne rozwinięcie eksploatacji krajo­

wych zloż fosforytów. Fosforyty te znacznie uboższe 
w P2O5 niż fosforyty importowane, występują na 
znacznych obszarach w województwach: lubelskim, 
kieleckim, łódzkim oraz południowo-wschodniej częś­
ci województwa poznańskiego.

Przewiduje się znaczną rozbudowę dwóch istnie­
jących w kraju ¡kopalń fosforytów oraz budowę 1-ej 
lub 2-ch nowych ¡kopalń. Wskutek tego wydobycie 
krajowych fosforytów powinno wzrosnąć w okresie 
planu 5-letniego co najmniej 10-krotnie przez co 
zwiększy się. udział fosforytów krajowych w ogól­
nym przerobie surowców fosforowych z 3% w 1955r. 
do blisko 20% w 1960 r., pomimo ¡równoległegosil­
nego wzrostu zużycia surowców fosforowych.

Niezależnie od tych zagadnień przemysł chemicz­
nych surowców kopalnych powinien rozwinąć i po­
stawić na właściwym poziomie kopalnię pirytów 
„Staszic“  oraz kamieniołomy anhydrytu dla pro­
dukcji kwasu siarkowego ¡w Wizowie, zwiększyć 
produkcję barytów, fluorytu, kamienia wapiennego 
używanego do produkcji sody, ¡karbidu i nawozów 
azotowych oraz uporządkować sprawę eksploatacji 
rud arsenowych.

Trzecim ważnym problemem surowcowym w prze­
myśle chemicznym jest sprawa zwiększonej eksplo­
atacji złóż soli kamiennej oraz rozpoczęcia wydo- 

-  bycia soli potasowych z budującej się kopalni w ¡Kło­
dawie. Przemyśl solny oddany został również pod 
nadzór Ministra Przemyślu Chemicznego, łącz­
nie z budującą się kopalnią soli potasowych. W ten 
sposób zośki scalony w jednym resorcie całokształt 
gospodarki złożami solnymi, gdyż przemysł solny 
przejął również z przemysłu nieorganicznego eksplo­
atację solanki z kopalni „Solno“ pod Inowrocła­
wiem ora<z ¡pola górnicze „Barycz“  pod Krakowem 
skąd otworami wiertniczymi czerpie się solankę do 
Krakowskich Zakładów Sodowych. Uporządkowanie 
gospodarki złożami solnymi oraz znaczne zwiększe­
nie eksploatacji tych złóż powinno całkowicie za­
bezpieczyć potrzeby wzrastającej produkcji sody 
kalcynowanej i kaustycznej oraz silnej rozbudowy 
elektroliz soli kamiennej. Stopień wykorzystania so­
li kamiennej do chemicznej ¡przeróbki w okresie ¡pla­
nu 5-letniego powinien co najmniej podwoić się.

Ważnym zadaniem tego przemysłu będzie uru­
chomienie od 1957 r. produkcji nawozów potasowych 
w oparciu o ¡złoża kłodawslkie.

Czwartym wreszcie zasadniczym problemem su­
rowcowym, to konieczność jak najszerszego wyko­
rzystania organicznych wyjściowych półproduktów 
wytwarzanych przez przemysł koksochemiczny tj. 
benzenu, naftalenu, antracenu, toluenu, zasad piry­
dynowych, chinoliny i wielu innych. W tej dziedzi­
nie surowcowej sytuacja jest odwrotna, niż w za­
gadnieniach uprzednio omówionych. Przemysł kokso­
chemiczny podległy obecnie Ministerstwu Hutnictwa 
produkuje znacznie większą ilość węglopochodnych 
niż ¡przemysł chemiczny potrafi wykorzystać do dal­
szych procesów przetwórczych. W związku z tym 
eksportuje, się znaczne ilości półproduktów organicz­
nych wyjściowych, zamiast eksportować,' po zaspoko­
jeniu potrzeb krajowych, uszlachetnione półprodukty 
organiczne wyższego ¡rzędu względnie gotowe, wyro­
by oparte na tych surowcach. Wydaje się niezbędne, 
aby zagospodarowanie w kraju węglopochodnych 
z koksowania (i pólkoksowania) wzrosło z ok. 20%
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w 1955 r. co najmniej do 45% w 1960 r., pomimo 
równoległego wzrostu ogólnej ich produkcji w tym 
okresie. Wiąże się to z koniecznością dalszej silnej 
rozbudowy całego przemysłu organicznego zaiówno 
w Centralnym Zarządzie Barwników i Półproduk­
tów jak też w centralnych zarządach przemysłów 
syntezy chemicznej i farmaceutycznego. Jednakże 
przemysł koksochemiczny powinien wyodrębniać ze 
smoły większy asortyment węglowodorów aromatycz­
nych oraz zwiększyć uzysk deficytowego fenolu.

W dziedzinie nawozów sztucznych dla jak najpeł­
niejszego zaspokojenia potrzeb rolnictwa, zgodnie 
z uchwałami If Zjazdu Partii, konieczne jest w okre­
sie planu 5-letniego osiągnięcie wydatnego wzrostu 
produkcji nawozów i uruchomienie na wielką skalę 
produkcji nowych, szczególnie wartościowych dla 
rolnictwa rodzajów nawozów sztucznych. W nawo­
zach azotowych będzie to saletra amonowa zawie­
rająca dwukrotnie większą ilość azotu niż saletrzak 
i azotniak. W nawozach fosforowych produkcja su- 
perfosfatu granulowanego, posiadającego 2—3-krot- 
nie większą wartość użytkową niż superfosfat pyli- 
sty, powinna w decydujący sposób zwiększyć swój 
udział w ogólnej masie wytwarzanych nawozów 
fosforowych, a mianowicie z ok. 28% w 1955 r. do 
ok. 60% w 1960 r. Ponadto rozpocznie się w tym 
okresie masową produkcję nowego bezsodowego ter- 
mofosfatu magnezowego'. Ten ostatni rodzaj nawo­
zu fosforowego ma szczególne znaczenie gospodar­
cze, gdyż będzie produkowany w oparciu o fosfory­
ty krajowe przy czym pozwoli na znaczne złagodze­
nie bilansu sody kalcynowanej używanej do pro­
dukcji supertomasyny jak też kwasu siarkowego 
używanego do produkcji superfosfatów.

Rozwój produkcji wszystkich nawozów sztucz­
nych powinien być uzyskany przez rozbudowę za­
kładów istniejących. Jedynie dla produkcji termo- 
fosfatów wydaje się celowa budowa jednego lub 2-ch 
zakładów w pobliżu kopalń fosforytów krajowych.

Wzrost produkcji nawozów sztucznych powinien 
umożliwić znaczne powiększenie wysiewu tych na­
wozów na 1 ha ziemi ornej, pozwalając rolnictwu 
na uzyskanie znacznego wzrostu plonów.

Na podstawie dotychczasowych wyników zużycie 
nawozów sztucznych z produkcji krajowej powinno 
osiągnąć w ostatnim roku planu 5-letniego poziom 
ilustrowany następującym zestawieniem:

R ok

Zu życ ie  naw ozów  sztucznych na 1 ha 
z ie m i o rn e j w  k g

azo tow ych  w  N 2 fo s fo ro w ych  w  P 2Oy

1938 1,5 3,1
1049 3,3 4,5
1955 10,1 7,3
1960 O k . 20,5 ok. 14,5

Osiągnięcie tego poziomu zużycia nawozów sztucz­
nych oznaczałoby zajęcie przez Polskę Ludową 
jednego z miejsc w rzędzie krajów o rozwiniętej 
kulturze rolnej.

Rozwój produkcji nawozów azotowych opierać się 
powinien na znacznym wzroście produkcji amoniaku 
w istniejących zakładach, uzyskanym zarówno przez 
intensyfikację procesów produkcyjnych jak też przez 
rozbudowę zakładów.

Szczególna uwaga powinna być poświęcona moż­
liwościom uzyskania wzrostu produkcji amoniaku 
i całości produktów azotowych drogą intensyfikacji. 
Współczynnik wykorzystania zdolności produkcyj­
nych aparatury należałoby sukcesywnie podwyższać 
aby obecny współczynnik 87,5% podnieść na około 
92%. Również wskaźnik wydajności azotowej powi­
nien być .znacznie poprawiony z obecnych 90% na 
92% w 1960 r. Korzystniejszy poziom tych wskaź­
ników oznaczałby wzrost produkcji amoniaku 
o kilkanaście tysięcy ton nawozów azotowych, o k il­
kadziesiąt tysięcy ton bez potrzeby wydatkowania 
środków inwestycyjnych. Ważnym zagadnieniem 
jest wykorzystanie możliwości zastosowania pod 
koniec planu 5-letniego przy produkcji amoniaku 
nowego, tańszego źródła wodoru to jest gazu kok­
sowniczego. Dodać należy, że ze względu na dłu­
g i stosunkowo okres budowy zakładów azotowych 
jest rzeczą ważną zabezpieczenie również dalszego 
wzrostu produkcji azotowej w następnym okresie 
5-letnim. Z tych względów konieczne jest roz­
poczęcie budowy nowego zakładu azotowego pod ko­
niec zbliżającego się planu 5-letniego, z tym iż 
efekty produkcyjne tej budowy wystąpią dopiero 
w następnym okresie.

Wzrost produkcji nawozów fosforowych w dużej 
mierze będzie jeszcze uzależniony, w omawianym 
okresie, od wielkości produkcji kwasu siarkowego, 
Niezbędny więc rozwój produkcji kwasu siarkowego 
musi w pełni zabezpieczać zarówno silnie zwiększa­
jące się potrzeby fabryk wytwarzających superfo­
sfat jak też wzrastające potrzeby przemysłu włókien 
sztucznych oraz innych użytkowników.

Zwiększenie produkcji kwasu siarkowego powin­
no w dużej]' mierze opierać się na intensyfikacji 
istniejących urządzeń i aparatury. Konieczna jednak 
wydaje się również budowa nowego dużego zakła­
du kwasu siarkowego, który zająłby miejsce nie 
zrealizowanej w planie 6-letnim budowy zakładu 
kwasu siarkowego w Busku, którego produkcja mia­
ła być oparta o gips. Nowy .zakład, którego pro­
dukcja powinna być oparta na surowcu w postaci 
siarki, powinien być jednak znacznie większy.

Podkreślić należy, że spośród trzech najważniej­
szych surowców używanych do produkcji kwasu 
siarkowego tj. pirytów lub markazytów, anhydrytów 
lub gipsu oraz -siarki, ta ostatnia umożliwia naj­
tańszą produkcję. Wzajemny stosunek kosztów wła­
snych kwasu siarkowego wytwarzanego z wymie­
nionych surowców w równej wielkości zakładach, 
przedstawia się w sposób następujący*):

w szylingach za tonę

W yszczegó ln ien ie S ia rka P iry ty A n h y d ry t

K osz t w łasny 23,50 34,89 42,28
W  ty m : 

S urowce 6,03 5,25 2,00
E nerg ia  i  robocizna) 0,77 1,69 3,50
A m o rtyza c ja 18.50 17,50 28,00

Według innych źródeł osiągnięto już wyrównanie 
kosztów produkcji kwasu siarkowego w oparciu 
o anhydryt i piryt. Jednakowoż produkcja przy uży­
ciu siarki zawsze jest najtańsza (o ile cena siarki

*) W e d ług  re fe ra tu  m g r. J. S le lu żyń sk ie g o  z da n ych  fa ­
cho w e j l i te ra tu r y  a n g ie lsk ie j.
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elementarnej i siarki w pirycie posiada proporcje 
istniejące w całym świecie). O niskich kosztach 
własnych w iabrylkach produkujących kwas siarko­
wy z siarki, jak widać z przytoczonych danych, de­
cydują znacznie niższe koszty inwestycji a tym sa­
mym niższe przy eksploatacji obciążenie kosztów 
własnych odpisami amortyzacyjnymi oraz bardzo 
niskie koszty robocizny i małe zużycie energii.

Dane powyższe wyjaśniają zarazem dlaczego 
z chwilą odkrycia w Polsce bogatych złóż siarki za­
niechana została budowa fabryki w Busku mającej 
przerabiać gips wzgl. anhydryty. Podkreślić należy, 
że w Anglii pomimo podanego układu kasztów wła­
snych popiera się rozbudowę kwasu siarkowego na 
anhydrycie, ale tylko ze względu na konieczność 
uniezależnienia się od ’’raportowanych surowców, 
gdyż kraj ten nie posiada ani większych złóż piry­
tów ani siarki. Podobne motywy przyświecały uprzed­
niej koncepcji budowy zakładu w Busku. W chwili 
obecnej oraz. aż do uruchomienia wydobycia' siarki 
kraj nasz importuje około 50% pirytów. Jednakże 
niższe koszty pieców do spalania siarki w ¡stosunku 
do pieców prażatnych dla pirytów oraz niedaleka 
perspektywa własnej produkcji siarki, wskazuje na 
konieczność rozbudowy istniejących zakładów kwasu 
siarkowego w oparciu o zużycie siarki, — a z cza­
sem stopniowe nawet przestawienie niektórych za­
kładów pracujących na pirycie, na siarkę. — Fakty 
powyższe w pełni wyjaśniają troskę o jak najszyb­
sze uruchomienie produkcji siarki.

W dziedzinie półproduktów nieorganicznych na 
czoło problemów związanych z rozwojem przemysłu 
chemicznego w planie 5-letnim wysuwa się ¡zagad­
nienie przemysłu sodowego, potasowego oraz elek­
trolizy soli kamiennej. Ze względu na wielkie złoża 
soli kamiennej w Polsce, przemysły te decydują 
w przeważającej mierze o stopniu wykorzystania tych 
złóż. Rozwój produkcji sody kalcynowanej i kau­
stycznej ¡powinien zabezpieczać nie tylko stale wzra­
stające zapotrzebowanie różnych gałęzi przemysłu 
zużywających te wyroby, np. przemysłu szklarskie­
go, włókien sztucznych, tłuszczowo-mydlarskiego i wie­
lu innych ale również powinien stać się czynnikiem 
znacznie aktywizującym nasz bilans handlowy. 
Zważywszy, że wiele krajów europejskich nie posia­
da złóż solnych a tym' samym ma niedogodne warun­
ki dla rozwijania własnego przemysłu sodowego 
istnieją więc duże możliwości eksportowe. Do kra­
jów nie posiadających własnych złóż soli kamien­
nej należą np. Czechosłowacja, Węgry, Albania, 
wszystkie kraje skandynawskie, Finlandia i inne. 
Wzrost produkcji sody kalcynowanej i innych wę­
glanów, a częściowo i sody kaustycznej wymaga 
uruchomienia nowego zakładu sodowego, który po­
winien być zlokalizowany w okolicach Inowrocła­
wia, jak również intensyfikacji obu starych zakła­
dów, a szczególnie Zakładu Krakowskiego. W okre­
sie planu 5-letniego ważnym zagadnieniem stojącym 
przed tym przemysłem będzie konieczność wydatnej 
poprawy norm zużycia wszystkich podstawowych 
surowców, gdyż obecnie są one niewspółmiernie wy­
sokie w  porównaniu z odpowiednimi normami za­
kładów sodowych w innych krajach. Tak np. zużycie 
sody surowej do produkcji kaustyku kształtuje się 
u nas na poziomie zbliżającym się do 1,5 tony na 
1 tonę kaustyku, podczas gdy w Związku Radziec­
kim zużycie to wynosi w chwili obecnej około

1,39 tony. Wskazuje to na konieczność wydatnego 
zmniejszenia tej normy zużycia i to co najmniej do 
poziomu 1,4.

Uruchomienie eksploatacji soli potasowych w Kło­
dawie w okresie planu 5 letniego, jakkolwiek tylko 
częściowo pokryje potrzeby krajowego rolnictwa, po­
zwoli jednakże na zmniejszenie importu nawozów 
potasowych, co stanowi czynnik korzystny z punktu 
widzenia struktury bilansu handlowego.

Poważne zadania zarysowują się przed przemy­
słem chemicznym w zakresie elektrolizy soli kamien­
nej. Ten rodzaj produkcji -decydujący o ilości chloru 
oraz zwiększający produkcję sody kaustycznej 
w okresie ¡przedwojennym prawie nie istniał. Plan 
6 letni stan ten poprawił nieco, ale to największe 
zaniedbanie w dotychczaisowym rozwoju ¡przemysłu 
chemicznego n ie . zostało odrobione, aczkolwiek pra­
ce nad dalszą rozbudową elektroliz są znacznie za­
awansowane. W okresie planu 6 letniego została 
uruchomiona jedna średniej wielkości elektroliza sy­
stemu rtęciowego oraz w drugiej połowie bieżącego 
roku wejdzie do ruchu pierwsza wielka elektroliza 
rtęciowa. Wprawdzie istniały dwie średniej wiel­
kości elektrolizy systemu przeponowego i jedna ma­
ła elektroliza soli potasowych, jednakże w wyniku 
niedostatecznej ilości elektroliz przemysł chemiczny 
odczuwał wyraźny głód chloru. Pomimo uzupełnia­
nia niedoboru chloru przez import, przemysł che­
miczny był zmuszony ograniczać produkcję licznych 
ważnych ¡dla gosipodarki narodowej wyrobów np. 
środka chwastobójczego tzw. herbatoksu, wapna 
chlorowego posiadającego różnorodne zastosowanie, 
trójchloroetylenu ważnego rozpuszczalnika tłuszczów 
itp. ■

Niezbędne jest aby ta wysoce niekorzystna sytu­
acja uległa w okresie planu 5-letniego radykalnej 
zmianie ina> lepsze i to  poczynając od roku 1956, 
gdyż w związku z zaawansowaniem prac inwesty­
cyjnych na elektrolizach, część tych nowych obiek­
tów wejdzie jeszcze do rtichu w pierwszych łatach 
planu. Projektowany rozwój produkcji chloru z elek­
troliz soli kamiennej wyrazi się ok. 7-krotnym wzro­
stem produkcji w 1960 r. w porównaniu z 1955 r. 
Lokalizacja wszystkich obiektów elektrolizy powinna 
być ustalona tak, aby zagospodarować na miejscu, 
w tychże zakładach, całą projektowaną ¡produkcję 
chloru.

W rozwoju elektrolizy soli- kamiennej ważne zna­
czenie ekonomiczne ma właściwy wybór systemu bu­
dowanych elektroliz. Obie wybudowane w planie 
6-letnim elektrolizy należą do systemu elektroliz 
rtęciowych. Wszystkie dalsze obiekty będące w toku 
realizacji również są tego samego systemu. Tym­
czasem koszty inwestycyjne elektroliz rtęciowych są 
znacznie wyższe od kosztów elektroliz przeponowych, 
a ¡ponadto również koszty własne eksploatacji elek­
troliz rtęciowych są wyższe oraz większe jest zuży­
cie energii elektrycznej. Czystość chloru z obu sy­
stemów elektroliz jest zbliżona z pewną tendencją 
na korzyść systemu -przeponowego. Jedyną więc za­
letą, bar-dzo zresztą istotną, systemu rtęciowego to 
produkowanie zupełnie czystego ługu sodowego (so­
dy kaustycznej) w przeciwieństwie do elektrolizy 
przeponowej, gdzie czystość ługu sod-oweg-o jest 
mniejsza i niewiele się różni od czystości tego pro­
duktu wytworzonego na drodze kaustyfikacji.

Czysty ług sodowy potrzebny jest przede wszyst-
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kim do produkcji fenolu syntetycznego metodą chlo- 
racyjną, do produkcji włókien sztucznych i do ka-' 
prolaktamu, stanowiącego półprodukt dla steelonu- 
Do innych celów w pełni nadaje się soda kaustycz­
na lub ług sodowy z elektroliz przeponowych. Wo­
bec powyższego tendencje budowy wszystkich obiek­
tów elektroliz wg systemu rtęciowego są z ekono­
micznego punktu widzenia niesłuszne. Tańsze koszty 
inwestycji oraz tańsza eksploatacja przemawiają 
w isposób jak najbardziej przekonujący za możli­
wie jak najszerszym stosowaniem systemu przepo­
nowego. Dochodzi jeszcze istotny argument doty­
czący rtęci. Elektrolizy rtęciowe wymagają znacz­
nych ilości tego drogiego, deficytowego i trudne­
go w imporcie metalu. Ponadto w ¡toku eksploata­
cji też będzie występowała konieczność uzupełnienia 
dosyć znacznych strat eksploatacyjnych rtęci. Ilość 
elektroliz rtęciowych w planie 5 letnim powinna 
więc wynikać ze ścisłego bilansu takich potrzeb 
gdzie zużycie czystego ługu sodowego jest rzeczy­
wiście ¡niezbędne i w ¡pełni technicznie uzasadnione.

Rozwój wielkiej syntezy organicznej stanowi jeden 
z głównych problemów przemysłu chemicznego. 
W okresie planu 6-letniego wielka synteza organicz­
na została właściwie . dopiero zapoczątkowana. 
W planie 5-letnim stanowić będzie jeden z podsta­
wowych kierunków rozwojowych przemysłu chemicz­
nego.

Zadaniem przemysłu syntezy chemicznej w nowym 
pianie długofalowym będzie uruchomienie produkcji 
licznych nowych wyrobów np. kauczuku syntetycz­
nego, ¡nowych rodzajów tworzyw sztucznych, plasty­
fikatorów i rozpuszczalników, syntetycznych kwasów 
tłuszczowych, środków ¡piorących i emulgujących 
oraz surowców do produkcji włókien syntetycznych. 
Produkcja tych wyrobów ma na celu stworzenie ba­
zy surowcowej dla przemysłu: gumowego1, tworzyw 
sztucznych, włókien syntetycznych i innych, którycli 
wytwórczość stanowi z kolei ważny czynnik zaopa­
trzenia ludności kraju w artykuły powszechnego 
użyilku.

Rozwój produkcji wielkiej syntezy organicznej ma 
się opierać na zastosowaniu jak najtańszych su­
rowców wyjściowych tj. koksu, kamienia wapienne­
go, soli kamiennej, gazu ziemnego lub koksowni­
czego, węglopochodnych z ¡procesu koksowania wę­
gla, energii elektrycznej iitp.

Z punktu widzenia stosowanych surowców wyj­
ściowych wielką syntezę organiczną można podzielić 
na następujące produkcje: 

a) oparte na przerobie acetylenu z karbidu, który 
otrzymuje się z koksu i kamienia wapiennego;

ib) oparte na mieszaninie tlenku węgla i wodoru 
otrzymywanych przez zgazowanie koksu lub pół- 
koksu;

c) oparte na przerobie etylenu i pochodnych z ga­
zu koksowniczego;

d) oparte na przerobie węglopochodnych z procesu 
koksowania i pólkoksowania;

e) oparte na uwodornianiu węgla kamiennego 
i brunatnego;

f) oparte na przerobie węglowodór ów naturalnych 
tj. gazu ziemnego oraz ropy naftowej i jej prze­
tworów z ew. zastosowaniem tzw. krakingu dla 
zwiększenia ilości gazów nienasyconych tzw. olefin 
(etylen i dalsze homologi) stanowiących doskonały 
surowiec do wielu syntez organicznych.

Ten ostatni rodzaj syntez określa się zwykle na­
zwą „petrochemii“ w przeciwieństwie do rodzajów 
syntez wyszczególnionych w punktach b — c okre­
ślanych nazwą „carbochemii“ .

Istnieje więc duża różnorodność rodzajów wielkich 
syntez organicznych. W związku z tym wśród 
przedstawicieli nauki polskiej, zajmujących się ¡tymi 
zagadnieniami oraz wśród fachowców z ¡przemysłu 
i właściwych instytutów branżowych ujawnia się 
duża rozbieżność poglądów w sprawie. wyboru naj­
właściwszych w naszych warunkach gospodarczych 
kierunków rozwoju wielkiej syntezy organicznej. 
Rozpatrując możliwe do realizacji kierunki rozwojo­
we na tle toczącej się dyskusji stwierdzić można, 
iż jakkolwiek z punktu widzenia okresu 5-letniego, 
wspomniane rozbieżności poglądów są duże, to jed­
nak te same rodzaje poglądów rozpatrywane 
w płaszczyźnie planu perspektywicznego na lat 
10 — 15, dają się doskonałe sprowadzić do wspól­
nego. mianownika. W takim bowiem okresie czasu 
rozwój wielkiej syntezy organicznej w Polsce, po­
winien uwzględniać wszystkie najważniejsze rodzaje 
syntez w możliwie jak najszerszym zakresie.

Uwzględniając finansowe środki inwestycyjne ja ­
kimi przemysł chemiczny będzie mógł dysponować 
w okresie planu 5-ietniego oraz realne możliwości 
wykonania i zaopatrzenia inwestycji, omawiany 
bogaty program wynikający z wysuwanych sugestii 
i koncepcji musi ulec ograniczeniu.

Jednakże wydaje się, iż zadania przemysłu che­
micznego1 w planie 5-letnim Obok głównego- w okre­
sie ¡planu ■ 5-letniego kierunku rozwoju syntezy or­
ganicznej ropartej na acetylenie powinny uwzględ­
niać również inne .kierunki rozwojowe syntezy, bądź 
to w konkretnych ¡pracach badawczych instytutów 
łącznie z uruchomieniem póitechnik doświadczalnych 
bądź też w formie zapoczątkowania, odpowiednich 
rodzajów syntez ¡przez uruchomienie produkcji prze­
mysłowych na mniejszą skalę. W ten sposób uzy­
ska się niezbędne doświadczenie techniczno - prze­
mysłowe oraz wyszkoli się znaczną ilość kadr fa­
chowych, które praktycznie zapoznają się z nową 
problematyką, przeważnie bardzo trudną. Da to 
gwarancję szybszej realizacji nowych kierunków roz­
woju na wielką slkalę w okresie ¡następnego z kolei 
planu 5-letniego.

Projektując więc w planie na lata 1956 — 1960 
rozwój wielkiej syńtezy organicznej w myśl podanej 
zasady należałoby przewidzieć następujące kierunki 
rozwojowe, W pierwszym rzędzie należy zapewnić 
rozbudowę istniejących i uruchomienie nowych pro­
dukcji opartych na syntezie acetylenowej, a więc na 
karbidzie przy współudziale chloru z elektrolizy 
soli kamiennej. Istniejące produkcje tego typu- lo 
kwas octowy, jego bezwodnik i aldehyd octowy oraz 
trójchloroetylen. Wśród nowych ¡produkcji wychodzą­
cych z acetylenu, które należałoby uruchomić 
w okresie planu 5-letniego wymienić należy kau­
czuk syntetyczny (typu Buna -S), produkcje związa­
ne z kauczukiem syntetycznym lub uboczne np. —- 
styren, polistyren, polichlorek winylu, ¡tworzywa 
winylowe jak: alkohol winylowy, -octan winylu, su- 
perchlorek winylu, alkohol winylidenu, różne alko­
hole, estry i inne: butanol, -dwuetylenog-likol, octan 
etylu, aceton ftp.

Podkreślić ¡nąl-eży, że przewidywana wielkość pro­
dukcji kauczuku syntetycznego powinna w dużym
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stopniu ograniczyć import tego surowca w latach 
1959 i 1960.

Produkcja polichlorku winylu powinna przekro­
czyć przynajmniej 3-krotnie obecny poziom jego im­
portu, co pozwoliłoby na bardzo silną rozbudowę 
produkcji przetwórczej zairówno artykułów powszech­
nego użytku, tj. przezroczystych folii odzieżowych, 
obrusowych, Frankowych, sztucznych sikor i ^innych 
oraz artykułów technicznych z twardego polichlorku 
winylu (typu „w inidur“ ), zastępujących w dużej 
mierze deficytowe metale nieżelazne.

Drugim kierunkiem rozwoju syntezy organicznej 
powinna być rozbudowa produkcji, opartej na mie­
szaninie tlenku węgła i wodoru otrzymywanego 
z koksu lub półkoksu w generatorach w formie gazu 
wodnego. Bezsporna jest. zwłaszcza konieczność 
silnej przynajmniej 2-krotnej rozbudowy produkcji 
metanolu syntetycznego w planie 5-letniim. Podobnie 
konieczne jest uruchomienie znacznej produkcji izo- 
butanolu na wspólnej z metanolem instalacji.

Co do tzw. syntezy stanowiącej produkcję opartą
0 metodę Fischer-Tropischa istnieją .różnice poglądów.

Budowa wielkiej syntezy Fischer-Tropscha dla
produkcji paliw syntetycznych w ilości takiej, która 
miałaby poważniejsze znaczenie gospodarcze w bi­
lansie paliw, niewątpliwie w okresie nadchodzącego 
planu 5-letniego jest przedwczesną ze względu na 
konieczność zaangażowania wielkich środków finan­
sowych. Wydaje się jednak, że budowa nowej nie­
zbyt dużej instalacji opartej na metodzie ciśnienio­
wej byłaby ze wszech miar wskazana jako źródło 
cennych surowców do produkcji syntetycznych 
kwasów tłuszczowych* oraz środków piorących
1 emulgujących. Ze względu na konieczność realizo­
wania w dalszych latach produkcji paliw syntetycz­
nych na większą skalę, uzyskałoby się ponadto cenne 
doświadczenia techniczne i wyszkoliło odpowiednie 
kadry fachowe. Istniejąca niewielka instalacja F i­
scher — Tropscha tzw. „syntina“ stanowi urządze­
nie nietypowe, przestarzałe i pracujące nierentow­
nie. Wskutek ¡tego produkcja ta nie może być uwa­
żana ’za warsztat doświadczalny.

W omawianym rodzaju syntez warto wspomnieć 
o nowoczesnej odmianie syntezy Fischer — Tropscha 
tzw. syntezie synolowej. Daje ona wyższe alkohole 
oraz węglowodory ¡nasycone i nienasycone, które 
można przerabiać na środki piorące i emulgujące. 
W 'okresie planu 5-le.tniago konieczne jest zainsta­
lowanie instalacji badawczej pól technicznej tak dla 

.opanowania samej syntezy jak i przerobu jej pro­
duktów na wyroby mające znaczenie gospodarcze.

Trzecim kierunkiem w rozwoju syntezy organicz­
nej powinno być uruchomienie produkcji opartej na 
etylenie i jego homologach. Jak już wspomniano 
przewiduje się, że produkcja jednego z ciągów amo­
niaku ma być oparta na gazie koksowniczym. Gaz 
koksowniczy zawiera 2—3% etylenu i innych olefin. 
W związku z tym etylen i inne olefiny wyodręb­
nione z tego gazu mogą posłużyć do uruchomienia 
syntezy środków ¡piorących i emulgujących, (alkilo- 
arylo sulfonatów), ¡glikolu, dwuetylertaglikolu oraz 
akrylonitryli, a .następnie- poliakrylonitrylu, stano­
wiącego ¡podstawowy surowiec do włókien syntetycz­
nych typu „orlon“ , których produkcja powinna być 
uruchomiona w okresie planu 5-letniego, oraz do 
tworzyw akrylowych i politylenowych. Ze względu 
na duże znaczenie gospodarcze tych wyrobów- oraz

z-byt małą ilość etylenu z . gazu, koksowniczego, 
istnieją koncepcje zwiększenia ilości etylenu przez 
zainstalowanie w tymże samym zakładzie lub w bez­
pośrednim sąsiedztwie krakingu .nafty.

Czwartym kierunkiem rozbudowy syntezy orga­
nicznej powinna być rozbudowa produkcji opartych
0 węglopochodne z procesu koksowania oraz o gacz 
parafinowy.

W pierwszym rzędzie będzie to przerób benzenu 
na chlorobenzen, a następnie fenol syntetyczny. Po­
nadto fenol syntetyczny będzie przerabiany na ka- 
prolaktam służący do produkcji włókien syntetycz­
nych typu steelon. Z innych produkcji wymienić na­
leży wyroby oparte na ¡naftalenie, a więc betanaftol 
oraz bezwodnik kwasu ftalowego, ftaJan dwubutylu, 
ftala.n oktylu i inne. Te ostatnie stanowić będą bez­
pośrednie surowce do produkcji żywic ftalowych
1 ważnych plastyfikatorów dla tworzyw ¡opartych na 
polichlorku winylu i estrach celulozy. Największe 
znaczenie gospodarcze z wymienionych wyrobów ma 
fenol syntetyczny, który służy do produkcji kapro- 
laktamu (steelonu), sztucznych tw-orzyw ¡typu fe.no- 
plastów, garbników syntetycznych i wielu innych. 
Dlatego produkcja fenolu syntetycznego powinna 
być w okresie planu 5-detniego szczególnie silnie 
rozwinięta w dwóch lub 3 zakładach. Istotnym za­
gadnieniem dla tej produkcji jest wybór właści­
wych metod produkcyjnych. W chwili obecnej pro­
dukuje się w kraju fenol syntetyczny dwoma meto­
dami: chloracyjną i sulfonacyjną. .Koszty inwesty­
cyjne do pierwszej z nich są wyższe, a okres roz­
ruchu dosyć uciążliwy, jednakże w eksploatacji kosz­
ty własne są znacznie niższe, przy czym otrzymuje 
się w toku procesu kwas solny, a ponadto nie zuży­
wa ¡się do produkcji kwasu siarkowego. Koszty inwe­
stycyjne metody .sulfonacyjnej są znacznie niższe, 
a uruchomienie produkcji jest łatwe, natomiast kosz­
ty wla;sine w eksploatacji są wyższe od metody po­
przedniej, oraz zużywa się kwas siarkowy. .Wybór 
odpowiedniej metody nie jest więc na ogół łatwy.

Omówione tu produkcje oparte o przerób benzenu 
i naftalenu nie ¡wyczerpują zagadnienia ¡silnego po­
większenia produkcji opartych o przerób węglopo- 
chodnych z procesu koksowania. Problem ten .doty­
czy również przemysłu barwników i półproduktów 
organicznych oraz przemysłu farmaceutycznego.

Co do innych produkcji z zakresu wielkiej syntezy 
organicznej konieczne jest znaczne zwiększenie pro­
dukcji syntetycznych kwasów tłuszczowych opartych 
na gaczu parafinowym, a ponadto rozbudowa insta­
lacji pólkoksowania wraz z właściwym zagospo­
darowaniem produktów ciekłych z pólkoksowania.

W dziedzinie przemysłu gumowego główny wy­
siłek przemysłu ¡chemicznego powinien ¡się skoncen­
trować na silnym powiększeniu produkcji opon 
i dętek dla samochodów ciężarowych, osobowych, 
traktorów, motocykli i rowerów. W tym celu koniecz­
ne jest ukończenie budowy jednego ¡dużego zakładu 
ogumienia trakcji kołowej oraz budowy drugiego. 
Przemysł gumowy w okresie ¡planu 5-letniego musi 
przestawić się na znaczne zwiększenie udziału kau­
czuków syntetycznych w mieszankaclf przy równole­
głym wydatnym poprawieniu jakości wszystkich 
wyrobów gumowych. Bardzo silnie zwiększona pro­
dukcja opon przy obecnych normach przebiegu opon, 
riie ¡pokrywa pełnych potrzeb krajowych. Jednakże 
przy zwiększeniu norm przebiegu tych opon, głów-

G ospodarka P lanow a 7



nie w oparciu o lepszą jakość i dobrą organizację 
tzw. protekiorowania opon zażytych przy ewentual­
nym 'zastosowaniu odpowiedniego systemu premio­
wania kierowców samochodowych, projektowana 
wielkość produkcji mogłaby zupełnie wyeliminować 
import już w ostatnim roku planu 5-letniego.
. Obok silnego wzrostu produkcji opon konieczny 

jest również znaczny rozwój innych wyrobów gu­
mowych tj. tkanin powlekanych, artykułów technicz­
nych, galanterii, ' artykułów sportowych, sanitar­
nych, gospodarstwa domowego oraz obuwia1. Spe­
cjalny nacisk natężałoby położyć na rozwinięcie 
produkcji zastępczej skóry twardej dla obuwia. 
Obok podeszew z gumy mikrcporowatej konieczne 
jest uruchomienie produkcji nowych szlachetnych 
wyrobów tego typu np. tzw. „wibram“ i „transpa­
rentów“ .

Rozwój przemysłu włókien sztucznych powinien 
pójść w kierunku silnej rozbudowy istniejących za- 
kładów w celu znacznego zwiększenia produkcji 
jedwabiu sztucznego wiskozowego i włókien ciętych, 
oraz włókna kazeinowego tzw. wipolanu. Ponadto 
dla uzyskania odpowiedniego wzrostu produkcji 
włókien ciętych konieczne, jest wybudowanie nowe­
go zakładu. Największy nacisk w rozwoju tego 
przemysłu będzie musiał być położony na rozwój 
produkcji włókien ,syntetycznych. W szczególności 
konieczny jest blisko 6-krotny wzrost produkcji 
włókna poliamidowego tj. steękmu, a ponadto uru­
chomienie produkcji nowego włókna syntetycznego 
typu „orlon“ . Jest to włókno tzw. wełnopadobne 
wytwarzane z poliakrylonitrylu. Udział włókna 
syntetycznego w ogólnej ilości włókien sztucznych 
wzrośnie z 0,8% na 5,7% przy równoczesnym 
wzroście ogólnej ilości włókien o ok. 60%, co od­
powiada tendencjom obserwowanym w rozwoju 
przemysłu włókien sztucznych na świecie.

Ponadto w okresie planu 5-letniego konieczne jest 
uruchomienie na skalę półtechniczną produkcji dal­
szego rodzaju włókna syntetycznego typu „vinyon 
N“ . W okresie tym powinna być uruchomiona produk­
cja folii z acetylocelulozy do wytwarzania taśm 
filmowych przez przemysł kino-fotochamiczny.

W innych branżach przemysłu chemicznego na­
stąpić musi w okresie planu 5-letniego również znacz­
ny wzrost produkcji. Przemysł barwników i półpro­
duktów powinien uruchomić produkcję kilkudziesięciu 
nowych marek barwników i nowych półproduktów 
organicznych jak również nowych środków ochro­
ny roślin i nowych garbników syntetycznych. Pro­

dukcja farmaceutyków powinna osiągnąć w' tym 
okrasie wzrost . przynajmniej dwukrotny.. Silnie 
zwiększyć powinna się zwłaszcza produkcja anty­
biotyków tj. penicyliny i chloromycetyny, a ponadto 
konieczne jest uruchomienie na dużą skalę produk­
cji streptomycyny, auromecyny i teramecyny.

W szczególnie silnym tempie rozwijać się powi­
nien przemysł .tworzyw sztucznych. Niezależnie od 
rozwijania istniejących produkcji opartych o poli­
chlorek winylu, tworzywa fenolowe (fenoplasty), 
amino (aminoplasty), •celuloid uruchomiona będzie 
musiała być w tym okresie znaczna produkcja w 
oparciu o bazę nowych tworzyw sztucznych z polie­
tylenu, polistyrenu, melaminy, silikonów i dwucjan 
dwuamidu i innych.

Ponadto uruchomi się szereg nowych tworzyw 
np. faolitu do budowy aparatury chemicznej, ipor- 
ki — lekkiego tworzywa piankowego dla celów izo­
lacyjnych, żywic typu epoksy dla lakierów, espando- 
wanego polichlorku winylu oraz opracuje się szereg 
nowoczesnych metod produkcji i przetwórstwa.

W przemyśle farb i lakierów niezależnie od sil­
nego wzrostu produkcji już istniejących uruchomi 
się szereg nowych grup wysokowartościowych wy­
robów np. lakierów opartych na polichlorku winylu 
i jego kapolimerach, na polistyrenie, na żywicach 
metakrylowych, bezwodniku kwasu ftalowego, mo­
dyfikowanych żywicach fenolowych i innych. Rów­
nież w przemyśle gazów technicznych obok 
dużego wzrostu produkcji tlenu i acetylenu oraz 
szlachetnego gazu argonu konieczne jest uruchomie­
nie produkcji nowych gazów tj. helu i neonu. Wzrost 
produkcji tych ostatnich trieeh gazów pozwoliłby 
na ożywienie naszych miast znacznie większą niż 
dotąd ilością barwnych reklam neonowych, gdyż 
do ich instalacji nie trzeba byłaby importować w.w. 
szlachetnych gazów.

Ten krótki przegląd głównych kierunków przewi­
dywanego rozwoju przemysłu chemicznego w okre­
sie nadchodzącego planu 5-letniego wskazuje, że 
przed tą waiżną gałęzią przemysłu stainą w .tym 
okresie jeszcze większe zadania, niż w okresie pla­
nu 6-letniego. Budowa drugiego największego po 
przemyśle węglowym narodowego przemysłu trwa 
i będzie dalej kontynuowana. Pomyślna realizacja 
zadań nowego planu długofalowego jeszcze bardziej 
wzmocni potencjał przemysłowy naszej ludowej 
ojczyzny, przyczyniając się do dalszego wzrostu do­
brobytu szerokich rzesz ludności naszych miast 
i wsi.

ZMIANY W METODZIE OPRACOWANIA PROJEKTU 
NARODOWEGO PLANU GOSPODARCZEGO NA ROK 1956

S tefan H A T T  i  E d w a rd  S Z Y M A Ń S K I

I I I  Plenum KC PZPR wskazało na istniejące braki 
i niedociągnięcia w metodach kierowania gospodarką 
narodową, a m. in. w metodzie i formach planowania 
gospodarczego. “Obowiązujące dotychczas w tym za­
kresie przepisy były niejednokrotnie przyczyną wy­
stępowania licznych przejawów biurokratyzmu i cen­
tralizmu w planowaniu, hamujących rozwój inicjatywy 
resortów i władz terenowych, nie zapewniały niezbęd­
nej stałej poprawy jakości narodowych planów gospo­

darczych oraz utrudniały terminowy przebieg prac 
nad planem.

Nadmierna centralizacja planowania, znajdująca 
swój wyraz przede wszystkim w zbytnio rozbudo­
wanym systemie wskaźników wymaganych od resor­
tów i prezydiów wojewódzkich rad narodowych i za­
twierdzanych w narodowych planach gospodarczych, 
pociągała za sobą znaczne ograniczenie roli m ini­
sterstw i prezydiów wojewódzkich rad narodowych w
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zarządzaniu oraz planowaniu rozwoju poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodowej. Równocześnie utarła 
się praktyka żądania przez ministerstwa, urzędy cen­
tralne i prezydia wojewódzkich rad narodowych od 
podległych im jednostek nadmiernej ilości danych, 
wykraczającej z reguły daleko poza zakres wskaźni­
ków niezbędnych do opracowania narodowych planów 
gospodarczych.

Planowanie gospodarcze oparte na tych zasadach 
nie pobudzało jednostek planujących do wykazywania 
niezbędnej samodzielności i inicjatywy przy opraco­
wywaniu projektów planu oraz utrudniało koncentra­
cję prac nad analizą i. rozwiązywaniem podstawo­
wych, węzłowych z punktu wodzenia państwowego, 
zagadnień gospodarczych.

Równocześnie wpływało to zarówno na zbyt późne 
rozpoczynanie prac nad projektami planu, w związku 
z prawie powszechną praktyką zwlekania z rozpo­
częciem prac do czasu otrzymania szczegółowych za­
łożeń da planu z Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego, jak również na nieterminowy przebieg 
opracowania projektów planu z uwagi na ich zbytnią 
szczegółowość.

Centralizm oraz nadmierna szczegółowość plano­
wania występowały w szczególnie silnym stopniu 
w dziedzinie planowania rolnictwa. Nadmiernie roz­
budowany system wskaźników i szczegółowe zadania 
dla państwowych gospodarstw rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych oraz dla terenowych rad narodowych 
w zakresie indywidualnej gospodarki chłopskiej do­
prowadziły do szeregu wypaczeń i błędów w plano­
waniu produkcji rolniczej, polegających na nieuwzglę­
dnianiu w dostatecznej mierze miejscowych warunków 
dla rozwoju właściwych rodzajów produkcji rolniczej 
oraz powodujących krępowanie inicjatywy i osłabienie 
odpowiedzialności poszczególnych gospodarstw rol­
nych. Zbyt późno ustalane zadania planowe w rolnic­
twie nie miały też praktycznego znaczenia dla takich 
podstawowych prac jak zasiewy ozime, a niejedno­
krotnie i dla zasiewów wiosennych. W rezultacie, jed­
nostki planujące w rolnictwie zmuszone były. poświę­
cać zbyt wiele czasu opracowywaniu nadmiernej ilo­
ści wskaźników o bardzo małej przydatności prak­
tycznej.

Dotychczasowe metody i formy planowania gospo­
darczego nie stwarzały również odpowiednich warun- 

' ków dla należytego ugruntowania roli i znaczenia 
prezydiów wojewódzkich rad narodowych w plano­
waniu i kierowaniu rozwojem poszczególnych dzie­
dzin gospodarki terenowej. Nadmierne scentralizowa­
nie kierownictwa gospodarką terenową podporządko­
wywało rady narodowe szczegółowym decyzjom idą­
cym od ministerstw i ograniczało ich inicjatywę w za­
kresie wykorzystania możliwości rozwojowych, jakie 
stwarzają warunki lokalne na danym terenie.

Wskazania I I I  Plenum na braki w planowaniu 
gospodarki narodowej oraz wynikająca stąd koniecz­
ność wprowadzenia istotnego postępu w udoskonale­
niu i odbiurokratyzowaniu metod i form planowania 
stały się przyczyną dokonania istotnych zmian w_ me­
todach sporządzenia projektu Narodowego Planu 
Gospodarczego na r. 1956. Zmiany te mają ważne 
znaczenie również ze względu na konieczność us­
tabilizowania metody prac nad NPG na cały okres 
przyszłego planu 5-letniego.

N ow a metoda prac nad sporządzeniem projektu 
Narodowego Planu Gospodarczego na 1956 r. uw­

zględnia zarówno najnowsze doświadczenia w zakresie 
\ planowania w Związku Radzieckim — przystosowane 

do specyfiki polskiej gospodarki — jak również uwagi 
i wnioski zgłoszone przez ministerstwa i prezydia 
wojewódzkich rad narodowych do metodologii plano­
wania obowiązującej w r. 1955.

Metoda ta opiera się na założeniu, że w narodowych 
planach gospodarczych powinny być ustalane jedynie 
decydujące i zasadnicze zadania oraz główne wska­
źniki ilościowe i jakościowe rozwoju gospodarki naro­
dowej, od których zależy wykonanie podstawowych 
zadań gospodarczo-politycznych państwa. Umocnienie 
organów planowania w ministerstwach, urzędach 
centralnych i prezydiach wojewódzkich rad narodo­
wych oraz wzrost wykwalifikowanych kadr w, terenie 
o dużym doświadczeniu w planowaniu stwarza obec­
nie możliwość , rozszerzania zasięgu wskaźników, 
o których mogą decydować ministerstwa i prezydia 
wojewódzkich rad narodowych.

Zmiany w dotychczasowej metodzie opracowania 
projektu NPG znalazły w pierwszym rzędzie wyraz 
w znacznym ograniczeniu ilości formularzy i zakresu 
wskaźników, zawartych w projektach planów resor­
tów i prezydiów wojewódzkich rad narodowych. 
Uproszczenia te poszły w kierunku wyeliminowania 
z projektów planu szeregu „wskaźników nie posiada­
jących istotnego znaczenia dla całości gospodarki 
narodowej, zrezygnowania z kwartalnego podziału 
wskaźników w tych przypadkach, w których podział 
ten nie ma praktycznego znaczenia z punktu widzenia 
narodowego planu gospodarczego oraz usunięcia z for- 

f mularzy szeregu wskaźników o charakterze technicz- 
no-przeliczeniowym. Tak np. liczbę wskaźników przed­
kładanych w projekcie planu Ministerstwa PGR 
zmniejszono o około 40%, a w projekcie planu M ini­
sterstwa Rolnictwa o około 70% w porównaniu z 1955 
r. W zakresie transportu i łączności zmniejszono pra­
cochłonność sporządzenia projektu planu o około 60%, 
w zakresie zaopatrzenia materiałowego o około 350/o. 
W zakresie postępu technicznego zmniejszono liczbę 
podstawowych formularzy o około 50% . Istotny wpływ 
na decyzje dotyczące ograniczenia zakresu planowa­
nych wskaźników miały uchwały rządu o likwidacji 
przerostów w ogólnopaństwowej sprawozdawczości 
statystycznej i wewnętrzno-resortowej sprawozdaw­
czości ministerstw. Uproszczenia bowiem w planowa­
niu stwarzają szczególnie dogodne warunki dla real­
nego zmiejszania sprawozdawczości we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej.

W celu likwidacji praktyki sporządzania nadmiernie 
rozbudowanych projektów planów opracowane zostały 
w jednym dokumencie wszystkie przepisy dotyczące 
sporządzania projektu NPG na r. 1956.

Zasadniczej zmiany, dokonano w dotychczasowym 
trybie planowania rolnictwa. Zmiana ta wyraża się 
wprowadzeniem zasady oddolnego opracowania pla­
nów w państwowych gospodarstwach rolnych, spół­
dzielniach produkcyjnych i powiatowych radach na­
rodowych (w zakresie indywidualnej gospodarki chłop­
skiej). Plany £e opierać się będą na zadaniach, które 
uchwali rząd w połowie br., dotyczących wielkości 
dostaw dla państwa podstawowych płodów rolnych, 
niezbędnych dla zaopatrzenia ludności w artykuły 
spożywcze i przemysłu w surowce rolnicze, zadaniach 
planowych dla POM oraz środkach inwestycyjnych, 

, materiałowych i technicznych przydzielonych przez 
państwo dla wykonania powyższych zadań.
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Istotnych zmian dokonano w dotychczasowej prak­
tyce planowania terenowego. Zmiany te idą w kie­
runku likwidacji szkodliwych i niesłusznych tendencji 
nadmiernego centralizowania decyzji i przedsięwzięć 
dotyczących gospodarki terenowej. Równocześnie 
uproszczono zakres projektów planów prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych i ograniczono ilość za­
wartych w nich wskaźników. Zmiany te umożliwią 
władzom terenowym rozwinięcie jak najdalej idącej 
inicjatywy w ustalaniu i analizowaniu kierunków 
rozwoju gospodarki terenowej. Równocześnie ustalono 
ścisły obowiązek uzgadniania z prezydiami wojewódz­
kich rad narodowych zagadnień dotyczących gospo­
darki terenowej. Zmiany powyższe zapewniają wła­
dzom terenowym należyty wpływ na opracowanie ich 
projektów planu przy jednoczesnym zapewnieniu 
niezbędnego powiązania potrzeb i interesów poszcze­
gólnych województw z zadaniami ogółnopaństwo- 
wymi. ,

Zasadnicze zmiany wprowadzono w dotychczaso­
wym trybie opracowywania projektów planu przez mi­
nisterstwa, urzędy centralne i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych. Dotychczasowa praktyka przekazy­
wania przez PKPG szczegółowych założeń do planu 
ograniczalła do pewnego stopnia samodzielność i inic­
jatywę jednostek planujących, sugerując im określone 
rozwiązania istniejących problemów i osłabiając sa­
modzielność pracy ministerstw i prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych. W związku z tym w 1955 
r. ograniczona zostanie liczba wskaźników do planu 
na 1956 r. przekazywanych przez Państwową Ko-, 
misję Planowania Gospodarczego ministerstwom, 
urzędom centralnym i prezydiom wojewódzkich rad 
narodowych. Wskaźniki przekazywane przez PKPG 
ograniczone zostaną jedynie do zatwierdzonych przez 
rząd założeń w zakresie limitów inwestycyjnych, 
limitów w imporcie i eksporcie ważniejszych artyku­
łów, wskaźników wzrostu wydatków w budżecie cen­
tralnym, w budżetach terenowych z podziałem na 
usługi socjalne i kulturalne, administrację, oraz na 
kapitalne remonty w gospodarce mieszkaniowej. 
Przyjęcie powyższej zasady pozwoli również Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego na 
głębsze i bardziej wnikliwe skoncentrowanie się 
w okresie początkowych prac nad projektem planu 
na analizie podstawowych wskaźników Narodowego 
Planu Gospodarczego na r. 1956.

W 1956 r. w p l a n o w a n i u  w a r t o ś c i  
p r o d u k c j i  o r a z  u s ł u g  m a t e r i a l ­
n y c h  w p r o w a d z a  s i ę  o b o k  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  c e n  n i e z m i e n n y c h  
n o w e  c e n y  p o r ó w n y w a l n e  oparte na 
cenach z 1.1.1956 r. Przejście na nowe ceny porów­
nywalne oparte w zasadzie o obecny poziom kasztów 
poszczególnych wyrobów pozwoli na bardziej pra­
widłowe określanie wzrostu produkcji w poszczegól­
nych działach gospodarki narodowej i proporcji po­
między tymi działami. Ponadto zastosowanie nowych 
cen porównywalnych znacznie ułatwi ustalanie tych 
cen na nowe wyroby. Ma to duże znaczenie w związku 
ze stałym rozszerzaniem produkcji nowych wyrobów, 
nie mających właściwego odpowiednika w dotychczas 
stosowanych cenach niezmiennych. Planowanie pro­
dukcji w r. 1956 w nowych cenach porównywalnych 
ma tym większe znaczenie, że rok 1956 jest pierw­
szym rokiem planu 5-letniego, w którym obowiązywać

będą te ceny, spełniając rolę dawnych cen niezmien­
nych. . ,

W zakresie p r z e m y s ł u  zmiany wprowadzone do 
dotychczasowej metody opracowania projektu planu 
dotyczą m. in. ograniczenia stosowanych w planie 
wskaźników techniczno-ekonomicznych w porówna­
niu z r. 1955.
- Równocześnie ustalono, że zadania planowe dla 
znacznej części wyrobów podawane będą w projektach 
planu bez podziału na kwartały, zwłaszcza w zakresie 
wyrobów przemysłu maszynowego, wychodząc z za­
łożenia, że podział kwartalny wymagany być może 
tylko w tych przypadkach, gdy jest on niezbędnym 
bądź ze względu na uzasadnioną potrzebę zbilanso­
wania danych wyrobów w okresach kwartalnych bądź 
z uwagi na sezonowy charakter produkcji.

W instrukcji przemysłowej ponadto sprecyzowano 
dokładniej bądź wprowadzono szereg nowych pojęć 
metodologicznych.

W związku z brakiem w dotychczasowych przepi­
sach wyczerpujących ustaleń co do pojęcia tzw. usług 
przemysłowych na skutek czego zdarzały się przy­
padki zaliczania do wartości produkcji tego rodzaju 
usług łącznie z wartością materiałów, co podnosiło 
sztucznie wartość produkcji, ustalono, że do produkcji 
towarowej zalicza się jedynie wartość samych usług 
łącznie z wartością materiałów pomocniczych i części 
zużytych w procesie technologicznym wykonywanej 
usługi. Nie wlicza się natomiast wartości wyrobów 
poddawanych obróbce w ramach usługi. Do wartości 
usług nie wlicza się również materiałów zakupionych 
przez przedsiębiorstwa. Dotyczy to zwłaszcza usług 
wykonywanych przy paczkowaniu, rozlewie, kompleto­
waniu wyrobów otrzymywanych z zewnątrz, rozkroju 
materiałów włókienniczych i skórzanych otrzymywa­
nych z zewnątrz, a następnie przekazywanych do 
szycia innym przedsiębiorstwom lub zwracanych 
zleceniodawcy. Zachowując generalną zasadę, że do 
robót o charakterze przemysłowym nie wlicza się ro­
bót budowlanych wykonywanych przez robotników 
przedsiębiorstwa przemysłowego przy remontach 
wielkich pieców, pieców, suszarń, wież generatoro­
wych, wprowadzono jednak możliwość zaliczania do 
robót przemysłowych prac demontażowych, montażo­
wych oraz drobnych robót budowlanych, bez dokona­
nia których nie można przeprowadzić remontu ma­
szyn lub urządzeń.

Listę typowych półproduktów uzupełniono o tkaniny 
surowe bawełniane i jedwabne w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Lekkiego w związ­
ku z koniecznością zapobiegnięcia możliwościom po­
lepszania wskaźników wykonania planu produkcji 
przez dokonywanie zmian organizacyjnych i w ten 
sposób sztuczne podnoszenie wartości produkcji glo­
balnej w przemyśle Włókienniczym.

Dla uzyskania większej precyzji w podziale pro­
dukcji globalnej na produkcję środków wytwórczości 
(grupa „A “ ) i przedmiotów spożycia (grupa „B “ ) 
wprowadzono zaszeregowanie poszczególnych wyro­
bów do odpowiedniej grupy, podczas gdy w dotych­
czasowej nomenklaturze klasyfikacja na grupę A i B 
dotyczyła tylko grup wyrobów.

Wprowadzono również nowy podział produkcji na 
gałęzie dostosowany w zasadzie do praktyki radziec­
kiej oraz ujednolicono wzory dotyczące planowania 
zdolności produkcyjnych dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu, z wyjątkiem hutnictwa i górnictwa.
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Zasadnicze znaczenie mają zmiany w zakresie cen 
stosowanych w projekcie planu na r. 1956 przy obli­
czaniu produkcji globalnej i towarowej.

W projekcie planu na 1956 r. wprowadza się jako 
ceny porównywalne — ceny fabryczne na dzień 1.1. 
1956 r. Podstawą do ustalenia cen fabrycznych będą 
planowane na 1955 r. koszty własne skorygowane
0 zmiany cen, które wejdą w życie z dniem 1.1. 1956 
r. w zakresie artykułów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych oraz powiększone o stawkę planowanego 
zysku. Planowanie produkcji w cenach fabrycznych 
nie zawierających podatku obrotowego wyrażać będzie 
lepiej rzeczywistą dynamikę wzrostu produkcji całego 
przemysłu jak i planowane proporcje w rozwoju po­
szczególnych gałęzi przemysłu.

Cenami bieżącymi będą aktualne w danym roku 
ceny fabryczne, które w dalszych latach planu 5-let- 
niego będą odbiegać od cen fabrycznych porówny­
walnych z 1.1.1956 r. w związku z obniżaniem się 
kosztów produkcji w poszczególnych latach jak
1 w związku z ewentualnymi zmianami cen na su­
rowce, materiały i wyroby używane do produkcji po­
szczególnych artykułów. Przy wprowadzeniu taik za­
sadniczej zmiany w planowaniu wartości, produkcji 
byłoby jednak niewłaściwe całkowite oderwanie się 
od dotychczas stosowanych cen, a więc dawnych cen 
niezmiennych i cen zbytu. Dla przeprowadzenia wła­
ściwej analizy założonego w  projekcie planu na 
r. 1956 wzrostu produkcji jak również w celu zacho­
wania porównywalności między okresem planu 
6-letmiego i planu 5-letniego i  uzyskania niezbędnych 
wskaźników przeliczeniowych między nowymi i daw­
nymi cenami, projekt planu na r. 1956 opracowany 
będzie zarówno w nowych jak i dawnych cenach, 
a mianowicie produkcja globalna obliczona będzie 
w dawnych cenach niezmiennych i nowych cenach 
porównywalnych, a produkcja towarowa w fabrycz­
nych cenach bieżących oraz w dotychczasowych ce­
nach zbytu (łącznie z podatkiem obrotowym).

W nowych cenach porównywalnych podawać się 
będzie tylko dane przewidywanego wykonania planu 
na r. 1955 oraz projektu planu na r. 1956, przy czyni 
wartość produkcji towarowej powinna być podana 
według cen zawartych w cennikach, bez względu na 
to czy wyroby objęte produkcją przeznaczone są do 
sprzedaży czy też dla własnych nieprodukcyjnych 
celów przedsiębiorstwa.

W zakresie r o l n i c t w a  zmiany w obowią­
zujących dotychczas zasadach planowania obok 
znacznego uproszczenia i zmniejszenia liczby wskaź­
ników objętych projektem planu, dotyczą przede 
wszystkim trybu planowania.

Planowanie produkcji rolnej rozpoczynać się bę­
dzie obecnie bezpośrednio w państwowych gospodar­
stwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych oraz 
w zakresie indywidualnej gospodarki chłopskiej 
w powiatowych radach narodowych w oparciu o za­
dania dla rolnictwa, które rząd uchwali w polewie 
br. Zadania te poza tym, że zostaną określone daleko 
wcześniej niż zadania Narodowego Planu Gospodar­
czego na r. 1956 dla pozostałych działów gospodar­
ki narodowej, posiadać będą zasadniczo odmienny 
zakres i  charakter, niż w latach ubiegłych.

Nie będą one ustalać, jak dotychczas, wskaźników 
dotyczących wielkości zasiewów, zbiorów czy też

plonów poszczególnych upraw, ani też wskaźników 
rozwoju hodowli zwierząt i ich wydajności. Określać 
one będą natomiast wielkość dostaw dla państwo 
podstawowych artykułów rolnych w zakresie produk­
cji roślinnej i zwierzęcej pochodzących zarówno z do­
staw obowiązkowych, kontraktacji jak i skupu po- 
nadobowiązikowego, a niezbędnych dla pokrycia za­
potrzebowania ludności na artykuły spożywcze 
i przemysłu na surowce rolnicze. Ponadto będą one 
zawierać zadania dla państwowych ośrodków maszy­
nowych oraz środki pomocy ze strony państwa w za­
kresie nakładów inwestycyjnych, dostaw maszyn 
i narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych i mate­
riałów budowlanych.

Zadania wynikające z powyższej uchwały przeka­
zane zostaną do 1 sierpnia br. do zespołów pań­
stwowych .gospodarstw rolnych, spółdzielni produk­
cyjnych i powiatowych rad narodowych, które 
w oparciu o otrzymane zadania i wskaźniki opracują 
do 15 września projekty planów. Projekty te będą 
zatwierdzane przez jednostki nadrzędne, a następnie 
przesyłane w formie zestawień zbiorczych poprzez 
wszystkie szczeble organizacyjne do Ministerstwa 
PGR, Ministerstwa Rolnictwa i prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych, które z kolei prześlą odpowied­
nie zestawienia zbiorcze do PKPG w terminie do 31 
października ,br. Przyjęcie takiego trybu planowania 
oznacza, że jednostki planujące w rolnictwie biorąc 
za podstawę zadania w zakresie dostaw dla państwa 
oraz zabezpieczenie swych własnych potrzeb ustalają 
wg własnego Uznania powierzchnię zasiewów po­
szczególnych upraw i rozmiary produkcji zwierzęcej.

Biorąc pod uwagę, że spółdzielnie produkcyjne oraz 
gospodarstwa indywidualne sprzedają państwu^tylko 
część swej produkcji, a znaczna część produkcji po­
zostaje do ich własnej dyspozycji, nowe zasady dają 
tym gospodarstwom szerokie możliwości przejawie­
nia pełnej inicjatywy gospodarczej w kierunku mak­
symalnego wykorzystania wszystkich użytków rol­
nych, osiągnięcia jak najlepszych plonów i wskaźni­
ków'wydajności zwierząt w dostosowaniu do kon­
kretnych warunków glebowo-klimatycznych i gospo­
darczych danego terenu.

Pozostawienie tak znacznej swobody jednostkom 
planującym powoduje, że na jednostkach nadrzęd­
nych zatwierdzających projekty planów ciąży duża 
odpowiedzialność dopilnowania, aby plany te w peł­
ni zapewniały wykonanie ustalonych dostaw dla pań­
stwa i zadań wynikających z uchwały rządu. Po­
dobny obowiązek spoczywa również na Min. Rolnic­
twa, Min. Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i PKPG, które na podstawie zestawień zbiorczych 
muszą dokonać gruntownej ich analizy w celu skon­
trolowania prawidłowości rozwoju poszczególnych 
gałęzi rolnictwa, zabezpieczenia wykonania ustalo­
nych przez rząd zadań, zapewnienia właściwego roz­
prowadzenia pomocy przeznaczonej przez państwo 
rolnictwu oraz przedłożenia rządowi projektu ewen­
tualnych zmian w zadaniach, które okażą się ko­
nieczne na podstawie otrzymanych zestawień zbior­
czych. Niezależnie od zbiorczych zestawień, M in i­
sterstwo Rolnictwa, Ministerstwo Państwowych Go­
spodarstw Rolnych oraz prezydia wojewódzkich rad 
narodowych zobowiązane zostały do przedstawienia 
PKPG w terminie ogólnie obowiązującym komplek­
sowych projektów planu w zakresie niezbędnym do
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zestawienia całości projektu NPG. Opracowanie to 
powinno być dokonane wyłącznie w ministerstwach, 
centralnych zarządach i prezydiach wojewódzkich 
rad narodowych.

W tym samym celu Ministerstwo Skupu opracuje 
w terminie ogólnie obowiązującym zbiorczy dla ca­
łego kraju projekt planu skupu w zakresie wszyst­
kich artykułów objętych skupem, oparty o ustalo­
ne przez rząd zadania i własne rozeznanie potrzeb 
ludności i przemysłu oraz możliwości .produkcyjnych 
rolnictwa.

Zmiany wprowadzone w metodach i trybie plano­
wania rozwoju rolnictwa powinny podnieść odpo­
wiedzialność gospodarstw rolnych i POM za pra­
widłową organizację, kierunek produkcji i jej wyniki. 
W zakresie t r a n s p o r t u  i ł ą c z n o ś c i  
obok ograniczenia ilości wskaźników objętych projek­
tami planów unieważniono ok. 15 instrukcji szcze­
gółowych wydanych uprzednio przez PKPG.

Uproszczenia w zakresie wskaźników, objętych 
projektami planu w tym dziale polegają przede 
wszystkim na zrezygnowaniu z szeregu wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, którfe nie mają istotnego 
znaczenia z punktu widzenia gospodarczej koniecz­
ności i realnych możliwości ich polepszenia. Ponad, 
to zrezygnowano z zasady podziału wszystkich 
wskaźników na kwartały, pozostawiając ten podział 
jedynie w przypadkach, gdzie ma on istotne zna­
czenie.

W z a k r e s i e  i n w e s t y c j i  wprowadzono 
szereg ważnych zmian, które dotyczą przede wszyst­
kim decentralizacji decyzji w planowaniu oraz zmian 
dotychczasowych ustaleń metodologicznych. Decen­
tralizacja decyzji w planowaniu inwestycji wyraża 
się przede wszystkim w przyznaniu prezydiom wo­
jewódzkich rad narodowych kompetencji inwestora 
centralnego w zakresie inwestycji planowanych te­
renowo. Prezydia wojewódzkich rad narodowych 
otrzymają lim ity inwestycyjne na inwestycje terenowe 
w danym województwie z podziałem na odpowiada­
jące resortom wydziały. Ponadto prezydiom woje­
wódzkich rad narodowych przydzielona zostanie re­
zerwa w wysokości 6% ogólnego lim itu na woje­
wództwo. Rezerwa ta jest w zasadzie przewidziana 
do wykorzystania w okresie realizacji'planu; jednakże 
prezydia wojewódzkich rad narodowych są upraw­
nione do rozdysponowania tej rezerwy w 50% już 
w okresie opracowania projektów planu. W konse­
kwencji powyższych ustaleń ministerstwa opracowy­
wać będą projekty planów jedynie w zakresie inwen- 
stycji planowanych centralnie.

Dalszym przejawem zdecentralizowania decyzji 
w planowaniu inwestycji jest podwyższenie granicy 
wartości kosztorysowych, powyżej których inwesty­
cje zaliczane są do grupy I-ej. W ten sposób ulegnie 
zwiększeniu zakres inwestycji, o których samodziel­
nie decydować będą ministerstwa (w planowaniu 
centralnym) i prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych (w planowaniu terenowym).

Ważne znaczenie ma ustalenie, że inwestycje po­
legające wyłącznie na zakupach lub innych nakła­
dach niewymagających robót budowlano-montażo­
wych należy w każdym przypadku traktować jako in­
westycje Ii-e j grupy.

Wprowadzono również pewne zmiany w zakresie 
ustaleń metodologicznych. W szczególności ustalono, 
że w zakresie maszyn i urządzeń wymagających

montażu — do planu inwestycyjnego 1956 r. wcho­
dzą maszyny i urządzenia, które w ciągu 1956 r. 
zostaną przez inwestora przekazane wykonawcy do 
montażu, bez względu na rok, w którym zostały na­
byte. Nakłady na narzędzia i inwentarz, jeśli nie 
stanowią pierwszego wyposażenia obiektów będą za­
liczane do inwestycji wówczas, gdy wartość przed­
miotu przekracza kwotę zł. 1000 (dotychczas 300 zł.), 
a okres użyteczności przekracza 1 rok.

W projekcie planu na r. 1956 wprowadza się pla­
nowanie rozmiarów inwestycji niezakończonych. Wy­
kazywanie środków zaangażowanych w niezakoń­
czonych inwestycjach, stwarzając możność przepro­
wadzenia analizy ich kształtowania się w poszcze­
gólnych latach jak i proporcji tych nakładów w sto­
sunku do wartości obiektów oddawanych do użytku, 
powinno zwrócić większą uwagę inwestorów na ko­
nieczność skoncentrowania środków przede wszyst­
kim na tych obiektach, które zostały rozpoczęte 
w poprzednich okresach czasu, aby zostały jak naj­
szybciej oddane do użytku.

W planie przyrostu zdolności produkcyjnych wpro­
wadzono na wzór radziecki nowe elementy obrazu­
jące faktyczną produkcję, która zostanie uzyskana 
w poszczególnych kwartałach w wyniku oddania do 
użytku nowych zdolności produkcyjnych. Pozwoli to 
na ściślejsze . powiązanie planu produkcji z planem 
inwestycyjnym.

Uproszczenia w planowaniu inwestycji polegają 
przede wszystkim na tym, że do spisu tytułów wcho. 
dzą obecnie tylko inwestycje wymagające robót bu­
dowlano-montażowych, to znaczy budowy wraz z ich 
wyposażeniem, że skasowano odrębne formularze 
planów oddawania inwestycji do użytku, a ich pod­
stawowe elementy włączono do spisu tytułów oraz, 
że stosowane dotychczas wnioski inwestycyjne będą 
z pewnymi uproszczeniami obowiązywać tylko dla 
budownictwa inwestycyjnego, podczas gdy dla in­
westycji nie związanych z robotami budowlano- 
montażowymi wprowadzono nowe wnioski znacznie 
uproszczone.

Nadmienić należy, -że wnioski inwestycyjne zmie­
niają swój dotychczasowy charakter; stanowić one 
będą w zasadzie tylko materiał do analizy i ustala­
nia projektów planu na szczeblach do ministerstwa 
i prezydiów wojewódzkich rad narodowych włącz­
nie.

Uproszczeń dokonano również w nomenklaturze 
kierunków inwestowania, wykazywanych w projek­
tach planu przez poszczególnych inwestorów.

W zakresie k a p i t a l n y c h  r e m o n t ó w  
do najważniejszych zmian zaliczyć należy przede 
wszystkim ustalenie, że przy kwalifikowaniu robót 
do planu kapitalnych remontów nie będzie obowią­
zywało dotychczasowe kryterium finansowe, zgod­
nie z którym do kapitalnych, remontów zaliczano ro­
boty, których wartość mieściła się w granicach od 
30 do 70°/o wartości remontowanego obiektu w sta­
nie nowym. Obecnie wprowadzona definicja kapi­
talnych remontów oparta została na kryterium tech­
nicznym tzn., że za kapitalny remont obiektu uważa 
się remont o największym zakresie jaki występuje 
w cyklu remontowym poszczególnych obiektów.

Opracowanie projektów planu w zakresie r o z ­
w o j u  t e c h n i k i  było dotychczas nadmiernie 
pracochłonne z uwagi na zbytnio rozbudowany sy­

12



stem wskaźników żądanych od ministerstw. Zbyt 
szeroko rozbudowane wskaźniki „utrudniały jednost­
kom centralnym koncentrowanie się na węzłowych 
zagadnieniach, decydujących o zapewnieniu szybkie, 
go rozwoju techniki w gospodarce narodowej.

Opracowanie projektu planu skoncentruje się obec­
nie na zagadnieniach dotyczących mechanizacji i au­
tomatyzacji prac, wprowadzenia nowych i rozszerze­
nia postępowych procesów technologicznych oraz me­
tod produkcyjnych, opracowania prototypów i pól- 
technik oraz najważniejszych prac naukowo-badaw­
czych. Ponadto pracochłonność przy opracowaniu po­
wyższych zagadnień ulegnie znacznemu zmniejsze­
niu z uwagi na ograniczenie wykazu tzw. kierunko­
wych zadań w zakresie mechanizacji i automatyzacji 
z ok. 400 do 170 jak również ograniczenie liczby 
wskaźników w zakresie wprowadzenia i rozszerze­
nia postępowych procesów technologicznych i metod 
produkcyjnych z ok. 400 do ok. 150.

Obecna instrukcja zawiera wykaz ministerstw zo­
bowiązanych do opracowania poszczególnych formu­
larzy, zwalniając od ich wypełnienia te ministerstwa, 
w których zagadnienia dotyczące poszczególnych 
dziedzin rozwoju techniki nie mają zasadniczego 
znaczenia z punktu widzenia narodowych planów 
gospodarczych.

W zakresie o b r*o t u t o w a r o w e g o  pod­
kreślić należy w szczególności znaczne uproszczenie 
prac, wynikające ze zrezygnowania z zestawień do­
tyczących uzgodnienia dostaw między minister- 
stwem-dostawcą, a ministerstwem-odbiorcą. Opraco­
wanie uzgodnień dostaw było dotychczas niezwykle 
pracochłonne, a ich sporządzenie w okresie opraco- 
cowania projektów planu okazywało się w praktyce 
mało przydatne. Szczegółowe uzgadnianie dostaw 
jest uzasadnione wówczas, gdy jest dokonywane na 
podstawie konkretnej wielkości masy towarowej. 
Wielkości te ustalane są dopiero ostatecznie wraz 
z zamknięciem opracowania NPG, a tym samym i bi­
lansów towarowych. Obecnie dopiero po tych usta­
leniach dokonywane będą szczegółowe uzgodnienia 
dostaw. Uzasadnienie projektów planu obrotów de­
talicznych stanowić będzie wielkość masy towaro­
wej (z podziałem na artykuły) przeznaczonej na 
zaopatrzenie tych obrotów.

W masie towarowej przeznaczonej na zaopatrzenie 
obrotów detalicznych wydzielona będzie w global­
nych pozycjach wartościowych wielkość przeznaczo­
na na przyrost remanentów związany ze wzrostem 
obrotów. W celu ściślejszego powiązania planu obro­
tów detalicznych i jego pokrycia masą towarową 
z produkcją nałożony został na ministerstwa-produ- 
centów obowiązek opracowania w projekcie planu, 
rozliczenia produkcji bilansowanych artykułów kon- 
sumcyjnych na główne cele rozchodu. Rozliczenie to 
opracowane będzie w cenach detalicznych.

Podobne opracowanie będzie sporządzone dla ar­
tykułów niebilansowanych, gdzie ujęta zostanie łącz­
na wartość masy towarowej.

W oparciu o dostawy z przemysłu i importu mi­
nisterstwa nadzorujące centrale handlowe sporzą­
dzą projekt rozdziału masy towarowej na zaopa­
trzenie rynku oraz na cele pozarynkowe.

W zakresie z a t r u d n i e n i a  i p l a c  
wprowadzone obecnie zmiany polegają przede wszyst­
kim na uporządkowaniu i wyraźnym sprecyzowaniu

klasyfikacji zatrudnionych w przedsiębiorstwach pro. 
dukeyjnych na zatrudnionych w podstawowej dzia­
łalności tzn. w przemyśle, budownictwie itp. oraz 
na zatrudnionych w „pozostałych jednostkach“ nie 
związanych bezpośrednio z działalnością podsta­
wową.

Ważnym krokiem w kierunku zlikwidowania ist­
niejących obecnie rozbieżności między ustaleniami 
w planowaniu, a obowiązującymi regulaminami pre­
miowania w zaliczaniu zatrudnionych do grupy pra­
cowników inżynieryjno-technicznych oraz do grupy 
administracyjno-biurowych, jest ścisłe skoordynowa­
nie klasyfikacji w planowaniu z klasyfikacją zawar­
tą w regulaminach premiowania. Posunięcie to po­
winno zlikwidować bezprawną praktykę zaliczania 
pracowników nie mających ku temu kwalifikacji, 
do kategorii pracowników inżynieryjno-technicznych.

Uporządkowano również przepisy dotyczące bez­
osobowego funduszu plac. Bezosobowy fundusz plac 
w przedsiębiorstwach nie będzie obecnie obejmował 
płac tych pracowników, którzy są zatrudnieni na 
póletatach jak np. radcy prawni, lekarze itp. Płace 
dla tej kategorii pracujących zostały przeniesione 
do funduszu osobowego.

W zakresie z a o p a t r z e n i a  m a t e ­
r i a ł o w o - t e c h n i c z n e g o  istotnym upro­
szczeniem jest zaniechanie planowania materiałów 
w ujęciu wartościowym, co było czynnością niezwy­
kle pracochłonną i nie mającą dostatecznego prak­
tycznego znaczenia. Rezygnacja z powyższego wy­
mogu nie może, rzecz jasna, oznaczać zerwania 
z zasadą kompleksowości planowania tzn. powiąza­
nia poszczególnych elementów planu w jeden wspól­
ny, ściśle skoordynowany system wskaźników. War­
tościowe ujęcie planów zaopatrzenia zastąpiono 
w pewnej mierze przez rozszerzenie problematyki ma­
teriałowej w planie kosztów oraz przez uzupełnienie 
poszczególnych formularzy planu zaopatrzenia ele­
mentami dotyczącymi określenia i uzasadnienia wy­
sokości oszczędności materiałowych, które przyjęto 
przy opracowaniu projektu planu zaopatrzenia.

Dalszym istotnym uproszczeniem jest ograniczenie 
ilości planowanych surowców i materiałów przez 
przyjęcie zasady, że resorty planują jedynie te ma­
teriały, które otrzymują w ramach narodowych pla­
nów gospodarczych jako główni odbiorcy. W związ­
ku z tym w wykazie wyrobów do planowania zao­
patrzenia ustalono konkretnie jakie materiały wzglę­
dnie branże materiałów planują poszczególne resor­
ty. Poza te ustalenia resorty nie mają prawa wykra­
czać. Wprowadzenie tej zasady zwolni resorty od 
konieczności planowania ^materiałów zużywanych 
w niewielkich ilościach, chociażby nawet były one de­
ficytowe. Realizacja potrzeb w zakresie tych mate­
riałów będzie następować bezpośrednio ze składów 
na jednorazowe zamówienia, bądź na zapotrzebowa­
nia okresowe. Należy zaznaczyć, że ©graniczenie to 
będzie wymagało dokonania przełomu w istniejącej 
praktyce resortów nadmiernie szczegółowego rozbu­
dowywania planów zaopatrzenia, wykraczającego 
w licznych przypadkach ponad to co jest wymagane 
przez obowiązujące przepisy i tryb zaopatrzenia. 
Również dostawcy muszą zrezygnować z argumentu, 
że dla prawidłowego zaopatrzenia odbiorców powinni 
otrzymywać szczegółowe zapotrzebowania w okre­
sie sporządzania projektów planu, zawierające nawet



najdrobniejsze potrzeby materiałowe. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że zlikwidowanie tej praktyki wy­
maga równoczesnego zlikwidowania przyczyn, któ­
re częstokroć uzasadniały takie postępowanie, a mia. 
nowicie usunięcia trudności w zaopatrywaniu przed­
siębiorstw w materiały, które nie były szczegółowo 
ujęte w planie zaopatrzenia.

Ograniczeń dokonano również w części instrukcji 
dotyczącej planowania przez inwestorów zaopatrze­
nia na niektóre materiały. Zmniejszono mianowicie 
ilość planowanych w tym zakresie materiałów z 18 
w r. 1955 do 8 oraz ograniczono ilość resortów — 
inwestorów mających obowiązek planowania tych ar­
tykułów.

W zakresie k o s z t ó w  w ł a s n y c h  opra_ 
cowanie projektu planu należało dotychczas, obok 
omówionych już zagadnień dotyczących rozwoju 
techniki i zaopatrzenia materiałowego, do najbar­
dziej pracochłonnych. Dlatego też dokonano tu du­
żych zmian i uproszczeń w zakresie wszystkich dzia­
łów gospodarki narodowej, zwłaszcza w przemyśle, 
budownictwie i rolnictwie.

Ilość formularzy obowiązujących przy opracowy­
waniu projektu planu kosztów własnych w przemy­
śle ograniczono do 3 wobec 7-miu stosowanych 
w roku ubiegłym. Zrezygnowano ze wzorów stano­
wiących duże obciążenie jednostek planujących, a do.

. tyczących roliczeń wpływu zmian cen i ta rff oraz 
płac w roku wyjściowym na poziom kosztów włas­
nych tego roku. Zrezygnowano w zasadzie z opra­
cowania kosztów produkcji wg wyrobów (jednostek 
kalkulacyjnych) oraz z bardzo pracochłonnego do­
tychczasowego wzoru K-3, zawierającego szczegó­
łowe dane obrazujące wykonanie planu w roku po­
przedzającym rok planowy.

Projekt planu kosztow własnych będzie obecnie 
obejmował: plan nakładów i kosztów własnych oraz 
ich obniżki, rozliczenie obniżki kosztów własnych to­
warowej produkcji porównywalnej oraz rozliczenie 
zmian w kosztach zużycia surowców, materiałów 
i energii elektrycznej wskutek zmian cen i norm 
zużycia. Zagadnienie pierwsze ma charakter podsta­
wowy, natomiast dwa następne dotyczą uzasadnienia 
założonego poziomu kosztów i wielkości ich obniżki.

onadto projekt planu kosztów w przemyśle za wie- 
rac będzie dodatkowy formularz o charakterze infor­
macyjnym, w którym wykazane będą dane dotyczące 
podstawowych wielkości z innych części planu (pro­
dukcja globalna, towarowa, zatrudnienie, płace itd.), 

to ŵ  celu zabezpieczenia zgodności planu kosztów 
z całością projektu planu. Dotychczas bowiem zda­
rzały się przypadki — co związane było zresztą ze 
stałymi opóźnieniami w opracowaniu projektu planu 
kosztow — ze plan ten nie był skoordynowany z da­
nymi zawartymi w innych uprzednio złożonych czę­
ściach planu.

Duże odciążenie jednostek planujących stanowić 
będzie zrezygnowanie w zasadzie z obliczania obniż­
ki kosztów metodą rachunku bezpośredniego (tzw. 
metoda kalkulacyjna). W dotychczasowej bowiem 
praktyce wymagano obliczenia obniżki kosztów wła­
snych drogą objęcia planowanymi kalkulacjami ca­
łej lub prawie całej towarowej produkcji porówny­
walnej. Oznaczało to , ' że na każdy niemal wyrób 
zaliczany do produkcji porównywalnej sporządzano 
bardzo pracochłonne planowe kalkulacje kosztów.

Obecnie przy zrezygnowaniu w zasadzie z metody 
obliczania obniżki kosztów drogą rachunku bezpo­
średniego wprowadza się metodę obliczania obniż­
ki kosztów przez ustalanie tej obniżki w stosunku 
do źródeł jej powstawania. W tym celu wprowadza 
się rozliczenie obniżki kosztów własnych towarowej 
produkcji porównywalnej wg podstawowych ełemen. 
tów kosztów, którymi mogą być np. koszty w ukła­
dzie rodzajowym (łącznie materiały, paliwo, ener­
gia, płace) z wykazaniem kwoty i procentu obniżki 
na tych składnikach, koszty w układzie kalkulacyj­
nym, koszty określonych wydziałów produkcyjnych. 
Udział procentowy towarowej produkcji porówny­
walnej na r. 1956 ustalać się będzie szacunkowo 
w oparciu o sprawozdawczość roku ubiegłego i ro­
zeznanie założeń produkcyjnych.

Metodę bezpośrednią opartą o kalkulacje poszcze­
gólnych wyrobów ograniczono jedynie do przemy­
słów, w których występuje produkcja jednorodna jak 
np. przemysł węglowy, energetyczny, cukrowniczy. 
Stosowanie tej metody w tych przemysłach jest uza­
sadnione tym, że koszty takich wyrobów jak węgiel, 
energia elektryczna, cukier itp. wpływają decydu­
jąco na ogólne rozmiary kosztów produkcji. Na pla­
nowych kalkulacjach tych wyrobów należy zatem 
skoncentrować uwagę jednostek planujących.

Projekt planu kosztów w przemyśle będzie opra­
cowany w odniesieniu do r. 1955 w cenach, taryfach 
i stawkach rzeczywistych oraz w przeliczeniu na 
ceny i taryfy, które będą obowiązywały w dniu 
1.1.1956. Dane dla roku 1956 obliczone będą w ce­
nach i taryfach z 1.1.1956 przy przejęciu stawek 
płac z l.V II. 1955 r.

---- lucluua ....................... ......... .. i rusz­
tów w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
oparta była na ustalaniu obniżki kosztów roku pla­
nowego w stosunku do poziomu kosztów tej pro­
dukcji w roku ubiegłym. Stosowanie tej metody po­
legało więc na tym, że planowane koszty (bez za­
łożeń oszczędnościowych) • uzyskiwano drogą zwy­
kłego przemnożenia kosztów roku ubiegłego przez 
wskaźnik wzrostu produkcji, po czym w stosunku 
do otrzymanej wielkośći ustalano kwotę i procent 
obniżki kosztów. Opracowanie nowego katalogu sca­
lonych norm kosztorysowych, który wejdzie w życie 
z dniem 1.1.1956 r. umożliwiło zmiany dotychczaso­
wej metody planowania kosztów własnych w bu­
downictwie. Obecnie, zamiast porównywania kosz­
tow własnych roku planowego z kosztami roku ubie- 
glego, obniżka kosztów określona będzie w stosunku 
do kosztów normatywnych (wartość kosztorysowa 
pomniejszona o normatywną akumulację) z 1 I 1956 r 
Obniżka ta ustalona będzie w stosunku do bazy 
normatywnej r. 1956 na podstawie planowych efek- 
•i°w ekonomicznych, przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych i innych założeń wpływających na ob­
niżkę kosztow. Powyższa metoda dając obiektywną 
bazę dla ustalania obniżki kosztów w budownictwie 
s warza jodźce dla większego zainteresowania 
przedsiębiorstw urealnieniem kosztorysów, oraz dla 
szerszego stosowania przedsięwzięć organizacyjno- 
echnicznych. Stwarza ona ponadto warunki dla 

wprowadzenia premiowania od wykonania zadań ob­
niżki Kosztów własnych.

Znacznych również uproszczeń dokonano w zakre­
sie opracowania projektu planu kosztów w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych, co znalazło mię­
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dzy innymi swój wyraz w zrezygnowaniu ze spo­
rządzania pracochłonnych planowych kalkulacji jed­
nostkowych.

Projekt planu kosztów PGR zawierać będzie plan 
nakładów oparty o plan zaopatrzenia i plan fun­
duszu płac oraz wysokość pozostałych nakładów, 
a założenia w zakresie obniżki kosztów produkcji 
globalnej będą oparte o bezpośrednie wyliczenie 
kwot oszczędności uzyskanych w wyniku polepszenia 
norm zużycia materiałów, wydajności pracy oraz 
wzrostu produkcji.

Ponadto istotnych zmian bądź w drodze ograni­
czenia ilości wskaźników bądź wprowadzenia uprosz­
czeń w układzie formularzy i ich tematyki dokonano 
w pozostałych działach gospodarki narodowej, jak 
skup, urządzenia socjalne i kulturalne oraz gospodar­
ka komunalna i mieszkaniowa.

Podjęte, kroki w celu uproszczenia metod i form 
planowania gospodarczego stanowią ważny etap 
w rozwoju planowania w Polsce Ludowej. Uprosz­
czenie systemu wskaźników Narodowego Planu Go­
spodarczego na r. 1956, wprowadzenie nowego try­
bu w' planowaniu produkcji rolnej oraz właściwe 
ustawienie zagadnień planowania terenowego — 
w dużym stopniu podnoszą znaczenie ministerstw, 
urzędów centralnych i prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych w zakresie planowania i kierowanych 
przez nie dziedzin gospodarki narodowej, a w szcze­

gólności siwarzają warunki do podejmowania twór­
czej inicjatywy i wzrostu poczucia odpowiedzialno­
ści we wszystkich jednostkach planujących. Jedno­
cześnie rewizja systemu wskaźników wymaga od 
PRPG i ministerstw wzmocnienia pracy w zakresie 
zagadnień ogólnoekonomicznych, staranniejszego 
i wnikliwszego opracowywania bilansów, szerszego 
wykrywania i uwzględniania w planach istniejących 
rezerw oraz prawidłowego ustalania proporcji w roz­
woju poszczególnych działów i. gałęzi gospodarki 
narodowej.

Prac w zakresie usprawnienia planowania nie 
należy bynajmniej uważać za zakończone. Możliwo­
ści . w tej dziedzinie nie są jeszcze wyczerpane. 
Obecnie trzeba zwrócić m. in. baczną uwagę na 
istotne zmniejszenie ilości formularzy i wskaźników 
w planach techniczno-ekonomicznych, w których ist­
nieją również duże przerosty obniżające praktyczne 
znaczenie tych planów.

Jest to więc zagadnienie, które musi być z kolei 
w najbliższym czasie rozwiązane przez minister­
stwa i urzędy centralne. Sprawne i z właściwym 
zrozumieniem przeprowadzenie w praktyce ustalo­
nych zmian przyczyni się niewątpliwie do podnie­
sienia jakości opracowywanych planów, wzmocni 
dyrektywną rolę narodowych planów gospodarczych, 
a jednocześnie pomagać będzie w rozwijaniu in i­
cjatywy gospodarczej i wzbogacaniu naszych planów 
przez, doświadczenie szerokich mas pracujących.

ZASADY I TRYB SPORZĄDZANIA PROJEKTÓW TERENOWYCH 
PLANÓW GOSPODARCZYCH NA R. 1956

Czesław B IE L E C K I

Wprowadzone ostatnio zmiany w metodzie opra­
cowywania narodowego planu gospodarczego stano­
wią m. in. poważny krok naprzód w kierunku po­
głębienia form i metod planowania terenowego1). 
Ustalone w wyniku tych zmian zasady i tryb spo­
rządzania projektów terenowych planów gospodar­
czych na r. 1956 przyczynią się niewątpliwie do umoc­
nienia roli rad narodowych na odcinku planowania 
gospodarki terenowej (podporządkowanej radom na­
rodowym) oraz umożliwią radom narodowym roz­
winięcie odpowiedniej inicjatywy w zakresie mak­
symalnego wykorzystania terenowych rezerw gospo­
darczych dla lepszego zaspokojenie potrzeb mas pra­
cujących. Istotne będzie omówienie tu pokrótce tych 
zasad, a zwłaszcza przypomnienie ważniejszych zmian 
jakie zaszły ostatnio w metodyce .sporządzania tere­
nowych planów.

Zmiany te poszły przede wszystkim w kierunku:
— znacznego ograniczenia szczegółowości założeń 

(wytycznych) przekazywanych przez władze cen­
tralne prezydiom WRN do opracowania planów wo­
jewódzkich;

— ujednolicenia i uproszczenia formularzy do 
opracowania projektów planów terenowych;

— uproszczenia trybu sporządzania projektów te­
renowych planów;

1) p a trz : a r ty k u ł H a tta  i  Szym ańskiego w  tym że  n u ­
m erze.

— pogłębienia form uzgadniania zadań planów 
wojewódzkich w toku prac nad NPG na szczeblu 
władz centralnych;

— ograniczenia liczby wskaźników ustalanych dla 
gospodarki terenowej w NPG i w planach resorto­
wych.

Podstawę do opracowania projektów wojewódz­
kich planów gospodarczych na r. 1956 stanowią 
założenia do NPG, które ustala Rząd. Założenia 
określą lim ity inwestycyjne dla każdego wojewódz­
twa w rozbiciu na resorty i niektóre gałęzie gospo­
darki narodowej (prezydia WRN otrzymają ponadto 
rezerwę inwestycyjną w wysokości 6% całości pla­
nu inwestycyjnego) oraz wzrost wydatków 'budżetów 
wojewódzkich ogółem (procentowo) i z podziałem 
ina gospodarkę narodową, usługi socjalno-kulturalne, 
nakłady na kapitalne remonty w gospodarce miesz­
kaniowej i na administrację. Ponadto specjalna 
Uchwala Rządu określi zadania i środki pomocy 
(Państwa w zakresie rolnictwa; uchwala ta m.' in. da 
podstawę do opracowania — zgodnie z nowymi me­
todami planowania rolnictwa2) — terenowych pla­
nów rolnictwa.

W uzupełnieniu wymienionych założeń minister­
stwa nadzorujące gospodarkę terenową ustalą w po­
rozumieniu z PRPG tzw. wskaźniki podstawowe do 
planów wojewódzkich, które będą orientowały prezy­
dia WRN co do takich zagadnień, jak: orientacyj­

2) pa tuz a r ty k u ł — j  alk w y ż e j.
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ny wzrost zaopatrzenia przemysłu terenowego w waż­
niejsze surowce (włókna, skóra, tarcica i wyroby 
hutnicze), wzrost zaopatrzenia inwestycyjnego w za­
kresie materiałów deficytowych (np. zaopatrzenie 
w rury, szyny itp .), przewidywany wzrost w po­
szczególnych województwach liczby nauczycieli, le­
karzy medycyny i dentystów itp. Właściwe minister­
stwa sprecyzują również kierunki swej polityki w za­
kresie poszczególnych dziedzin gospodarki terenowej 
oraz poinformują o nich prezydia WRN. Zakres 
wskaźników i innych danych przekazywanych przez 
ministerstwa prezydiom WRN a także założeń do 
planu powinien być jednak jak najbardziej w fazie 
i dotyczyć tylko podstawowych zagadnień.

Potrzeba ograniczenia do minmum szczegółowo­
ści założeń do terenowych planów gospodarczych, 
przekazywanych prezydiom WRN przez władze cen­
tralne jest jednym, z pierwszych postulatów, który 
wynika z ustalonych na 1956 r. zasad planowania 
terenowego. Dotychczasowa praktyka wykazała bo­
wiem, że władze centralne nadzorujące gospodarkę 
terenową, a zwłaszcza niektóre ministerstwa, ustalały 
zbyt szczegółowe wytyczne do opracowania planów 
terenowych, które określały niekiedy „z góry“ zada­
nia tych planów, krępowały inicjatywę rad narodo­
wych i nadawały w szeregu wypadków charakter 
formalny pracom aparatu rad narodowych na od­
cinku planowania terenowego.

Ustalony na 1956 r. zakres założeń do terenowych 
planów gospodarczych zrywa zdecydowanie z tymi 
niesłusznymi tendencjami centralizowania planowa­
nia terenowego. W założeniach kładzie się obecnie 
nacisk ma ustalenie wiążących dla rad narodowych 
wskazań jedynie co do środków, przekazywanych ze 
źródeł centralnych do dyspozycji rad narodowych na 
rozwój gospodarki terenowej w 1956 r. Dotyczy to 
zwłaszcza przydzielanych centralnie środków inwe­
stycyjnych, budżetowych i materiałowych. Znajomość 
tych środków umożliwi organom rad narodowych 
realne sprecyzowanie zadań terenowych planów 
gospodarczych z uwzględnieniem faktycznych możli­
wości gospodarczych Państwu na danym etapie roz­
woju i zapewni odpowiednie powiązanie zadań gospo­
darki terenowej z założeniami ogólnopaństwowymi.

Przekazywane ponadto przez właściwe minister­
stwa prezydiom WRN podstawowe wskaźniki do pla­
nów wojewódzkich mie będą miały w zasadzie cha­
rakteru wiążącego. Mają one na celu poinformowa­
nie rad narodowych oo do ważniejszych orientacyj­
nych wskaźników, jakie ministerstwu przyjmują 
w swych założeniach do projektów planów resorto­
wych. Znajomość tych danych będzie pomocna orga­
nom rad narodowych przy opracowywaniu projektów 
planów. W toku swych prac będą one mogiy odpo­
wiednio przeanalizować i pogłębić wskaźniki resor­
towe, a w wypadkach znajdujących uzasadnienie bę­
dą mogły je zmienić.

Takie ujęcie założeń władz centralnych do tere­
nowych planów gospodarczych zapewnia radom naro­
dowym odpowiedni wpływ na sprecyzowanie zadań 
gospodarki. Otrzymując znacznie mniej szczegółowe 
niż dotychczas założenia władze terenowe będą mo­
gły obecnie sunie (nie skrępowane szczegółowymi 
wskaźnikami „z góry“ ) — w oparciu o własne roze­
znanie potrzeb i warunków lokalnych — określać 
zadaniu w projektach terenowych planów gospodar­

czych, uwzględniając w nich juk najpełniej hierar­
chię faktycznych potrzeb i możliwości terenu. Pogłę­
bi to niewątpliwie jakość planów terenowych.

Poważnym krokiem naprzód w kierunku pogłębie­
nia form i metod, planowania terenowego jest rów­
nież ujednolicenie i uproszczenie formularzy do opra­
cowania projektów planów wojewódzkich nu 1956 r. 
Podjęte w ubiegłym roku próby w tym zakresie nie 
rozwiązały w stopniu dostatecznym zagadnienia. 
Wprawdzie już w 1954 r. zostały znacznie skróco<- 
ne formularze planów wojewódzkich i powiązane czę­
ściowo z formularzami NPG, lecz wystąpiły w prak­
tyce poważne jeszcze braki i luki w tych formula­
rzach. Spowodowało to trudności przy opracowaniu 
projektów planów wojewódzkich na 1955 r. i odbiło 
się ujemnie na ich jukości.

Braki w poprzednich formularzach do opracowu- 
nia planów wojewódzkich wynikały przede wszyst­
kim, z pominięcia w nich szeregu zagadnień, nie­
zbędnych do kompleksowego sprecyzowania zadań 
(np. niedostateczne były formularze dla ustalenia 
planów zatrudnienia, kosztów itp). Ponadto niektó­
re formularze zawierały zibyt szczegółowy zakres 
wskaźników, co powodowało nadmierne przeciążenie 
terenowego aparatu planowania pracami techniczny­
mi kosztem prac merytorycznych. Bruki i trudności 
na tym odcinku pogłębiał jeszcze fakt, że minister­
stwa żądały od wydziałów resortowych (jednostek 
równorzędnych) w okresie prac nad planami woje­
wódzkimi opracowania dodatkowych materiałów do 
planu, na formularzach przez siebie ustalanych. Te 
ostatnie formularze nie były powiązane z formula­
rzami do planu wojewódzkiego ustalonymi przez 
PiKPG; były one przy tym niekiedy b. szczegółowe.

Przy ustalaniu metody opracowania NPG na r. 
1956 powiązano ściśle formularze i zakres wskaźni­
ków wojewódzkich planów gospodarczych z formula­
rzami i wskaźnikami NPG i planów resortowych. 
Przyjęto przy tym jako zasadę, że formularze do 
opracowania projektów planów wojewódzkich ustala 
PRPG w porozumieniu z zainteresowanymi minister­
stwami w rumach prac nud ustaleniem formularzy 
NPG. Ministerstwa mogą przy tym jedynie w wyjąt­
kowych wypadkach wprowadzić w porozumieniu 
z PRPG dodatkowe formularze. Ponadto zakres 
wskaźników planu wojewódzkiego został znacznie 
ograniczony; formularze obejmują przy tym jednak 
wszystkie elementy planu gospodarczego (produkcji, 
usług, zatrudnienia, kosztów itp.). Omówione zmia­
ny powinny usunąć dotychczasowe braki i- trudności 
we właściwym ujęciu projektów planów wojewódz­
kich oriaz przyczynić się do lepszego opracowania 
tych projektów.

Tryb sporządzania projektów terenowych planów 
gospodarczych uległ także poważnym źmianom. .Pra­
ce nad projektami powinny przebiegać w wyniku tych 
zmian następująco:

Po otrzymaniu założeń do opracowania planów 
wojewódzkich3) — WKPG ustalają przy ścisłym 
udziale zainteresowanych wydziałów resortowych 
(jednostek równorzędnych) prezydiów WRN założe­
nia dla powiatów i przekazują je prezydiom PRiN. 
WRPG ustalają także — w oparciu o formularze pla­

3) Za łożenia  zastaną .przekazane p re zyd io m  W R N  n a ty c h ­
m ias t po ic h  u ch w a le n iu  przez Rząd. P onad to  p rezyd ia  
W R N  o trz y m a ją  w  7 d n i późn ie j o d  w ła śc iw ych  m in is te rs tw  
tzw . podstaw ow e w s k a ź n ik i do p la n ó w  w o je w ó d zk ich .
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nu wojewódzkiego — formularze do opracowania 
projektów planów powiatowych i przekazują je Pow. 
KPG. Obowiązek opracowania projektów planów te­
renowych spoczywa na wydziałach resortowych (jed­
nostkach równorzędnych) prezydiów wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych. Do zadań terenowej 
komisji planowania gospodarczego należy skoordy­
nowanie i uzgodnienie tych projektów oraz po doko­
naniu należytej ich oceny przygotowanie ostateczne­
go projektu planu na prezydium rady narodowej. 
WKPG mają ponadto obowiązek uzgodnienia zadań 
wojewódzkiego planu z zadaniami wynikającymi 
z projektów powiatowych planów gospodarczych. 
Projekty powiatowych planów powinny być w związ­
ku z tym przekazane przez prezydia PRN do WKPG 
w terminie, umożliwiającym ich rozpatrzenie przed 
zakończeniem prac nad projektami planów wojewódz­
kich. Po zatwierdzeniu projektów planów wojewódz­
kich przez prezydia WRN są one przesyłane do 
PKPG i Urzędu Rady Ministrów. Właściwe mini­
sterstwa nadzorujące poszczególne działy (gałęzie) 
gospodarki terenowej otrzymują odpowiednie odcin­
ki projektów planów wojewódzkich natychmiast po 
ich opracowaniu przez wydziały resortowe (jednostki 
równorzędne) prezydiów WRN. Po zatwierdzeniu 
tych projektów powinny być tylko podane minister­
stwom do wiadomości zmiany wprowadzone do pro­
jektów przez prezydia WRN. Wcześniejsze przesia­
nie projektów planów do ministerstw (przed zatwier­
dzeniem tych projektów przez prezydia WRN) ma 
na celu umożliwienie ministerstwom wykorzystania 
tych materiałów przy opracowywaniu swych projek­
tów planów resortowych.

W świetle podanego trybu sporządzania projek­
tów terenowych planów gospodarczych na 1956 r. 
wymaga przede wszystkim podkreślenia rola wydzia­
łów resortowych (jednostek równorzędnych) prezy­
diów rad narodowych przy przeprowadzaniu prac nad 
tymi projektami. W ub. roku wydziały te zwolnione 
były mianowicie od bezpośredniego sporządzania 
projektów planów terenowych, a miały jedynie obo­
wiązek dostarczenia odpowiednich materiałów do pla­
nu terenowym komisjom planowania, które same 
sporządzały te projekty. Wyłączenie wydziałów re­
sortowych od opracowania projektów planów nie 
miało uzasadnienia, gdyż jednostki te odpowiedzialne 
są bezpośrednio przed prezydiami rad narodowych 
za realizację zadań w zakresie poszczególnych dzie­
dzin gospodarki terenowej i ich udział w planowa­
niu tej gospodarki jest nieodzowny. Dlatego wyraź­
ne określenie obowiązków wydziałów? resortowych 
(jednostek równorzędnych) prezydiów rad narodo­
wych na odcinku sporządzania projektów plianów te­
renowych — jak to zostało obecnie dokonane — 
przyczynić się powinno do pogłębienia prac nad pla­
nem oraz do podniesienia odpowiedzialności tych 
jednostek zia prawidłowe sprecyzowanie zadań tere­
nowych planów gospodarczych i za jak najpełniej­
szą ich realizację.

prugą istotną zmianą w trybie sporządzania tere­
nowych planów gospodarczych jest zwolnienie wy­
działów resortowych (jednostek, równorzędnych) 
prezydiów nad narodowych od opracowywania do­
datkowych materiałów do planu. W roku ub. resorty 
żądały — jak już wspomniano — od nadzorowanych

jednostek opracowywania w okresie sporządzania 
projektów planów wojewódzkich szeregu szczegóło­
wych materiałów, które wykorzystywane byty przez 
resorty do własnych prac nad planem. Opracowanie 
tych materiałów obciążało dużą pracą wydziały re­
sortowe i osłabiało ich udział w pracach nad plana­
mi terenowymi. Ponadto- resorty wyznaczały wy­
działom WRN szczegółowe terminy dla przeprowa­
dzenia zlecanych prac. Terminy te kolidowały niekie­
dy z wyznaczonymi przez prezydia rad narodowych 
terminami prac nad planami wojewódzkimi, co po­
wodowało zakłócenia w opracowaniu planów.

Przyjęta przy opracowywaniu projektów planów 
terenowych na r. 1956 zasada, że jedynymi materia­
łami do planu, jakie opracowują wydziały (jednostki 
równorzędne) prezydiów wojewódzkich i powiatowych 
rad narodowych w tym etapie, są projekty planów 
terenowych —  upraszcza znacznie dotychczasowy 
tryb planowania terenowego. W celu umożliwienia 
zainteresowanym resortom wykorzystania do swych 
prac nad planem tych materiałów — będą one otrzy­
mywać możliwie jak najwcześniej — jak wyżej wy­
jaśniono, projekty planów opracowane przez wy­
działy.

Prezydia WRN natomiast zostały upoważnione 
do zebrania niektórych materiałów od najniższych 
terenowych jednostek (przedsiębiorstw, zakładów 
i instytucji terenowych), o ile materiały takie są rze­
czywiście niezbędne do należytego opracowania pla­
nów terenowych. Materiały te mogą być zbierane ty l­
ko od tych jednostek terenowych, które określą 
imiennie prezydia WRN na wniosek WKPG. Zbiera­
ne materiały mogą dotyczyć przy tym tylko wybra­
nych zagadnień, co do których zachodzi potrzeba po­
głębienia wiadomości. Opracowywanie materiałów 
nie może mieć jednak formy pełnych projektów pla­
nów. W ten sposób został w poważnym stopniu od­
ciążony terenowy aparat planów ad i a od szeregu do­
datkowych i niekiedy zbędnych prac, które rozpra­
szały jego uwagę kosztem podstawowych zagadnień 
związanych ze sporządzeniem projektów terenowych 
planów.

Pogłębione zostały także zasady opracowywania 
projektów powiatowych planów gospodarczych. Pla­
ny powiatowe stanowią skonkretyzowanie zadań na 
odcinku gospodarki terenowej, która powiązana jest 
organizacyjnie i finansowo z powiatowymi radami 
narodowymi. Projekty tych planów powinny w związ­
ku z tym precyzować przede wszystkim te zadania 
gospodarcze, których realizacja finansowana jest 
z budżetów powiatowych. Szczegółowy zakres pro­
jektów planów powiatowych określają WKPG, które 
ustalają również formularze do opracowania tych 
projektów. Na WKPG nałożony został obowiązek 
odpowiedniego upraszczania formularzy i wskaźei- 

, ków powiatowych planów gospodarczych, powiązania 
ich z formularzami i wskaźnikami planu wojewódz­
kiego oraz ujednolicenia wzorów formularzy dla 
poszczególnych powiatów.

Nadmiernie rozbudowane dotychczas formularze 
planów powiatowych i zbyt szczegółowy zakres 
wskaźników w tych planach — powodowały duże 
przeciążenie pracą naszego młodego jeszcze powia­
towego aparatu planowania. Odbijało się to ujem­
nie na jakości prac tego aparatu i było jedną z głó­
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wnych przyczyn szeregu ¡poważnych niekiedy błędów 
i braków w opracowywanych przez prezydia PRN 
projektach planów powiatowych. WKPG ustalając 
obecnie metodę sporządzania tych planów powinny 
zwrócić szczególną Uwagę, aby zakres pr,ac powia­
towego aparatu planowania byl dostosowany do re­
alnych możliwości wykonawczych tego aparatu.

Ponadto nowy tryb opracowywania terenowych 
planów gospodarczych uwzględnia szerzej niż do­
tychczas postulat w zakresie- uzgadniania zadań wo­
jewódzkich planów gospodarczych z zadaniami zgła­
szanymi przez prezydia PRN w projektach powiato­
wych planów gospodarczych. WRPG zostały zobo­
wiązane mianowicie do przeprowadzenia — ¡przed 
ostatecznym opracowaniem projektów planów woje­
wódzkich konferencji z prezydiami PRN w celu od­
powiedniego przeanalizowania ¡projektów powiato­
wych planów gospodarczych i powiązania wynika­
jących z nich zadań z zadaniami planu wojewódz­
kiego. Sprawy sporne z prezydiami PRN będą przed­
stawiane przez WKPG do rozstrzygnięcia prezydium 
WRN jednocześnie 'Z projektem planu wojewódzkie­
go do zatwierdzenia. Przyjęty tryb umożliwi szerszy 
udział powiatowych rad narodowych w decyzjach 
dotyczących rozwoju gospodarki powiatów oraz lep­
sze wykorzystanie materiałów oddolnych przy opra­
cowywaniu projektów planów wojewódzkich.

Ustalone na r. 1956 zateady planowania terenowe­
go pogłębiają również formy współpracy władz cen­
tralnych z władzami terenowymi przy opracowywa­
niu projektów planów.

W celu zapewnienia właściwego powiązania zadań 
gospodarki podporządkowanej radom narodowym 
i potrzeb poszczególnych obszarów z zadaniami ogól- 
nopaństwowymi, położony został duży nacisk na od­
powiednie uzgadnianie z prezydiami WRN — w toku 
prac nad NPG na szczeblu władz centralnych — 
wszelkich zagadnień dotyczących gospodarki tereno­
wej. W związku z tym ministerstwa planujące tere­
nowo mają obowiązek przeprowadzenia (przed zło­
żeniem swych projektów planów na 1956 r. do 
’KPG) z przedstawicielami prezydiów WRN wstęp­

nych uzgodnień zadań tej gospodarki oraz obowiązek 
przekazania do PKPG wykazów spraw Spornych z 
władzami terenowymi i określenia w ten sposób 
swoich stanowisk co do projektów planów wojewódz- 
.;ch zatwierdzonych przez prezydia WRN. Również 

PKPG zobowiązana została do uzgadniania z prezy­
diami WRN w toku swych prac nad NPG zadań 
gospodarki terenowej, których rozstrzygnięcie jest 
niezbędne w związku ¡z ustaleniem zadań NPG. 
Sprawy nieuzgodnione w PKPG z prezydiami WRN 
i ministerstwami przedstawione zostaną do rozstrzyg­
nięcia Rządowi przy-zatwierdzaniu NPG na 1956 r.

Podane formy uzgadniania zadań gospodarki tere­
nowej w toku prac nad NPG zrywają całkowicie z 
występującymi jeszcze niekiedy niewłaściwymi ten­
dencjami decydowania na szczeblu władz central­
nych bez udziału rad narodowych w sprawach go­
spodarczych terenu. Ponadto formy te uwzględnia­
ją odpowiednio rolę rad narodowych na odcinku pla­
nowania gospodarki terenowej, opierając współpracę 
władz terenowych i centralnych organów planowania 
(nrnisterstw, PKPG) na zasadzie równorzędności. 
Umożliwia to radom narodowym szerszy ¡niż dotych­
czas wpływ na właściwe sprecyzowanie zadań go­
spodarczych dla poszczególnych obszarów kraju oraz

pełniejsze uwzględnienie przy ustalaniu tych zadań 
potrzeb i możliwości lokalnych.

Duże znaczenie ¡z tego punktu widzenia mają rów­
nież zmiany dotyczące zakresu i sposobu ujęcia 
w NPG i planach resortowych zadań gospodarki pod ­
porządkowanej radom narodowym. Zbyt szczegółowy 
dotychczas zakres zadań ustalanych dla tej gospo­
darki centralnie (w NPG i planach ministerstw) 
powodował nadmierną centralizację planowania te­
renowego i ograniczał niekiedy w poważnym stop- 
miu zakres decyzji własnych rad narodowych w spra­
wach gospodarczych terenu. Obecnie przyjęta została 
zasada, że w NPG i planach resortowych powinny 
być precyzowane jedynie główne zadania dla tej go­
spodarki, których powiązanie jest niezbędne z za­
daniami ogólnopaństwowymi. W związku z tym 
ograniczono w NPG tematykę zagadnień gospodarki 
terenowej (np. w gospodarce komunalnej) oraz 
zmniejszono znaazniie dla wszystkich działów (gałę­
zi) tej gospodarki liczbę wskaźników ustalanych 
w NPG4) pozostawiając szereg zagadnień do osta­
tecznego samodzielnego rozstrzygnięcia radom ¡na­
rodowym przy ostatecznym ustalaniu terenowych 
planów gospodarczych.

W związku z omówionymi ¡zmianami zasad i try ­
bu sporządzania projektów terenowych planów go­
spodarczych wzrastają poważnie zadania i obowiąz­
ki aparatu planowania rad narodowych i prezydiów 
rad narodowych i ich komórek resortowych oraz te­
renowych komisji planowania gospodarczego.

Przede wszystkim wymagają tu podkreślenia za­
dania tego aparatu na odcinku planowania inwesty­
cji. Dokonane zmiany w planowaniu inwestycji roz­
szerzają znacznie zakres decyzji prezydiów WRN 
w sprawach terenowego planu inwestycyjnego5). 
Przekazane zostały prezydiom WRN mianowicie do­
tychczasowe uprawnienia Inwestorów centralnych w 
zakresie decydowania o celowości inwestycji tereno­
wych II grupy (przy jednoczesnym rozszerzeniu za­
kresu tych inwestycji) i imiennego zatwierdzania tych 
inwestycji przy ostatecznym ustalaniu planu oraz 
uprawnienia w zakresie dysponowania specjalną re­
zerwą inwestycyjną. Uprawnienia te stwarzają -nie­
wątpliwie warunki dla lepszego niż dotychczas 
ustalenia zadań terenowych planów inwestycyjnych, 
lecz zwiększają jednocześnie poważnie zadania tere­
nowego aparatu planowania i jego odpowiedzialność 
,,za plan“ . Nakłada ,to duże obowiązki zwłaszcza na 
WKPG, do których zadań m. in. należy ostateczne 
opracowanie i skoordynowanie projektów wojewódz­
kich planów inwestycyjnych. Wymaga .to przede 
wszystkim od tych komisji znacznego pogłębienia 
znajomości potrzeb inwestycyjnych poszczególnych 
terenów oraz usprawnienia organizacji i metod prac 
nad planem inwestycyjnym.

Aparat planowania rad narodowych ¡powinien rów­
nież zwrócić szczególną uwagę na pogłębienie orga­
nizacji ii metod prac n,a odcinku planowania ro ln i­
ctwa. W związku z wprowadzeniem nowych metod 
planowania w tej dziedzinie naszej gospodarki5) spa­
dają w szczególności zwiększone zadania na tere­
nowe komisje planowania gospodarczego. Do obo­
wiązków tych komisji należy obecnie szereg odpo­
wiedzialnych -pirac takich jak koordynowanie prac 
nad terenowym planem rolnictwa i czuwanie nad

*) P a ta  a r ty k u ł H a tta  i S zym ańskiego w  tym że num erze.
5), P a trz  a r ty k u ł — ja k  w yże j.
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terminowym jego opracowaniem, analizowanie zbiór i 
czych zestawień podstawowych wskaźników planów 
spółdzielni produkcyjnych, POM i GOM, dokonywa­
nie oceny całości terenowego planu rolnictwa, opi­
niowanie planów PGR ijp. Dużą opieką powinien 
otoczyć aparat planowania rad narodowych przede 
wszystkim spółdzielnie produkcyjne i udzielić im 
odpowiedniej pomocy przy opracowywaniu planów.

Przy opracowywaniu projektów terenowych pla­
nów gospodarczych na r. 1956 powinny być także 
znacznie szerzej niż dotychczas wykorzystane wszel­
kie materiały oddolne, a w szczególności wnioski 
i postulaty społeczeństwa wynikające z programów 
Frontu Narodowego, wnioski radnych i stałych ko­
misji rad narodowych, wnioski i materiały z przed­
siębiorstw, zakładów i innych instytucji terenowych 
itp. Potrzeba jak najszerszego oparcia prac nad pla­
nami na materiałach oddolnych wynika z istoty pla­
nowania terenowego, którego jednym z głównych 
zadań jest włączenie mas pracujących do bezpośred­
niego udziału w rozstrzyganiu terenowych zagad­
nień gospodarczych. Nie może o tym zapominać 
aparat planowania rad narodowych, a zwłaszcza te­
renowe komisje planowania gospodarczego. Komisje 
te powinny przede wszystkim pogłębić formy współ­
pracy ze stałymi komisjami rad narodowych oraz 
powinny częściej konfrontować swe opracowania 
„zza biurka“  z glosami i opinią społeczeństwa w dro­
dze bezpośrednich kontaktów z terenem.

Konieczne jest ponadto włączenie do prac nad 
projektami planów terenowych gromadzkich rad na­
rodowych, które stanowią najbliżej powiązane z ma­
sarni pracującymi ogniwo władzy ludowej w tere­
nie. Na prezydia wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych spada obowiązek zapewnienia odpo­
wiednich warunków, umożliwiających gromadzkim 
radom narodowym jak najpełniejsze zgłoszenie — 
zgodnie z przyznanymi im uprawnieniami — wnio­
sków do planu. Udzielenie pomocy w tym zakresie 
gromadzkim radom narodowym jest szczególnie 
istotne w obecnym okresie umacniania się form or­
ganizacyjnych ich młodego aparatu, który nie po­
siada jeszcze dostatecznych doświadczeń.

Duże zadania stoją przed terenowym aparatem 
planowania na odcinku pogłębienia znajomości po­

trzeb i możliwości gospodarczych terenu oraz na 
odcinku usprawnienia organizacji .i metod swej pra­
cy-

Aparat rad narodowych posiada jeszcze poważne 
braki w swej pracy. Braki te m. in. powodują, że 
opracowywane przez prezydia rad narodowych pro­
jekty planów terenowych posiadają jeszcze niekiedy 
szereg poważnych błędów. Również niektóre wnio­
ski, postulaty oraz inne materiały przedstawiane 
przez władze terenowe w sprawach gospodarczych 
do władz naczelnych nie zawsze są oparte na dosta­
tecznej znajomości faktycznego stanu gospodarki w 
terenie i nie odzwierciedlają w pełni hierarchii po­
trzeb danego obszaru. Tego rodzaju niedociągnię­
cia w pracy aparatu terenowego obniżają autorytet 
rad narodowych i umniejszają ich rolę na odcinku 
działalności gclspodarozej w terenie.

W świetle dokonanych zmian w metodyce spo­
rządzania projektów terenowych planów gospodar­
czych spadają na aparat rad narodowych m. in. od-, 
powiedzialne zadania w zakresie ustalenia kierun­
ków rozwoju całej gospodarki na danym obszarze 
i zapewnieniu właściwych proporcji w rozwoju po­
szczególnych dziedzin gospodarki. Zadania te wy­
magają jak najszybszego usprawnienia metod eko­
nomicznej i planistycznej pracy wszystkich ogniw 
aparatu planowania rad narodowych. Terenowe ko­
misje planowania gospodąrczego, a zwłaszcza WKPG, 
powinny przede wszystkim znacznie szerzej niż do­
tychczas analizować całokształt - zagadnień gospo­
darczych danego terenu, badać zmiany zachodzące 
w rozwoju poszczególnych obszarów oraz opraco­
wywać wnioski w sprawie zapewnienia dalszego mo­
żliwie wszechstronnego rozwoju każdego z obsza­
rów. '

„Naszym zadaniem —■ powiedział Bolesław Bierut 
na I I I  ¡Plenum KC PZPR — jednym z węzłowych 
zadań obecnego okresu jest gruntowne ulepszenie 
pracy i działalności rad narodowych na wszyst­
kich szczeblach“ ... Dotyczy to m. in. aparatu plano­
wania rad narodowych, od którego sprawności dzia­
łania zależeć będzie w poważnej mierze właściwy 
udział rad narodowych w planowaniu gospodarki 
terenowej.

GŁÓWNE KIERUNKI ROZWOJU METODOLOGII 
PLANOWANIA INWESTYCJI

Bolesław BALIŃSKI

Jednym z najistotniejszych wymogów podstawowe­
go prawa ¡ekonomicznego .socjalizmu jest stały 
i szybki wzrost produkcji socjalistycznej. Istotnym 
zaś wymogiem prawa planowego rozwoju gospo­
darki narodowej jest stale utrzymywana proporcjo­
nalność w rozwoju sfer i gałęzi gospodarki, co znaj­
duje wyraz w ścisłym przestrzeganiu określonych 
związków i proporcji w jej rozwoju — proporcji 
odpowiednich do konkretnych zadań każdego etapu 
budownictwa socjalizmu. W realizacji wymogów 
obu powyższych, nierozerwalnie ze sobą związanych 
praw ekonomicznych naszego ustroju, szczególnie 
odpowiedzialna rola przypada planowaniu inwestycji, 
które powinno zapewniać proporcjonalny rozwój ba­

zy materialno-technicznej dla produkcji oraz zaspo­
kajania potrzeb materialnych i kulturalnych społe­
czeństwa. Proporcjonalność ta może być zapewniona 
m. in. przez prawidłowe ustalanie zadań dla bu­
downictwa inwestycyjnego — zadań dotyczących za­
równo skali i kierunków jak też tempa budownictwa 
oraz wzajemnie skoordynowanych terminów odda­
wania do eksploatacji i uruchamiania nowych zdol­
ności, produkcyjnych iw gospodarce ¡narodowej. Za­
dania te powinny być tak ustalane, aby zapewniały 
prawidłowe proporcje w zdolnościach produkcyjnych 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej oraz 
jak najwyższe tempo wzrostu produkcji.

W świetle dotychczasowych doświadczeń można
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stwierdzić, że (jeśli nawet świadomość ogromnego 
znaczenia tej sprawy dla proporcjonalnego i szyb­
kiego rozwoju naszej gospodarki jest wśród plani­
stów dostatecznie ugrutowana, nie znajduje ona 
jednak jeszcze odpowiedniego odbicia w praktyce 
planowania inwestycji.

W związku z opracowywanym obecnie planem 
5-letnim trzeba będzie podnieść na zdecydowanie 
wyższy poziom badanie zdolności produkcyjnych 
i opracowywanie bilansów zdolności produkcyjnych. 
Trzeba też będzie pogłębić kompleksowe programo­
wanie inwestycji •— programowanie w ścisłym po­
wiązaniu z inwestycjami w innych — sprzężonych 
gałęziach gospodarki narodowej, tak, aby zadania 
dotyczące rozmiarów i terminów uruchamiania zdol­
ności produkcyjnych były prawidłowo ustalane 
i wzajemnie w odpowiednich gałęziach gospodarki 
skoordynowane. Zagadnienia te mają podstawowe 
znaczenie dla prawidłowości planowania inwestycji 
w najbliższym pięcioleciu. Mają one też poważne 
znaczenie dla efektywnego wykorzystania środków 
jakie państwo będzie mogło przeznaczyć na inwe­
stycje w planie 5-latniim.

Opracowywany obecnie projekt planu na lata 
1956— 1960 zakłada wielkie i śmuałe izadania inwe­
stycyjne. Realizacja ich poważnie przyspieszy rozwój 
naszej gospodarki oraz wydatnie podniesie poziom 
życiowy ludności. Ale dla pełnej realizacji tych za­
dań konieczne jest zdecydowane zerwanie z wielo­
ma złymi przyzwyczajeniami w planowaniu inwe­
stycji —• z metodami prowadzącymi do nieefektyw­
nego wykorzystywania tej poważnej częścii dochodu 
narodowego jaką państwo przeznacza na cele inwe­
stycyjne. Nowy ipłan 5-'letni opracowywany jesit przy 
założeniu możliwie najwyższej i znacznie wyższej 
niż dotychczas efektywności nakładów inwestycyj­
nych. Wymóg ten musi być uwzględniony jak naj­
silniej przede wszystkim przy programowaniu inwe­
stycji, aby nie projektować ii nie realizować 
inwestycji zbędnych — niecelowych, a także inwe­
stycji przedwczesnych bądź na nieuzasadnioną ska­
lę, aby nie planować nowego budownictwa jeśli nie 
zbaidano dokładnie f  nie udowodniono większej jego 
efektywności w porównaniu z rozbudową i rekon­
strukcją czynnych obiektów oraz aby nie lokalizować 
nowych budów beż rzetelnego rachunku ekonomicz­
nego wszystkich następstw gospodarczych związa­
nych z realizacją ich w  danym rejonie. Wymóg 
najwyższej efektywności nakładów inwestycyjnych 
będzie musiał być znacznie silniej niż dotąd 
uwzględniany w projektowaniu i kosztorysowaniu 
inwestycji, aby zadania inwestycyjne wyznaczone 
w założeniach projektowych były rozwiązywane 
w sposób jak najbardziej ekonomiczny z punktu 
widzenia kosztów budowy i późniejszej eksploatacji 
obiektów. Wymóg najwyższej efektywności nakładów 
będzie musiał być uwzględniany w znacznie więk­
szym stopniu, niż dotychczas, przez przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe przy wykonawstwie inwesty­
cji, aby oszczędnie zaprojektowane inwestycje były 
realizowane oszczędniej niż zakładano w zatwier­
dzonych projektach i kosztorysach. Jednym z naj­
poważniejszych dotąd problemów związanych z efek­
tywnością inwestycji był i jest nadal problem termi­
nów realizacji budownictwa — maksymalnego skra­
cania czasu trwania budowy. Zagadnieniu temu po­
święcono stosunkowo sporo teoretycznych rozważań

i wskazań lecz mimo to, jak dotychczas rezultaty 
w skracaniu cyklu budownictwa są iz różnych powo­
dów na ogól znikome. Zbyt długi jest cykl budowy 
w budownictwie przemysłowym, komunikacyjnym 
i w budownictwie innych, gałęzi produkcji materiał- 
nej. Zbytt długi jest on ¡też i w mniej skomplikowa­
nym lub zgoła prostym budownictwie obiektów 
mieszkalnych czy socjalno-kulturalnych i administra­
cyjnych.

Jedną z bardzo istotnych przyczyn tego stanu 
rzeczy jest niewątpliwie nienadążanie jeszcze tech­
niki naszego budownictwa za stale i poważnie ro­
snącymi jego zadaniami. Opanowanie tej dyspro­
porcji w naszych warunkach jest niełatwe — 
zwłaszcza w krótszym okresie czasu. Wymaga ono 
rozwinięcia na znacznie, większą niż dotychczas skalę 
uprzemysłowienia metod budownictwa w drodze 
typizacji i standaryzacji oraz prefabrykacji elemen­
tów i konstrukcji budowlanych, a jednocześnie od­
powiedniej mechanizacji procesów w produkcji bu­
dowlano-montażowej. Zadanie to zostaje podjęte na 
szerszą skalę już w roku bieżącym, a w planie 
5-letnim zakłada ¡się poważne inwestycje na rzecz 
uprzemysłowienia budownictwa. Pozwolą one nie­
wątpliwie na równie poważne zmniejszenie praco­
chłonności robót budowlano-montażowych i zużycia 
materiałów, zwiększenie wydajności pracy, przy­
spieszenie tempa budownictwa, a w rezultacie — na 
wydatne obniżenie jego kosztów.

W wielu jednak gałęziach przemysłu i w całości 
gospodarki narodowej czas trwania budowy obiektów 
nie odpowiada nawet obecnemu rozwojowi techniki 
w budownictwie; jest on zbyt długi w porównaniu 
z możliwościami naszej techniki. Przyczyn tego 
stanu rzeczy jest wiele, a podłożem ich jest mimo 
Wszystko najczęściej dość jeszcze powszechny brak 
należytego zrozumienia bądź doceniania ekonomicz­
nych skutków, jakie powoduje dla gospodarki naro­
dowej krótszy lub dłuższy cykl budownictwa. Brak 
ten, występujący często w połączeniu z wąskoresor- 
towym lub wyłącznie lokalnym podejściem wielu 
planistów i aktywistów gospodarczych do zagadnień 
planowania, ujawnia się w błędnym planowaniu 
inwestycji, narażającym gospodarkę narodową nie­
jednokrotnie na poważne ¡straty.

Pierwszą przyczyną niedostatecznego tempa bu­
downictwa w stosunku do naszych możliwości jest 
niewątpliwie brak należytego przygotowania inwe­
stycji do realizacji. Mamy za sobą bardzo bogate 
doświadczenia potwierdzające nie nową przecież 
zasadę, że opracowanie dokumentacji we właściwym 
czasie i zakresie posiada podstawowe znaczenie dla 
tempa prowadzenia budów. Można by przytoczyć 
z każdego niemal resortu mnóstwo przykładów i po­
równań, które pokazują, że odroczenie nieprzygotowa­
nej inwestycji do czasu opracowania należytej doku­
mentacji oznacza w gruncie rzeczy tylko pozorną 
zwłokę w jej realizacji. Lepiej bowiem przygotowana, 
chociaż później o rok czy nawet dwa lata włączona 
do planu budowa, jest z reguły szybciej kończona 
i wypada znacznie taniej niż ¡budowa podobna, ¡lecz 
wcześniej rozpoczęta bez dokumentacji. Mimo to 
niektóre ministerstwa i prezydia rad narodowych do­
prowadzają do tego, że do planu włączane są często 
inwestycje nieposiadające odpowiedniej dokumenta­
cji projektowo-kosztorysowej — wstępnej i technicznej. 
Usiłując wytłumaczyć te zjawiska, inwestorzy naj­
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częściej powołują się na opieszałość w pracy biur 
projektowych- Powoływanie się to jest jednakże 
w większości przypadków niesłuszne, albowiem fakty 
wskazują, że opóźnienia w projektowaniu są naj­
częściej wynikiem opóźnień ze strony samych inwe­
storów w programowaniu inwestycji (późne roze­
znanie potrzeb, a następnie ciągłe zmiany koncepcji 
programu) bądź nieodpowiedzialnego, nieprzemyśla­
nego opracowywania założeń projektowych 
i w związku z tym zmieniania ich już w trakcie 
sporządzania dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 
Nie wnikając głębiej w analizę trudności dokumen­
tacyjnych oraz sposoby ich pokonywania trzeba 
stwierdzić, że trudności te mogą być też opanowane 
szybko w drodze szerszego niż dotychczas stosowa­
nia projektów typowych lub powtarzalnych. Jest to 
zresztą wskazane i z ogólnych względów koniecz­
ności przyspieszenia i potanienia budownictwa. 
W zakresie typizacji projektów dla budownictwa nie 
tylko mieszkaniowego itp. ogólnego ale i przemy­
słowego oraz w zakresie s t o s o w a n i a pro­
jektów typowych trzeba będzie dokonać wre°zcie 
zasadniczego przełomu, zrywając z dotychczasowym 
dreptaniem w miejscu lub zadawalaniem: się niemal 
symbolicznymi osiągnięciami. Przełom ten jest 
tym bardziej konieczny i pilny wobec podejmowania 
na wielką skalę uprzemysłowienia budownictwa, dla 
którego typizacja projektów jest jednym z pod­
stawowych warunków rozwoju. Dla dokonania 
tego rodzaju przełomu potrzebne są też i odpo­
wiednio działające bodźce. Bodźcem dla szer­
szego stosowania projektów typowych w budownic­
twie ogólnym będą niewątpliwie także m. in. za­
ostrzone wymogi dokumentacji przy włączaniu do 
planu na 1956 rok inwestycji nieprodukcyjnych 
(w dziale budownictwa mieszkaniowego, obiektów 
socjalno-kulturalnych i administracyjnych). Inwe­
stycje td bowiem będą musiały posiadać przy włą­
czaniu do planu oprócz zatwierdzonych projektów 
wstępnych (wraz ze zbiorczymi zestawieniami kosz­
tów) na całość budowy — również i projekty tech­
niczne (z kosztorysami) dla obiektów realizowanych 
w roku 1956, a zwłaszcza oddawanych do użytku.

Zasadniczym środkiem dla przyspieszenia tempa 
budownictwa i skrócenia czasu trwania budowy, 
a co za tym idzie zmniejszenia kasztów budownic­
twa, jest prawidłowe planowanie rozmiarów nakła­
dów w rocznych planach inwestycyjnych. One wy­
znaczają bowiem tempo realizacji budowy. Pod tym 
względem szczególnie ważne znaczenie przy budo­
wach, które wymagają wieloletniego cyklu posiada 
zapewnienie w pierwszym roku budowy w pełni 
niezbędnych nakładów dla zorganizowania oraz 
przeprowadzenia robót przygotowawczych na placu 
budowy. W związku z tym przyjęta została zasada, 
po raz pierwszy wyraźnie ujęta w wskazówkach dla 
opracowania planu na 1956 rok, że przy rozpoczy­
naniu w roku 1956 nowych — zwłaszcza większych 
budów wieloletnich należy w planie 1956 r. zapew­
nić przede wszystkim odpowiednie nakłady na 
maksymalne przygotowanie budowy do realizacji tj. 
na wyposażenie placu budowy w drogi, bocznice, 
wodociągi, kanalizację, energię elektryczną itd., na 
niwelację terenu, na zorganizowanie zaplecza tech­
niczno-gospodarczego przedsiębiorstw budowlanych 
— a w szczególności na zorganizowanie zakładów 
produkcji pomocniczej, warsztatów, żwirowni i pias­

kowni oraz na budowę pomieszczeń dla zakwate­
rowania pracowników budowlanych. „Oszczędzanie“ 
nakładów na te cele w pierwszym roku budowy 
i jednoczesne forsowanie podstawowych obiektów 
(dotąd często praktykowane) odbija się wysoce ujem­
nie na tempie budownictwa i nie daje dobrych eko­
nomicznych rezultatów. Zapewnienie natomiast ro­
botom przygotowawczym w pełni niezbędnych lim i­
tów inwestycyjnych opłaca się sowicie dla gospo­
darki narodowej, gdyż umożliwia w latach następ­
nych szybkie tempo budowy i terminowe oddawanie 
obiektów do użytku, a ponadto prawidłową od sa­
mego początku ich eksplatację. Okres robót przygo­
towawczych inwestor obowiązany jest wraz z biu­
rem projektów maksymalnie wykorzystać dla jak 
najbardziej rzetelnego przygotowania dokumentacji 
techniczno-roboczej, zapewniającej szybką budowę 
podstawowych obiektów. W tym miejscu musimy jed­
nak wyraźnie zastrzec się, że omawiana zasada „roku 
przygotowawczego“ nie może być rozumiana przez 
inwestorów jako równoznaczna z metodą organizacji 
placów budów i rozpoczynania robót w k o ń c o ­
w y c h  m i e s i ą c a c h  roku. Metoda ta,, często 
dotychczas stosowana i mająca ścisły związek z nie­
wielkimi nakładami, jakie inwestorzy dla tego celu 
zwykli byli planować, okaizała się w większości 
przypadków niewłaściwa a nawet szkodliwa. Roz­
praszała ona bowiem potencjał przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych w najtrudniejszym dla nich 
okresie końcowych miesięcy roku na nowopowstają­
cych placach budów oraz prowadziła zwykle do nie­
produkcyjnego „przezimowywania“  załogi i zwią­
zanych z tym dodatkowych — nieraz poważnych 
kosztów.

W następnych latach budowy wieloletniej inwestor 
obowiązany jest przeznaczać na budowę nakłady 
z zasady w takich rozmiarach jakie wynikają z za­
twierdzonych w projekcie terminów realizacji oraz 
oddawania obiektów do eksploatacji. Projekty po­
winny jednak przyjmować za podstawę ustaleń ter­
minów — normy cyklu obowiązujące dla danego' ty ­
pu budownictwa, a tam gdzie ich nie ma — aktu­
alne możliwości przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych określone w oparciu o przeciętne ich wy­
posażenie techniczne. Jest rzeczą jasną, że uściśle­
nia i korekty rozmiarów nakładów w planach rocz­
nych, dokonywane w porozumieniu z wykonawcą, 
są zawsze możliwe, a czasem nawet niezbędne.

Ustalenia metodologiczne, o których była przed 
chwilą mowa, przyczynią się być m/oże skuteczniej 
do opanowania jednego z najpoważniejszych b’ędów 
w naszym planowaniu inwestycji — rozpraszania 
nakładów. Istnieje ono nadal, mimo iż walka z tym 
ogromnie szkodliwym dla gospodarki, zjawiskiem 
jest już od lat w różnych formach prowadzona.

Dekoncentracja nakładów pomiędzy zbyt wielką 
ilość budów, spowodowana głównie pędem do roz­
poczynania wciąż nowych budów bez należytej troski 
o jak najszybsze kończenie rozpoczętych w ubieg­
łych okresach i zbyt długo kontynuowanych, a także 
dekoncentracja nakładów pomiędzy zbyt wielką ilość 
objektów (a -tym  bardziej pomiędzy wszystkie — 
równolegle prowadzone obiekty) w ramach budowy 
posiadającej szereg obiektów, doprowadziła w la­
tach ubiegłych do zbyt wielkich rozmiarów inwesty­
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cji (budownictwa inwestycyjnego) niezakończonych 
tj. uwięzienia nadmiernych nakładów w budowie 
obiektów nie oddanych do eksploatacji. Aktualne roz­
miary niezakończonych inwestycji wskazują na to, 
że powstał obecnie poważny problem pilnej likw i­
dacji tego nad wyraiz niekorzystnego dla gospodarki 
stanu rzeczy.

Zgodnie ze wskazaniami dla opracowania planu 
na 1956 rok ministerstwa i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych powinny przedsięwziąć wyjątkowo 
zdecydowane i ostre środki dla zmniejszenia skali 
inwestycji niezakończonych, zapewniając w pierw­
szym rzędzie odpowiednie nakłady dla przyspiesze­
nia realizacji inwestycji rozpoczętych w roku
1955 bądź w latach poprzednich, a zwłaszcza 
dla oddania do użytku tych obiektów, które 
z punktu widzenia technicznych możliwości dadzą się 
zakończyć w 1956 roku. Trzeba podkreślić, że jak­
kolwiek posiadanie zatwierdzonej dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej stanowi bardzo istotny wa­
runek, nie uzasadnia ono jednak jeszcze w pełni wpro­
wadzenia nowej budowy do planu. Celowość rozpo­
czynania budowy nowych obiektów może być ' bo­
wiem oceniona prawidłowo dopiero w świetle da­
nych, o stopniu zaawansowania budów znajdujących 
się już w toku realizacji — w świetle danych o roz­
miarach niezakończondgo budownictwa inwestycyj­
nego. Rozproszenie potencjału budownictwa można 
usunąć tylko pod warunkiem prawidłowego ustale­
nia proporcji między obiektami kontynuowanymi 
a obiektami noworozpoczynanymii. Jeżeli inwestycje 
niezakończone przybrały gdziekolwiek z tych czy 
innych przyczyn zbyt wielkie rozmiary, wówczas 
z zasady nie jest wskazane rozpoczynanie? nowych 
budów przed ostatecznym zakończeniem przeważa­
jącej części budów rozpoczętych. Każda bowiem no­
wa budowa rozpoczynana w takich okolicznościach 
będzie dodatkowo zwiększać i tak zbyt duże rozmia­
ry niezakończondgo budownictwa, a tym samym 
będzie ona oddziaływać hamująca na oddawanie do 
użytku obiektów znajdujących się w stadium bu­
dowy.

Aby rozpoznać należycie obecną skalę niezakończo­
nych inwestycji i zagadnienie to w przyszłości odpo­
wiednio normować, przyjęto .począwszy od planu na
1956 r. radziecką metodę oraz odpowiednie formy 
planowania rozmiarów niezakończonego budownictwa 
inwestycyjnego. Planowanie to powinno być wyko­
rzystane przez wszystkie resorty jako skuteczny in­
strument w walce Z dekoncentracją nakładów i o wy­
datne przyspieszenie tempa budownictwa.

Resorty powinny być przygotowane na to, że przy 
przyjmowaniu planów na 1956 ar. oraz na pięciolecie 
1956— 1960, PKPG będzie zwracała na to zagadnie­
nie szczególnie ostrą uwagę. Częścią problemu okre­
ślanego nazwą niezakończonych inwestycji (lub bu­
downictwa inwestycyjnego) jest problem nadmier­
nych „zapasów“  maszyn i urządzeń wymagających 
montażu, maszyn nagromadzonych przez niektóre re­
sorty przemysłowe w latach ubiegłych i nieprzakaza- 
nych we właściwym czasie do montażu. Dokładne 
rozmiary tych zapasów i przyczyny ich powstania 
u poszczególnych inwestorów (dekoncentracja nakła­
dów i związany z tym brak środków, lekkomyślne za­
mówienia dokonane przedwcześnie lub zgoła niepo­
trzebnie itd.) ustalone zostaną w  toku przeprowadza­

nej obecnie specjalnej inwentaryzacji. W związku 
z opracowywanym planem na 1956 rok trzeba jednak, 
aby inwestorzy przedsięwzięli zdecydowane środki dla 
rozładowania nadmiernych zapasów, a następnie dla 
uniknięcia powstawania tego zjawiska w przyszłości. 
Pomocnym instrumentem w walce z tworzeniem nad­
miernych zapasów maszyn i urządzeń wymagających 
montażu będzie również nowowprowadzana radziecka 
metoda planowania i finansowania maszyn oraz urzą­
dzeń tego typu.

Zgodnie z nową metodą plan, a więc i lim it inwe­
stycyjny np. dla roku 1956 obejmie pełną wartość 
maszyn i urządzeń, które w ciągu tego roku zostaną 
przekazane wykonawcy do montażu — niezależnie 
od okresu czasu, w którym zostały one nabyte (w r. 
1956 lub przed rokiem 1956). Jeśli natomiast ma­
szyny i urządzenia wymagające montażu nabyte 
w 1956 roku nie zostaną w tym roku przekazane do 
montażu, wówczas wartość ich nie wejdzie do planu 
inwestycyjnego, a koszt nabycia zostanie pokryty ze 
środków obrotowych budowy, jakie inwestorowi bę­
dą na ten cel przydzielone w planie sfinansowania 
inwestycji. W dotychczasowym trybie będą w przy­
szłości planowane jedynie: a) maszyny i urządzenia 
niewymagającc montażu oraz b) maszyny i urządze­
nia wymagające wprawdzie montażu, lecz nabywane 
jako r e z e r w o w e  dla zabezpieczenia ciągłości 
pracy zakładu (np. turbina rezerwowa na wypadek 
awarii).

W związku z zagadnieniem nadmiernego nagroma­
dzenia maszyn j urządzeń wymagających montażu 
oraz koniecznością pilnego rozładowania powstałej 
sytuacji, w resortach, w których to zjawisko wystę­
puje trzeba przy opracowaniu projektu planu na 1956 
rok i podziale limitów dać obok pierwszeństwa udzie­
lanego inwestycjom kontynuowanym z lat ubiegłych 
równe pierwszeństwo robotom budowlano-montażo­
wym, zapewniającym w. maksymalnym stopniu jak 
najszybsze przekazanie tych maszyn i urządzeń do 
montażu, a następnie jak najszybsze ich uruchomie­
nie;

Dla zapewnienia najwyższej efektywności inwesty­
cji w roku 1956 oraz w następnych okresach planu 
5-letniego trzeba też u a k t u a l n i ć  bilanse zdol­
ności produkcyjnych, a następnie głęboko przeanali­
zować je, aby przed zaplanowaniem nakładów na no- 
worozpoczynane w ‘ 1956 roku inwestycje jeszcze raz 
upewnić się czy nie można, z korzyścią dla gospo­
darki narodowej odroczyć termin ich rozpoczęcia na 
lata następne. Jest to konieczne, albowiem wiemy, 
że znajomość aktualnych zdolności produkcyjnych, 
i stopnia ich wykorzystania, a więc i rezerw w zdol­
nościach (zwłaszcza w przemyśle) pozostawia je­
szcze bardzo wiele do życzenia, bilanse zdolności pro­
dukcyjnych zaś, często opracowywane na bardzo 
niejasnych podstawach bądź rzadko aktualizowane, 
są dalekie jeszcze od pożądanej doskonałości.

Analizując bilanse, o których mowa, trzeba wszech­
stronnie i wnikliwie zbadać stopień wykorzystania ist­
niejących zdolności produkcyjnych, aby w przypadku 
gdyby na przeszkodzie ich lepszemu wykorzystaniu 
stały maszyny i urządzenia, bądź w ogólności obiek­
ty stanowiące tzw. „wąskie gardła“ , bezwzględnie 
przewidzieć w planie inwestycyjnym dostateczne środ­
ki dla ich opanowania. Jeśli opanowanie wąskich gar­
deł w r, 1956 byłoby niemożliwe, wówczas należy
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przewidzieć w planie odpowiednie nakłady choćby na 
potrzebną do tego celu dokumentację projektowo- 
kasztorysową, a realizację zamierzeń przygotować 
w ipełni na r. 1957.

Przedstawione wyżej zmiany w metodologii pla­
nowania inwestycji na 1956 rok pozwolą podnieść 
wydatnie dotychczasowy poziom ekonomicznych ba­
dań kształtowania się działalności inwestycyjnej i jej 
planowania. Wpłyną one też na lepsze z punktu w i­
dzenia ekonomicznego wyniki naszej działalności. Je­
dnocześnie jednak nowoustalony tryb planowania 
inwestycji na 1956 rok przewiduje ważne zmiany, po- 
legające na decentralizacji oraz uproszczeniu plano­
wania.

Decentralizacja decyzji w planowaniu inwestycji 
wyraża się przede wszystkim w przyznaniu woje­
wódzkim radom narodowym uprawnień inwestora 
centralnego dla inwestycji planowanych terenowo. 
Wprawdzie resorty nadzorujące działalność jednostek 
występujących w planach terenowych zachowują nie­
które funkcje inwestora centralnego, lecz przestają 
być inwestorem centralnym w stosunku do tych je­
dnostek w sensie organu opracowującego plan i za 
ten plan odpowiedzialnego.

Uprawnienia rad narodowych wynikają z ich roli 
w naszym systemie rządzenia krajem i kierowania 
gospodarką narodową. Stwarzają one niewątpliwie 
lepsze niż dotąd warunki dla uwzględnienia istot­
nych potrzeb ludności pracującej, zamieszkałej na 
danym terenie. Pobudzą one większą inicjatywę, a je­
dnocześnie umożliwią lepsze wykorzystanie i odpo­
wiednie skonkretyzowanie jej w planach opracowy­
wanych przez rady narodowe. Trzeba jednaj w związ­
ku z tym podkreślić, że nowe poważne uprawnienia 
rad narodowych zwiększają jednocześnie w poważ­
nym stopniu zadania terenowych organów planowa­
nia oraz ich odpowiedzialność za prawidłowe opra­
cowanie i realizację planów. Szczególnie poważne 
obowiązki spadają obecnie na wojewódzkie komisje 
planowania, które będą musiały silniej pogłębić zna­
jomość potrzeb poszczególnych terenów oraz zhajo- 
mość zasad ekonomicznie efektywnego planowania 
inwestycji, a także usprawnić organizację i metody 
prac nad planem inwestycyjnym;

Decentralizacja decyzji w planowaniu inwestycji 
wyraża się też w podniesieniu granicznych wartości 
kosztorysowych, dzięki czemu zwiększy! się wydatnie 
zakres inwestycji, co do których (pod ogólną kontrolą 
właściwych proporcji i należytej efektywności nakła­
dów oraz stopnia przygotowania do realizacji) samo­
dzielnie decydować będą ministerstwa (w planowa­
niu centralnym) i prezydia wojewódzkich rad naro­
dowych (w planowaniu terenowym). Duże znaczenie 
ma też pod tym względem ustalenie pozwalające 
traktować elastyczniej inwestycje, które polegają wy­
łącznie na zakupach maszyn i urządzeń nie wymaga­
jących montażu (samochody, traktory, parowozy 
wagony, maszyny rolnicze) lub w ogólności biorąc 
na nakładach nie wymagających robót budowlano- 
montażowych. Inwestycje te będą mogły być zat­
wierdzane przez inwestorów naczelnych (dyrektorzy 
centralnych zarządów itp. jednostek).

Dalszym wyrazem decentralizacji planowania jest 
wyodrębnienie inwestycji drobnych, dla których wy­
magana jest dokumentacja uproszczona lub co naj­
mniej jednostadiowa tzn. projekt techniczno - robo-

CZy. Inwestycje te (które zastępują dotychczasowe 
i skasowane obecnie inwestycje niescentralizowane) 
mogą być zatwierdzane również przez inwestorów 
naczelnych.

Wyrazem decentralizacji w planowaniu inwestycji 
jest także poważne rozszerzenie uprawnień inwestora 
naczelnego' i bezpośredniego w ustalaniu zakresu 
robót i nakładów na placu budowy — w granicach 
tej części limitu, która nie została sprecyzowana w 
spisie tytułów. Trzeba to bliżej wyjaśnić. Spisy ty­
tułów zgodnie z zasadą znaną od lat powinny zaw­
sze przy budowlach wieloobiektowych wymieniać 
podstawowe obiekty, — a zwłaszcza oddawane do 
użytku w danym roku — oraz dane dotyczące tych 
obiektów. Zasada ta nie zawsze była dotąd przestrze­
gana. Wpływ na to miały obawy' utrudnień przy 
ewentualnych zmianach planu oraz dotychczasowy 
charakter i szczegółowość wniosków inwestycyjnych. 
Obecnie zasada powyższa będzie jednak musiała być 
wyegzekwowana przez same resorty w ich własnym 
zresztą interesie — z kilku powodów. Wnioski inwe­
stycyjne tracą obecnie charakter dokumentu plano­
wego, a służyć one będą jedynie dla sformułowania 
przez inwestora bezpośredniego jego zamierzeń inwe­
stycyjnych i dla ustalenia zakresu rzeczowego oraz 
limitu danej inwestycji na rok planowy. Dla organów 
planowania wyższych szczebli stanowić one będą 
materiał dla analizy tych zamierzeń oraz dla ustale­
nia przeZ jednostki nadrzędne właściwego zakresu 
inwestycji i zadań w spisie tytułów. Do spisu tytu­
łów przy budowach wieloobiektowych wejdą na tej 
podstawie również zadania i  nakłady dla podsta­
wowych obiektów (w tym także oddawanych do 
użytku). Po zatwierdzeniu planu przez Rząd moc 
prawa mają jedynie zadania określone w spisach 
tytułów. Poza tym inwestorzy bezpośredni opracowu­
jąc w początkach roku planowego tytuły inwesty­
cyjne (wg nowych wzorów) mają swobodę decyzji 
w ramach pozostałej części limitu budowy. Muszą 
ońi tylko zachować minimalne zadania ujęte w spi­
sie tytułów oraz uwzględnić w pierwszym rzędzie 
t. zw. „poślizg“ robót i dostaw z roku ubiegłego.

Rozwiązanie więzów krępujących dotychczas na 
każdym niemal kroku inwestora bezpośredniego jest 
obecnie nie tylko konieczne ale i możliwe. Chodzi 
jednak o to, aby inwestorzy we właściwy sposób 
zrozumieli i wykorzystali uzyskaną swobodę. Nie 
dopuszczając do dekoncentracji nakładów lecz kon­
centrując je i tfmiejętnie nimi w zakreślonych gra­
nicach manewrując, powinni oni cały swój wysiłek 
skierować na podstawowe zadanie jakim jest termi­
nowe i jak najszybsze oddanie do użytku zdolności 
produkcyjnych.

Metoda powyższa przyjęta na 1956 rok i wzoro­
wana na radzieckich doświadczeniach posiada też 
szereg innych wygód. Pozwala ona bowiem inwesto­
rowi bezpośredniemu na realniejsze ustawienie (przy 
współpracy z wykonawcą) programu robót na budo­
wie w oparciu nie o przewidywane wykonanie lecz 
o rzeczywisty stan wykonania robót na dzień 31 
grudnia.

Opracowanie spisów tytułów w pełni' zgodnie 
z Obowiązującymi zasadami będzie musiało być wy­
egzekwowane również z tego powodu, że wzorem 
doświadczeń radzieckich począwszy od 1956 roku 
zrezygnowano w NPG z odrębnego formularza planu
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oddawania inwestycji do użytku, a elementy tego 
planu zawierać będą spisy tytułów (oraz wnioski 
i tytuły inwestycyjne). Plany oddawania inwestycji 
do użytku musiały być w pierwszym etapie wydobyte 
na czoło zagadnień planowania i specjalnie zaakcen­
towane, aby skierować na nie szczególną uwagę 
inwestorów, którzy nie doceniając należycie tego 
podstawowego ogniwa, łączącego plany inwestycyjne 
z planami produkcji zbytnio koncentrowali się w 
planowaniu inwestycji na zagadnieniach typu finan­
sowego — na planowaniu nakładów, a więc limitów 
inwestycyjnych. Obecnie świadomość roli planów 
oddawania inwestycji do użytku jest dostateczna. 
Z drugiej strony „podwójne“ planowanie (w spisach 
tytułów i oddzielnie w odrębnych planach) stwo­
rzyło niewłaściwą praktykę: a) ignorowania istot­
nych zadań dotyczących oddawania do użytku i za­
wartych w zatwierdzonym, a więc mającym moc 
prawa spisie tytułów i b) lekceważenia dokonywa­
nia w porę uzgodnień terminów oddawania inwesty­
cji do użytku z wykonawcami, a w konsekwencji c) 
odrębnego spóźnionego zatwierdzania planu oddawa­
nia inwestycji do użytku. W ten sposób Prezydium 
Rządu zatwierdzało formalnie biorąc cały plan inwe­
stycyjny a w rzeczywistości tylko plan nakładów, 
gdyż plan oddawania inwestycji do użytku był 
przedstawiany i zatwierdzany później.

Konieczność pogłębienia metod a zarazem uprosz­
czenia form planowania oraz większa dojrzałość in­
westorów — oto powody, dla których o d r ę b n y  
plan oddawania inwestycji do użytku został skaso­
wany. Fakt ten oznacza jednak poważne zwiększenie 
odpowiedzialności inwestorów za prawidłowe oraz 
w porę dokonywane uzgodnienia zakresu i terminów 
budowy z wykonawcami. Fakt ten oznacza też ko­
nieczność bezwzględnego wykazywania w spisach 
tytułów przy budowach wieloobiektowych w s z y s t ­
k i c h  o b i e k t ó w  p o d s t a w o w y c h  (które da­
ją zdolność produkcyjną lub są z nimi ściśle i bez­
pośrednio związane) wraz z danymi ich dotyczącymi 
(wartości, nakłady, terminy, stan dokumentacji). 
Wtedy wyjdzie również w całej okazałości plan od­
dawania inwestycji do użytku. Znaczenie planu od­
dawania inwestycji do użytku zawartego w spisie 
tytułów jest nłemniejsze niż dotąd. Plan ten wraz 
z wynikającym zeń planem przyrostu zdolności pro­
dukcyjnych był, jest i nadal będzie c e n t r a l n ą  
częścią całego planu inwestycyjnego, skupiającą 
uwagę wszystkich organów planowania.

Dla zapewnienia jego realności trzeba w znacznie 
większym stopniu niż dotąd pogłębić kompleksowe 
opracowanie planu inwestycyjnego w powiązaniu 
z planami budownictwa i zaopatrzenia materialno- 
technicznego. Inwestorzy powinni w tym celu do­
konywać wczesnych i dokładnych uzgodnień z wy­
konawcami — uzgodnień dotyczących przede wszyst­
kim:

a) oceny przewidywanego stanu wykonania ro­
bót na koniec bieżącego roku;

b) terminów dopływu dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, umożliwiających terminowe wykony­
wanie robót i oddawanie obiektów do użytku;

c) terminów dostaw maszyn i urządzeń oraz naby­
wanych przez inwestora materiałów specjalnych;

d) harmonogramów realizacji poszczególnych 
obiektów;

e) terminów oddawania obiektów do użytku, a w 
budownictwie przemysłowym ponadto ustalenia kom­
pleksów rozruchowych i minimum rozruchowego oraz 
okresu i kosztów rozruchu;

f) stanu zaawansowania na koniec 1956 roku ro­
bót na tych obiektach, które nie będą zakończone 
w roku 1956 i przejdą do planu na 1957 rok;

g) wyceny planowanego zakresu rzeczowego inwe­
stycji dla zapewnienia pełnej zgodności zakresu rze­
czowego robót z limitem nakładów;

h) ustalenia właściwej wysokości nakładów na 
zaplecze techniczno-gospodarcze' przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych.

Uzgodnienia te mają niezmiernie duże znacze­
nie dla zapewnienia realności planów i sprawnego 
przebiegu ich realizacji. W tym samym też celu niez­
będna jest ściślejsza niż dotychczas współpraca służb 
inwestycyjnych ze służbami zaopatrzenia dla ustale­
nia. właściwych (nie nadmiernych ani zbyt niskich) 
potrzeb w zakresie materiałów deficytowych, jak 
np. rury stalowe i żeliwne, szyny, rozjazdy, kable, 
itd. oraz dla ustalenia realnych danych co do dostaw 
maszyn i urządzeń — zarówno z produkcji krajowej 
jak też z importu.

Nowa metodologia planowania inwestycji na 1956 
rok, uwzględniając wieie słusznych głosów krytycz­
nych z terenu, zawiera sporo uproszczeń zarówno 
w trybie jak i w formach planowania. Poprawia też 
ona niektóre niezbyt fortunne w latach ubiegłych 
rozwiązania pewnych zagadnień jak np. zagadnienia 
planowania nakładów na zaplecze techniczno-gospo­
darcze przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Nie 
będziemy omawiali wielu zmian pod tym względem, 
gdyż czytelnicy znajdą je w instrukcji dla opraco­
wania planu na rok 1956. Zadaniem naszym było 
wskazać w niniejszym artykule jedynie na główne 
kierunki rozwoju naszej metodologii oraz na koniecz­
ność pogłębienia ekonomicznej analizy planów' inwe­
stycyjnych.

Jest niewątpliwe, że w rozwoju metodologii zro­
biliśmy dalszy i to poważny krok naprzód — krok 
zbliżający nas wyraźnie do przodujących metod pla­
nowania inwestycji w ZSRR. Decentralizując pla­
nowanie oraz upraszczając w miarę możności jego 
tryb i formy, jednocześnie wzbogaciliśmy i wzmocnili 
jego p o l i t y c z n o - e k o n o m i c z n e  elementy. 
Mamy obecnie lepsźe instrumenty w ręku, pozwalają­
ce na efektywniejsze niż dotychczas kierowanie prze­
biegiem działalności inwestycyjnej w kraju.

Sam fakt posiadania tych instrumentów jakkol­
wiek oznacza wiele, nie rozwiązuje jeszcze proble­
mów. Trzeba będzie użyć dużo energii i wysiłków, 
aby instrumenty te nauczyć się należycie wykorzy­
stywać, gdyż wprowadzone do praktyki po raz pierw­
szy nie łatwo na pewno będą opanowane, a muszą 
być opanowane dobrze i szybko. Trzeba też będzie 
je doskonalić eiąglp w praktyce planowania, do cze­
go będzie konieczna wspólna wymiana doświadczeń. 
Z tego punktu widzenia należy stwierdzić, że prace 
dokonane ostatnio w dziedzinie metodologii jakkol­
wiek stanowią duże osiągnięcia, zamykają tylko 
pewien etap rozwoju. Jednocześnie otwiera się przed 
nami następny etap, w którym, mamy nadzieję, po­
winno nastąpić ostateczne skrystalizowanie metodo­
logii — odpowiadające najlepiej aktualnym potrze­
bom naszej gospodarki.
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O WYKORZYSTANIU PRAWA WARTOŚCI W PLANOWANIU CEN 
PRZEDMIOTÓW SPOŻYCIA W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ

Józef PAJESTKA

Podstawą socjalistycznych stosunków produkcji 
jest społeczna własność środków produkcji. Rodzi 
ona nowe stosunki między ludźmi — stosunki poz­
bawione wyzysku i oparte na współpracy i wza­
jemnej pomocy onaz nową formę organizacji pnący 
społecznej — bezpośrednie planowe powiązania 
działalności ekonomicznej ludzi.

Własność społeczna występuje w dwóch formach 
— ogólnospołecznej (państwowej) i grupowej (spół­
dzielczej). Jest to, jak wykazywali Lenin i Stalin 
obiektywną koniecznością pierwszej fiazy formacji 
komunistycznej, którą jest socjalizm. Na tej pod­
stawie w gospodarce socjalifatycznej musi występo­
wać produkcja i wymiana towarowa.

Socjalistyczna, więź ekonomiczna jest w'ięc z jed­
nej strony i przede wszystkim w i ę z i ą p 1 ia n o- 
w ą, a ponadto jest ona również oparta na formach 
i prawidłowościach towarowych a więc jest więizią 
towarową. To określa socjalistyczną spójnię towarp- 
wą, jako więź ekonomiczną nowego typu, zasadniczo 
różną od wyrastającej z prywatnej własności środ­
ków produkcji. Jest to planowa więź towarowa, łą­
cząca producentów zespolonych, współpracujących ze 
sobą, podporządkowana zadaniom planowym, słu­
żąca budownictwu socjalizmu i komunizmu.

Towarowa więź ekonomiczna występuje, jakby to 
możink określić wówczas, kiedy obrót ekonomiczny 
produktów przechodzi przez granicę własności. Wte­
dy tylko są one towarami. Wymiana towarowa ma 
również miejsce w obrocie z ludnością. Występuje tu 
również zmiana właściciela, co dokonuje się w for­
mie kupna-sprzedaży.

Z powyższego wynika, że w gospodarce socjali­
stycznej zakres produkcji towarowej jest w porów­
naniu z kapitalistyczną gospodarką towarową po­
ważnie ograniczony. Sfera produkcji towarowej 
ogranicza się tu w przeważającym stopniu do przed­
miotów konsumpcji pochodzenia rolniczego i prze­
mysłowego. Natomiast więź ekonomiczna wewnątrz 
sektom państwowego nie ma charakteru towarowej.

Prawo wartości związane jest nieodłącznie z ist­
nieniem towarowych więzi ekonomicznych. Działa 
ono wobec tego oczywiście również w gospodarce 
socjalistycznej1).

Ścisłe powiązanie prawa wartości z produkcją 
i wymianą towarową oznacza w zasadzie zwężenie 
zakresu jego działania w gospodarce socjaiistyoznej 
do sfery objętej stosunkami towarowymi1 2). Oznacza 
to również, że zmienia się tam charakter jego dzia­
łania, odpowiednio do ¡zmian charakteru produkcji, 
i wymiany towarowej w  gospodarce socjalistycznej..

Główną wskazówką metodologiczną ¡przy badaniu 
prawa wartości jest badanie jego działania w po­
wiązaniu z prawem planowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej i podstawowym pra-

1) „T a m , gdzie is tn ie ją  to w a ry  i p ro d u k c ja  tow arow a, 
n ie  może n ie  być iprawa w a rto ś c i“ . J. S ta lin , „E ko n o m icz ­
ne p ro b le m y  soc ja lizm u w  ZSR R “ . W -w a 1952, s tr. 22.

2) N ie  om aw iam y tu  zagadnień o d d z ia ływ an ia  praw a
w a rto śc i na w ew nę trzne  s to su n k i w  sekto rze państw ow ym .

wem ekonomicznym socjalizmu. Tak jak w kapita­
lizmie tylko przez podstawowe prawo kapitalizmu 
oraz prawo ¡kanlkurenój i i anarchi produkcji można 
zrozumieć i wyjaśnić charakter działania prawa 
wartości jako żywiołowego regulatora wymiany 
i produkcji, tak samo w gospodarce socjalistycznej 
tylko na tle działania podstawowego prawa socja­
lizmu i prawa planowego rozwoju gospodarki można 
wyjaśnić charakter działania prawia wartości oraz 
warunki i cechy jeko wykorzystania.

Wychodząc z ¡tego założenia możina by scharakte­
ryzować ¡działanie i wykorzystanie prawa wartości 
w gospodarce socjalistycznej (w ¡sferze ¡produkcji 
i wymiany towarowej) pokrótce ¡w sposób, następu­
jący:

1. Działanie prawa pianowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej powoduje, że cena 
w gospodarce socjalistycznej staje się c e n ą 
p l a n o w ą .

M o ż l i w o ś c i  u s t a l a n i a  c e n  
przez państwo socjalistyczne wynikają stąd, że dy­
sponuje ono (ina1 podstawie społecznej własności 
środków produkcji) olbrzymią, przeważającą częścią 
produkcji towarowej. Państwo socjalistyczne skupia 
w swym ręku nie tylko ¡całą (albo prawie całą) ¡pro­
dukcję przemysłowych artykułów spożycia ale ¡po- 

, nadto również przeważającą część produkcji 
towarowej artykułów rolniczych (¡z produkcji 
gospodarstw państwowych araiz z dostaw, opłat 
itd.). Ponadto w ręku państwa znajduje się 
aparat wymiany — handel socjalistyczny, 
dzięki czemu ¡państwo może dysponować, rozdzie­
lać, manewrować zasobami towarowymi. Pań­
stwo isotojaffistyozne kontroluje również ¡obieg 
pieniężny i ustala emisję pieniądza. Wszystkie te 
czynniki powodują,’ że państwo może ustalać ceny 
na towary. Ponieważ dalej czynniki te ustalane są 
w sposób planowy, również cena może być przez 
pańs-two ustalana w sposób planowy, może być pla- 

¡nowana. Nie tylko może, ale i musi, bo jest to wa­
runkiem planowości procesów wymiany i produkcji. 
Tak więc w gospodarce socjalistycznej występuje 
k o n i e c z n o ś ć  p l a n o w a n i a  c e n .

Pewna część produkcji towarowej znajduje się ¡po­
za planową dyspozycją państwa. Jest to ¡produkcja 
zbywana ma rynku spóldzielczo-kolchozowym. Pań­
stwo posiada jednak możliwość ¡planowego regulo­
wania cen na tym ¡rynku, przede wszystkim dzięki 
z^jednej .strony wykorzystaniu planowania w spół­
dzielniach i z drugiej dzięki możliwościom manew­
rowania zasobami towarowymi, znajdującymi się 
w jego ręku. Z wymogów prawa planowego rozwoju 
gospodarki narodowej wynika konieczność p 1 a- 
n o w e g o  r e g u l o w a n i a  tych cen3) .

Z tego, co powiedziano wyżej widać, że ¡cena 
w gospodarce socjalistycznej, będąca wyrazem dzia­
łania prawa wartości zmienia swój charakter, sposób

3) R ów n ież w  w a ru n ka ch  okresu  prze jśc iow ego , pań­
stw o m a m ożliw ość coraz to  b a rd z ie j skutecznego re g u lo ­
w an ia  cen na w o ln y m  ry n k u .
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występowania. Przekształca się ona z automatycz­
nej, kształtowanej żywiołowo, w cenę planową, 
wprzągniętą w ogólny system planowania, podpo­
rządkowaną w tym realizacji wymogów podstawowe­
go prawa ekonomicznego socjalizmu. Przez swój 
planowy charakter cena przekształca się w i n s t r u ­
me n t ,  d ź w i g n i ę  p l a n o w e g o  rozwoju gos­
podarki, wchodzi w arsenal środków państwowego 
planowego kierownictwa gospodarką narodową.

W planowaniu gospodarki narodowej państwo 
określa wszechstronnie procesy socjalistycznej re­
produkcji rozszerzonej — zarówno w rozmiarach iloś­
ciowych jak i w poziomie techniczno-ekonomicznym. 
Państwo stwarza planowo materialne przesłanki dla 
wzrostu społecznej wydajności pracy, określa kie­
runki, jej wzrostu, 'określa bezpośrednio niezbędne 
nakłady na produkcję w sektorze państwowym. Zna­
czy to-, że państwo o d d z i a ł u j e  p l a n o w o  
na k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  s a m e j  w a r t o ś c i .  
Łącznie z planowaniem produkcji i zasobów towaro­
wych stanowi to zasadniczą podstawę planowania 
cen towarów.

2. Wykorzystanie prawa wartości, wyraża się jed­
nak nie tylko w planowaniu cen. Niezwykle doniosłe 
znaczenie ma również wykorzystanie prawa wartości 

.przy u s t a l a n i u  z a d a ń  p l a n o w y c h .  Wiąże
się to glówmie z tym, że z określoną ceną związa­
ne jest określone zapotrzebowanie na towary, czego 
nie można pominąć przy planowaniu produkcji. Przy 
istnieniu towarowych więzi ekonomicznych wzajem­
ne powiązanie między potrzebami społeczeństwa 
a produkcją musi następować przez wartość (cenę).

Tak więc wykorzystanie prawa wartości powinno 
mieć miejsce:

a) w planowaniu handlu, w szczególności w ogól­
nym powiązaniu zasobów towarowych i potrzeb 
(w bilansie dochodów i wydatków pieniężnych lud­
ności) oraz przy planowaniu struktury masy towaro­
wej i jej rozdziału w dostosowaniu do popytu.

b) co się ściśle z tym wiąże — przy bieżącym 
planowaniu produkcji towarpwej. Nie oznacza to 
bynajmniej regulującej roli prawa wartości w kształ­
towaniu struktury produkcji towarowej. Prawo war­
tości nie działa tu jako regulator, bo nie, jest żywio­
łowym regulatorem. To, co stwierdzono wyżej ozna­
cza wyłącznie, że z prawem wartości należy się liczyć 
przy bieżącym ustalaniu izadań produkcyjnych.

3. Prawo wartości, które musi być wykorzystywane 
przy opracowywaniu planu jest jednocześnie wyko­
rzystywane dla z a p e w n i e n i a  w y k o n a n i a  
p l a n u .  Jest to uzasadnione tym, że z wartością 
związane jest działanie bodźców ekonomicznych, 
a przez to wykorzystanie prawa wartości ma nie­
zwykle ważne znaczenie zarówno dla planowania jak 
i dla zapewnienia wykonania zadań planu.

Najogólniej można by powiedzieć, że stosunki mię­
dzy planowaniem a bodźcami ekonomicznymi pole­
gać powinny na zgodności między planem a działa­
niem bodźców ekonomicznych, na podporządkowa­
niu bodźców zadaniom planu, na takim ich wykorzy­
staniu, aby zapewniały one pełne wykonanie zadań 
planowych. Oznacza to nic innego jak skojarzenie 
■ teresów jednostki i kolektywu z interesami społe- 
j  i-ństwa jako całości, które wyraża plan.

To, co odnosi się ogólnie do bodźców ekonomicz­
nych, w zastosowaniu do cen (stanowiących fragment

tego zagadnienia) oznacza konieczność takiego sy­
stemu cen, który by -sprzyjał w  pełni wykonaniu za­
dań planowych. Oznacza to innymi słowy zasadę 
zgodności systmau cen planowych -i .zadań p-lainu, 
Zasada ta wyraża wykorzystanie prawa wartości 
w planowaniu gospodarki narodowej, jego podpo­
rządkowanie prawu planowego rozwoju gospodarki 
i podstawowemu prawu ekonomicznemu socjalizmu. 
Realizacja ząsady zgodności systemu cen planowych 
i zadań planu ma niezwykle istotne — szczególnie 
w obecnych warunkach — znaczenie dla zapewnie­
nia rzeczywiście planowego, zapewniającego maksy­
malne ¡zaspokojenie potrzeb społeczeństwa rozwoju 
gospodarki narodowej.

Przy szczegółowym rozpatrywaniu powyższych za- 
godnień należy dokonać odrębnej analizy dla sekto­
ra państwowego oraz sektora spóldzielczo-kolchozo- 
i^ego, oddziaływanie bowiem prawa wartości na ich 
produkcję poprzez system bodźców przedstawia się 
zgoła różnie.

-ł-
Przejdziemy obecnie do nieco bardziej szczegółowe­

go omówienia niektórych zagadnień związanych 
z wykorzystaniem ¡prawa wartości w planowaniu cen 
na towary.

Pierwszą zasadą, którą należy brać pod uwagę 
przy planowym określaniu cen na artykuły konsump­
cyjne jest ich uistailanie w  ¡dostosowaniu do wielkości 
produkcji (ściślej chodzi tu o wielkość zaopatrzenia 
ynkowego) i z drugiej strony -do zapotrzebowania 
ynkowego (popytu konsumpcyjnego).

■Kształtowanie ¡cen z uwzględnieniem wielkości pro­
dukcji i popytu -konsumpcyjnego oznacza ustalenie 
cen na poszczególne towary na takim poziomie, aby 
cala produkcja mogła być zrealizowana a zapotrzebo­
wanie rynkowe pokryte. 4)

Oznacza to po pierwsze, że momentem wyjściowym 
dla ustalenia ceny jest wielkość planowej produkcji 
danego towaru. Chodzi tu rzecz jasna o kształtowa­
nie się produkcji w dłuższym okresie czasu, stano­
wiącym podstawę stałej ceny ¡planowej na pewien 
okres.

Oznacza to po drugie, że cena powinna być usta- 
.ona na takim poziomie, aby popyt konsumpcyjny (na 
który wpływa poziom ceny) nie byl mniejszy od wiel­
kości planowej produkcji. Nie tylko jednak to. Trze­
ba, aby określany ceną popyt byl równy wielkości 
planowanej produkcji. Nie oznacza to bynajmniej, że 
nie ma tu drugostronnego oddziaływania popytu na 
produkcję. Dotyczy to już jednak planowania produk­
cji. Zakładając prawidłowo ustaloną wielkość pro­
dukcji, zadaniem ¡planowania cen jest ¡kształtowanie 
ich na poziomie zapewniającym wyrównanie .produk­
cji i popytu konsumpcyjnego.

Między trzema czynnikami — produkcją, cenami 
i popytem -konsumpcyjnym musi występować z g o d ­
ność .  Rozbieżność między nimi doprowadza bądź do 
niemożliwości realizacji produkcji, bądź też do nie- 
pokrycia popytu konsumpcyjnego, -co ¡powpduje wiele 
ujemnych następstw. Momentem wyjściowym jest tu 
oczywiście więlkość planowanej produkcji. Inne stro­
ny wiążą się z oceną popytu, z kształtowaniem się 
potrzeb w  -ogóle i z planowaniem ¡samej produkcji 
w dostosowaniu do potrzeb.

M ię d zy  in n y m i ‘ Zarządzenie  Prezesa P ańs tw ow e j K o ­
m is ji Cen (z dn ia  3 lip ca  1954) ok re ś la  to  w  nas tępu ją cy  
sposób ..... ¡poziom cen m usi być  zgodny z sy tu a c ją  r y n k o ­
w ą ta k , aby n ie  dopuścić do pow staw an ia  n a d m ie rn ych  
re m ane n tów  -bądź też s p e k u la c ji“ .
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Takie kształtowanie cen jest wyrazem obiektyw­
nych prawidłowości wymiany towarowej.

Ceny ustalone n-a podstawie wielkości produkcji 
danego artykułu mogą niewątpliwie odchylać się od 
wartości. Tłumaczy to jednak właśnie prawo wartoś­
ci, bowiem odchylenia cen od Wartości dokonują 
się na podstawie . nakładów pracy społecznie niezbęd­
nej dla wyprodukowania całej masy danego towaru 
w rozmiarach według społecznego zapotrzebowania, 
określanego przez wartość. Przy produkcji większej 
niż zapotrzebowanie (określane wartością) cena 
kształtuje się więc niżej wartości i odwrotnie przy 
mniejszej produkcji.

Zgodność wielkości produkcji, ceny i popytu jest 
warunkiem planowego powiązania produkcji i potrzeb 
i w ogóle planowości procesów obrotu towarowego. 
Ustalanie cen bez uwzględniania proidukcji i popytu 
wpływa dezorganizująco na obrót towarowy i pod­
waża regulującą rolę państwa na rynku, co powodu­
je szereg szkodliwych następstw. Jak więc widać, 
ustalanie cen w oparciu o wielkość produkcji i popy­
tu konsumpcyjnego jest wor.unkiem planowości pro­
cesów reprodukcji w zakresie sfery towarowej, zwią­
zane jest więc z wymogami prawa planowego rozwo­
ju gospodarki narodowej.

Obiektywny charakter tej zasady daje niejedno­
krotnie znać o sdbie na rynku, kiedy się jej nie prze­
strzega.

Zasadę ustalania cen na towary w oparciu o wiel­
kość produkcji i kształtowanie się popytu konsump- 
cyjnego trzeba naszym zdaniem podkreślać bardzo 
wyraźnie. Niektórzy ekonomiści, bojąc się, że mog­
łoby to sugerować przeniesienie do gospodarki so­
cjalistycznej obcej dla niej gry podaży i popytu, 
w ogóle o tej zasadzie nie mówią, bądź też wspomi­
nają ją „półgębkiem“ 5). Takie stanowisko teoretycz­
ne musi oczywiście wpływać również ujemnie na 
praktykę polityki cen. Jest to niczym innym jak wy­
razem niezrozumienia charakteru działania prawa 
wartości w gospodarce socjalistycznej. Uwzględnia­
nie wielkości produkcji (podaży) i popytu w plano­
waniu cen absolutnie nie oznacza żywiołowości ryn­
ku, wprost przeciwnie, jest ono niezbędnym warun­
kiem jego planowości, tak, jak ,w ogóle ' działanie 
prawa wartości nie oznacza w warunkach ekonomi­
ki socjalistycznej jego żywiołowego działania, 
a wprost przeciwnie, jego prawidłowe wykorzystanie 
jest niezbędnym warunkiem planowości gospodarki.

To, co powiedziano wyżej o ustalaniu cen w  opar­
ciu o wielkość produkcji i popytu konsumpcyjnego 
nie oznacza, że zasada ¡ta musi być bezwzględnie, 
w każdych warunkach przestrzegana. W określonych 
przypadkach i warunkach państwo musi odstępować 
od niej, oczywiście w kierunku ustalania cen niższych 
a więc takich cen, przy których produkcja nie pokry­
wa popytu rynkowego. Konieczność taka wynika naj­
częściej stąd, że państwo w trudnej sytuacji ekono­
micznej zapewnić musi zaopatrzenie mas pracują­
cych w podstawowe artykuły, musi zatem utrzymać

s) P rzyk ła d e m  mogą tu  być  w  szczególności lic zn e  u  nas 
op racow an ia  podręczn ikow e i  s k ry p to w e , k tó re  m ów iąc 
zazw yczaj o g ó ln iko w o  i  w ie le  o  w y k o rz y s ty w a n iu  p raw a  
w a rto śc i w  u s ta la n iu  cen n ie  w spom ina ją  na jczęście j w  
ogóle o  u w zg lę d n ia n iu  w ie lko śc i p ro d u k c ji i  p o p y tu  k o n ­
sum pcy jnego. P o ró w n a j np . „E k o n o m ik a  H a n d lu “  S k ry p t 
SGPS r. 1954 rozdz. 15. op racow a ny  przez A . P a p ie rko w - 
skiego, „F inanse  i  k re d y t  w  Polsce L u d o w e j“  K u c h a rs k i 
i  Ł u k o w s k i i  w ie le  in n y c h  p o zyc ji.

na nie niskie ceny, dostępne w szczególności ludnoś­
ci najgorzej zarabiającej.

Każde tak uzasadnione ustalenie cen musi być 
oczywiście realizowane przy zastosowaniu admini­
stracyjnych metod podziału towarów (reglamentacji), 
w przeciwnym bowiem wypadku zamierzone skutki 
nie mogłyby być osiągnięte.

W powyższym wyraża się organiczenie w pewnym 
stopniu ¡przez państwo socjalistyczne działania pra­
wa wartości, co d-ókonuje się w najgłębszym intere­
sie mas pracujących, zgodnie z wymogami podstawo­
wego prawa socjalizmu w danej, konkretnej sytuacji.

Z oparcia cen planowych na wielkości produkcji 
i kształtowaniu się popytu konsumpcyjnego wynika 
doniosłe znaczenie badania tego popytu, w szczegól­
ności zmian jego kierunków dla planowania cen.

Ważnym elementem dla planowania cen jest prze­
de wszystkim badanie zmian struktury zapotrzebo­
wania rynkowego, wynikających ze wzrostu poziomu 
życiowego’ ludności (istotne przesłanki do tego daje 
analiza struktury budżetów rodzinnych) w szczegól­
ności związanych ze zmianą (obniżką), cen.

Analiza popytu konsumpcyjnego musi być oczy­
wiście przeprowadzana zarówno dla poszczególnych 
towarów jak i dla całych grup towarowych, co zresz­
tą stanowić powinno punkt wyjścia dla analizy po­
pytu na poszczególne towary.

Przy analizie popytu konsumpcyjnego w szczegól­
ności na nowoprodukowane artykuły zastępcze, arty­
kuły podobne do istniejących itp. ważną wskazówką 
dla ustalania cen jest porównywanie ich wartości 
użytkowych z wartością użytkową artykułów istnie­
jących już na rynku (wartość użytkowa szeroko ro­
zumiana obejmuje oczywiście i takie czynniki jak 
np. gusty konsumenta).

Ustalanie relacji cen w dostosowaniu do relacji 
wartości użytkowych jest tu wskazówką słuszną. Nie 
jest to bynajmniej sprzeczne, z prawem wartości 
a Oznacza tylko postulat ustalania cen przy uwzględ­
nianiu popytu konsumpcyjnego i dostosowywania pro­
dukcji do potrzeb (występujących w formie popytu 
konsumpcyjnego). Warto podkreślić, że uwzględnia­
nie w pewnym zakresie relacji wartości użytkowych 
sprowadza się w pełni ¡do uwzględniania popytu kon­
sumpcyjnego w planowym ustalaniu cen. Toteż kie­
rowanie się tym w praktyce polityki cen należy na­
szym zdaniem uznać za zupełnie słuszne.6)

Ustalanie cen w oparciu o analizę popytu kon­
sumpcyjnego wysuwa konieczność oparcia się na 
znajomości rynku, na wnikliwych przewidywaniach, 
które muszą mieć za podstawę doświadczenie. Nada­
je to planowaniu cen na towary. swoisty charakter. 
Jego metodą jest właśnie analiza rynku. Jest to zre­
sztą związane z samym charakterem występowania 
wartości.' Nie występuje ona nigdy bezpośrednio 
w określonej wielkości, którą oblicza się w produkcji, 
ale przejawia się na rynku, toteż tylko przez rynek 
można ją poznać i to .w  odchyleniach, będących wy­
razem działania obiektywnych prawidłowości wymia­
ny- Dlatego też próby obliczania wartości i opierania 
bezpośrednio na tym polityki cen są nie tylko nieporo­
zumieniem teoretycznym, wynikającym z niezrozumie- *)

*) M ię d zy  in n y m i U chw a ła  R ady M in is tró w  (N r 131 z dn ia  
27 m arca  1954) fo rm u łu je  to  w  nas tępu jący  sposób: ...„ce n y  
ty c h  a r ty k u łó w  . usta lane będą w  re la c ji z p u n k tu  w a rto śc i 
u ż y tk o w e j do poziom u cen ju ż  us ta lonych  n a  a r ty k u ły .
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nia istoty wartości, ale są tym samym gwałceniem 
samego prawa wartości. Skutki takiego planowania 
cen byłyby oczywiście dla gospodarki fatalne.

Być może, niektórzy teoretycy chcieliby twierdzić, 
że skoro cen nie można dokładnie obliczyć, to nie 
można ich planować. Twierdzenie takie byłoby za­
sadniczym błędem. Aczkolwiek w planowym ustala­
niu cen ocena popytu (w szczególności przy zmianie 
dochodów ludności lub zmianie . struktury cen) opie­
ra się w poważnym stopniu na przewidywaniu, na 
„wyczuciu“ rynku to jednak słuszność tych przewi­
dywań jest w p r a k t y c e  s p r a w d z a l n a ,  co 
stanowi podstawę dla gromadzenia doświadczeń 
i ich. uogólnień. Można zatem w oparciu o to wypra­
cować naukowe metody oceny wzajemnych związków 
między kształtowaniem się cen i popytu konsumpcyj­
nego.

Zasada oparcia cen planowych na wielkości plano­
wej produkcji ¡ analizie popytu ma szczególne zna­
czenie przy planowaniu obniżki cen detalicznych, 
powoduje ona bowiem często bardzo poważne zmia­
ny w popycie.

Główne postulaty jakie wynikają tu dla planowa­
nia obniżki cen detalicznych są następujące:

a) Fundusz obniżki cen detalicznych musi być 
ustalany w oparciu o bilans dochodów i wydatków 
pieniężnych ludności. Ważne przy tym jest, że opie-

. ranie się na czasowej nadwyżce masy towarowej mo­
że być krótkowzroczne, chodzi bowiem o zapewnie­
nie trwałego zbilansowania masy towarowej i siły 
nabywczej ludności, na dłuższy okres czasu. 7)

b) Obniżce cen na poszczególne towary musi 
odpowiadać pełne pokrycie masą towarową zwięk­
szonego zapotrzebowania związanego z tą obniżką. 
Trzeba przy tym zwracać hwagę, że wzrost zapotrze­
bowania nie następuje wyłącznie na te towary a cza­
sem nawet nie głównie na te towary, na które ceny 
zostały obniżone. Również i w tym przypadku pokry­
cie. zwiększonego zapotrzebowania nie może być opar­
te tylko na czasowym nagromadzeniu masy towaro­
wej danego artykułu, ale musi mieć zapewnione trwa­
łe źródła, w zwiększonych rozmiarach produkcji, mu­
si się więc opierać na zmienionej strukturze (propor­
cjach) produkcji.

Jak z powyższego widać, planowanie obniżki cen 
musi być oparte na wielkości produkcji, analizie po­
pytu, na zasadzie zgodności produkcji, cen i popytu. 
Bez przestrzegania tego praktyczne efekty polityki 
obniżki cen mogą być poważnie podważone i zamiast 
doprowadzić do polepszenia sytuacji rynkowej, do­
prowadzić mogą 'do osłabienia regulującej roli pań­
stwa na rynku z wielu ujemnymi skutkami, które te­
mu zawsze towarzyszą.

Nie można jednak sprowadzić zagadnienia plano­
wania cen wyłącznie do zapewnienia zgodności pro­
dukcji i popytu.

Na tym planowanie cen się nie kończy. Można by 
powiedzieć, , że jest'to wyjściowa, elementarna zasaida

7) T a k  np. je ż e li pod kon iec  ro k u  okaże się, że narosła 
dosyć poważna nadw yżka  m asy to w a ro w e j, pozw a la jąca  na 
p rzeprow adzen ie  o b n iż k i cen, to je d n a k  fundusz o b n iżk i
cen n ie  może ob jąć  ca łe j n a dw yżkow e j m asy tow a row e j. 
N adw yżka  m asy to w a ro w e j pow staw a ła  tu  w  ciągu całego ro ­
k u , a je j  z rea lizow an ie  (przez o b n iżkę  cen) w  ciągu k i lk u  
o s ta tn ich  m ies ięcy oznacza założenie znacznie szybszego 
p rz y ro s tu  m asy to w a ro w e j w  następnym  troku. Taka k r ó t ­
kow zroczna  obn iżka  cen w  koń cu  ro k u  może spowodować 
poważne naruszen ie b ilansu  p rzychodó w  i  w y d a tk ó w  p ie ­
n iężnych  lu d n o śc i a z ty m  i  tru dno śc i ry n k o w e  w  następ­
n ym  ro ku .

planowania cen, bynajmniej jednak nie jedyna i nie 
ostateczna.

W  planowaniu cen musi się wyrażać p l a n  o w a- 
n i e  p o t r z e b  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a tym samym 
planowanie konsumpcji. Przez ceny określa się po­
trzeby rynkowe, przez nie wiąże się potrzeby z pro­
dukcją i produkcję z potrzebami. Przy istnieniu to­
warowych więzi ekonomicznych wartość jest ko­
nieczną formą wzajemnych związków między po­
trzebami a produkcją. Toteż rozpatrywanie tych 
związków poza wartością, poza działaniem prawa 
wartości jest negowaniem obiektywnego charakteru 
tego prawa.

W planowaniu cen na artykuły konsumpcyjne na­
leży więc widzieć bezwzględnie instrument kształto­
wania przez państwo socjalistyczne zapotrzebowania 
rynkowego.

Jakie główne czynniki należy brać pod uwagę przy 
kształtowaniu zapotrzebowania rynkowego?

Ceny zawsze kształtują zapotrzebowanie rynkowe, 
jednakże tylko ceny odpowiadające wartości są wyra­
zem takiego zapotrzebowania, które rozwija się. w do­
stosowaniu do stopnia opanowania przyrody przez 
człowieka.

'Różne wartości użytkowe zaspokajające szerokie 
potrzeby biologicznego i,kulturalnego rozwoju czło­
wieka są zawsze w pewnym stopniu zastępowane. 
Tak więc np. potrzeby żywnościowe mogą być za­
spokajane przez kartofle, chleb, tłuszcze zwierzęce, 
tłuszcze roślinne, cukier itd. w różnym składzie. Po­
dobnie potrzeby odzieży mogą być zaspokajane przez 
bawełnę, wełnę, włókno syntetyczne itd. Nie trudno 
zaobserwować jak zmienia się struktura potrzeb 
w rozwoju historycznym i jak różna jest ona w róż­
nych krajach. Od czego to zależy? W decydującym 
stopniu od stopnia opanowania przyrody przez czło­
wieka, od tego, jak kształtuje się postęp techniczny 
produkcji i jak na tej podstawie zmniejszają się na­
kłady na produkcję na różnych odcinkach. S p o ł e ­
c z e ń s t w o  z m i e n i a  s w o j e  p o t r z e b y  
w z a l e ż n o ś c i  od t ego ,  i 1 e p r a c y k o s z t u ­
j e  go  w y t w o r z e n i e  r ó ż n y c h  t o w a r ó w.  8) 
(Oczywiście w pewnych granicach i w różnym stop­
niu dla różnych, potrzeb).

Zasadnicze znaczenie posiada tu stwierdzenie, że 
ustalanie struktury produkcji w ten sposób, aby po­
krywała ona tak kształtujące się potrzeby oznacza 
taki podział pracy społecznej, który przy danym po­
ziomie sil wytwórczych umożliwia maksymalne za­
spokojenie potrzeb społeczeństwa.

Związki między produkcją i potrzebami realizują 
się w gospodarce socjalistycznej w zakresie przed­
miotów spożycia, jak to już powtarzaliśmy za poś­
rednictwem ceny. Stąd też rzecz jasna ceny nie moż­
na pozostawić na uboczu omawianego zagadnienia, 
ale trzeba ją ido niego włączyć. W związku z tym na­
leży stwierdzić, że odchylanie się. ceny od wartości 
w górę lub w dół świadczy w zasadzie o kształtowa­
niu się zapotrzebowania społecznego na produkcję. 
Wzrost zapotrzebowania sygnalizuje przede wszyst­
kim wzrost popytu konsumpcyjnego. Jeżeli jednak 
popyt ten zostanie np. zmniejszony przez ustalenie 
wyższej ceny, wówczas sam poziom ceny musi być 
brany pod uwagę przy ocenie zapotrzebowania spo­
łecznego na produkcję.

s) P o ró w n a j: K . M a rto . K a p ita ł t .  I I I .  M oskw a 1949 s ir .  : 
138 i  inne .
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Trzeba zwrócić uwagę, że pojęcie potrzeb używa­
my tu w dwu znaczeniach. Pierwsze z nich ujmuje 
potrzeby w uzależnieniu od wartości, drugie w uzależ­
nieniu od cen rynkowych. W dotychczasowych rozwa­
żaniach nie wyodrębnialiśmy ściśle tych różnic. Teraz 
trzeba to zrobić, stwierdzając, że prawidłowością 
kształtowania potrzeb rynkowych, zależnych od cen 
jest ich maksymalne zbliżanie do potrzeb, odpowiada­
jących nakładom pracy niezbędnej na produkcję róż­
nych towarów, a więc odpowiadających wartości9). 
Takie kształtowanie potrzeb tynkowych jest realizo­
wane właśnie przez wykorzystanie prawa wartości 
w planowaniu cen, przez ustalanie relacji cen w związ­
ku, w dostosowaniu do nakładów na produkcję róż­
nych towarów, a więc na podstawie wartości. Jest to 
oczywiście w zasadzie zgodne z wymogami podstawo­
wego prawa ekonomicznego socjalizmu, oznacza bo­
wiem najwłaściwsze powiązanie potrzeb ze stopniem 
opanowania techniki produkcji, co jest warunkiem 
ich najpełniejszego w danych warunkach zaspoko­
jenia.

¡Na marginesie tego zagadnienia trzeba dodać, że 
w gospodarce socjalistycznej na podstawie działania 
podstawowego prawa socjalizmu i prawa podziału 
wg. pracy, potrzeby występujące w postaci popytu 
konsumpcyjnego nie są zniekształcane, wypaczane 
jak to się dzieje w kapitalizmie, ale kształtują się 
w sposób zapewniający uwzględnienie interesów naj­
szerszych mas pracujących, , tak, jak na to pozwala 
wzrost produkcji. W odróżnieniu od tego w opartej 
na wyzysku gospodarce kapitalistycznej stosunki 
społeczne nie tylko wypaczają rzeczywiste potrzeby 
społeczne, co wyraża się w tym, że występujące na 
rynku potrzeby — to z jednej strony potrzeby nai luk­
susowe, pasożytnicze spożycie burżUazji, a z drugiej 
— ograniczone potrzeby nie zawsze zaspokajające 
minimum egzystencji mas pracujących, ale ponadto 
powodują, że ograniczona sita nabywcza mas pra­
cujących staje na drodze samego rozwoju produkcji, 
powodując olbrzymie niewykorzystanie sil wytwór­
czych, kryzysy nadprodukcji.

To, có stwierdziliśmy poprzednio oznacza, że w 
planowaniu cen na artykuły konsumpcyjne należy 
się kierować zbliżaniem cen do proporcji wartościo­
wych. Nie może tu być oczywiście mowy, jak to 
wyżej wskazywaliśmy o dokładnym obliczaniu war­
tości. Jednakże ewidencja kosztów własnych w sek­
torze państwowym oddaje w przybliżeniu proporcje 
w nakładach pracy społecznej na produkcję różnych 
towarów (chodzi tu o koszty średnie). Dlatego też 
wskazana wyżej zasada realizowana być może przez 
zbliżanie proporcji cen artykułów konsumpcyjnych 
do proporcji w kosztach własnych.

W tym miejscu powstają jednak dwa zasadnicze 
zastrzeżenia.

Pierwsze z nich — jaki jest mechanizm realizacji 
tej zasady w planowaniu cen? Jej realizacja może 
być zapewniona nie poza omawianą wyżej zasadą 
ustalania cen w oparciu o produkcję i popyt, nie 
wbrew niej, ale właśnie przez nią. Oznacza to, że

9) K a ro l M a rks  używ a  o k reś len ia  „zapo trzebow a n ie  spo­
łeczne“  (¡popyt) przew ażn ie  w  ty m  d ru g im  znaczeniu (po­
ró w n a j rap. K a p ita ł M oskw a 1949, t .  X II s tr. 188), ró w n ie ż  
je d n a k  w  p ie rw szym  znaczeniu i(np. w  s fo rm u ło w a n iu  
„G d y b y  cena w  danym  w yp a d ku  b y ła  wyższa, n iż  p rze c ię t­
na w artość ryn ko w a , to  zna czy ło by  to , że zapotrzebow an ie  
je s t m n ie jsze “ . (Tamże, s tr. 186).

przy ustalaniu wielkości produkcji należy się liczyć 
nie tylko z popytem konsumpcyjnym ale z potrze­
bami społecznymi, których wyrazem jest kształtowa­
nie się ceny poniżej, bądź też powyżej wartości. Tak 
więc przez kierowanie się w planowaniu produkcji 
potrzebami rozumianymi szerzej niż popyt konsump­
cyjny i przez oparcie na tym cen (odpowiadających 
rzecz jasna, jak na to pozwala rozwój produkcji — 
zmienionemu popytowi) realizować można zbliżanie 
struktury cen do nakładów pracy społecznej na pro­
dukcję różnych towarów — do wartości.

W naszym przekonaniu jest to wyrazem wykorzy­
stywania prawa wartości w planowaniu cen. Trudno 
byłoby zresztą powiedzieć na czym polega wykorzy­
stywanie prawa wartości w planowaniu cen, gdy­
byśmy omówioną wyżej zasadę pominęli. A stwier­
dzić trzeba, że nie zawsze bywa ona w praktyce po­
lityki cen dostrzegana i nie jest wyraźnie podkreślana 
w literaturze ekonomicznej.

Wiąże się to z drugim zastrzeżeniem, które można 
wobec . niej wysunąć. W praktyce polityki cen wy­
stępują poważne odchylenia cen od wartości. Nie ty l­
ko zresztą występują, ale — stwierdzić to trzeba z ca­
łym naciskiem — są one w pełni uzasadnione i ko­
nieczne. .■ {fi(

Co1 wobec tego oznacza, źe istnieje w gospodarce 
socjalistycznej z a s a d a  oparcia cen artykułów 
konsumpcyjnych na wartości, ich zbliżania do pro­
porcji w kosztach własnych? Oznacza to tylko, że 
odchylenia cen od wartości są właśnie o d c h y l e ­
n i a m i  j że muszą być jako takie zbadane ¡ u z a ­
s a d n i o n e .

Problemy planowania cen przesuwają się więc, 
oboik tego wszystkiego' co byio powiedziane wyżej 
na zbadanie obiektywnych przesłanek odchylenia 
cen od wartości.

Pierwszym zagadnieniem, które zwraca tu uwagę 
jest niewątpliwa konieczność czynnego kształtowa­
nia przez państwo socjalistyczne popytu, w kierun­
ku najpilniejszego zaspokojenia podstawowych po­
trzeb mas pracujących. Wiąże się z tym ustalanie 
cen na wysokim poziomie na takie np. artykuły jak 
alkohol, artykuły luksusowe itp. a z drugiej strony 
na niskim poziomie na niektóre rodzaje konfekcji, 
obuwia itd.

Problem jest jednak bardziej szeroki.
Wyżej omawialiśmy związki między wartością 

a potrzebami społeczeństwa, zwracając uwagę, że po­
trzeby te kształtują się w zależności od wartości. 
Związki nie są tu jednak jednostronne. Państwo 
socjalistyczne oddziałuje planowo na kształtowa­
nie się samej wartości (poprzez wzrost wydajności 
pracy). Nie może to być oczywiście oderwane od 
potrzeb. W tym aspekcie potrzeby stają się momen­
tem wyjściowym, a wartość zależnym, pochodnym. 
Zagadnienie to staje się szczególnie ważne, w pla­
nowaniu perspektywicznym, gdzie państwo, anali­
zując wszechstronnie p o t r z e b y  f i z y c z n e g o  
i k u l t u r a l n e g o  r o z w o j u  c z ł o w i e k a  
kształtuje planowo taki rozwój produkcji i wzrost 
wydajności pracy (jej kierunki) aby odpowiadały 
one ¡najpełniej ¡tak właśnie rozumianym potrzebom.

Momentem wyjściowym dla planowania jest za­
danie maksymalnego zaspokojenia potrzeb społe­
czeństwa. Opierając się na naukowo zbadanych po­
trzebach wszechstronnego rozwoju człowieka i bio­
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rąc pod uwagę możliwości rozwoju techniki pro­
dukcji, określające w jaki sposób potrzeby te mogą 
być najbardziej ekonomicznie zaspokojone, państwo 
socjalistyczne ustala planowe kierunki rozwoju pro­
dukcji (oczywiście w ścisłym powiązaniu i uzależ­
nieniu od rozwoju środków produkcji). Realizując 
ten rozwój produkcji państwo socjalistyczne oddzia­
łuje na kształtowanie się samej wartości oraz 
ustala ceny dóbr konsumpcyjnych wykorzystując pra­
wo wartości, to jest zarówno opierając ceny na war­
tości jak i odchylając je od niej.

Zrozumienie działania prawa wartości w gospo­
darce socjalistycznej może nastąpić tylko na grun­
cie działania podstawowego prawa ekonomicznego 

•socjalizmu. Wykorzystanie prawa wartości służy 
realizacji celu produkcji socjalistycznej — maksy­
malnemu zaspokojeniu potrzeb społeczeństwa. Ceny 
odchylane są od wartości również na podstawie 
realizacji wymogów prawa podstawowego.

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu właś­
nie jako podstawowe określa k i e r u n e k  w y k o ­
r z y s t a n i a  p r a w a  w a r t o ś c i .  W tym tkwi 
sedno całej sprawy. To jest też najogólniejszym 
uzasadnieniem odchylania cen od wartości. Na tej 
podstawie następuje odchylanie cen wartości w 
dostosowaniu do aktualnej sytuacji produkcyjnej jak 
również stale odchylanie cen od wartości dla najpeł­
niejszego zaspokojenia potrzeb przede wszystkim naj­
szerszych mas pracujących.

Również jedynie na podstawie właściwie zrozu­
mianych związków prawa wartości z podstawowym 
prawem ekonomicznym socjalizmu można prawidło­
wo kierować całym skomplikowanym problemem 
kształtowania popytu konsumpcyjnego i posługiwa­
nia się w tym cenami.

Poprzednio omówiliśmy postulaty, jakie dla pla­
nowania obniżki cen detalicznych wynikają z zasady 
wzajemnego dostosowania wielkości produkcji i po­
pytu. Obecnie trzeba je uzupełnić przede wszystkim 
wskazaniem, że obniżka cen musi zapewniać właści­
we kształtowanie się potrzeb, musi więc po pierwsze 
być oparta na zbliżaniu proporcji cen do proporcji 
w nakładach pracy musi kierować się obniżką kosz­
tów własnych oraz, że musi ona po drugie w dal­
szej perspektywie odpowiadać najpełniej wszech­
stronnemu rozwojowi człowieka.'0) Bez tych wskazań 
polityka obniżki cen byłaby krótkowzroczna. Widząc 
wszystkie doraźne trudności nie można jednak nigdy 
tracić z pola widzenia perspektyw rozwojowych, wy­
nikających z obiektywnych prawidłowości rozwoju 
społecznego.

'•) Taicie postaw ien ie  tego zagadnien ia  w id a ć  w y ra źn ie  
w  w ie lu  postanow ien iach  P a r t i i  i  R ządu ZSRR, do tyczących 
pe rspektyw icznego  ro z w o ju  p ro d u k c ji so c ja lis tyczn e j. N . S. 
Chruszczów, w  .swoim p rzem ów ie n iu  na  P le n u m  K C  K P Z R  
w e  w rześn iu  1953 r. w skaza ł: ,,T rzeba  postaw ić  sobie za­
dan ie : osiągnąć ta k i poz iom  'spożycia a r ty k u łó w  żyw noś­
c iow ych , k tó r y  odpow iada n a u k o w y m  n o rm o m  żyw ien ia , 
n iezbędnym  dla w szechstronnego ,i h a rm o n ijn e g o  ro z w o ju  
zdrow ego cz łow ieka “ . („O  ś rodkach  prow adzących do da l­
szego ro zw o ju  ro ln ic tw a  w  ZSRR“ . W -w a 1863, K iW , 
s tr. 14).

PRZED NOWYM ETAPEM ROZWOJU HODOWLI 
ZWIERZĄT GOSPODARSKICH

Michał MARKIJANOWICZ

Zadania postawione przed rolnictwem przez 
II Zjazd PZPR są w porównaniu do planu 6-letniego 
urealnione na podstawie wyników 1953 r.

Zadania te :d!a całości rolnictwa -są w bieżącym 
ostatnim roku planu 6-letniego następujące:

— zbiór 4 zbóż —• 12 min. ton,
— zibiór ziemniaków — 35 min. ton,
— stan bydła — 8,1 min. szit.,
— stan trzody chlewnej — 10,6 min. szt.,
— stan owiec — 4,9 min. szt.
W stosunku do pierwotnie ustalonych zadań pla­

nu 6-letniego zadania dotyczące produkcji roślinnej 
zostały obniżone (dla zbożowych około 21%, dla 
ziemniaków o około 15%), natomiast zadania do­
tyczące produkcji zwierzęcej zostały obniżone dla 
bydła (o około 19%), ale nieco podniesione dla 
trzody chlewnej (o ¡około 3%) i  w większym stopniu 
dla owiec.

Należy stwierdzić, że osiągnięcia r. 1954, wyka­
zane przez GUS, tak w zbiorach zbożowych i ziem­
niaków, jak w stanie bydła, trzody chlewnej i owiec 
są wystarczające dla uzyskania w r. 1955 wytyczo­
nych przez II Zjazd PZPR zadań, co wymaiga 
w  r. 1954/1955 następujących przyrostów:

— zbiór 4 zbóż — przyrost 6,0%,
— zbiór ziemniaków — przyrost 0,5%,

— stan bydła — przyrost'4,0 %,
— stan trzody chlewnej — przyrost 10,8%.
Natomiast, jeżeli chodzi o stan koni, to zmniej­

szony o 3% w r. 1954 — w porównaniu do r. 1953 \
stan koni — odpowiednio odciąża bazę ¡paszową, 
co jest zjawiskiem pozytywnym, zwłaszcza, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że posiadany stan koni jest 
nadmierny oraz gospodarczo nie uzasadniony i  spa­
dek pogłowia kont o 3% nie kryje w sobie niebez­
pieczeństwa dla dalszego rozwoju naszego rolnictwa.

Zakładany na 1955 r. stan zwierząt gospodar­
skich, w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych, 
stanowi już bardzo poważną pozycję, bo Około 40 
sztuk bydła, 54 sztuk trzody chlewnej, 2J sztuk 
owiec przy dużej jeszcze pozycji koni. Dalszy roz­
wój produkcji zwierzęcej będzie wymagał z ¡naszej 
strony dużych planowych wysiłków związanych 
przede wszystkim z uruchomieniem bezspornie du­
żych rezerw tkwiących w naszym rolnictwie.

Przed wojną w 1938 r. — w  ramach ustroju ka­
pitalistycznego — mieliśmy na 100 ha użytków rol­
nych: bydła 41 sztuk, trzody chlewnej 29 sztuk, 
owiec 13 sztuk przy 15 sztukach koni. Widzimy- za­
tem, że łączne ówczesne obciążenie na 100 ha użyt­
ków rolnych mało różni się od obecnego, ale struk­
tura pogłowia była inna, mianowicie:
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1938 r. 1955 r.

bydło 100 100
trzoda chlewna 71 138
owce • 32 53
konie 37 34

Zmieniony stosunek stanu ilościowego poszcze­
gólnych gatunków w pogłowiu zwierząt inwentar­
skich odbija się na sile nawozowej i na zapotrzebo­
waniu na poszczególne rodzaje pasz. Obecna struk­
tura, o znacznie większym udziale trzody chlewnej, 
wymaga stosunkowo więcej pasz treściwych niż 
dawna i jest mniej korzystna pod względem nawo­
zowym. Musimy sobie zdawać z tego sprawę, jak 
również z tego, że struktura ta stanowi konieczność 
i naturalną konsekwencję zwiększonego zapotrzebo­
wania na szybką i większą produkcję mięsa, niero­
zerwalnie związaną ze wzrostem stopy życiowej 
mas pracujących. Musimy też zdawać sobie spra­
wę z tego, że w drodze do socjalizmu jesteśmy na 
etapie tworzenia gospodarki uspołecznionej tak w 
państwowych gospodarstwach rolnych, jak w spół­
dzielniach produkcyjnych, że wtedy gdy w gospo­
darce dworskiej w ustroju kapitalistycznym mieliś- 
śmy w r. 1938 na terytorium całego kraju na 100 ha 
użytków rolnych: bydła 15,3 sztuk, trzody chlewnej 
8,3 sztuk i owiec 9,6 sztuk, już w chwili obecnej — 
w r. 1954 mamy nai 100 ha uż. r. w przeobrażo­
nych w państwowe gospodarstwa rolne z gospodar­
stw dworskich obiektach: bydła 24,2 sztuk, trzody 
chlewnej 41,6 sztuk, i owiec 17,8 sztuk. Wymagało 
to wielkich wysiłków i zmian gospodarczych w za­
kresie zapewnienia pasz i pomieszczeń inwentar­
skich oraz wysiłków w dziedzinie organizacji go­
spodarstwa.

W hodowli zespołowej nie ma możności wyko­
rzystywania tych elementów, które normalnie odgry­
wają dużą rolę w gospodarce chłopskiej, jak pasa­
nie po miedzach i rowach, różnego rodzaju odpad­
ki gospodarcze, owady i robaki wyjadane przy wol­
nym chowie przez drób itp. W hodowli zespołowej 
ma się — stale i w odniesieniu do całego zapotrze­
bowania — do czynienia z paszami kalkulowany­
mi, które w 100 procentach trzeba wyprodukować 
i dostarczyć.

Przejście z chłopskiej gospodarki indywidualnej 
na gospodarkę uspołecznioną jest również związa­
ne z poważnym wysiłkiem tak w sensie reorganiza­
c ji gospodarstwa jak w sensie materialnych nakła­
dów, które w zakresie budownictwa inwentarskiego 
są bardzo duże. Zmiana ustroju społeczno-gospo­
darczego jest' związana już w  okresie wstępnym, 
który przeżywamy, przy zachowaniu jeszcze w 80— 
90% indywidualnych gospodarstw chłopskich, z du­
żymi przesunięciami produkcji zwierzęcej w ramach 
gospodarstw chłopskich, co w momencie przecho­
dzenia produkcji z gospodarstw większych do go­
spodarstw mniejszych związane jest z mniejszym 
wykorzystaniem już istniejących i opanowanych ele­
mentów bazy paszowej i koniecznością wykorzysty­
wania nowych elementów, tworzenia nowych baz, 
uruchamiania nowych rezerw i przesuwania w for­
mie wiązanych z dostawami przydziałów pasz.

Musimy zdawać sobie sprawę ze wszystkich trud­
ności już przezwyciężonych, związanych z osiąg­
nięciem i utrzymaniem obecnego poziomu produkcji 
zwierzęcej i z tych trudności, które nas czekają 
przy dalszej pracy nad podniesieniem i rozwojem 
naszej produkcji zwierzęcej.

Uświadomienie sobie tych trudności jest koniecz­
ne, ponieważ odpowiednib do rozmiarów i powagi, 
wynikających z ich powiązania z podnoszeniem do­
brobytu mas pracujących, konieczne jest ustawie­
nie rolnictwa, a produkcji zwierzęcej w szczegól­
ności, w hierarchii potrzeb i zadań gospodarki na­
rodowej na lata najbliższe. Musimy wyraźnie sobie 
powiedzieć, że, stojąc niezmiennie na stanowisku 
szybkiego rozwoju podstawowego przemysłu cięż­
kiego, musimy jednocześnie skupiać wysiłki wszyst­
kich resortów, nie tylko rolnych resortów produkcyj­
nych, na dostarczeniu rolnictwu wszystkiego tego, 
co rolnictwo nasze w przeżywanej fazie swego roz­
woju wymaga, a więc przede wszystkim maszyn, 
nawozów, pasz treściwych stanowiących uboczne 
produkty różnego rodzaju produkcji spożywczej oraz 
powstawania produkcji specjalnie nastawionych na 
ten cel, a więc połowów dalekomorskich, produkcji 
drożdży pastewnych z ługów posulfitowych i z hy­
drolizy drewna, importu ziarna roślin oleistych i re­
eksportu oleju z produkcji ponad zapotrzebowanie, 
pozostawiając makuchy w kraju itp.

Jednocześnie musimy zdawać sobie sprawę, że na 
pewnym etapie rozwoju produkcji zwierzącej więk­
sze znaczeniei ma podnoszenie jakości i wydajności 
produkcji, zwłaszcza to ostatnie, niż dalsze zwięk­
szenia ilościowtego stanu pogłowia i że, —- konkret­
nie biorąc, na obecnym etapie powinien być położo­
ny duży nacisk na rozwój hodowli bydła, której 
stan ilościowy musi znacznie jeszcze wzrosnąć — 
tak dla zwiększenia swoistej produkcji tej gałęzi 
hodowli i lepszego wykorzystania posiadanych re­
zerw paszowych, jak dla zwiększenia siły nawozo­
wej i ilości obornika, stanowiącego czynnik nie do 
zastąpienia w podnoszeniu struktury i wydajności 
naszych gleb.

Podnoszenie wydajności posiadanego inwentarza 
żywego zależy nie tylko od postawienia na odpo­
wiednim poziomie ilościowej i jakościowej produk­
cji pasz, ale i na umiejętności ich wykorzystania, 
a podnoszenie tej umiejętności jest ściśle związane 
z obecnością W terenie odpowiednio wykształconej, 
praktycznie przygotowanej i doświadczonej, oraz 
odpowiednio ustawionej i należycie kierowanej ka­
dry pracowników fachowych. Nie wystarczy rów­
nież posiadać w nauce — w zakładach naukowych 
i doświadczalnych — należyte zrozumienie i opa­
nowanie zagadnień chowu i żywienia, ale, wiedza 
ta powinna być żywa, umiejętnie i stale przekazy­
wana terenowi i że w tym zakresie dla powiązania 
nauki z produkcją kadra fachowa na odpowiednim 
poziomie stanowi warunek konieczny i niezastąpio­
ny.

W usiłowaniach naszych nad podnoszeniem rol­
nictwa i produkcji zwierzęcej powinniśmy czerpać 
stale z doświadczenia ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, a przede wszystkim z bogatej skarbnicy 
doświadczeń ZSRR, który już ma przeżywany przez 
nas etap rozwoju poza sobą.
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Musimy pamiętać o tym, co-zostało stwierdzone 
jeszcze w 1951 r., że między rozwojem naszego 
przemysłu i naszego rolnictwa istnieje rażąca dy­
sproporcja i że w ubiegłych łatach zrobiono jeszcze 
zbyt mało dla jej wyrównania* Istnieje również 
znaczna dysproporcja w rozwoju produkcji roślin­
nej, a przede wszystkim bazy paszowej i produkcji 
zwierzęcej, która w swoim rozwoju znacznie wy­
przedziła produkcję roślinną.

O wszystkim tym powinniśmy stale pamiętać 
i brać to pod uwagę, jeżeli chcemy zapewnić naszej 
hodowli zwierząt gospodarskich dalszy pomyślny 
rozwój, jeżeli chcemy podnieść wydajność naszej 
produkcji zwierzęcej. Jeżeli stany pogłowia zwierząt 
gospodarskich, wytyczony dla r. 1955 przez II Zjazd 
Partii zostanie osiągnięty, to zawdzięczamy to prze­
de wszystkim ustawionym bodźcom ekonomicznym.

Jednak Uchwały IX Plenum i wydana na ich pod­
stawie Uchwala Rady Ministrów z dn. 17.XII. 
1953 r., oraz uchwały II Zjazdu Partii, poza bodź­
cami ekonomicznymi przewidywały szereg środków, 
mających organicznie podbudować istniejący stan 
ilościowy pogłowia i zapewnić dalszy rozwój pogło­
wia bydła, trzody chlewnej i owiec, przede wszyst­
kim od strony rozwoju bazy paszowej wykorzysta­
nia b. dużych istniejących w tym zakresie rezerw.

Uchwały I I  Zjazdu^1 w zakresie produkcji zwierzę­
cej przewidywały:

— znaczny rozwój bazy paszowej oraz zasadni­
cze polepszenie wykorzystania pasz,

— usprawnienie gospodarki zarodowej, poprawę 
obsługi zootechnicznej,

— poprawę ochrony weterynaryjnej zwierząt,
— zwiększenie budownictwa inwentarskiego,
— postęp w mechanizacji prac hodowlanych.
Poza tym II Plenum uchwaliło szeroki zakres 

środków mających na celu przeprowadzenie, rozsze­
rzenie i przyspieszenie podstawowych melioracji 
rolnych.

Część tych środków nosi charakter długofalowy, 
mogło więc oddziaływać na produkcję 1954 i 1955 r. 
zaledwie częściowo i tp w nieznacznym stopniu, 
niektóre jednak mają kluczowe1 znaczenie i powin­
ny być realizowane w tempie umożliwiającym, ter­
minowe wykonanie zadań postawionych przed rol­
nictwem.

Do takich środków w zakresie produkcji zwie­
rzęcej należą:

— rozwój'bazy paszowej,
— poprawa obsługi zootechnicznej,
— zwiększenie budownictwa pomieszczał inwen­

tarskich.
We wszystkich województwach z wyjątkiem ko­

szalińskiego sytuacja paszowa w r. 1954 oceniana 
była jako korzystniejsza niż w r. 1953. W porów­
naniu do r. 1953 w ¡spółdzielniach produkcyjnych 
znacznie zwiększona została produkcja kiszonek. 
W przeliczeniu na jedną krowę w r. 1953 wyprodu­
kowano kiszonek w spółdzielniach produkcyjnych 
1,1 ton, w r. 1954 — 2,3 ton. W całym szeregu wo­
jewództw jednak spółdzielnie produkcyjne produko­

wały kiszonek znacznie mniej niż to przewidywała 
Uchwała II Zjazdu (2,0 tony).

Również znacznie więcej w r. 1954 zostało wypro­
dukowane w spółdzielniach produkcyjnych siana na 
jedną sztukę przeliczeniową zespołowego inwenta­
rza żywego. Zaznaczyć jednak należy, że w nie­
których województwach, w których ogólny bilans 
paszowy nie był widocznie ujemny, były powiaty, 
oraz poszczególne spółdzielnie, w których braki pa­
szowe byty b. poważne.

II Zjazd podkreślił, i i  w  zakresie rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej obowiązują następujące pod­
stawowe zadania:

— dalsze organizacyjno-ekonomiczne umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, tak aby stały się one 
przykładem i wzorem dla chłopów pracujących, by 
oddziaływały na nich i przekonywały ich o wyższoś­
ci gospodarki zespołowej,

-— zapewnienie dalszego nieustannego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej na terenie całego kraju 
na gruncie pełnej dobrowolności w oparciu o ro­
snącą pomoc państwa ludowego.

Pogłowie w spółdzielniach produkcyjnych (łącznie 
z przyzagrodowym) w porównaniu do całości po­
głowia w kraju wynosi: w bydle 7%, trzodzie chlew­
nej — 8,2%, w owcach — 11,5%, oraz w koniach 
5,3% przy uspóldziełczeniu użytków rolnych — 
7,8%.

W chwili obecnej trwa podkreślony przez II Zjazd 
niedostateczny rozwój w spółdzielniach produkcyj­
nych hodowli bydła, uprawy okopowych, zwłaszcza 
ziemniaków, oraz brak należytej troski o rozsze­
rzenie upraw roślin, pastewnych i wykorzystanie 
łąk i pastwisk.

Taki stan rzeczy jest spowodowany częściowo 
tym, że zupełnie dostateczny ilościowo w terenie 
personel zootechniczny nie jest należycie zorganizo­
wany i kierowany tak przez zarządy rolnictwa Rad 
Narodowych, jak przez POM-y. Poza tym pomoc 
POM spółdzielniom produkcyjnym jest droga, 
często niedbała i niedostateczna. Stąd niechęć do 
korzystania z niej i nawrót do siły pociągowej 
końskiej, obciążającej bazę paszową nadmierną iloś­
cią koni.

Jak wykazała dyskusja na konferencji naukowo- 
technicznej w sprawie budownictwa inwentarskie­
go, zorganizowanej przez SITR — 17 i 18 marca 
br. budownictwo inwentarskie w spółdzielniach pro­
dukcyjnych nie jest należycie postawione pod 
względem przepracowania projektów * powtarzal­
nych (typowych), terminowości wykonania, zgod­
ności wykonania z projektem i jakości tego wykona­
nia oraz zakresu rozbudowy. Jest fragmentaryczne, 
nie obejmuje kompleksu funkcjonalnie związanych 
urządzeń.

Państwowe Gospodarstwa Rolne posiadają w za­
kresie produkcji zwierzęcej niezawodnie duże osiąg­
nięcia. Duża jest liczebność stada poszczególnych 
gatunków zwierząt gospodarskich w przeliczeniu na 
100 ha uż. r. Duże jest obciążenie sztukami prze­
liczeniowymi. Dużego wysiłku organizacyjnego wy­
magała i w dalszym ciągu wymaga struktura sta­
da, w którym na 1 sztukę bydła przypada około 
2 sztuk trzody chlewnej. Pomimo tych dużych osiąg­
nięć praca PGR pozostawia jednak dużo do życzę-



nia. Niezawodnym faktem jest zla gospodarka w 
zakresie produkcji roślinnej i dysproporcje w jej 
rozwoju z rozwojem produkcji zwierzęcej, który 
znacznie ją wyprzedza.

Baza paszowa w państwowych gospodarstwach 
rolnych powinna być przystosowana 'do potrzeb pro­
dukcji zwierzęcej z uwzględnieniem wykorzystania 
dużych posiadanych rezerw, przystosowania do po­
trzeb hodowli struktury upraw, uprawy poplonów 
ozimych, uprawy kukurydzy, produkcji kiszonek, 
produkcji suszu zielonek, drożdżowania pasz, itp., 
a przede wszystkim zwiększenia wydajności łąk i pa­
stwisk.

Rozwój bazy paszowej, wykorzystanie wszystkich 
posiadanych w tym zakresie rezerw, stanowi w -chwi­
li obecnej kluczowe zagadnienie dalszego rozwoju 
hodowli zwierząt gospodarskich i zwiększenia ich 
wydajności oraz dalszego wzrostu produkcji zwie­
rzęcej.

Zagadnienie bazy paszowej powinno być stawia­
ne na jednym z pierwszych miejs-c' w organizacji 
gospodarki spółdzielni produkcyjnych i państwowych 
gospodarstw rolnych.

Baza paszowa powinna być oparta, tak jak to jest 
wskazane w Uchwałach I I  Zjazdu i II Plenum 
Partii:
- 1) na szybkim rozwoju prac melioracyjnych,
2) na osiągnięciu odpowiednich plonów w pro­

dukcji zbożowej,
3) na należytym zagospodarowaniu i wypasaniu 

posiadanych -trwałych użytków zielonych lak i pa­
stwisk,

4) na szybkim rozwoju silosowaniai pasz,
5) na zdobywaniu i wykorzystaniu pasz odpad­

kowych.

Prace melioracyjne — melioracja ląk i pastwisk, 
nawadnianie, prace melioracyjne na łąkach i pa­
stwiskach — rozwijały się w r. 1954 w planowanym 
zakresie co stwarza pewność, że! wszystkie przewi­
dziane przez II Zjazd i II Plenum na r. 1954 i 1955 
prace dotyczące tego działu zostaną w tym termi­
nie wykonane.

Natomiast jeżeli chodzi o podniesienie gospodar­
ki łąkowej i pastwiskowej i o osiągnięcie odpowied­
nich plonów produkcji zbożowej, to pozostawiają 
one dużo do życzenia.

Wydawałoby się słuszne, ażeby troska o nale­
żytą gospodarkę łąkową i pastwiskową obciążała 
przede wszystkim personel zootechniczny rad. naro­
dowych, POM i państwowych gospodarstw rolnych, 
ażeby personel -ten był premiowany za osiągnięcia 
w tym zakresie oraz był odpowiedzialny za posta­
wienie gospodarki łąkowej i pastwiskowej n r swoim 
terenie na należytym poziomie.

Na I Problemowej Sesji Rolniczej Polskiej Aka­
demii Nauk poświęconej zagadnieniu podniesieni 
żyzności gleb lekkich, odbytej 25—27. XII. 1954 r. 
Przewodniczący Komitetu Nauk Rolniczych Prof. 
Dr. M. Czaja z całą siłą podkreślił znaczenie w ba­
zie paszowej uprawy buraków półcuk-rowych, zie­
mniaków i poplonów o-zim-nych oraz produkcji k i­
szonek i szerokiego ich zastosowania.

Jeżeli zaś chodzi o produkcję zbożową, jako pod­
stawowy element bazy paszowej w zakresie pasz 
treściwych, to -tu jeszcze raz należy z całą siłą 
podkreślić konieczność rozpowszechnienia — tak 
w gospodarce zespołowej spółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospodarstw rolnych, jak w gospo­
darce chłopów indywidualnych - -  uprawy kukury­
dzy. Uprawa ta powinna zająć b. poważne miejsce 
w uprawach na plo-n główny w I i I I  polu po na­
wozie, jako uprawa na ziarno, przeznaczona w kol­
bach w stanie dojrzałości mlcczn-o-woskowej na 
zakisza-nie, jako soczysta pasza białkowa. Pozosta­
ła natomiast zielona masa z tej uprawy, jak rów­
nież z upraw polo-wych powinna być spasana na 
zielono i zakiszana, jako pasza soczysta węglowo­
danowa. O ile w danym rejonie warunki atmosfe­
ryczne pozwalają na paszową dojrzałość ziarna, 
może ona być stosowana. Natomiast uprawa ¡nasion 
powinna być prowadzona i zapewniona. tam, gdzie 
doświadczenie ubiegłych lat wykazało, że dojrze­
wanie nasienne jest pewne. Zaplanowany rozwój 
uprawy kukurydzy na poszczególne lata musi mieć 
zapewnione w planie upraw tych łat odpowiednie . 
stanowiska i nawożenie oraz odpowiednią ilość su­
szarń właściwie rozmieszczonych w terenie o do­
statecznej zdolności przetwórczej oraz odpowied­
nią ilość i kulturę trwałych urządzeń do zakiszania. 
Pomyślne rozpowszechnienie tej b. cennej kultury 
wymaga starannego przygotowania tak w zakresie 
stworzenia warunków produkcji, jak i następnego 
wykorzystania. Pożądane jest ażeby rolnicze za­
kłady doświadczalne zajęły się tym zagadnieniem 
.jak najbardziej starannie i wszechstronnie tak w 
odniesieniu do uprawy, jak przechowywania, zaki- 
szenia i spasania.

Jak -zaznaczyliśmy wyżej, Uchwały II Zjazdu 
jako jeden ze środków mających duże znaczenie dla 
osiągnięcia zadań wytyczonych w zakresie produkcji 
zwierzęcej wskazywały rozwój i należyte postawie­
nie budownictwa inwentarskiego.

Przy omawianiu produkcji zwierzęcej w spółdziel­
niach produkcyjnych zaznaczyliśmy już, że budo­
wnictwo inwentarskie pozostawia dużo do życzenia.

Sprawom budownictwa inwentarskiego była 
poświęcona konferencja naukowo-techniczna zorga­
nizowana 17— 18. III. br. przez Stowarzyszenie In­
żynierów i Techników Rolniczych NOT-u. Było to 
pierwsze bezpośrednie spotkanie zootechników i bu­
downiczych na szerokiej bazie ich wspólnych zain­
teresowań. Konferencja wykazała, że opanowanie 
zagadnień budownictwa inwentarskiego — poza 
tym, że wymaga ścisłej współpracy zootechników 
i budowniczych — wymaga, przede wszystkim, 
z jednej strony — kolektywnego przepracowania 
przez zootechników i uzgodnienia zasadniczych po­
glądów na potrzeby budownictwa inwentarskiego, 
z drugiej strony — wymaga dokładnego przepraco­
wania przez budowniczych aktualnych zagadnień 
konstrukcyjnych, materiałowych, wentylacji itp. 
Wymagania bowiem zootechników są niedostatecznie 
ustalone i sprecyzowane, wielokrotnie są nawet ze 
sobą sprzeczne, albo niedostatecznie uzasadnione, 
zagadnienia zaś techniczne są -przez budowniczych 
często traktowane teoretycznie, a w praktyce dają 
wyniki ujemne.

Konferencja ta — poza sprostowaniem kilku błę­
dów pokutujących w. dotychczasowych założeniach
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wysuwanych przez zootechników i wytknięciu nie­
dociągnięć budownictwa — w opanowaniu poszcze­
gólnych zagadnień projektowania i wykonawstwa — 
nie mogła dać szerszych konkretnych rozwiązań 
i ustawień. Dała natomiast wskazówki i wytyczne, 
które mogą, o ile zostaną wprowadzone w życie, 
przyczynić się w znacznym stopniu do wprowadzę 
nia budownictwa inwentarskiego w państwowych, 
gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyj­
nych na właściwą drogę.

Konferencja wykazała, że nie jest zapewniony sy­
stematyczny udział zootechników w opracowywaniu 
projektów i że brak jest kontroli w terenie wartości 
użytkowej zatwierdzonych j realizowanych projek­
tów typowych oraz zgodności wykonania z doku­
mentacją. Projekty typowe (powtarzalne) obfitują 
w błędy i niedociągnięcia, a nowe opracowania nie 
uwzględniają dotychczasowego doświadczenia.

W związku z takim stanem rzeczy uznano za ko­
nieczne odpowiednie zreorganizowanie organów 
opracowujących i zatwierdzających projekty typowe 
i uzupełnienie tych organów stałym przedstawiciel­
stwem zainteresowań zootechnicznych. Uznano rów­

nież za konieczne powołanie .specjalnego Instytutu 
Budownictwa Wiejskiego.

Konferencja znalazła żywy oddźwięk w kolach 
pracowników zootechnicznych w związku z czym 
Polskie Towarzystwo Zootechniczne organizuje sze 
reg zebrań dyskusyjnych — w swoich oddziałach 
lokalnych —- poświęconych zagadnieniom budownic­
twa inwentarskiego. Należy bowiem zaznaczyć, że 
zagadnienia budownictwa inwentarskiego, są 
w chwili obecnej — nie tylko u nas ale i w ’innych 
krajach — w ZSRR, w krajach demokracji ludowej 
oraz w krajach Europy Zachodniej — w okresie 
przewartościowywania poglądów, które wobec tego 
w chwili obecnej są bardziej płynne niż kiedy in­
dziej. Obory zamknięte czy wolno wybiegowe wgłę­
bione, chów cieląt tzw. zimny w budkach, czy w szo­
pach, szałasowy chów trzody chlewnej, stajnie-bie- 
galnie, wysuwane żłoby w oborach — wszystko to 
są zagadnienia wymagające szczegółowego omówie­
nia, przepracowania i doświadczalnego sprawdzenia 
na praktyce i tego nie mogą zrobić oddzielnie ani 
architekci, ani zootechnicy, wymaga to bowiem ich 
wspólnego wysiłku i wzajemnego zrozumienia.

REMILITARYZACJA NIEMIEC A PERSPEKTYWY GOSPODARCZE
EUROPY ZACHODNIEJ

Jerzy Z D A N O W IC Z

Oficjalne zachodnio-europejskie raporty ekonomicz­
ne za rok 1954 głoszą o wzroście produkcji i obro­
tów międzynarodowych, podkreślając, jakoby w ostat­
nich latach nastąpiło wzmocnienie Europy Zachod­
niej. W rzeczywistości jednak od chwili przystą­
pienia Europy Zachodniej do amerykańskiego pro­
gramu przygotowań wojennych, pod powierzchnią 
ogólnych wskaźników obserwujemy głębsze procesy, 
świadczące o podkopaniu trwałych fundamentów gos­
podarki zachodnio-europejskiej, o jej osłabieniu. Prze. 
de wszystkiem globalny wzrost produkcji przemysło­
wej kryje za sobą poważne nierównomierności. O ile 
od r. 1948, w którym w większości krajów zachodnio­
europejskich osiągnięty został przedwojenny poziom 
produkcji, do r. 1950, poszczególne gałęzie przemysłu 
przetwórczego rozwijały się mniej więcej równomier­
nie, to w następnych latach proporcjonalność ta zo­
staje zburzona. Zbrojenia, poprzez masowe zamówie­
nia wojskowe, stanowią czynnik sprzyjający rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, lecz ograniczając siłę nabywczą 
mas pracujących ponoszących ich ciężar, hamują 
rozwój przemysłu artykułów konsumcyjnych:

(pa trz  ta b lica  obok)

Oczywiście w ostatecznym wyniku, ponieważ nie­
pełna militaryzacja nie likwiduje zależności prze­
mysłu ciężkiego od jego rynków zbytu w przemyśle 
lekkim, wskutek pogłębienia dysproporcji w ramach 
gospodarki narodowej następuje ogólne zwolnienie 
tempa wzrostu produkcji i wzmaga się chwiejność 
cyklu koniunkturalnego w przemyśle; odcinkowe kry­
zysy w przemyśle lekkim przeplatają się z okresami

W skaźniki produkcji przemysłu przetwórczego 
w  krajach —  członkach Organizacji Europejskiej 

Współpracy Gospodarczej.
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1948 100 100 100 100 100 100
1950 126 .122 125 125 *125 139
1950 100 100 100 100 100 100
1956 127 114 107 128 132 147

(OEEC Statistical Bulletins, March 1955)

trudności w przemyśle ciężkim, cały przemysł rozwija 
się skokami. Tak więc globalna produkcja przemys­
łowa krajów zachodnio-europejskich w r. 1951 wzrosła 
o 10%, w r. 1952 o niecały 1%, w r. 1953 o 4,5%, 
w r. 1954 o 8,6 %. Już latem 1951 r. zapanowała 
depresja w przemyśle włókienniczym wszystkich pra­
wie krajów Europy Zachodniej, rozszerzająca się. nie­
kiedy i na inne gałęzie przemysłu lekkiego. Mimo ^ 
pewnej poprawy sytuacji w ostatnich latach, do roku 
ubiegłego w wielu krajach produkcja przemysłu włó­
kienniczego nie osiągnęła jeszcze poziomu z r. 1950.
W Danii była niższa o 12%, w Szwecji (3 kwartały) 
o 7%. Kraje północne — Finlandia, Norwegia, Szwe­
cja — przeszły w tymże mniej więcej okresie poważny 
kryzys w zakresie drewna, spowodowany załamaniem 
się spekulacyjnej zwyżki cen wywołanej wybuchem 
wojny w Korei. W pierwszej połowie 1952 r. zaczęła
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spadać lub zatrzymała się produkcja w przemyśle 
maszynowym, mimo rosnącej ro li zamówień wojsko 
wych, jak np. w W. Brytanii, Francji, Austrii, Belgii, 
Szwecji. W r. 1953 zanotowano globalny spadek wy­
topu stali w Europie Zachodniej — na skutek spadku 
wytopu w Belgii w porównaniu z r. .1952 o 13%, w 
Luksemburgu o 12%, we Francji o 9%, w Niemczech 
Zachodnich o 2%. Spadło także wydobycie węgla.

W r. 1954 zanotowano ogólny wzrost produkcji prze­
mysłowej w Europie Zachodniej. W W. Brytanii 
wzrósł eksport — m. in. wzrósł poważnie eksport 
sprzętu wojennego, we Francji zwiększyły się za­
mówienia wojskowe w przemyśle. Ponadto wzrost 
produkcji związany byl w pewnej mierze ze zwiększe­
niem się zbytu samochodów osobowych i innych arty­
kułów trwałej konsumcji o charakterze luksusowym 
(jak meble, aparaty elektryczne) oraz z ożywieniem 
w budownictwie. Oba te czynniki odzwierciedlają 
raczej wzbogacenie się różnych warstw burżuazji, niż 
wzrost siły nabywczej szerokich mas, działanie ich 
nie posiada więc charakteru trwałego; tego rodzaju 
wydatki ulegają na ogół dużym wahaniom wraz z na­
syceniem popytu na dany artykuł, względnie wzros­
tem oszczędności itp.

To smo zjawisko zaostrzenia się chwiejności no­
tujemy w obrotach zagranicznych Europy Zachodniej

czy to na skutek wywołanej przez przeżywające boom 
zbrojeniowy Stany Zjednoczone zwyżki cen surowców, 
a następnie ich załamania się, czy też na skutek trud­
ności krajów gospodarczo zacofanych, poważnych 
odbiorców wyrobów przemysłowych Europy Zachod­
niej, trudności wypływających też z braku stabili­
zacji na rynkach międzynarodowych. Tak więc de­
ficyt handlowy krajów Europy Zachodniej, któr> 
w r. 1950 zmniejszył się w porównaniu z r. 1949 o 
1 578 mil. doi., w r. 1951 wzrósł ponownie o 2 013,6 
mil., do r. 1953 spadł o 2 586 mil., by w r. 1954 znów 
zwiększyć się o 183.6 mil. doi.

Dysproporcją w rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu zachodnio-europejskiego i niestałości ko­
niunktury na rynkach wewnętrznych i zagranicznych 
towarzyszy też nierównomierność rozwoju poszcze­
gólnych krajów. Przemysł W. Brytanii czy Francji 
rozwija się znacznie wolniej, niż Włoch, a zwłaszcza 
Niemiec Zachodnich. I to zjawisko związane jest 
ściśle ze zbrojeniami. W. Brytania i Francja poświę 
cają największy w Europie Zachodniej procent pro­
duktu globalnego na zbrojenia i w konsekwencji naj­
niższy na inwestycje. We Włoszech i Niemczech Za­
chodnich wydatki wojskowe były stosunkowo niższe, 
wobec tego kraje, te mogły znaleźć większe środki na 
rozbudowę przemysłu.

Podzia ł p roduktu  globalnego b ru tto  w  procentach

w y d a tk i wojskowe akum ulacja  k a p ita łu  b ru tto

1938 1948 1952 1953 1938 1948 1952 1953
W . B ry tan ia 6 6 9 9 10 13 13 15
Francja — 4 10 10 — l( i 16 12
W łoch y — 4 5 — 17 19 20 . 20
N iem cy zach. — 6 6 5 19 20 24 24

(OEEC Statistical Belletins. January, March 1955)

Kapitał monopolistyczny Wioch i Niemiec Zachod­
nich usiłuje wzmocnić się, odzyskać utracone pozycje. 
Przemyśl włoski nie jest jeszcze co prawda groźnym 
konkurentem dla W. Brytanii czy Francji, choć firmy 
włoskie biorą czynny udział w walce o rynki zbytu 
w Ameryce Środkowej, zaczynają eksportować kapi­
tał w formie bezpośrednich inwestycji w niektórych 
krajach gośpodarczo-zacofanych, oskarżane są o 
dumping towarów włókienniczych na rynku europej­
skim.

Inaczej rzecz ma się z Niemcami Zachodnimi. 
Będąc niegdyś pierwszą potęgą przemysłową w 
Europie, w rezultacie następstw przegranej wojny 
w r. 1948 dawały zaledwie 34% produkcji przemys­
łowej W. Brytanii, a 82% produkcji Francji. Jednak 
w r. 1954 wyprzedziły już Francję pod względem 
wartości produkcji przemysłowej o 71%, dochodząc 
prawie do 70% produkcji brytyjskiej. Przegoniły 
one z powrotem Francję pod względem wytopu stali 
i odbierają pierwszeństwo W. Brytanii. Zachodnio- 
niemiecki przemysł maszynowy ponownie zajął dru­
gie miejsce w Europie Zachodniej, a chemiczny znaj­
duje się znów na miejscu pierwszym.

Wytop stali w  tysiącach ton. Przeciętne miesięczne

F ra n c ja W. B ry ta n ia N iem cy
Zach.

1938 518 880 1 492
1948 603 1 260 463
1954 886 1 568 1 453

Stosunek wysokości produkcji w  przemyśle obróbki 
m etali

(Niemcy Zach. =  100)

m ---------------
N ie m cy
Zach. F rä n c j a W. B ry ta n ia

1938 100 69 140
1948 100 211 459
1954 100 76 156

Stosunek wysokości produkcji w  przemyśle 
chemicznym  

(Niemcy Zach. =  100)

/

N iem cy
Zach. F ranc ja W. B ry ta n ia

1938 100 72 56
1948 100 /  144 160
1954 IDO 67 85

•

(OEEC Statistical Bulletins. March 1955)

Szybkiemu rozwojowi przemysłu towarzyszy gwał­
towna ekspansja na lynki zagraniczne. Z końcem 
r. 1950 objętość zachodnio-niemieckiego eksportu 
przekroczyła poziom przedwojenny. Od r. 1950 do r. 
1954 eksport Niemiec Zachodnich wzrósł 2,73 raza, 
podczas gdy francuski o 25%, włoski o 47%, holen­
derski o 67%, belgijski o 35%, a brytyjski zaledwie
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o 4%. Krok za krokiem Niemcy Zachodnie odbierają 
utracone w wyniku wojny rynki. Od r. 1953 znów 
stały się one pierwszym dostawcą kontynentalnej 
Europy Zachodniej; wyprzedziły W. Brytanię jako 
dostawca Ameryki Łacińskiej konkurując także ze 
Stanami Zjednoczonymi; zwiększyły poważnie swój 
udział w imporcie Bliskiego Wschodu, a nawet w po­
równaniu z okresem przedwojennym.

Udział Stanów Zjednoczonych, W . B rytan ii i Niemiec 
Zach. w  imporcie poszczególnych obszarów

S tany
Z je dn . W. B ry ta n ia

N ie m cy
Zach.

K o n ty n e n ta ln a  E uropa Zachodn ia

1938 9,5 10.0 14.6
1950 ' 14,9 9.8 7.8
1954 ( I  pó łrocze) 10.6 9.4 12.5

A m e ry k a  Łac iń ska

1938 36.0 13,4 17.7
1950 52,4 8.4 3.2

1954 ( I  pó łrocze) 49,7 5.2 7.6

B lis k i W schód (k ra je  n ienależące do
s tre fy  s te r lin g o w e j)

'1938 6.6 11.8 7.8
1950 17.5 24.1 2.9
1954 (I pó łrocze) 17.9 14.6 12.0

(U. N. „Direction of International Trade 1937— 
1952“ . „Ecconomic Survey of Europe in 1954“ ).

Poważnym atutem Niemiec Zachodnich jest fakt, iż 
główną pozycję ich eksportu stanowią dobra inwes­
tycyjne, maszyny, cieszące się obecnie największym 
popytem na rynkach międzynarodowych. Maszyny 
wszelkiego rodzaju, bez pojazdów, stanowiły w pier­
wszym półroczu 1954 r. 25,5 % globalnego eksportu 
Niemiec Zachodnich, 19,5% eksportu brytyjskiego, 
8% francuskiego, 12,7 eksportu Włoskiego, 16,9% 
amerykańskiego.

Niewątpliwie dużą rolę odegrało tu obciążenie 
przemysłu maszynowego W. Brytanii, Francji, Włoch 
produkcją uzbrojenia. W latach 1952-53 wydatki woj­
skowe na wyroby przemysłu obróbki metali wynosiły 
według oceny Komisji Gospodarczej Narodów Zjed­
noczonych dla Europy w W. Brytanii około 13% pro­
dukcji tego przemysłu, we Francji 16%, Włoszech 
13%. Natomiast przemysł zachodnio-niemiecki, choć 
rozbudowywany przez poszczególne monopole niewąt­
pliwie w oczekiwaniu odbudowy Wehrmachtu i sze­
rokiego programu zbrojeń, był właściwie dotychczas 
wolny od rzeczywistego obciążenia produkcją woj­
skową na potrzeby własnej armii i bił swych konku­
rentów jeśli nie niższymi cenami, to krótszymi ter­
minami dostaw.

Dotychczasowy rozwój * sytuacji gospodarczej 
Europy Zachodniej od r. 1950 pozwala ocenić spe­
kulacje na temat wpływu, jaki na tę sytuację może 
wywrzeć remiłitaryzacja Niemiec Zachodnich.

Najbardziej zagrożona, przez zachodnio-niemiecką 
konkurencję W. Brytania liczy na to, że remilitary- 
zacja zahamuje ekspansję towarową Niemiec Zachod­
nich. Np. Anthony Nutting, sekretarz stanu w bry­
tyjskim Foreign Office, opublikował w ,, Manchester 
Guardian“ z 10 kwietnia 1954 r. artykuł, w którym

wypowiada się za „niemieckim wkładem obronnym“ , 
który jakoby potrzebny jest nie tylko ze względów stra­
tegicznych, ale również gospodarczych, podkreślając, 
że nie ponoszące ciężarów zbrojeniowych Niemcy Za­
chodnie są groźnym konkurentem W. Brytanii i 
państw atlantyckich. „Financial Times“ pisał dnia 16 
października 1954 r., że niektórzy „oczekują, że zbro­
jenia — we wszystkich ich fazach — stworzą dość do­
datkowych zadań, aby stępić w pewnej mierze i na 
pewien okres czasu żądło niemieckiej konkurencji-na 
wspólnych rynkach.“  Ba, jak podaje zachqdnio-nie- 
miecki „Spiegel“  z dnia 20 października 1954 r., W. 
Brytania, Francja i kraje Beneluksu obiecywały so­
bie w związku z uzbrojeniem Niemiec Zachodnich 
dobre interesy. W. Brytania chce dostarczać Niemcom 
czołgi, Francja i Belgia lekką broń i amunicję.

Oczywiście, zbrojenia muszą wywrzeć ujemny wpływ 
na rozwój gospodarczy Niemiec Zachodnich, na krót­
szą metę chociażby przez trudności na rynku pracy 
spowodowane powołaniem do wojska wielu wykwalifi­
kowanych robotników, a na dłuższą metę przez pogłę­
bienie dysproporcji w rozwoju przemysłu, ogranicze­
nie siły nabywczej rynku wewnętrznego, a przede 
wszystkim przez utrwalenie politycznego i gospodar­
czego rozbicia Niemiec. Nie należy jednak .wierzyć 
bezkrytycznie oświadczeniom, składanym przed raty­
fikacją układów paryskich przez przedstawicieli rządu 
zachodnio-niemieckiego czy też monopoli o rzekomym 
braku entuzjazmu w kołach gospodarczych wobec pro. 
gramu zbrojeń, o ewentualnych związanych z nim 
trudnościach eksportowych czy wewnętrznych Wy­
powiedzi te niewątpliwie miały na celu uspokojenie 
obaw, jakie remilitaryzacja Niemiec Zachodnich bu­
dzi wśród ich sąsiadów i wzbudzenie nadziei na go­
spodarcze osłabienie tych Niemiec. Jednocześnie robi 
się wysiłki w celu uciszenia głośów protestujących 
przeciwko polityce rządu końskiego, domagających 
się zmniejszenia napięcia międzynarodowego i roz­
szerzenia wymiany międzynarodowej. Militaryści 
z Bonn natarczywie twierdzą, że interesy Niemiec 
Zachodnich nie wymagają wcale rozszerzenia han­
dlu ze Wschodem, bo po pierwsze, nie jest to rzeko­
mo możliwe z powodu braku nadwyżek eksportowych 
na rynku demokratycznym, a po drugie, skierowanie 
zachodnio-niemieckiego eksportu na Wschód mogło­
by się jakoby odbyć tylko kosztem dotychczasowych 
odbiorców.

Wątpliwe jest także, czy ze szkód jakie poniesie 
gospodarka Niemiec Zachodnich wskutek militaryzacji 
będą mogli wyciągnąć korzyści Inni. Dla Niemiec 
Zachodnich powstanie konieczność dalszej rozbudowy 
przemysłu ciężkiego; po kilku latach mogą one znów 
stać się pierwszą potęgą przemysłową Europy Za­
chodniej, spychając z tej pozycji W. Brytanię. Już 
w pierwszym kwartale 1955 r. w Niemczech Zachod­
nich gwałtownie wzrosła produkcja stali — o 32,8% 
w porównaniu z pierwszym kwartałem 1954 r.; był 
to najwyższy roczny wzrost od r. 1950. W tym sa­
mym okresie wytop stali w W. Brytanii, wzniósł się 
tylko o 8,1%. W • rezultacie na początku bieżącego 
roku Niemcy Zachodnie produkowały już więcej stali 
niż W. Brytania.

Obawiając się hegemonii Niemiec Zachodnich koła 
rządzące w W- Brytanii i Francji automatycznie dą­
żyłyby do utrzymania się w wyścigu zbrojeń. Rywa­
lizacja wojskowa i wzrost obciążenia wydatkami woj­
skowymi krajów zachodnio-europejskich przekreśliłyby
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więc wszelkie względne ekonomiczne „korzyści“ z mi­
litaryzacji gospodarki zachodnio-niemieckiej.

Trzeba sobie ponadto zdawać sprawę z tego, że 
zwolnienie tempa ekspansji zewnętrznej Niemiec Za­
chodnich w wyniku masowej produkcji uzbrojenia 
na potrzeby armii nie jest niczym gwarantowane. Mo­
nopole zachodnio-niemieckie będą z całą pewnością 
usiłowały przerzucić całkowicie ciężar zbrojeń na barki 
mas pracujących, ograniczyć raczej konsumcję ryn­
ku wewnętrznego niż wywóz zagranicę, realizacja bo­
wiem programu zbrojeniowego pociągnie za sobą 
konieczność zwiększenia importu. Już obecnie, wobec 
szybkiego wzrostu wytopu stali notuje się brak węgla 
i jego import ze Stanów Zjednoczonych w roku bie­
żącym ma wzrosnąć do 3,5 — 4 mdl. ton, wobec 1,8 
mil. ton importowanych w r. 1954. Monopole te będą 
też usiłowały sfinansować, potrzebne powiększenie 
mocy produkcyjnej przemysłu o znaczeniu strategicz­
nym przez wzmożenie wyzysku. Jeśli chodzi o zagad­
nienie eksportu, to charakterystyczne są tu projekty 
wykorzystania programu zbrojeń właśnie dla zwięk­
szenia wywozu Niemiec Zachodnich. Prezes „Związ­
ku Przemysłowców Niemieckich“ Fritz Berg, przema­
wiając w Hamburgu w marcu Lr. proponował opła­
canie zakupywanej głównie amerykańskiej broni, 
wywozem broni zachodnio-niemieckiej. Podkreślić tu 
należy, iż sam import broni jest dla przemysłu za- 
chodnio-niemieckiego z. punktu widzenia eksportu 
korzystny — zakup broni zagranicą proporcjonalnie 
zmniejsza potrzebę produkowania jej dla własnej 
armii w kraju, ułatwia zachowanie zdolności ekspor­
towej. Prasa zachodnio-europejska też donosi o po­
rozumieniach amerykańsko-niemieckich w sprawie za. 
mówień wojskowych Stanów Zjednoczonych w prze­
myśle zachodnio niemieckim i eksportu broni z Nie­
miec Zachodnich do innych krajów należących do

„U nii Zachodnio-Europejskiej“ . Z wszystkich przyto­
czonych faktów wynika jasno, że remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich nie może przynieść Europie Za­
chodniej trwałej korzyści gospodarczej — ani samym 
Niemcom, ani innym krajom. W Niemczech Zachod­
nich, do ponoszonego przez masy pracujące ciężaru 
odbudowy i rozbudowy ciężkiego przemysłu (już 
obecnie w Niemczech Zach. na konsumcję prywatną 
idzie najniższa w Europie Zach. część produktu glo­
balnego) doszedłby ciężar remilitaryzacj.i w wyso­
kości ponad 40 mld DM rocznie (koszt remilitaryzacji 
ocenia się na 125,4 mld DM na najbliższe trzy lata), 
tj. około 30% produktu globalnego. Przyniosłoby to 
dwukrotny wzrost opodatkowania, poza tym niewąt­
pliwie nie obeszło by się bez inflacji, prowadząc do 
poważnego ograniczenia siły nabywczej mas, do o- 
parcia rozwoju gospodarczego Niemiec Zachodnich na 
niepewnych podstawach koniunktury zbrojeniowej. W 
całej Europie Zachodniej remilitaryzacja Niemiec Za­
chodnich i jej następstwa muszą pociągnąć za sobą 
dalsze podkopanie trwałych fundamentów gospo­
darki zachodnio-europejskiej jako całości, wzmożenie 
chwiejności sytuacji ekonomicznej, które przejawiło 
się już dostatecznie wyraźnie pod wpływem., zbrojeń 
w okresie od r. 1950.

Istnieje natomiast perspektywa dalszego odprężenia 
sytuacji międzynarodowej, ułożenia między dwoma 
światowymi, obozami stosunków na podstawie długo­
trwałego pokojowego współistnienia, ograniczenia 
zbrojeń (co w realny sposób proponuje Związek Ra­
dziecki) i rozwijania wzajemnie, korzystnych obrotów 
międzynarodowych. Należy sądzić, że powszechna w 
narodach świata wola pokoju wpłynie na kola rzą­
dzące krajów kapitalistycznych w kierunku szukania 
pewniejszych i rozsądniejszych rozwiązań, niż forso­
wane przez monopolistów programy militaryzacji.

Z doświadczeń ZSRR i krajów demakracji ludowej

ZWIĘKSZENIE SPOŁECZNEJ WYDAJNOŚCI PRACY 
W  WARUNKACH SOCJALIZMU

P. CHROMOW

Na wszystkich etapach budownictwa socjalistycz­
nego w ZSRR partia komunistyczna nadawała pro­
blemowi zwiększenia wydajności ipracy znaczenie 
pierwszorzędne * *). W. I. Lenin w  swojej znakomi­
tej pracy „Najbliższe zadania władzy radzieckiej“ 
pisał, że po objęciu władzy przez proletariat wysu­
wa się „na pierwszy plan podstawowe zadanie stwo­
rzenia wyższego niż kapitalizm ustroju, społecznego, 
a mianowicie, wzmożenie wydajności pracy, 
a w związku z tym (i w tym celu) podniesienie jej 
organizacji na wyższy poziom“ 1).

Najważniejszym warunkiem podwyższenia wydaj­
ności pracy jest szybki 'wzrost przemysłu ciężkiego, 
stwarzający warunki wzmożonego postępu technicz­

*) T łum aczen ie  a r ty k u łu  zam ieszczonego w  4/1955 num erze 
„W o p ro só w  E k o n o m ik i“ .*) w. I .  L e n in , D zie ła  W ybra ne , t. I I ,  K iW  1951 r. s tr. .>44.

nego w gospodarce narodowej, zastąpienia pracy 
ręcznej maszynową, wszechstronnej mechanizacji, au­
tomatyzacji, elektryfikacji i chemizacji produkcji. 
„Podniesienie wydajności pracy, — pisał Lenin, — 
wymaga przede wszystkim zabezpieczenia bazy ma­
terialnej dla wielkiego przemysłu; rozwoju produkcji 
paliw,a, żelaza, budowy maszyn, przemysłu chemicz­
nego“ 2).

Bez przeważającego rozwoju gałęzi przemysłu 
ciężkiego, zapewniającego gospodarce narodowej ma­
szyny, dostarczającego paliw,a, metalu, energii elek­
trycznej itd. nie do pomyślenia jest systematyczny 
wzrost społecznej wydajności pracy. Przemysł budo­
wy maiszyn wytwarza narzędzia pracy dla wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej: przemysłu, rolnictwa,

!) Tam że, s tr. 344.
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¡transportu itd. Od stopnia i poziomu rozwoju prze 
myslu budowy maszyn zależny jest w dużej mierze 
poziom wydajności ¡pracy w  innych gałęziach produk­
cji. Najważniejszym ogniwem postępu ¡technicznego 
ZSRR jest elektryfikacja. Wprowadzenie energii elek­
trycznej ¡do wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, 
zwiększenie udziału źródeł energii wodnej w bilansie 
energetycznym kraju, automatyzacja procesów pro­
dukcji i przekazywanie energii elektrycznej nu wiel­
kie odległości, elektryfikacja ¡procesów technologicz­
nych (elektrochemia, elektroautomaityka, elektrotermo- 
dynamika) itd. — oto główne warunki wzrostu wy­
dajności pracy w gospodarce ¡narodowej ZSRR. Nip. 
dla wzrostu wydajności ¡pracy w rolnictwie, ¡przemy- 

- śle lekkim i ¡innych ogromne znaczenie posiada taka 
gałąź ¡przemysłu ciężkiego jak chemiczna1. Chemizacja 
siprzyja ¡przyspieszeniu ¡i intensyfikacji procesów pro­
dukcyjnych, rozszerzeniu metod technologicznych, 
kompleksowemu wykorzystaniu surowców w przemy­
śle i zwiększeniu urodzajności w  ¡rolnictwie.

Uchwala styczniowego Plenum KC KPZR mówi: 
„Kierując się nauką wielkiego Lenina o intensywnym 
rozwoju wielkiego ¡przemysłu maszynowego i elek­
tryfikacji kraiju, partia komun ¡¡styczna nadal uważa 
za swoje główne zadanie dalszy rozwój ¡przemysłu 
ciężkiego będącego trwałą podstawą całej gospodarki 
narodowej i. niezłomnej ¡potęgi obronnej naszej Oj­
czyzny oraz źródłem nieustannego wzrostu dobrobytu 
narodu radzieckiego“ .

Praca — to podstawowy i główny warunek życia 
człowieka. Praca i jej 'wydajność miała ¡decydujące 
znaczenie w rozwoju społeczeństwa ludzkiego.

Wszystkie prz ed k ap i t a li st ycz n e formy ¡produkcji cha­
rakteryzował stosunkowo słaby wzrost wydajności 
pracy, chociaż każda z nich przewyższała formację 
poprzedzającą. Na przykład chłop pańszczyźniany 
i rzemieślnik byli .¡zainteresowani w  wynikach swojej 
pracy więcej aniżeli .niewolnik. Kapitalizm, stwo­
rzywszy w fazie swego ¡rozkwitu ogromne siły ¡pro­
dukcyjne za pomocą dyscypliny ¡głodu, -która zastąpiła 
feudalną dyscyplinę ¡pałki, -doprowadził do niewidzia­
nego przedtem wizrastu tempa wydajności -pracy. 
Walka konkurencyjna i pogoń za zyskiem ¡zmuszały 
kapitalistów do wprowadzenia udoskonaleń technicz­
nych, rozwijania wydajności pracy, obniżania jedno­
stkowej wartości towaru.

Jednak dla gospodarki, kapitalistycznej prawo 
wzmożenia wydajności ¡pracy -nie posiada ¡znaczenia 
bezwzględnego. Z pun-ktu widzenia kapitału wydajność 
pracy zwiększa -się nie wtejjy, gdy następuje oszczęd­
ność w  wydatkowaniu ogóln-ei ilości pracy, lecz 
wówczas, gdy ¡kos-zta związane z wprowadzeniem no­
wej techniki są mniejsze od płacy roboczej, zwol­
nionych z produkcji robotników. Jednocześnie wzrost 
wydajności pracy iw ¡warunkach kapitalizmu łączy się 
z rabunkową gospodarką pracy żywej. Wzrost wy­
dajności pracy w  warunkach kapitalizmu ma cha­
rakter antagonistyczny. Cykliczny charakter pro­
dukcji, bezrobocie, niewykorzystanie zdolności 
produkcyjnych itd. hamują rozwój wydajności pra­
cy. Wzmożenie wydajności pracy w warun­
kach kapitalistycznego sposobu produkcji związane 
jest ze wzrostem eksploatacji proletariatu, zwiększe­
niem bezrobocia, niebywałym wzrostem intensyfika­
cji pracy, z zaostrzeniem się przeciwieństw między 
pracą i kapitałem itd. Wszelkie metody i środki

wzmożenia wydajności pracy w warunkach kapitali­
zmu stają się środkami eksploatacji robotników, są 
metodami zwiększenia wartości dodatkowej. Ma­
szyna — ten potężny środek zwiększenia wydajności 
pracy, o ile przyczynia się do skrócenia czasu ko­
niecznego do wytworzenia produktu — staje się 
w warunkach kapitalizmu środkiem niepohamowanej 
eksploatacji robotników. Udoskonalenie techniki, któ­
ra określa wzrost wydajności pracy, w warunkach 
kapitalizmu prowadzi do spotęgowania nierówności 
społecznej. W ustroju kapitalistycznym produkcja 
godzinna robotnika nie pokrywa się z jej wielokrot­
nością w ciągu roku, albowiem zwiększeniu produk­
cji w jednostce czasu towarzyszy wzrost bezrobocia 
co w konsekwencji obniża społeczną wydajność pra­
cy. W 1953 r. w USA produkcja godzinna robotnika 
w przemyśle podniosła się w porównaniu z 1940 r.
0 22%, zaś w Niemczech Zachodnich w porównaniu 
z 1936 r„  o 13%.

Socjalizm rodzi nowe prawidłowości, nowe warun­
ki, nowe metody i formy wzrostu wydajności pracy. 
W odróżnieniu od kapitalizmu, gdzie duży udział 
w podnoszeniu efektywności pracy przypada na 
wzrost intensywności pracy, to jest na zwiększeniu 
wydatkowania siły roboczej w określonej jednostce 
czasu, w warunkach socjalizmu wzrost wydajności 
pracy rośnie głównie dzięki lepszemu technicznemu 
uzbrojeniu pracy, dzięki zmniejszeniu nieprodukcyj­
nego spożycia sity roboczej. Wykorzystanie działają­
cych w warunkach socjalizmu praw ekonomicznych 
sprzyja oszczędzaniu pracy społecznej lub wzrostowi 
jej wydajności w celu maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb narodu.

Najważniejszym wskaźnikiem osiągniętej w kraju 
Społecznej wydajności pracy jest wielkość dochodu 
narodowego przypadająca na jednego mieszkańca. 
Dochód narodowy, jak wiadomo, powiększa się w zaŁ 
leżności od wzrostu ilości pracy oraz jej wydajności. 
W miarę postępu technicznego udział ostatniego 
czynnika wciąż wzrasta. O ile jeszcze w drugiej pię­
ciolatce 33% przyrostu dochodu narodowego w ZSRR 
otrzymano dzięki zwiększeniu ilości pracy, 
a 67% dzięki wzrostowi wydajności pracy
1 oszczędności środków produkcji, to w okresie po­
wojennym już 80% przyrostu dochodu narodowego 
uzyskano dzięki wzrostowi społecznej wydajności 
pracy. Zwiększenie wydajności pracy obniża wartość 
i koszty własne produkcji oraz przyczynia się do ob­
niżenia jej ceny; poziom wydajności pracy ma wpływ 
na bilans gospodarki narodowej a w szczególności 
na. bilans siły roboczej itd. Wzmożenie wydajności 
pracy oznacza, że w mniejszym lub — w ostatecznym 
wypadku — w takim samym społecznie niezbędnym 
czasie pracy wytwarza się więcej produkcji, czyli in­
nymi słowami, że na wytworzenie jednostki wartości 
użytkowej wydatkowane jest mniej czasu roboczego. 
„Zarówno dla jednostki jak i dla społeczeństwa 
wszechstronność jego rozwoju, jego ¡spożycia i jego 
działalności zależna jest od oszczędności czasu. Do 
oszczędności czasu sprowadzą się w ostatecznym ra­
chunku cala oszczędność... Dlatego też, oszczędność 
czasu, jak również planowy podział czasu roboczego 
między różne gaięzie produkcji pozostaje pierwszym 
prawem produkcji kolektywnej“ .3)

’ ) A irch iw uim  M arksa  i Engelsa, t. TV, 1S3Ś r „  s tr. 119 
(w jęz. ros.)
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Nieustanne podwyższenie społecznej wydajności 
pracy czyli oszczędność pracy społecznej mając de­
cydujące znaczenie dla wielu stron ekonomicznego 
życia socjalistycznego społeczeństwa jest prawem 
ekonomicznym socjalizmu, najważniejszym środkiem 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. Prawo wzrostu 
wydajności pracy istnieje obiektywnie, wyznaczając 
istotne powiązania i stosunki ekonomiczne w gospo­
darce narodowej ZSRR. „Wydajność pracy — to w 
ostatecznym wyniku rzecz najważniejsza, najgłów­
niejsza dla zwycięstwa nowego ustroju społeczne­
go“ .4) Prawo to wyraża konieczność i możliwość nie­
przerwanej oszczędności uspołecznionej pracy w spo­
łeczeństwie socjalistycznym. Jednak, aby tę obiek­
tywną możliwość urzeczywistnić, należy opanować 
to prawo w celu zaspokojenia materialnych i kultu­
ralnych potrzeb społeczeństwa. Prawo wzrostu spo­
łecznej wydajności pracy przejawia się w różnych 
formach: w'podwyższeniu wydajności pracy żywej 
(wzrost produkcji robotników), w oszczędności pracy 
uprzedmiotowionej w postaci środków trwałych 
i obrotowych, we wzroście ilości robotników 
sfery produkcyjnej w stosunku do- samodzielnie 
pracującej ludności, w obniżeniu kosztów pracy 
związanej z zakupem, dostawami, podziałem i obro­
tem produkcji itd.

Duże znaczenie dla wzrostu społecznej wydajności 
pracy posiada zwiększenie dziennej, miesięcznej 
i rocznej produkcji pracującego. „Wydajność pracy 
w ogóle =  maksimum produktu przy minimum pra­
cy, a dalej w miarę możliwości potanienie towa­
ró w “ 5). Wydajność pracy (produkcja roczna) po­
winna w okresie bieżącej pięciolatki podnieść się 
w przemyśle ZSRR o ok. 50%, w budownictwie — 
55%, w rolnictwie — 40%; w tym czasie obniżka na 
kładów pracy na jednostkę produkcji będzie mniejsza 
Tak np. koszty własne, których ruch wyraża zmniesze- 
nie nakładu pracy społecznej w większym stopniu 
(chociaż nie w pełni, ponieważ w kosztach własnych 
liczona jest niecała produkcja czysta) aniżeli wskaź­
nik produkcji, maleją w bieżącej pięciolatce w sposób 
następujący: produkcja przemysłowa — w przybli­
żeniu o 25%, przewozy kolejowe — o 15%, budow­
nictwo — nie mniej niż o 20%, i koszty obrotu de­
talicznego —- o 23%. Wyjaśnia się to tym, że nakła­
dy pracy żywej na jednostkę produkcji obniżają się 
szybciej aniżeli koszty surowca, paliwa, energii elek­
trycznej, środków trwałych itd.

W okresie powojennym w sferze produkcji ma- 
materialnej pierwsze miejsce w dziedzinie wzrostu 
tempa produkcji zajmuje przemysł,, a w przemyśle — 
gałąź, która posiada.znaczenie decydujące: budownic­
two maszyn. W okresie 1951 — 1954 r. roczna pro­
dukcja jednego pracownika zwiększyła się w prze­
myśle o 33%, w budownictwie o 32%. Poziom pro­
dukcji rocznej robotnika przewyższa obecnie poziom 
przedwojenny w przybliżeniu o 80%. Należy zazna­
czyć, że w bieżącej pięciolatce wzrost wydajności 
pracy jest niższy od ustalonego w planie pięciolet­
nim, szczególnie w rolnictwie — w produkcji roślin­
nej i hodowli.

W przemyśle budowy maszyn wydajność pracy ży­
wej przewyższała średnią wydajność w całym prze­
myśle i wynosiła: w 1949 r. •*— 15%, w 1950 r. —“ *

j) w .  i .  L e n in , M a rks , Engels, M a rks izm , K iW  1949,
st r  4*39
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19%, w 1951 r. — 14%, w 1952 r. — 10%. Inten­
sywne wzmożenie wydajności pracy w przemyśle bu­
dowy maszyn stało się jednym z najważniejszych 
warunków przebudowy całej gospodarki narodowej 
w oparciu o lepszą technikę i wysokie tempo wzrostu 
wydajności pracy we wszystkich gałęziach gospodar­
ki narodowej oraz obniżenia kosztów maszyn wyko­
rzystanych zarówno w samym przemyśle, jak i w rol­
nictwie, w transporcie itd., albowiem maszyny wy­
chodząc z fabryki jako produkty, wracają do różnych 
gałęzi gospodarki jako środki produkcji. Mimochodem 
należy wskazać, że w przemyśle budowy maszyn du­
żą rolę odgrywa produkcja nowoopanowana. -

Stosunkowo mniejsze tempo wzrostu produkcji na 
jednego robotnika wykazuje szereg gałęzi przemysłu 
wydobywczego, jak na przykład przemysł węglowy, 
leśny, oraz niektóre gałęzie przemysłu wytwarzają­
cego przedmioty spożycia, które są technicznie re­
konstruowane w mniejszym stopniu. W przemyśle wę­
glowym wydajność pracy wyraźnie opóźnia się w 
stosunku do wzrostu wyposażenia technicznego ko­
palni. W czasie- gdy przeciętnie w przemyśle przed­
wojennym poziom produkcji na głowę robotnika zo­
stał osiągnięty jeszcze w 1948 r., w przemyśle wę­
glowym osiągnięty został dopiero w 1951 r., w nie­
których kopalniach, pomimo, że zostały one wyposa­
żone w nową technikę, dotychczas jeszcze nie osiąg­
nięto przedwojennych norm wydajności pracy. A prze­
cież udział techniki w podnoszeniu wydajności pracy 
jest ogromny; wystarczy podać jako przykład, że kom­
bajn „Donbass“ powiększa produkcję robotnika pra­
cującego na ścianie o kilkadziesiąt procent.

Zasadniczą przyczyną powolnego wzrostu produk 
cji na głowę robotnika w przemyśle węglowym są 
braki w organizacji pracy i produkcji, polegające 
przede wszystkim na niewykorzystaniu nowej techni­
ki, płynności siły roboczej; poza tym w niemałym 
stopniu stan ten powodowany jest ciągle jeszcze sła­
bą mechanizacją szeregu procesów produkcyjnych. 
W gałęziach przemysłu wydobywczego na wydajność 
pracy wpływają również warunki przyrodnicze (ros­
nąca głębokość szybów, odwiertów itd.).

Niezadowalający stan organizacji pracy, niedosta­
teczne wykorzystanie techniki, nadmierna ilość ro­
botników zatrudnionych przy pracach pomocniczych, 
usługowych itd. hamuje wzrost produkcji na głowę 
robotnika i obniżkę kosztów własnych w tak ważnej 
dla gospodarki narodowej gałęzi przemysłu, jak leś­
ny, pomimo, że w ciągu ostatnich,3 lat mechanizacja 
pracy na wyrębach wzrosła w dwójnasób, przy do­
wozie 1,8 razy, gdy roczna produkcja na głowę ro­
botnika wzrosła w ciągu ostatnich 3 lat bieżącej 
pięciolatki zaledwie o 10%. Na skutek złej organiza­
cji pracy przemysł leśny wykazał w 1951 r. — 1,4 
mld rub., w 1953 r. — 2,2 mld. rub. strat. Pomimo 
dużych osiągnięć w dziedzinie automatyzacji i me­
chanizacji procesów produkcyjnych w wielu gałę­
ziach przemysłu, a w szczególności, w górnictwie 
węgla kamiennego a także w gałęziach produkują­
cych przedmioty spożycia nie doprowadzono do koń­
ca mechanizacji podstawowych procesów pracy, sła­
bo wprowadzana jest mechanizacja kompleksowa, 
w wyniku czego w wielu przedsiębiorstwach znaczna 
część robotników zatrudnionych przy pracadi po­
mocniczych i usługowych pracuje ręcznie. W pize- 
myśle budowy maszyn wciąż jeszcze niedostatecznie



zmechanizowano pracę w oddziałach przygotowaw­
czych, odlewniczych i kowalskich, w przemyśle wę­
glowym słabo zmechanizowano pracę przy ładowa­
niu węgla i załadunku węgla i kopalin; w przemy­
śle leśnym — różne prace pomocnicze (oczyszczanie 
drzew, okorowywanie masy drzewnej itd.) stanowią­
ce około 40% ogólnych nakładów pracy; w przemy­
śle cukrowniczym gdzie prace wyładunkowe i zała­
dunkowe zajmują poważne miejsce, słabo zmechani­
zowany jest wyładunek buraków z wagonów kolejo­
wych, załadunek cukru do wagonów, wyładunek pa­
liwa, wapienia itd.

Znaczny wzrost wydajności pracy osiągnęła także 
następna sfera produkcji materialnej — transport. 
Tak na przykład roczna produkcja na jednego, robot­
nika w transporcie kolejowym (w eksploatacji) kształ­
towała się w sposób następujący: (w przeliczeniu na 
tysiące tono-kilometrów na głowę jednego robot­
nika w % do poprzedniego roku):

1946 r. . . . 109,6 1949 r. . . . 111,5
1947 r. . . . 102,9 1950 r. . . . 110,4
1948 r. . . . 116,0 1951 r. . . . 107,5
W

Za okres 3 lat (1951 — 1953) roczna wydajność 
pracy w transporcie kolejowym wzrosła o 19,6% 
i przewyższyła poziom 1940 r. o 31,1%. Przy tym 
wydajność kształtująca , się pod wpływem licznych 
czynników, a w szczególności organizacji pracy, by­
ła na poszczególnych szlakach bardzo różna. Tak 
więc, na szlaku lwowskim była o 37% niższa, aniże­
li na odesko-kiszyniow'skim. Jednocześnie nakłady 
nieprodukcyjne i straty mające jeszcze miejsce w 
transporcie — niedostateczne w szeregu wypadków 
wykorzystanie wagonów, statków, samochodów i ka­
nałów, wydatkowanie ponad miarę paliwa, wzrost 
przeciętnej odległości przebiegów itd. obniża osiąg­
nięty poziom wydajności pracy w transporcie albo­
wiem ,,im mniejsza ilość pracy żywej i uprzedmioto­
wionej użyta jest dla przewozu towarów na daną 
odległość, w tym wyższa jest wydajność pracy, i od­
wrotnie“ .6)

Nieco wolniej w porównaniu z przemysłem obniża­
ją się nakłady pracy w budownictwie. Plan pięciolet­
ni na łata 1951 — 1955 przewiduje w inwestycjach 
wzrost produkcji na głowę robotnika w porównaniu 
z 1950 r. o 55%. W okresie pierwszych 3 lat bie­
żącej pięciolatki roczna produkcja na głowę robot­
nika wzrosła w wypiku zastosowania szeregu przed­
sięwzięć technicznych i organizacyjnych tylko o 22%, 
w tym w 1951 r. przewyższała ona poziom 1950 r. 
o 10%, w 1952 r. — o 17% a w 1953 r. — o 22%. 
W okresie 4 lat pięciolecia (1951 — 1954) roczna 
produkcja na głowę, robotnika podniosła się o 32%. 
Jednak poważne braki na wielu obiektach budownic­
twa kapitalnego — niezadowalające wykorzystanie 
środków trwałych, maszyn i urządzeń, materiałów, 
niedostateczne wprowadzenie przemysłowych metod 
budownictwa, detali i zespołów produkowanych w 
specjalizowanych fabrykach, rozstrzelenie środków 
na wielu budowach, opóźnianie budownictwa, nie­
dociągnięcia w organizacji pracy (szczególnie w dzie­
dzinie normowania) w projektowaniu itd. — hamują 
wzrost społecznej wydajności pracy w tej gałęzi pro-

s) K . M a rks , K a p ita ł, t. IX 1953 r., s tr. 147 (w  j ę z ,  rois.).

dukcji materialnej. Wprowadzenie przodującej tech­
niki — to najważniejszy warunek podwyższenia pro­
dukcji na głowę robotnika, szczególnie w budownic­
twie. Wystarczy wskazać, że przez zastosowanie 
przy budowie szkół wielkich bloków zamiast cegieł 
produkcja dzienna na. głowę robotnika rośnie blisko 
dwukrotnie, a na murarza nawet 5,3 razy. Rezerwy 
podwyższenia wydajności pracy istnieją we wszyst­
kich gałęziach gospodarki narodowej. Przede wszy­
stkim tkwią one w nierytmicznej pracy robotnika 
w ciągu 'dnia, dekady, miesiąca, a w niektórych ga­
łęziach przemysłu — w poszczególnych okresach 
roku.

Zwiększenie wydajności pracy robotników, chło­
pów oraz wszystkich pracowników zatrudnionych w 
produkcji materialnej w oparciu o nową technikę 
i technologię, dalsze rozwijanie społecznego charak­
teru pracy, ulepszenie jej organizacji i podwyższe­
nie poziomu kulturalno-technicznego mais pracują­
cych itd. — oto podstawowe formy urzeczywistnie­
nia oszczędności pracy społecznej, albowiem „rze­
czywista ekonomia , — oszczędność — polega na 
oszczędności czasu roboczego: (minimum (oraz dopro­
wadzenie do minimum) kosztów produkcji); oszczęd­
ność ta jest identyczna z rozwojem sił produkcyj­
nych“  ( Ma r k s ) .

W miarę wzrostu społecznej wydajności pracy co­
raz mocniej działa następujące prawo- zwiększająca 
się masa środków produkcji wprowadzana jest w 
ruch coraz to mniejszymi nakładami siły roboczej! 
Obecnie kiedy wzrosło uzbrojenie pracy w środki 
trwałe,-gdy znacznie podniósł się poziom techniczny 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej ZSRR, roz­
szerzyła się sfera zastosowania maszyn — ogromne 
znaczenie dla podwyższenia społecznej wydajności 
pracy posiada ekonomia środków produkcji — trwa­
łych i obrotowych.

„Społeczny stopień w y d a j n o ś c i  p r a c y  wy­
razi się w s t o s u n k o w e j  w i e l k o ś c i  ś r o d ­
k ó w  p r o d u k c j i ,  które robotniK przemienia 
w produkt w ciągu danego czasu przy tym samym 

1 natężertiu siły roboczej. Masa środków produkcji, któ­
rymi robotnik działa, wzrasta z . wydajnością jego 
pracy“ ’ ).

Podwyższając wydajność pracy żywęj, winniśmy ze 
wszech miar oszczędnie gospodarzyć i pracą ¡minio­
ną, albowiem wzrost ¡społecznej wydajności pracy 
polega na zmniejszeniu ogólnej sumy pracy zawartej 
w towarze. Zmniejszenie ogólnej ilości pracy (żywej 
i minionej) wydatkowanej na wytworzenie produktu 
jest podstawowym wskaźnikiem wzrostu społecznej 
wydajności pracy. Wzrost indywidualnej wydajności 
pracy w przedsiębiorstwie lub gałęzi nie jest równo­
znaczny ze wzrostem społecznej wydajności pracy. 
Postęp techniczny bowiem może doprowadzić. do 
zwiększenia nakładów pracy uprzedmiotowionej prze­
niesionej ze środków trwałych na jednostkę produk­
cji, do zmniejszenia nakładów pracy żywej. Rzeczy­
wisty wzrost wydajności pracy, w najszerszym zro­
zumieniu tego słowa, ma miejsce tylko wówczas, gdy 
przy wzroście techniki następuje ogólne obniżenie 
nakładów pracy - wydatkowanej przy. wytworzeniu 
jednostki w produkcji i obrocie.
, Prawidłowe wykorzystywanie siły roboczej przy 
racjonalnej gospodarce paliwem, surowcami, energią

’ ) K . M a rks , K a p ita ł, t. I .  K iW , 1931, s tr. 671.
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elektryczną i urządzeniami itd. podwyższa wydaj­
ność pracy w skali gospodarki narodowej. Każde 
zwiększenie produkcji na głowę robotnika winno iść 
w parze z lepszym wykorzystaniem narzędzi pracy, 
oszczędnością surowca i materiałów pomocniczych, 
z ulepszeniem jakości produkcji. Z punktu widzenia 
społecznego oszczędność pracy żywej jak również 
oszczędność pracy uprzedmiotowionej w środkach 
produkcji to podwyższenie wydajności pracy, oznacza 
bowiem obniżenie nakładów na reprodukcję środ­
ków produkcji. „Zwiększenie wydajności pracy polega 
właśnie na tym, że udział pracy żywej zmniejsza 
się, udział zaś pracy minionej zwiększa się, ale 
zwiększa się w takim stopniu, że ogólna ilość pracy 
zawartej w towarze zmniejsza się... W społeczeń­
stwie, w którym producenci regulują swoją produk­
cję według z góry określonego planu... tą miarą nie­
wątpliwie'obliczyłoby się wydajność pracy“8).

Główne formy oszczędzania pracy minionej są na­
stępujące: zwiększenie wydajności pracy w gałęziach 
produkujących środki produkcji, maksymalne wyko­
rzystanie urządzeń, obniżenie nieprodukcyjnego zu­
życia kosztów remontu środków trwałych oraz 
zmniejszenie zużycia środków obrotowych (metale, 
węgiel, bawełna itd.) na jednostkę produkcji.

O ogromnej ro li racjonalnej ¡gospodarki środkami 
trwałymi dla zwiększania społecznej wydajności pracy 
świadczy między innymi 'to, że lepsze ¡ich wyko­
rzystani© winno w okresie piątej pięciolatki dać 30% 
przyrostu stali i 25% przyrostu węgla. Lepsze wyko­
rzystanie środków trwałych, mocy produkcyjnych, 
powoduje obniżenie kosztów własnych produkcji, 
wzrost ogólnej ilości • produkcji, a w ostatecznym 
rachunku prowadzi do oszczędności w  inwestycjach, 
wzrostu społecznej wydajności pracy 1 zwiększenia 
realnych możliwości podwyższenia dobrobytu mas 
¡pracujących. Wszystkie ¡gałęzie gospodarki narodowej 

4 ZSRR posiadają ogromne rezerwy w dziedzinie lep­
szego wykorzystania środków trwałych; w ¡rolnictwie 
rezerwy te są ¡szczególnie duże. Lepsze wykorzystanie 
mocy produkcyjnej np. w przemyśle węglowym, me­
chanizacji w budownictwie, traktorów i innych ma­
szyn w rolnictwie, wagonów, statków, samochodów 
w transporcie oraz ¡takich podstawowych urządzeń, 
ja.k kanały itp. stanowi ipoiważne źródło oszczędności 
i zwiększenia społecznej wydajności pracy. Niepełne 
wykorzystywanie środków trwałych hamuje wzrost 
produkcji i sipole-aznej wydajności pracy, zmniejsza 
reallme ¡możliwości akumulacji i polepszenia sytuacji 
materialnej mas pracujących.

Jedną z dróg ¡podwyższenia wydajności pracy jest 
oszczędna i troskliwa (gospodarka środkami produkcji. 
W tej dziedzinie niestety, bywa, że cenne maszyny, 
szczególnie rolnicze na skutek ¡niezadowalającej opieki 
nad nimi, zużywają się przedwcześnie, powodują 
nadmierne koszty remontów, podrażają tym samym 
eksploatację maszyn, obniżają społeczną wydajność 
pracy. Nakłady na remont środków ¡trwałych (bieżący 
i kapitalny) dochodzą w gospodarce narodowej ZSRR 
miliardów rubli. Zmniejszenie nieprodukcyjnego ¡zu­
życia środków trwałych, przedłużenie czasu ich pracy 
— wszystko ¡to przyczynia się do wzrostu dochodu 
¡narodowego kraju i ¡stanowi ¡poważmy bodziec pod­
wyższenia społecznej wydajności pracy.

Ważną postacią ¡majątku narodowego ZSRR są

«) K . M a rks , K a p ita ł, t. I I I ,  1353, s tr. 271, 272 (w  jęz. ros.).

środki obrotowe o wartości setek ¡miliardów rubli. 
'Najważniejsze formy oszczędności, które mogą po­
ważnie podwyższyć społeczną wydajność pracy to 
usunięcie ¡nadmiernego wydatkowania surowców, ma­
teriałów:, energii elektrycznej mające miepsce >w wielu 
przedsiębiorstwach, na budowach, na szlakach kole­
jowych, w  sowchozach i kołchozach, to likwidacja 
brakoróbstwa, oraz obniżenie ¡kosztów bieżących. 
Wynika z ¡tego, że zwiększenie wydajności pracy wią­
że się ściśle z oszczędnym wykorzystaniem narzędzi 
produkcji, surowców, z ulepszeniem jakości produkcji. .

Ogromne możliwości podwyższenia wydajności 
pracy w gospodarce narodowej ZSRR kryje ¡w sobie 
pełniejsze poznanie i wykorzystanie praw ekono­
micznych (działających w /warunkach socjalizmu. Dużą 
rolę w podwyższeniu 'społecznej wydajności pracy 
odgrywa wykorzystanie ¡prawa planowego rozwoju • 
gospodarki narodowej. Umiejętne wykorzystanie tego 
prawa pozwala rozwijać siły wytwórcze przy naj­
mniejszych nakładach pracy. Planowanie socjalistycz­
ne, o ile prawidłowo wyraża wymogi prawa propor­
cjonalnego rozwoju gospodarki narodowej, . ¡stanowi 
poważną dźwignię oszczędności nakładów pracy za­
równo w skali poszczególnych przedsiębiorstw jak 
w sikali gałęzi i całej gospodarki narodowej.

Planowanie winno odegrać rolę poważnego czyn­
nika podniesienia społecznej wydajności pracy. Nie­
mniej jednak zdarzają się wypadki, że w poszczegól­
nych gałęziach produkcji planuje się wbrew wymo- - 
gom ¡praw ekonomicznych i wbrew potrzebom rozwoju 
ekonomicznego, co rzecz jasna hamuje wzrost wy-i 
dajności pracy na tych odcinkach. Wpływ, planowa­
nia na efektywność pracy jest wielostronny i różno­

-rodny. W tym miejscu ograniczymy ¡się do wskazania 
na znaczenie ¡planowania w dziedzinie podziału siły 
roboczej między poszczególne sfery i gałęzie produk­
cji, w dziedzinie rozmieszczenia sil produkcyjnych, 
efektywności inwestycji i określenia struktury produk. 
cyjnej przedsiębiorstwa (wielkość, stopień specjali­
zacji itp.). ’

Planowanie siły roboczej zgodnie z wymogaimi 
prawa proporcjonalnego rozwoju —; to ważny czyn­
nik szybkiego rozwoju sil wytwórczych. Gospodarka 
narodowa ZSRR posiada w dziedzinie podziału i ra­
cjonalnego wykorzystania ¡sity roboczej bogate do­
świadczenia. Ponadto w tej dziedzinie istnieją duże 
rezerwy wzrostu wydajności ¡pracy w drodze ¡polepsze­
nia ¡bilansu sity toboczej, szczególnie przez zwięk­
szenie ilości robotników zatrudnionych w sfe­
rze produkcji materialnej i zmniejszenie ich 
liczby w sferze administracji, usług itd. Po­
ważnym źródłem podwyższenia społecznej wy­
dajności pracy w ZSRR jest zmniejszenie ilości 
pracowników w poszczególnych ministerstwach i re­
sortach, w republikańskich, okręgowych i rejonowych 
instytucjach, likwidacja ¡zbędnych, dublujących pracę 
i pośrednich ogniw, szczególnie w sieci zbytu i zao­
patrzenia, zmniejszenie kosztów obrotu. Niedawno 
jeszcze w 46 ministerstwach przeznaczono do likw i­
dacji 200 centralnych zarządów ł samodzielnych wy­
działów, 147 zjednoczeń, 898 jednostek zaopatrzenia, 
4,5 tys. sklepów detalicznych itd. Wszelkimi sposo­
bami ¡należy zwiększyć ilość personelu (produkcyjnego 
i zmniejszyć ilość pracowników sfery ¡nieprodukcyj­
nej .

Prawidłowe ustawienie odpowiednich proporcji mię­
dzy liczbą robotników zatrudnionych przy pracach
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podstawowych a ilością zatrudnionych przy pracach 
pomocniczych ima duże znaczenie dla wzrostu wydaj­
ności pracy. W przemyśle węglowym na przykład 
wciąż jeszcze za duży procent robotników pracuje 
na powierzchni. Na skutek niezadowalającej organi­
zacji remontów i niedbałego stosunku do urządzeń 
przemysłowych w wielu przedsiębiorstwach za wysoki 
jest udział ilości robotników zatrudnionych przy re­
montach w stosunku do ogólnej ilości pracowników 
usługowych. To samo można powiedzieć o sile robo­
czej zatrudnionej przy transporcie wewnętrznym 
w przedsiębiorstwach i budownictwie.

Planowanie socjalistyczne powinno zapewnić osz­
czędność pracy społecznej nie tylko wewnątrz przed­
siębiorstwa, kołchozu itd. ale również poza ich obrę­
bem, w transporcie czy obrocie. Rezerwy wzrostu spo­
łecznej wydajności pracy istnieją bowiem nie tylko 
w przedsiębiorstwach, kołchozach ale również poza 
ich obrębem. Lokalizacja przedsiębiorstw przemysło­
wych, kolei, powierzchni siewnych, hodowli, bydła 
z uwzględnieniem specyfiki poszczególnych stref i re­
jonów zapewniając najwyższą oszczędność pracy we 
wszystkich fazach produkcji i obrotu -L~ stanowi 
'istotne źródło podwyższenia społecznej wydajności 
pracy. Racjonalne rozmieszczenie produkcji, to oszczę­
dność pracy drogą kompleksowego rozwoju rejonów 
przemysłowych oraz ich prawidłowej specjalizacji, 
zbliżenie produkcji do jej baiz surowcowych, energe­

tycznych i rejonów spożycia itd. Wciągając do obrotu 
gospodarczego nowe zasoby produkcyjne lokalizacja 
socjalistyczna powinna zapewnić najlepsze wykorzy­
stanie przyrodniczych i ekonomicznych warunków da­
nego rejonu. Racjonalne rozmieszczanie produkcji 
stwarza warunki największej oszczędności pracy przy 
przejściu od fazy obróbki surowca do następnych faiz 
produkcyjnych, przy transporcie ' itp.

Obniżenie kosztów przewozów produkcji ma ogrom­
no znaczenie dla oszczędności pracy. Wiadomo, że 
koszty przewozu w niektórych gałęziach, np. w prze­
myśle naftowym, w  poszczególnych przypadkach prze­
wyższają naiwet koszty produkcji w innych okręgach. 
Niedostatecznie jeszcze wykorzystuje się możliwości 
przewozu ropy naftowej drogą wodną lub przez ruro­
ciągi.

Odległość przewozów zależna jest od wielu czyn­
ników działających w różnych kierunkach. Komplek­
sowy rozwój rejonów, polepszenie planowania, szcze­
gólnie rozmieszczenia, znakomicie pomaga w skró­
ceniu odległości przewozów. Niedociągnięcia w zakre 
sio rozmieszczenia sil wytwórczych, kompleksowego 
rozwoju rejonów gospodarczych, braki w planowaniu 
zbytu, zaopatrzenia ł przewozów, niewyipelmiamie pla- 
nu poszczególnych rejonów w dziedzinie produkcji 
pewnych wyrobów w inwestycjach wpływają w po­
ważnym stopniu na wzrost odległości przewozów.
W tym samym kierunku działają ; liczne krzyżujące 
się przewozy — ropy naftowej, węgla., drewna i ma­
teriałów budowlanych. Błędy w planowaniu rozmie­
szczenia zakładów prowadzą do nadmiernych kosztów 
w dziedzinie zbytu, zaopatrzenia i przewozów. Wy­
starczy wspomnieć, że w wielu ładunkach odległość 
przewozów w 1953 r. była znacznie wyższa, niż przed 
wojną.

W ten sposób odległość przewozów tych ładunków 
wzrasta z 13,9 do 30,9%. Wzrosła odległość przewoź 
zów i wielu innych ładunków -— wyrobów cukier­
niczych j tytoniowych, ziemniaków, trykotaży itd.

Odległość przewozów ładunków (w km)

Ł a d u n k i 1940 r. 1953 r.
1953 w  stos. do 1940

w  lic z b a ­
ch bezwz­
g lędnych

w  %

Drewno 1019 1193 +  174 117,1
Zboże 736 949 4- 213 128,9
Żelazo 966 1101 +  135 113,9
Bawełna 1814 2375 - f  561 130,9
M i ner a l n o-b udo w l a ne 253 328 +  75 129,6

Polepszę nie planowania wykrywa istniejące rezer­
wy podwyższenia społecznej wydajności pracy.

W planowaniu rolnictwa wykryto duże braki, ha­
mujące wzrost wydajności pracy w hodowli roślin 
i zwierząt. Trzeba powiedzieć, że w rolnictwie, (jak 
i w przemyśle wydobywczym) rzecz nie tylko w spo­
łecznej, lecz i w naturalnej wydajności pracy, zależnej 
od warunków przyrodniczych. W rolnictwie wzrost 
wydajności pracy, podobnie jak w przemyśle, zależy 
nie tylko od przyrodniczych warunków pracy, lecz 
i od jej społecznej organizacji, od stopnia zastosowa­
nia maszyn, nawozów itd. Różnica między rolnictwem 
i przemysłem przetwórczym oraz transportem polega 
jednak na tym, że warunki przyrodnicze odgrywają 
tam wielką rolę. Wśród wielu przyczyn, hamujących 
wzrost wydajności pracy w rolnictwie radzieckim 
należy wymienić przede 'wszystkim niedostateczny 
poziom urodzajności, istnienie znacznych strat .za­
równo w produkcji roślinnej, jak i w chowie bydła, 
niedostateczne wykorzystanie bogatszej techniki, nie­
dostateczne -użycie nawozów itd. Wydajność pracy 
w rolnictwie jest w poszczególnych regionach ZSRR 
niezmiernie różna, w znacznym stopniu wskutek róż­
nic w wydajności przyrodniczej. Badanie poziomu 
wydajności pracy w poszczególnych rejonach ekono­
micznych ma duże znaczenie. Wystarczy powiedzieć, • 
że w latach przedwojennych koszt pracy w kołcho-’ 
zach na 1 q zbóż ozimych wynosił w okręgu Kaliniń- 
skiim 3,04 dniówek, na Białorusi 2,22, w okręgu Wo- 
romeskim 0,085, Dniepropietrowskim 0,72 i w Kraju 
Krasnodarskim tylko 0,46 dniówki, czyli 6 razy 
mniej niż w okręgu Kallinin.skim i niemal 5 razy 
mniej, niż na Białorusi. Niemniejsza różnica wy­
stąpiła ¡i przy jarych. Oczywiście w oparciu o dane 
z jednego roku jednego rodzaju zasiewów nie należy 
'Uogólniać wniosików o poziomie wydajności pracy 
w tym czy innym regionie.

Przytoczmy jeszcze niektóre materiały. Sądząc 
z nakładów pracy na 100 t. produkcji wskaźniki ich 
(dniówek) w leśnym rejonie Prizyba.ltyckim równały 
się 1064, w Poleskim leśnym 733, w  Ukraińskim 
leśno-stepowym 615, w Poiudniowo-Ukraińskim ste­

powym 502, w Północno-Krymskim suchym stepo­
wym 497,̂  w Wołogdańskim leśnym 939, w .Moskiew- 
sko-Oczańskim 873, w Centralnym leśno-stepowym 
691, w  Wolżańsko-Dońskim stępowym 691, w Przed- 
ka.ukasikim stepowym 586, w  Dźwińsko-P¡©czerskim 
leśnym 1084, w Przeduraliskim leśnym 658, w Za- 
wolżańsko-Ufimskim leśno-stepowym 580, w Zawol- 
żańsik.m stepowym 629, w Południowo-Wschodnim 
suchym stepowym 649 9). 8

8) P a trz  ,,P rzy ro d n iczo -h is to ryczn e  re jo now a n ie  ZS R R " 
W yd. A k a d e m ii N auk  ZSRR, 1947 , s tr. 353 (a r ty k u ł A kadem ika ’ 
». Cr. s tru im ilin a ) (w  jęz. ros.).
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W ten sposób, sądząc z tych danych, najwyższa 
wydajność pracy rolniczej była w rejonach Pólnoc- 
no-Krymskim, Południowo-Ukraińskim, Przedkauka- 
skim i Zawołżańsko-Ufimskim, najniższa w Przybał- 
tyckim, - Wołogdańskim, Moskiewsko-Oczańskim, 
Dźwińsko-Pieczorskim. . Według innych danych po­
twierdza się rozmaita wydajność pracy w różnych 
regionach kraju. Według obliczeń wydajność pracy 
w produkcji pszenicy była np. w Kraju Krasnodar- 
skim i w okręgu Czkałowskim ponad dwa razy wyż­
sza, niż w okręgu Moskiewskim.

Wydajność ipracy ściśle zależy od „produktywno­
ści“  ‘ziemi, daleka jest jednak od tego, żeby się 
zawsze iz nią zgadzać, ponieważ na wydajność pracy 
wpływa również wiele innych czynników ('organiza­
cja pracy, mechanizacja iitd.). Przytoczone dane umo­
żliwiają chociażby orientacyjne porównanie wydaj­
ności pracy przy produkcji rozmaitych kultur rolni­
czych w  poszczególnych regionach kraju. Jest to waż­
ne, gdyż „społeczeństwo powinno wiedzieć, ile pracy 
wymaga każdy przedmiot spożycia dla swej produk­
c ji“  io).

W związku z tym należy wskazać, że zagadnienia 
polepszenia ewidencji i statystycznej analizy wydaj­
ności pracy, szczególnie w rolnictwie, są nadzwy­
czaj aktualne.

Jedną z najważniejszych form oszczędzania pracy 
społecznej, formą przejawiania się prawa proporcjo­
nalnego rozwoju jest podniesienie efektywności in­
westycji w gospodarce narodowej. Optymalne koja­
rzenie różnych okresów rozpoczynania inwestycji i ich 
oddawania do użytku, planowy rozdział inwestycji 
między 'gałęzie produkcji ,i rejony ekonomiczne, głę­
boka analiza ekonomiczna projektów z punktu widze­
nia bazy surowcowej i opałowo-energetyczmej, tech­
niki i technologii, produkcyjnej struktury projektowa­
nych zakładów (rozmiary, stopień specjalizacji itd,), 
połączeń komunikacyjnych, lokalizacji litp. zapewniają 
oszczędność pracy, podniesienie społecznej jej wydaj­
ności.

Niestety, wiele projektów ma braki w  części ich 
uzasadnienia ekonomicznego, a wielu architektów 
i budowniczych ignoruje sprawę kosztów budowni­
ctwa. W 'Szczególności wiele projektów nie nosi pięt­
na dostatecznej uwagi dla wpływu warunków wy­
twarzania w  projektowanych zakładach na podnie­
sienie wydajności pracy w  gałęziach, odbierających 
ich produkcję. Resortowe podejście do projektowania 
podraża budownictwo, hamuje wzrost wydajności 
pracy w gospodarce narodowej.

Aczkolwiek prawo wartości w warunkach socja­
lizmu nie jest regulatorem podziału pracy między 
poszczególne gałęzie produkcji jednak ponieważ na­
kład pracy społecznej wyrażany jest wartością i ce­
nami, opanowanie tego prawa ma duże znaczenie 
dla oszczędności pracy społecznej. Podział wywiera 
ogromny wpływ na szybki tok produkcji, na wzrost 
wydajności ‘pracy. Osobiste zainteresowanie mate­
rialne, osobiste zainteresowanie w wynikach swej 
pracy — są najmocniejszymi środkami rozwoju sił 
wytwórczych w warunkach socjalizmu i ¡najważniej­
szymi czynnikami wzrostu społecznej wydajności 
pracy. Doświadczenie pokazuje, że niedostateczne

10) K . M a rks  i F r. Engels, D zie ła , t. X IV , s tr. 315 w yd . ros.

opanowanie prawa ¡podziału według pracy, a tym bar­
dziej ignorowanie go, hamuje wzrost efektywności 
pracy, w odpowiednich gałęziach gospodarki narodo­
wej i ogólne tempo rozwoju sil wytwórczych.

Podział według pracy jeslt realizowany, jak wiado­
mo, w formie płacy i dniówki obrachunkowej. Prawo 
podziału według pracy wymaga polepszenia normo­
wania pracy, usunięcia istniejących braków w syste­
mie taryfowym szerokiego zastosowania akordowej 
formy opłacania pracy, w szczególności przy pra­
cach pomocniczych, doskonalenia systemów premio­
wych, większego powiązania ich z polepszeniem or­
ganizacji produkcji, ¡szczególnie z polepszeniem jej 
rytmiczności, ponieważ praca nierytmiczna hamuje 
wzrost produkcji pracujących. System premiowania', 
przyjęty w przemyśle i transporcie wskutek swych 
braków często ¡prowadzi do tego, że w niektórych ga­
łęziach i zakładach premie otrzymuje ten, kto pracuje 
w lżejszych warunkach.

W wyniku braków w organizacji plac we wszystkich 
gałęziach gospodarki radzieckiej przeważają wciąż 
jeszcze normy dośwjadczalnoHstatysityczme. W ¡prze­
myśle słabo jeszcze prowadzone są normy technicz­
ne; w itrasporcie ¡kolejowym udział ¡norm .technicznych, 
aczkolwiek wzrastający w ciągu ostatnich pięciu lat 
z 4 do 20%, wciąż jeszcze jest wyraźnie niedostatecz­
ny. W ¡przemyśle istnieje mnóstwo siatek płac i sta­
wek z wyraźnie niedostatecznym zróżnicowaniu pra­
cy bardziej i mniej kwalifikowanej, między robotami 
ciężkimi i gorącymi, a lekką pracą itd. Uporządkowa­
nie plac w ¡przemyśle, transporcie, w sawchozach 
i kołchozach jest 'ważną dźwignią podniesienia wy­
dajności pracy narodowej.

Wielkie rezerwy ¡podniesienia wydajności pracy są 
w kołchozach, gdzie ¡do niedawna naruszana była jed­
na ¡z podstawowych zasad gospodarki ¡socjalistycznej 
— zasada materialnego zainteresowania ¡kołchozów 
i poszczególnych ¡pracujących w wynikach pracy, 
w powiększaniu produkcji i wydajności. Choć ¡nie 
należy bezpośrednio porównywać osiągniętej wydaj­
ności pracy w  ¡poszczególnych gałęziach gospodarki 
radzieckiej, można jednak twierdzić, że największe 
rezerwy w tej dziedzinie ma ¡rolnictwo, gdzie skon­
centrowane jest około połowy siły roboczej kraju. 
Likwidacja wyraźnych ¡naruszeń obliczania obowiąz­
kowych dostaw według ilości hektarów, ¡prowadzą­
cych do przerzucania dostaw z gorszych ¡kołchozów 
na przodujące, a ¡tym samym do „urawniiłowki“ ; pod­
niesienie cen za dostawy i skup na ważniejsze ro­
dzaje produktów; wprowadzenie sztywnych zróżni­
cowanych stawek opłaty w naturze; prawidłowe po­
wiązanie społecznych i osobistych interesów w koł­
chozach; skończenie z niedocenianiem przyzagrodo­
wego gospodarstwa kołchoźników; ¡polepszenie ¡plano­
wania dostaw, cen, które były oderwane od wydaj­
ności pracy ¡i wartości; wprowadzenie zasady dodat­
kowych opłat za ¡podniesienie plonów i produktyw7 
mości bydła; rozszerzenie praktyki ¡zaliczkowania koł­
choźników produktami i ¡pieniędzmi — oraz inne 
kroki skierowane ku podniesieniu materialnego zain­
teresowania ¡pracujących w- wynikach produkcji — 
wszystko to są ważne czynniki podniesienia wydaj­
ności pracy w rolnictwie.

'Podniesienie ¡plonów, wzrost materialnego zainte­
resowania kołchozów i kołchoźników, likwidacja po­
ważnych strat w rolnictwie, wprowadzenie i opano­

43



wanie racjonalnych plodozmianów, polepszenie na­
siennictwa, wzrost mechanizacji, rozszerzenie areału 
upraw, usunięcie braków w dziedzinie planowania 
produkcji rolnej, wszechstronne stosowanie nawozów, 
szczególnie miejscowych, większe stosowanie nawo­
zów mineralnych itd. — wszystko to skierowane jest 
ku podniesieniu wydajności pracy w rolnictwie ra­
dzieckim.

W dziele podniesienia wydajności pracy w ro ln i­
ctwie, jak i całej gospodarce kraju, główną rolę,od­
grywa ciężki przemysł. Wszechstronny rozwój cięż­
kiego przemysłu i podniesienie jego wydajności pra­
cy jest podstawą postępu technicznego we wszyst­

kich gałęziach gospodarki narodowej. Radziecki 
przemysł ciężki zaopatruje rolnictwo w maszyny, na­
wozy chemiczne itd. Tylko w oparciu o szybkie tem­
po rozwoju ciężkiego przemysłu można rozwiązać 
zadanie, szybkiego rozwoju sił wytwórczych wsi, za­
kończenia kompleksowej mechanizacji rolnictwa.

Głębsze poznanie procesów ekonomicznych i praw 
rozwoju społeczeństwa, aby wykorzystać je w dzia­
łalności praktycznej, szczególnie,prawa podniesienia 
społecznej wydajności pracy — jest niezbędnym wa­
runkiem dalszego szybkiego rozwoju gospodarki na­
rodowej, Związku Radzieckiego, podniesienia dobro­
bytu ¡mas pracujących.

CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA REALIZUJE PLAN 5-LETNI
la  n W E R N E R

W marcu, br. Ogólnokrajowa Konferencja Komuni­
stycznej Partii Chin przyjęła projekt pierwszego re­
alizowanego już planu pięcioletniego.

W końcu 1952 r. zakończony został okres odbudo­
wy i zostały w zasadzie osiągnięte niezbędne wa­
runki gruntownej poprawy gospodarczo-finansowej, 
sprecyzowane przez Mao Tse Tunga: zakończenie re­
formy rolnej, uregulowane zagadnień przemysłu 
i handlu oraz wprowadzenie oszczędności w skali 
krajowej przy ograniczeniu wydatków w organach 
państwowych. Od 1953 r. gospodarka chińska we­
szła na tory planu pięcioletniego, który jest progra­
mem walki o zbudowanie społeczeństwa socjalisty­
cznego.

Koncentrując się na rozwoju przemysłu ciężkiego, 
jako fundamencie uprzemysłowienia kraju i umoc­
nienia zdolności obronnej, plan pięcioletni obejmuje 
zadania rozwoju transportu i łączności, przemysłu 
lekkiego, rolnictwa, handlu. Zakłada on przeszko­
lenie 'kadr budowniczych, dalszy stopniowy rozwój 
spółdzielczości w rolnictwie i rzemiośle, dalsze prze­
obrażanie kapitalistycznego przemysłu i handlu,, za­
pewnienie rozwoju sektora socjalistycznego przy od­
powiednim wykorzystaniu sektora kapitalistycznego 
i indywidualnego. Wzrost produkcji stanowi podsta­
wę wzrostu stopy życiowej i poziomu kultury.

Głównym zadaniem planu 5-letniego jest budowa 
694 wielkich zakładów przemysłowych, poza tym 
zaś rozwój spółdzielczości produkcyjnej — rolnej 
i rzemieślniczej. Gospodarka kapitalistyczna ma być 
w zasadzie wciągnięta w orbitę kapitalizmu pań­
stwowego w różnych jego formach, jako pomost ku 
socjalistycznemu przekształceniu prywatnego prze­
mysłu i handlu.

Gospodarka chińska znajduje się na etapie szyb­
kich przemian. Charakteryzuje je coraz pełniejszy 
rozwój sił wytwórczych, umacnianie układu socjali­
stycznego, a przez powiązanie sektora państwowego 
i spółdzielczego z innymi sektorami — wzrost roli 
podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu. 
Wyrazem tego jest szybki rozwój gospodarki kraju 
i wzrost stopy życiowej ludności.

Globalna produkcja przemysłu i rolnictwa wzro­
sła w 1954 r. w porównaniu z 1949 r. 2,2 razy, w 
czym produkcja nowoczesnego przemysłu 4,2 razy, 
produkcja żywności o 50%, zbiory bawełny 2,8 razy.

Udział handlu państwowego i spółdzielczego wy­
nosił w obrocie towarowym w 1954 r. 80% w hurcie

i 50% w detalu. Towary podstawowe dla gospodarki 
kraju i zaspokajania potrzeb ludności rozprowadza­
ne Są całkowicie lub w głównej masie przez socjali­
styczny aparat handlowy po stałych cenach.

Rozwój układu socjalistycznego w przemyśle obra­
zują następujące dane: w 1949 r. jego produkcja 
wynosiła 34% ogólnej produkcji współczesnego 
pizemyslu. W 1953 r udział ten zwiększył się do 
53%, produkcja zaś mieszana, państwowo-kapitali- 
styczna i spółdzielcza stanowiły dalsze 9%.. W 
1954 r. udział produkcji socjalistycznej, spółdzielczej 
i państwowo-prywatnej obejmował już 71% ogólne- 
produkcji przemysłowej.

W 1954 r. produkcja nowoczesnego przemysłu 
przekroczyła poziom z 1949 r. 4,2-krotnie. A oto k il­
ka danych o wytwórczości podstawowych surowców 
w 1954 r.

węgiel 85 min. t.
stal 2,2 min. t.
surówka ponad 3 min. t.
cement 5 min. t.

Energii elektrycznej wyprodukowano ponad 11 mld 
kWh.

Udział piodukcji środków produkcji w ogólnej 
wytwórczości przemysłowej wyniósł w 1954 r. 42,3%, 
podczas gdy w 1949 r. wynosił przy niższej pódsta- 
wie, 28,8%. Widać więc, że uprzemysłowienie Chin 
Ludowych postępuje prawidłową drogą przy zacho­
waniu priorytetu rozwoju przemysłu ciężkiego, a w 
szczególności przemysłu budowy maszyn, gdzie 
przeprowadzane są wielkie inwestycje. W roku 1955 
wzrastają one w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o40%.  '

W budowie jest ponad 30 nowych zakładów, a 
przebudowa obejmuje ich . ponad 80. Główne wysiłki 
koncentrują się na wielkich budowach, których licz­
ba wzrasta w porównaniu z ubiegłym rokiem z 12 
do 22. Absorbują one 86 procent środków, przezna­
czonych w br. na inwestycje w przemyślę budowy 
maszyn. Między tymi zakładami, które w bieżącym 
roku zostają oddawane do użytku, znajdują się fa­
bryki budowy maszyn, obrabiarek, fabryka silników 
elektrycznych, wytwórnia przyrządów elektropomia- 
rowych, fabryka łożysk kulkowych, fabryka kotłów 
i silników parowych.

W budowie jest fabryka samochodów. Jesienią 
1954 r. przeprowadzone zostały pomyślnie próby sa­
molotów produkcji chińskiej. v

44



Ważnym zadaniem jest realizowane rozwijanie 
produkcji maszyn przędzalnianych i tkackich ze 
•względu na konieczność zapewnienia pomyślnego 
i opartego o nowoczesną technikę rozwoju chińskie­
go przemysłu włókienniczego.

Rozmiar prac przy rozbudowie ciężkiego przemy­
słu był w I kwartale 1955 r. o niemal 54% większy, 
niż w I kwartale 1954 r. W roku bieżącym produk­
cja surówki wzrośnie o 9,9%, stali o 20,4%, koksu
0 26,7%, a cementu o 7% w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Rośnie udział prac zmechanizowanych w 
budownictwie; np. w Anszan 60% prac ziemnych
1 95% przy przygotowaniu cementu będzie w tym 
roku zmechanizowanych.

W zakresie górnictwa trzeba zanotować odkry­
wanie nowych pokładów węgla, nj). w prowincji 
Kansu (węgiel koksujący) i w Chinach Północnych.

O 50% wzrastają w. porównaniu z ubiegłym ro­
kiem inwestycje w górnictwie, obejmujące dalsze 
prace przy budowie 100 szybów i rozpoczęcie prac 
przy kilkudziesięciu innych oraz przebudowę istnie­
jących dotychczas. Plan przewiduje oddanie do 
eksploatacji kilkudziesięciu szybów do końca bieżą­
cego roku. W Tsisi wyprodukowano pierwsze kom­
bajny węglowe, które będą czynnikiem modernizacji
wydobycia. ■

f  chwili obecnej mechanizacja wydobycia jest -  
% wyższa, niż przed rokiem i obejmuje 33% 

wydobycia; pozwoli ona zwiększyć w br. wydajność 
pracy o 10,7%, a przyczyni się do wzrostu wydo­
bycia o 19% w porównaniu z rokiem ubiegłym. Uży­
wane są zarówno maszyny importowane, jak i pro­
dukcji chińskiej,

Wielkie inwestycje objęły Anszański kombinat hut­
niczy, gdzie trwa budowa i przebudowa 40 obiek­
tów, a nakłady ogólne są o 48% wyższe, niż 
w ubiegłym roku. Niebawem zostanie rozpoczęta bu­
dowa dalszych 60 obiektów, które w poważnym stop­
niu podniosą zdolności produkcyjne kombinatu. 
Przebudową objęte są zakłady hutnicze w Ben Tsi', 
Tai Juan, Tan Tsi Ne, Suan Hua; zbudowana zo­
stała huta średniej mocy w Urumczi. Zakłady 
w Czun Tsin wytwarzają wielkie ilości szyn, potrzeb­
nych dla rozwoju kolei. Wzrost produkcji surówki 
wyniósł w 1954 r. 37,3%, a stali — 22%.

Prowadzone są prace projektowe i przygotowaw­
cze dla budowy dwóch wielkich kombinatów hutni­
czych: Baotou (Mongolia Wewnętrzna) i Dae (Hu- 
pei), których produkcja pozwoli zwiększyć chińską • 
wytwórczość stali czterokrotnie, a wyrobów walco- 

' wanych 2,5-krotnie w porównaniu z 1952 r.
Wzrasta produkcja metali nieżelaznych: miedzi, 

cynku, ołowiu, cyny, a moc produkcyjna wytwórni 
tych metali powiększa się. Prowadzona obecnie roz­
budowa kopalń cyny w Hetsiu podwoi produkcję 
tego metalu.

Jeśli chodzi o przemysł chemiczny, to w chwili 
obecnej główne wysiłki skierowane są ku wzmożeniu 
produkcji nawozów sztucznych i środków owadobój­
czych wskutek rekonstrukcji trzech fabryk. Zbudo­
wana zastała poza tym wytwórnia mas plastycznych 
i -zakłady fosforowe. Prowadzone są prace projekto­
we i przygotowawcze dla budowy fabryk syntetycz­
nego kauczuku i nawozów sztucznych.

Przemysł naftowy wzmaga produkcję ropy, po­
szukiwania, prowadzone w wielu rejonach kraju ro­
kują odkrycie nowych źródeł, a rosnące zdolności

produkcyjne rafinerii pozwalają zwiększać ilość prze­
tworów z bieżącej produkcji. Na rozwój przemysłu 
naftowego kładzie się duży nacisk. Nakłady na to 
w 1954 r. wzrosły o 65% w porównaniu z 1953 r., 
a wiercenia wzrosły w tym samym czasie ośmio­
krotnie. Planowana na 1955 r. produkcja ropy prze­
kroczy o 33% produkcję roku ubiegłego.

Równocześnie z przemysłem ciężkim rozwija się 
planowo przemysł lekki. Tak np. przemysł włókiem 
niczy rekonstruuje dawne fabryki i buduje nowe, 
przy czym lokalizowane są one w bliskości źródeł 
surowca, paliwa i rejonów zbytu gotowej produkcji.

Szybkie tempo rozwoju całego przemysłu wymaga 
położenia nacisku na rozwój bazy energetycznej, 
słabej w momencie oswobodzenia kraju, produkują­
cej wówczas niewiele energii, w dodatku drogiej. 
Od 1952 r. prowadzona jest energicznie budowa no­
wych elektrowni, opartych o najnowsze osiągnięcia 
techniki i automatycznego kierowania zdalnego.

W budowie jest m. in. 6 elektrowni wodnych, a na­
kłady na hydroenergetykę są w br. o 66% wyższe, 
niż w ub. roku. Elektrownie wodne zwiększyły swój 
udział w produkcji energii z 14% w 1949 r, do 
21% w chwili obecnej.

31 stycznia br. rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
uchwalił rezolucję, przyjmującą pomoc ZSRR 
w dziedzinie budowy urządzeń dla badań jądrowych 
i wykorzystanie energii atomowej dla celów poko­
jowych.

Ogromne znaczenie dla Chin ma kompleksowa 
gospodarka wodna. Rząd ludowy rozwinął szeroką 
akcję budowy wielkich urządzeń wodnych. Zbudo­
wane już zostały wielkie zbiorniki w Tsiu Kiang, 
Kjuan Tin, Pai Szak, Pan Tsiao, Mei Szan, Fo Tsilin, 
Nan Wan, tamy w pobliżu Dżun He Tsi, Kaolin 
Tsian. Budowy te kiełznają groźny wskutek wyle­
wów żywioł wodny, chronią tereny rolnicze, niektóre 
z nich akumulują energię. W miarę realizacji tych 
robót rozwija się na nich mechanizacja pracy, m. in. 
wskutek pomocy ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej.

Transport kolejowy jest w Chińskiej Republice 
Ludowej konsekwentnie i szybko rozbudowywany. 
W 1954 roku trwały prace przy budowie 12 lin ii na 
odcinkach długości 3 tys. km. Ułożono szyny na 
800 km torów. Plan tegoroczny obejmuje prace na 
16 liniach, a 1000 km torów otrzyma szyny. Pro­
wadzona jest także przebudowa i unowocześnienie 
urządzeń na liniach już istniejących, np. w zakresie 
rozbudowy 10 dużych stacji węzłowych, ułożenia 
240 km szyn na podwójnych torach itp. Między in­
nymi buduje się połączenia Lan Czou — Sin Tsian, 
Bao Tsi — Czendu, i Sze Czen — Fyn Tan.

Z końcem lutego 1955 r. zastała odbudowana i od­
dana do użytku linia kolejowa Mu Nan Iluan (Chi­
ny) Hanoi (Wietnamska Republika Ludowo-Demokra­
tyczna). Uruchomienie transportu na tej lin ii oży­
wiło wymianę chińsko-wietnamską i połączyło Wiet­
namską Republikę L.D. przez Chiny ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej.

W zakresie wielkich inwestycji z dziedziny dróg 
lądowych zbudowane zostały dwie drogi, łączące po­
łudniowe prowincje Chin Sikang i Tsinhai z Tybe­
tem. Prowadzące przez wyżyny, sięgające -miejsca­
mi ponad 4000 m nad poziom morza, przecinające 
łańcuchy górskie i doliny rzek, wymagające przebi­
jania tunelów i budowania licznych mostów, drogi
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te zbliżyły do wysoko rozwiniętych prowincji chiń­
skich Tybet, stanowiący 1/5 terytorium Republiki 
i posiadające ogromne skarby geologiczne i leśne. 
Badania ich, rozpoczęte jeszcze w czasie budowy 
obu dróg, będą na szeroką skalę rozwijane w nadcho­
dzących latach. Już dziś jednak wykorzystywany 
jest nowoodkryty węgiel kamienny. Przede wszyst­
kim jednak podkreślić należy głęboki wpływ, jaki 
wywarła na życie gospodarcze wielkich połaci kraju 
realizacja tych potężnych inwestycji drogowych.

Czas podróży, dotychczas karawanowej, a obecnie 
samochodowej, między Lassą i Jan ja lub Sinin zo­
stał skrócony z kilku miesięcy do 11 — 12 dni, 
a zdolność załadunkowa samochodu ciężarowego jest 
dziesięciokrotnie większa od zdolności jucznej »wiel­
błąda luib jaka. Taryfy przewozowe poważnie spad­
ły, powodując również obniżkę cen na środkowo- 
chinskie wyroby przemysłowe w Tybecie, a popyt 
na tybetańską wełnę, masło, zioła itp. spowodował 
podniesienie ich cen, pomnażając dochody ludności 
tybetańskiej. Wymiana towarowa rośnie bez ustan­
ku, stając się bodźcem wzrostu produkcji i czynni­
kiem podnoszenia stopy życiowej w okolicach mają­
cych dawniej charakter często na wpół pustynny. 
Wzdłuż nowych dróg powstają osady i miasteczka, 
urzędy pocztowe i telegraficzne, zakładane są szko­
ły, szpitale, ambulatoria, kina. Przepustowość ma­
gazynów w dawnych punktach przeładunkowych 
wzrasta kiikudziesięciokrotnie, powodując koniecz­
ność szybkiej rozbudowy. Państwowe punkty skupu 
i punkty handlu detalicznego wpływają na rozwój 
socjalistycznych stosunków produkcji. .

Duże budownictwo inwestycyjne i mieszkalne 
rozpoczęło się w głównym mieście Tybetu, Lassie. 
Rolnicy zachodnich części prowincji Tisinhai i Si- 
kang oraz terenów tybetańskich otrzymują obecnie 
ze środkowych Chin wydajne narzędzia rolnicze 
i kwalifikowany materiał siewny, podnosząc pro­
duktywność hodowli roślin. Zakładane są stacje we­
terynaryjne.

Dalsze kroki w dziedzinie rozwoju transportu 
chińskiego zostały podjęte w związku z uchwałą 
Państwowej Rady Administracyjnej Chińskiej Re­
publiki Ludowej w marcu br. Równocześnie określo­
no środki, niezbędne dla dalszego rozwoju ekono­
micznego Tybetu i powołano komisję dla przygoto­
wania wprowadzenia tam autonomii, przewidzianej 
w Konstytucji Chińskiej Republiki Ludowej.

Powolniejsze, niż w dziedzinie przemysłu i tran­
sportu, ale bardzo głębokie przemiany przechodzi 
rolnictwo chińskie.

Wielkie prace odwadniające i nawadniające zwięk­
szają obszar użytków rolnych, np. w prowincjach 
Czekiang, Szehuan, Kiangsu itd. W roku bieżącym 
wzrosły obszary uprawy zboża, buraków cukrowych, 
bawełny, ryżu.. Rozszerza się obszary dwukrotnych 
zbiorów w roku. Planowane plony będą 'w rolni­
ctwie wyższe, niż w roku ubiegłym.

Na nowych użytkach rolnych wprowadza się formę 
państwowych gospodarstw rolnych. Tak np. w pro­
wincji Kiangsi gospodarka państwowa obejmuje 
86 tys. ha. W Północnych Chinach, w prowincji 
Heilungkiang przystąpiono na wiosnę br. do za­
orania 20 tys. ha przy pomocy., dostarczonych przez 
ZSRR traktorów. Orka ta ma być zakończona do 
lipca br. W prowincji Kansu prace irygacyjne wzdłuż 
rzeki Szule dadzą państwowym gospodarstwom rol­

nym setki tysięcy ha nowin. Trzy państwowe gospo­
darstwa rolne rozpoczęły już tam pracę.

Indywidualni rolnicy otrzymują pomoc państwową 
w postaci nowoczesnych pługów i narzędzi, kwali­
fikowanego ziarna itp. Partia i rząd kierując aktyw­
ność indywidualnych rolników ku podnoszeniu pro­
dukcji, popierają jednocześnie ich łączenie isię w do­
browolne spółdzielnie produkcyjne, zaopatrzenia 
i zbytu oraz kredytowe. Specyficzne warunki nie­
których terenów (rozdrobnienie własności, koniecz­
ność nawadniania, trudność użycia maszyn, ko­
nieczność ogólnego rozwoju technicznej bazy maszy­
nowej itd.) powodują, że formy spółdzielczości są 
do nich przystosowane. Społeczna treść pozostaje 
jednak taka sama, jak wszędzie: wyzwolenie spod 
ucisku i wyzysku i podniesienie gospodarki na wyż­
szy poziom, ulżenie ciężkiej pracy, polepszenie wa­
runków bytowych i kulturalnych. To też ruch spół­
dzielczości na wsi rozwija się szybko.

Dane z lutego br. wykazują 600 tysięcy spółdziel­
nią produkcyjnych, jednoczących 15 milionów chło­
pów, tj. 13% gospodarstw rolnych całego kraju. 
W najwcześniej oswobodzonych rejonach północ­
nych i północno-wschodnich spółdzielcy stanowią 
przeszło 30% rolników. Wzrosła także ilość brygad 
pomocy wzajemnej. Aby wzmocnić ruch spółdzielczy, 
organy władzy ludowej' wysyłają na wieś licznych 
pracowników kadrowych. Pomoc techniczna pań­
stwa przejawia się również w organizowaniu ośrod­
ków maszynowo-traktorowych, których jest obec­
nie 94.

Ogólny rozwój gospodarczy odbija się w dynamice 
budżetu Chińskiej Republiki Ludowej:

R ok
O gólna
suma

dochodów

Ogólna
suma

w yd a tk ó w

1950 100 % 100 %
1951 198,91 174,82
1952 269,36 246,58
1953 333,82 315,62
1954 421,97 366,42

Przy ogólnym wzroście budżetu dochody rosną 
szybciej niż wydatki. Wyrazem konsolidacji ekono­
micznej jest tendencja do obniżania się cen, o czym 
świadczą następujące wskaźniki:

Poziom cen hurtowych w

marcu 1950 r. 100 
grudniu 1953 r. 91,7
grudniu 1954 r. 92,3

Niezawisłość, unifikacja i stabilizacja waluty, oto 
czynniki, wypracowane przez pierwsze lata plano- 
wej gospodarki chińskiej. Chińscy działacze gospo­
darczy przywiązują do tych zdobyczy wielką wagę, 
słusznie uważając, że osiągnięcia te są skutecznym 
narzędziem dla dalszego szybkiego rozwoju gospo­
darki krajowej. 21 lutego 1955 r. opublikowano de­
kret Państwowej Rady Administracyjnej o emisji 
nowych banknotów i wymianie pieniędzy w relacji 
10 tys. dawnych juanów za 1 juan nowy. Dotychcza­
sowe banknoty ermtowane były od 1948 r. w warun­
kach częściowego dopiero wyzwolenia Chin konty­
nentalnych i przy istnieniu wielkich zniszczeń wo­
jennych w gospodarce narodowej i nieustabilizowa­
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nych cenach towarów. Pod wpływem inflacji, panu­
jącej w okresie reakcyjnej kliki kuomintangoweów, 
nominalna wartość emitowanych przez rząd ludo­
wy w 1948 r. banknotów była wysoka, a siła kupna 
— niewielka. W Chinach dawnych reformy pieniężne 
były środkiem ograbiania ludności przez rządzącą 
klikę. Tak np. reforma z 1935 r. ściągnęła do banków 
„czterech wielkich rodzin“  cale srebro, będące 
w obiegu krajowym od tysięcy lat i zapoczątkowała 
dziesięcioletni okres superinflacji. Lata 1948 i 1949 
były widownią trzech dalszych „reform“ . Warto 
przypomnieć, że od 1937 r. do 1949 r. emisja w Chi­
nach wzrosła 171 miliardów razy, a ceny, np. w,^ 
Szanghaju, 13884 miliardy razy; zyski z inflancji 
uzyskane przez klikę kuomintangowską wyniosły 15 
miliardów srebrnych juanów.

W ciągu pięciu lat istnienia Chińskiej Republiki 
Ludowej stworzony został jednolity i trwały System 
pieniężny, gwarantowany dodatnim saldem budżetu 
pańtstwowego, dużymi zasobami materiałowymi 
w dyspozycji państwa i aktywnym bilansem w roz­
liczeniach międzynarodowych. W ten sposób waluta 
chińska znalazła się wśród stałych walut świata. 
Nowa emisja i wymiana były dalszym krokiem na 
drodze polepszania systemu pieniężnego i ułatwienia 
operacji finansowych. Banknoty są czterojęzyczne 
i zawierają objaśnienia chińskie, tybetańskie, mon­
golskie i ujgurtskie. Wartość nowych banknotów 
waha się między 1 i 10 juanów.

Wielojęzyczność nowych banknotów przyczyni się 
do wzmożenia wewnętrznych obrotów towarowych.

Spójrzmy teraz na osiągnięcia Chińskiej Republi­
ki Ludowej w dziedzinie pracy i jej opieki, zdrowia, 
oświaty i kultury. 1

W ciągu pięciu ostatnich lat przeszło1 2 miliony 
bezrobotnych uzyskało pracę. Realna wartość plac 
rośnie. Wzrost ten w 1953 r. wyniósł 5%., a w 1954 r. 
5,2%.

Liczba członków związków zawodowych wynosi 
obecnie 12 milionów ludzi. 1

Rozwijają się ubezpieczenia społeczne, których ko­
szty nie obciążają pracowników. Związki zawodowe 
opiekują się siecią sanatoriów i domów wczasowych. 
Rozwijają tsię domy dziecka i domy starców. Roz­
wija się sieć świetlic i domów kultury, bibliotek 
i kin; rośnie liczba zespołów czytelniczych i arty 
stycznych.

Państwo zwiększa środki na ochronę pracy. Np. 
ministerstwo kolei przeznaczyło na te cele w 1954 r.
13 razy więcej, niż w 1960 r., a nakłady na! ochronę t 
zdrowia i bezpieczeństwo oraz higienę pracy w gór­
nictwie węglowym wzrosły w 1954 r- o 48,3% w po­
równaniu z 1953 r. 1

Liczba urodzin przed wyzwoleniem wynosiła 35 na 
tysiąc, obecnie wzrosła do 37 na tysiąc, natomiast 
liczba zgonów spadla z 25 do 17 na tysiąc, czyli 
przyrost naturalny podwoił tsię i wynosi obecnie 
2% rocznie. Liczba żłobków przyfabrycznych wynosi 
obecnie 4400, dających opiekę 135 tysiącom dzieci, 
a rozwój jest bardzo dynamiczny. Tak np- w Pekinie 
w 1949 r. byl tylko 1 żłobek, a w 1954 r. — 291; 
w Szanghaju liczba żłobków wzrosła z 36 do 560 
w chwili obecnej.

Inicjatywa mas pracujących wyraża się w rozwoju 
współzawodnictwa. W 1954 r. zgłoszono 848 tys. 
wniosków racjonalizatorskich, zastosowano 463 tys. 
pomysłów, przyznano od sierpnia do końca 1954 r.

premie racjonalizatorskie blisko 136 tysięcy pracow­
ników.

Tytuł przodownika pracy przyznano 436 tys. ro­
botników, a 37 tys. zakładów, oddziałów fabrycz­
nych, wydziałów i brygad uznano za wzorowe.

W latach 1953/54 w szkołach podstawowych uczy­
ło się 51,5 min. dzieci, w szkołach średnich 3,6 min., 
w szkołach wyższych 216.783 studentów, czyli dwu­
krotnie więcej niż w 1949 r. jeśli chodzi o uczniów 
szkól podstawowych i średnich, a o prawie 50%, 
jeśli chodzi o studentów. W 1954 r. przyjęto na 
pierwszy rok studiów wyższych 94 tys. studentów, 
to jest o 18 tys. więcej, niż w 1953 r.

Nauczanie dorosłych .zlikwidowało w 1954 r. ana­
lfabetyzm 1 milioma 300 tysięcy ludzi. W dokształ­
cających szkołach wieczorowych uczy ¡się 2,7 m ilio­
na ludzi-, przechodząc kurs elementarny i średni. 
20 tysięcy ludzi ukończyło przyzakładowe kursy
0 programie szkoły średniej.

Doniosłym i wymagającym szczególnego podkreś­
lenia czynnikiem w przemianach społecznych jest 
aktywizacja kobiet. W ¡sesji Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Narodowego, jakie obradowało na jesie­
ni ubiegłego roku w Pekinie, brało udział 147 ¡po­
słanek — działaczek politycznych i związkowych, 
przodownic pracy i nowatorek produkcji, pracownie 
nauki, literatek >i artystek, zarówno spośród Chinek, 
jak i mniejszości narodowych. Jest to wyrazem 
ogromnego przełomu społecznego, skoro przypom­
nieć, że przed zwycięstwem rewolucji ludowej ko­
bieta chińska pozostawała ,pod podwójnym uci­
skiem: ekonomicznym i obyczajowym — feudalnym. 
Natomiast w 1953 r. 83% uprawnionych do gloso­
wania kobiet pospieszyło do urn wyborczych.

Wśród delegatów do rad ¡terenowych znajduje się 
ponad 981 tys. kobiet, có stanowi 17,3% radnych. 
Kobiety pracują też w aparacie państwowym na 
wszystkich szczeblach. Ministrem sprawiedliwości 
jest towarzyszka Szi Lian, ministrem zdrowia to­
warzyszka L i De Tsiuan, ministrem kontroli towa­
rzyszka Tsiian In. Są wiceministrowie — kobiety, 
przewodniczące sądów ludowych itd.

W dziedzinie ekonomicznej nastąpiło zrównanie 
kobiet z mężczyznami w zakresie płacy za równą 
pracę. Kobiety na równi z mężczyznami otrzymywały 
także nadziały ziemi z reformy rolnej.

Obecnie we włókiennictwie kobiety stanowią 60% 
załóg robotniczych. W kolejnictwie zatrudnienie ko­
biet wzrosło sześciokrotnie ¡w stosunku do 1949 r. 
Wiele z nich wysunięto na stanowiska 'kierownicze. 
Na wsi 60 ¡do 80% kobiet bierze ¡udział w ¡produkcji 
rolnej.

Równocześnie szeroko otwiera się dostęp dziew­
czętom chińskim do nauki. W szkołach wyższych 
było ich w 1953 r. o 87% więcej niż w 1950 ¡r.

Aktywizacja gospodarcza, ¡społeczna i polityczna 
kobiet ma bardzo duże znaczenie dla ¡budownictwa 
socjalizmu w Chińskiej Republice Demokratycznej.

Realizacja planu pięcioletniego wpłynęła na .roz­
wój stosunków handlowych z innymi krajami, przy 
czym utrzymane zostało dodatnie saldo bilansu 
handlowego. Stabilizacja wewnętrzna wpłynęła na 
umocnienie waluty.

Plan obrotów międzynarodowych za rok 1954 zo­
stał wykonany zarówno po stronie importu, jak
1 eksportu w 103%. W imjporcie ¡przeważają środki 
produkcji, których wartość wyniosła 87% całego 
przywozu. Wzrósł import urządzeń przemysłowych,
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konstrukcji stalowych, metali kolorowych i surow­
ców dla przemysłu chemicznego.

W eksporcie wzrost wykazały pozycje specyficz­
nej, narodowej produkcji miejscowej, artykuły ho- 
do wdane i niektóre rodzaje towarów przemysłio- 
wych.

W zakresie wymiany szczególne znaczenie dla 
realizacji chińskiego planu pięcioletniego posiadają 
braterskie stosunki ze Związlkem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, nie wyczerpujące zresztą 
całości pomocy radzieckiej w socjalistycznym uprze­
mysłowieniu Chin.

Chińska Republika Ludowa otrzymuje od innych 
krajów obozu socjalizmu dobra inwestycyjne wszel­
kiego rodzaju, środki transportowe, urządzenia 
przemysłowe, narzędzia precyzyjne, środki leczni­
cze itp.,  ̂ w zamian za co dostarcza ważnych surow­
ców, jak kauczuk, rudy, metale, oraz eksportuje 
płody* rolne, tradycyjne chińskie wytwory przemy­
słowe iip. '

Chińska ■ Republika Ludowa rozwija obecnie rów­
nież wymianę z innymi krajami azjatyckimi. Tak 
np. w maju br. w Tokio zakończyły się w przyjaz­
nej atmosferze prowadzone rokowania chińsiko-ja- 
pońskie. Podpisany układ określa rozmiary wymia­
ny towarowej i porozumienie płatnicze oraz zaleca 
organizowanie przez oba kraje .wystaw towarów 
i stalą wymianę misji handlowych dla rozwoju 
współpracy -gospodarczej.

Jeżeli chodzi o stosunki gospodarcze z innymi 
krajami azjatyckimi, ‘.o np. przewodniczący delega­
cji indonezyjskiej przy podpisaniu protokołu do 
handlowej umowy między obu krajami stwierdzi! 
w 1954 r., że wzajemna wymiana przyczyni się nie

Uiyggi i Notatki

O lepszą współpracę
Podczas obrad osta tn ie j Sesji S e jm ow e j K om is ja  

O brotu  Tow arow ego w ysunę ła  na czoło zagadnień 
ob ro tu  sprawę zapew nienia pełnego asortym entu  to ­
w a ró w  i  w yso k ie j ich  jakośc i w  każdym  sklepie, co 
w iąże się z koniecznością bardzo energicznego od­
dz ia ływ an ia  ha nd lu  na przem ysł, in ic jo w a n ia  p ro d u k ­
c j i  szeregu now ych  a r ty k u łó w  oraz w ła śc iw e j kon ­
t r o l i  jakośc iow e j to w a ró w  dostarczanych do sprze­
daży.

P ragn iem y poruszyć jedyn ie  n iek tó re  w ażnie jsze 
zagadnienia, k tó re  w  codziennej p racy p lanow ania  
p ro d u k c ji i  ob ro tu  tow arow ego w p ły w a ją  ham ująco 
na popraw ę zaopatrzenia konsum enta w  -szereg a r ty ­
ku łów , n ie  w yłącza jąc a rty k u łó w  p ierw sze j potrzeby. 
O przem y -się na p rzyk ład ach  w spó łp racy apara tu h a n ­
d lu  z przem ysłem : w łók ie nn iczym , odzieżowym  i  skó­
rzanym .

K ie ru n e k  oddz ia ływ an ia  ha nd lu  na przem ysł w  za­
kres ie  ksz ta łto w an ia  wysokości podaży sprowadza 
się w  zasadzie do zgłoszenia odipowiedniego co do 
ilośc i zam ów ien ia  na określone a rty k u ły , k tó re  m a ją  
być w yp rodukow ane  i dostarczone do sk lepów  we 
w ła śc iw ym  czasie. Oczywiście, że. w ie lkość zgłoszone­
go p ra w id ło w o  zam ów ienia w y n ik a  z dobrze rozezna­
nego popytu  kpnsum cyjnego na poszczególne a r ty k u -

sr

tylko do rozwoju ekonomicznego obu krajów, lecz 
ókaże również pożyteczny wpływ na inne kraje 
Azji.

Wiceministei handlu zagranicznego Li Cze-jen 
s.wierdzii, że chińska polityka handlowa jest nie­
odłączna od podstawowej zasady polityki zagranicz­
nej • walki -o pokój i postęp. Dziennik Kwang- 
ming w artykule Hsiao Fang-czu piisząc o rozwoju 
normalnych stosunków między krajami azjatyckimi 
i afrykańskimi stwierdził m. in., że należy skoń­
czyć z polityką dyskryminacji, którą kota amery­
kańskiej stosują m. in. dla dumpingowego zapew­
nienia rynków zbytu swoim nadwyżkom rolniczym 
w krajach, gdzie Stany Zjednoczone zmonopolizo­
wały zakupy surowców strategicznych. Musii być 
także zapewniona swoboda żeglugi.

W I \  kwartale 1954 r. chińskie organizacje 
eksportowe nawiązały stosunki z 500 firmami w 20 
krajach. Proces rozszerzania handiu zagranicznego 
postępuje nieprzerwanie, a jeśli chodzi o kraje azja­
tyckie i afrykańskie, to nowe możliwości wyłoniły 
się po konferencji w Bandungu.

Tak więc, wbrew wrogiej postawie pewnych kół 
Stanów Zjednoczonych, upierających się przy forso­
waniu blokady przeciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej, rozwój ekonomiczny tego wielkiego kraju 
toruje sobie coraz szerszą -drogę zarówno w dzie­
dzinie wewnętrznej, gdzie umacniają się coraz bar­
dziej socjalistyczne stosunki produkcji, jak i w 
dziedzinie międzynarodowej, gdzie Chińska Repu­
blika Lud-owa daje. coraz pełniejszy wkład w roz­
wój pokojowych, korzystnych dla każdej ze stron 
i opańtyych na poszanowaniu suwerenności i nieza­
wisłości stosunków wzajemnych.

przemysłu i handlu
ły , a w ięc  i  z rozeznania ro ta c ji tow a row e j, czy li 
p lanow an ia  koniecznego zapasu dla  u trzym an ia  ciąg­
łości zaopatrzenia rynku .

Jak  z tego w y n ik a , podstaw ą dla  p ra w id ło w eg o  od­
d z ia ływ an ia  na przem ysł w  k ie ru n k u  ksz ta łtow an ia  
w ysokości podaży jes t posiadanie przez handel zna jo­
m ości rodza ju  popytu  konsum cyjnego (zaspokojonego, 
niezaspokojonego lu b  kszta łtu jącego się) na każdy a r ty ­
k u ł. Rozeznanie ta k ie  uzyskać można je dyn ie  przez sy­
stem atyczne i  dobrze zorganizow ane badanie popytu  
konsum cyjnego, k tó re  je dn ak  s to i jeszcze w  aparacie 
ha nd lu  na n is k im  poziom ie. Realność sk ładanych za­
potrzebow ań i  co za tym  idz ie  w łaśc iw e  ksz ta łto w a ­
nie  wysokości podaży zależy w ięc w  dużej m ierze od 
samego hand lu, od pog łęb ien ia  p racy na od c in ku  ana­
liz y  ryn ku .

Czy je dn ak  przem ysł n ie  jes t ró w n ie  za in te resow a­
n y  w  rea ln ie  „u m o tyw o w a n ym  p lan ie  obro tu  to w a ­
row ego“ , w  ta k im  u s ta w ie n iu  aso rtym entow ym  p la ­
nów  p ro d u kc ji, aby sam n ie  b y ł narażony na odm o­
w ę p rzy jm o w a n ia  zam ów ionych przez handel to w a ­
ró w  z powodu nagrom adzenia się zasto in tow a ro ­
w ych? W  naszym u s tro ju  przem ysł na ró w n i z han­
d lem  obow iązu je rea lizow an ie  podstawowego p raw a  
ekonom icznego socja lizm u. W spółpraca w ięc hand lu 
i pt zem ysłu oparta  być m usi w  zakresie ksz ta łto w a -
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n ia  .w ysokości podaży na now ych podstawach: na 
ścisłe j w spó łp racy co do określen ia  wysokości podaży 
w  szczegółowym asortym encie tow a row ym .

J a k k o lw ie k  b ra k  często jeszcze wystarcza jącego ro ­
zeznania co do pełnego zaspokojen ia potrzeb ludnoś­
ci, to  je dn ak  w  szeregu i  to  zasadniczych a r ty k u ­
łów , rozporządza apara t ha nd low y  ju ż  zupełn ie  do­
b ry m  rozeznaniem  i  co do tych  to w a ró w  pow in ien  
handel w ystępow ać ze zdw ojoną energ ią w  k ie ru n k u  
p raw id łow ego  us taw ien ia  p ro d u k c ji i  niedopuszcze­
n ia  do często w ystępu jące j sam ow oli poszczególnych 
zak ładów  p ro du kcy jnych .

Jak ie  są je d n a k  p raktyczne  m ożliw ośc i tego od­
dz ia ływ an ia , jeże li np. w  kom is jach  se lekcyjnych, 
ocenia jących w zo ry  opracowane przez In s ty tu t W zor­
n ic tw a  Przem ysłowego, na 18 głosów (łącznie M H W , 
h u r t  i  deta l) apara t ha nd low y  dysponuje ledw ie  
sześcioma. Reszta to  przem ysł, zw iązane z n im  in ­
s ty tu ty  i  p lastycy. W y ro k i k o m is ji se lekcy jne j n ie  są 
je dn ak  ostateczne, decydu ją zam ów ien ia  ha nd lu  sk ła ­
dane na tzw . kom is jach  asortym entow ych, w  k tó rych  
uczestniczą przedstaw ic ie le  B iu r  W o jew ódzk ich  CO 
i  detalu. K om is je  te n ie  zda ją je d n a k  egzam inu czę­
sto z w in y  zarów no  apara tu  ha nd lu  ja k  i  p rzem y­
słu. I  ta k  n p .: p rzy  sk ładan iu  zam ów ień na w zo ry  
odzieży dam skie j na I I I  k w a r ta ł br. b ra ły  ud z ia ł na 
z górą 100 uczestn ików  K o m is ji ty lk o  2 kob ie ty.

Obecny system  k o m is ji se lekcy jnych  i  k o m is ji 
aso rtym entow ych organ izow anych na szczeblu cen­
tra ln y m  je s t oceniany przez apara t ha nd lu  zdecydo­
w an ie  nega tyw nie . P rzedstaw ic ie le  apara tu  ha nd lu  w  
ZSRR, N R D  i  w  Polsce są zgodni co do tego, że oce­
na now ych  m ode li będzie rzeczowa dopiero w tedy, 
gdy w  te j spraw ie  będą m og li zabrać głos k ie ro w n i­
cy  sklepów , p rzodu jący sprzedawcy, a naw e t sami 
konsum enci. Docenia jąc w  p e łn i ro lę  i  znaczenie k o ­
m is j i se lekcy jn e j p rzedstaw ic ie le  hand lu , a zwłaszcza 
hand lu ' w ie jsk ie g o  są zdania, że kom is je  se lekcyjne 
na leżałoby zróżnicować. W  stosunku do a rty k u łó w  
p ro d u k c ji m asowej, przeznaczonej d la  sieci powszech­
ne j, kom is je  w in n y  się odbyw ać p rzy  w spó łudzia le  
w iększe j ilośc i p rze ds taw ic ie li de ta lu , a w  stosunku 
do a r ty k u łó w  produkow anych  w  k ró tk ic h  seriach dla  
s ie c i. specja listyczne j (G a llux , OZR, M O N  itp .) w  ko ­
m is jach  p o w in n i b rać ud z ia ł racze j ty lk o  zaintereso­
w a n i dys trybu to rzy .

K om is je  se lekcyjne m og łyby, zwłaszcza w  odnie­
s ien iu  do a r ty k u łó w  przeznaczonych d la  de ta lu  w ie j­
skiego, odbyw ać się zam iast co m iesiąc, co k w a rta ł, 
a naw e t dw a razy  do ro k u : na sezony w iosenno-le tn i 
i  jes ienno-z im ow y. Z a ję łyb y  one znacznie m n ie j cza­
su (w  ro ku  1954— 165 różnych k o m is ji za ję ło  CRS 
850 dn i roboczych), u m o ż liw ia ją c  lepsze obsłużenie 
poszczególnych k o m is ji, zachowanie c iągłości p racy 
poszczególnych p rze ds taw ic ie li a ¡przede w szys tk im  
s tw o rzy łyb y  w a ru n k i u te re no w ie n ia  prac kom is ji. 
A p a ra t hand lu  domaga się bow ięm  m ożliw ości o rga­
n izow an ia  pokazów  na szczeblu w o jew ód zk im , a apa­
ra t  hand lu  w ie jsk ieg o  naw et na szczeblu pow ia to ­
w y m  PZGS, aby udostępnić w ypow iedzen ie  się co do 
m odeli zaakceptow anych na szczeblu cen tra ln ym  
przez kom is ję  se lekcy jną p rzedstaw ic ie lom  h u rto w n i 
pow ia tow ych , k ie ro w n ik o m  sklepów , p rzodu jącym  
sprzedawcom  a także szerokim  rzeszom konsum en­
tów . P rzy  te j o k a z ji p o w in n o  następować do kon yw a­

nie zam ówień, a także ksz ta łtow an ie  po py tu  w  d ro ­
dze zastosowania odpow iedn ich  ś rodków  rek lam y. 
A p a ra t h a nd low y  jest go tów  zorganizować tę fo rm ę 
reg u low a n ia  aso rtym entu  dostaw  i  w z iąć  ją  c a łk o w i­
cie na siebie, ale pod w a ru n k ie m , że przem ysł będzie 
d la  tego cel,u produkow ać k ró tk ie  serie m ode li akcep­
tow anych  przez cen tra ln ą  kom is ję  se lekcy jną  na p ró ­
bę. Jak  dotąd je d n a k . p rzem ysł odnosi się do ty c h  
po s tu la tó w  ha nd lu  z n iechęcią i  ta k  np. p rzem ysł 
dz iew ia rsk i, k tó ry  zgodził s ię początkow o na  p ro d u k ­
c ję  n ie w ie lk ic h  ilości, w  rezu ltac ie  u ru c h o m ił p ro ­
du kc ję  w  ska li, k tó ra  przesądzała w  sposób jedno­
s tro n n y  o  ca łym  przedsięwzięciu .

A p a ra t h a nd low y  domaga się w ięc  w y ra źn ie  znacz­
nego poszerzenia p łaszczyzny s ty k u  z apara tem  prze­
m ysłu , aby o asortym encie to w a ró w  i  ich  jakośc i nie 
decydow ała  ad m in is tra c ja  ha nd lu  na szczeblu cen­
tra ln y m , lecz by  do głosu m óg ł do jść p rzeds taw ic ie l 
samego przedsięb iorstw a, k tó rego  zadaniem  jest 
ostateczne doprow adzen ie to w a ru  do konsum enta 
i  jego zrea lizow anie . S łusznym  jest rów nież, aby sam 
konsum ent m óg ł przenieść swoje żądania i  postu la­
ty  w  drodze n a jb a rd z ie j bezpośrednie j do osób de­
cydu jących  o  ty m  co i  ja k  się m a d la  niego p ro du ­
kować.

T rudnośc i bezpośredniego od dz ia ływ an ia  apara tu  
detalicznego na p rzem ysł w  zakresie wysokości p o ­
daży, aso rtym entu  dostaw i jakośc i dostarczanych 
to w a ró w  pogłęb ia  jeszcze fa k t  is tn ie n ia  tzw . „cen- 
tra l-g e s to ró w “  (C.O., C.T., CHPS itp .), k tó re  sw o ją  
ro lę  poś red n ikó w  pom iędzy de ta lem  i  w ła śc iw ym  
przem ysłem  n ie  zawsze w y k o n u ją  k u  zadow oleniu 
obu stron.

Załóżm y w ięc, że w  w a run kach  scen tra lizow ania  
de cyz ji i  „ge s to rsk ie j“  fo rm y  w spó łp racy  z p rzem y­
s łem  apara t de ta liczny p o s tu lu je  p ra w id ło w o  zapo­
trzebow an ie  swego re jo n u  zaopatrzenia ta k  co do 
ilośc i ja k  i  jakośc i danego a rty k u łu . (F a k ty  tak ie  
m ożna na szczęście coraz częściej s tw ie rdz ić  w  p ra ­
cy  de ta lu  zarów no m ie jsk iego  ja k  i w ie jsk iego). Co 
w te d y  dzie je  się z ty m  zapotrzebow aniem  ta k  w aż­
n y m  d la  apara tu  ha nd lu  w  pu nkc ie  jego s ty k u  z apa­
ra tem  p ro d u kc ji?

a) Jeśli zapotrzebow anie de ta lu  do tyczy ło  to w a ru  
tzw . „de ficy to w e go '“, to  h u r to w n ik  lu b  naw e t w ła ś c i­
w y  te renow o w y d z ia ł ha nd lu  przesądza bardzo czę­
sto z g ó ry  o  n ie rea lnośc i tego zapotrzebowania i „ko ­
ry g u je “  tę  cenną in fo rm a c ję  „w g  w łasnego rozezna­
n ia “ , n ie  przekazu jąc w ła śc iw e j in fo rm a c ji do je d ­
n o s tk i o rgan izacy jne j, w spó łp racu jące j bezpośrednio 
z apara tem  p ro d u kc ji. S ku te k : zarów no przem ysł, ja k  
i  cen tra lne  w ładze są m y ln ie  in fo rm ow a ne  o  w łaś ­
c iw ym  zapotrzebow aniu na dany a rty k u ł. A u to r  tego 
„u rea ln ionego  zapotrzebow ania““ na tom ias t jes t p rze­
konany, że po s tąp ił słusznie, gdyż wobec de ficy to ­
w ości danego to w a ru  ap a ra t h a nd low y  i  ta k  będzie 
„m u s ia ł“  p rzy jąć  ty le  to w a ru  i  ta k ie j jakości, ja k i 
p rzem ysł będzie w; stan ie  w yp rodukow ać. A u to rzy  
tego rodza ju  uproszczenia w spó łp racy z przem ysłem  
zapom ina ją  jednak, że p rzem ysł n ie  zawsze w y k a z u ­
je  w ys ta rcza jący  w y s iłe k  w  k ie ru n k u  w y k o rz y s ty w a ­
n ia  sw ych  pe łnych zdolności p ro d u kcy jn ych , często 
idzie  na ła tw iz n y , na  w a rtośc iow e w y k o n y w a n ie  
p lanów .

<b) Jeśli je d n a k  ¡p raw id łow o sporządzone zapotrze­
bow anie  bez w zg lędu na cha rak te r to w a ru  (de ficy -
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to w y  lu b  m ogący w  p e łn i zaspokoić po py t fconsum- 
c y jn y ) dotrze do je d n o s tk i o rg an izacy jne j bezpośred­
n io  sk łada jące j zapotrzebowania do  p ro d u k c ji,  t o  
w te d y  zaczynają się in n e  trudności, k tó ry c h  usun ię­
cie  w ykracza  ju ż  zasadniczo poza m oż liw o śc i apara­
tu  hand lu  i  w ym aga zdecydowanej postaw y całego 
ap a ra tu  hand lu , aż do jego w ładz  cen tra ln ych  w łą cz ­
nie  w  celu prze łam ania  is tn ie jących , a n iczym  nie  
uzasadnionych opo rów ' apara tu  przem ysłu.

W  przytoczonym  p rzyk ła d z ie  chcą bow iem  dobrze 
p ra cu jący  zaopatrzen iow cy apara tu  h u r tu  u lokow ać 
sw o je  zam ów ien ia  na k o n k re tn y  a r ty k u ł w  n a js p ra w ­
n ie j co do te rm in ó w  i  n a jle p ie j co do jakośc i p ro ­
d u k c ji p racu jących  zakładach przem ysłow ych. Czy 
zaopatrzen iow cy ć i m a ją  do dyspozycja ta k  zasadn i­
czy d la  ic h  p ra c y  m a te ria ł o rien ta cy jn y , ja k :

—  k a ta lo g i p ro d u kcy jn e  lu b  p ro g ra m y fa b ry k a c y j-  
ne tych  zakładów ,

—  dokum entację  cha rak te ryzu jącą  w yro lby p ro d u ­
kow ane przez ten  zak ład  lu b  choćby z w y k łe  w a ru n k i 
techniczne p ro d u k tu  in teresu jącego apara t ha nd lu  w  
danym , zakładzie  przem ysłu?

P ro d u kc ja  a r ty k u łó w  powszechnej konsum cj.i osło­
n ię ta  je s t w  poważnej sw ej w iększości d la  p ra cow n i­
k ó w  hand lu  m głą  ta je m n icy . P rzem ysł u trz y m u je  ciągle 
jeszcze apara t ha nd lu  na ogół w  n ieśw iadom ości ta k  
co do rod za ju  produkow anego przez poszczególne za­
k ła d y  aso rtym entu , ja k  i  co do jego jakości. Zdarza 
się zaś, że ściśle usta lone na  kom is jach  se lekcy jnych  
w zo ry  i  m odele p rodukow ane są na taśm ie z in nych  
często gorszych tk a n in  i  surow ców , o  in n y m  ko lo ­
rze, odc ien iu  i  in n y m  zestaw ie w ie lko śc i n u m era c ji 
itp . Jeże li apara t de ta liczny  zm uszony jest p rzy ją ć  
ta k i tow a r, bo nie  m a fo rm a lnego  dokum entu  k w a li f i ­
kującego, to w a r zalega p ó łk i,  choć ta k ie  czy innp 
p rzedsięb iorstw o przem ysłow e w yka zu je  dobre w y ­
n ik i  finansow e dz ięk i w y k o n a n iu  re a liz a c ji p ro d u k ­
c ji.

O ddz ia ływ an ie  apara tu  ha nd lu  na apara t przem y­
s łu  w  zakresie reg u low a n ia  aso rtym entu  dos taw  i  ja ­
kości dostarczanych to w a ró w , w  w a ru n ka ch  b ra k u  
do ku m e n ta c ji techn iczne j i  bardzo w ą sk ie j płaszczy­
zny  s tyku , ogran iczonej ty lk o  do w spó łp racy  na  szcze­
b lu  cen tra lnym , jes t co n a jm n ie j bardzo u tru d n io ­
ne.

P rzem ysł w o li p rzy jm ow a ć  do p lanu  g rupow o u ję te  
zapotrzebowania, k tó re  uzgadnia się aso rtym entow o 
dopiero na szczeblu cen tra ln ym , w  drodze porozum ie­
n ia  pom iędzy w ła ś c iw y m i p rzedm io tow o ce n tra ln y m i 
zarządam i przem ysłu  i  ce n tra ln y m i zarządam i lu b  za­
rządam i hand lu. P orozum ien ia  te m a ją  cha ra k te r ba r­
dzo ogólny, często na w e t og ó ln iko w y , p rz y  czym  ofoie 
s tro n y  n ie  w n ik a ją  zby t da leko w  aso rtym ent to w a ­
row y, a na jczęście j na etapie sporządzania p la n u  n ie  
us ta la ją  k o n k re tn e j re jo n iz a c ji p la n ó w  dostaw  z ¡po­
szczególnych zak ład ów  p ro d u k c y jn y c h  pod leg łych da ­
nem u CZ p rzem ysłu  do poszczególnych h u r to w n i w  
teren ie . Jasnym  w ięc  jest, że kon k re tne  po s tu la ty  
de ta lu , reprezentow ane przez terenow e h u rto w n ie , 
n ie  mogą być na ty m  szczeblu i  na ty m  etapie 
uw zg lędn iane  a n i co do aso rtym entu  d la  poszczegól­
nych  re jonów , an i ty m  ba rd z ie j co do jakośc i to w a ­
ru . Poza ty m  na te  n a jis to tn ie jsze  sp ra w y  n ie  m a 
z w y k le  czasu, bo nag li te rm in  sporządzenia p lan u , 
a ponadto  ze w zg lędów  techn icznych b y ło b y  to  na 
ta k  w yso k im  szczeblu k ra jow e go  uogó ln ien ia  n ie w y ­

kona lne. S praw ę tę  przesuw a się do  innego etapu 
p lanow an ia , m ia no w ic ie  do  m om entu  rozdz ie ln ic tw a  
tow arow ego t j.  re a liz a c ji p lanu  dostaw. O ile  jednak  
usta lan ie  rozd z ie ln ików  pierwszego m iesiąca k w a rta łu  
zw yk le  z konieczności w yprzedza m om ent z a tw ie rd zę -' 
n ia  p lanu  kw arta lnego , a w ięc pozbaw ione je s t zasadni­
czo fo rm a ln e j podstaw y, c z y li ob lig a to ry jno śc i w y n i­
ka jące j z zatw ierdzonego ex post p lan u , co p rze ­
m ys ł n ie rzadko  w  p ra k tyce  w yko rzys tu je , to  z k o le i 
ro z d z ie ln ik i na  następne dw a miesiące, oparte  w p ra w ­
dzie na  obow iązu jącym  p lan ie , pozbaw ione są jed­
n a k  w ys ta rcza jące j opera tyw nośc i i  kon iecznej 
szczegółowości. W y n ik a  to  ze zby t da leko idące j cen­
tra liz a c ji dyspozycji masą to w a ro w ą  i  z  uzgodnień 
dostaw , usankc jonow anych  um o w a m i p la n o w y m i o  
cha rakte rze  nazby t ram o w ym  i  n iee lastycznym .

Jasne jest, że tego rod za ju  w a ru n k i n ie  sp rz y ja ją  
m oż liw ośc i energicznego od dz ia ływ an ia  na przem ysł, 
uw zg lę dn ia n ia  te renow ych  po s tu la tó w  przedsięb ior­
s tw  ha nd low ych  i  zabezpieczenia in te resów  kon su ­
m e n tó w  w  p lanach  p ro d u k c ji.

K on iecznym  w y d a je  się zatem zrew ido w a n ie  do­
tychczasowego system u uzgadn ian ia  dostaw  przez m o ­
ż liw ie  n a jd a le j idące . u te renow ien ie  ca łe j procedury. 
W iąże się  to  n ie w ą tp liw ie  z koniecznością:

1) de cen tra lizac ji dyspozycji masą tow a row ą  przez 
og ian iczenie ro zd z ie ln ic tw a  centra lnego i  za tw ie rdza­
n ie  na szczeblu ce n tra ln ym  ty lk o  na jn iezbędn ie jszych 
w ska źn ikó w  p lan u  s p ływ u  m asy to w a ro w e j:

2) l ik w id a c ji lu b  p rz y n a jm n ie j znacznego o g ra n i­
czenia u p raw n ie ń  in s ty tu c ji tzw . „ce in tra l-gestorów “ ;

3) zorgan izow an ia  ¡szerokiej ¡płaszczyzny s tyku  p o ­
m iędzy p rzeds ięb io rs tw am i de ta liczn ym i w zg l. h u r­
tem  w łasnym  apara tu  detalicznego a zak ład am i p ro ­
d u k c y jn y m i oraz p rzeds ięb io rs tw am i h u rto w y m i 
i  z jednoczen iam i ¡przemysłu ¡przez da leko idącą sta­
b iliz a c ję  pow iązań ¡pomiędzy ty m i je dnos tkam i d la  
u m o ż liw ie n ia  im  naw iązan ia  ścisłe j w spó łp racy  bez­
pośredn ie j i  wza jem nego oddz ia ływ an ia , ja k  rów n ież 
stwońzenia w a ru n k ó w  do zaw ie ra n ia  um ó w  bezpo­
średn ich  na dostaw y to w a ró w ;

4) uproszczenia m etodo log ii p lanow an ia  w  oparciu 
o  nową no m en k la tu rę  tow a row ą , u jedno liconą  i  uzgo­
dn ioną  z no m e n k la tu rą  (sym bo liką ) p ro d u k c ji, p rzy  
jednoczesnym  u jed n o lice n iu  cen poszczególnych w y ­
ro b ó w  o  zb liżonych  w a run kach  techn icznych  i  ce­
chach ha nd low ych  oraz da lszym  uproszczeniu syste­
m u  m arż  i  ra b a tó w ' (m nie jszym  zróżn icow an iu);

5) zobow iązania przem ysłu  do ¡bezwzględnego w p ro ­
w adzen ia  'dokum en tac ji w y ro b ó w  w  fo rm ie , da jące j 
możność a p a ra to w i hand low em u usta len ia  rzeczy­
w is te j jakośc i i  w yegzekw ow an iu  od odistawcy ¡przy­
ję ty c h  zobow iązań co do jakośc i tow a ru .

T o  osta tn ie  zagadnienie m ą szczególną wagę d la  
ra c jo n a ln e j w spó łp racy  z  p rzem ysłem  na od c inku  
ob ro tu  a r ty k u ła m i ko n su m cy jn ym i. W iem y, że p rze­
m y s ł czu je  się w  obow iązku  i  w y d a je  ba rdzo  szcze­
gó łow e ¡katalogi oraz dokum entację  ch a rak te ryzu ją ­
cą p ro dukow any w y ró b  na odc inku  np. zaopatrze­
n ia  in w estycy jn eg o  oraz wszędzie tam , gdzie napo­
ty k a  na  n ieus tęp liw ego  odbiorcę. T y lk o  ap a ra ty  h a n ­
d lu  w ew nętrznego i  hand lu  w ie jsk ieg o  nie  p o tra f iły  
dotąd przeforsow ać swego słusznego stanow iska. Duże 
koszty  podawane ja k o  a rg um e n t ¡przeciwko w yd a ­
w a n iu  ka ta log ów  i  in n e j d o ku m e n ta c ji p ro d u k c y jn e j, 
is tn ie ją ce j ¡przecież d la  p ro d u k c ji i  n iezbędne j choć-
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by  dla  ce lów  dobrze (pojętej re k la m y  w y ro b u  i  prze-' 
konan ie  konsum enta co do jakośc i tow a ru , są m ało  
is to tne  wobec pow ażnych s tra t, ja k ie  ponosi gospo­
d a rka  narodow a przez b ra k  k o n tro li ja kośc i to w a ru  
i spychanie do m agazynów  h u r tu  i  de ta lu  to w a ru  
n iechod liw ego, niezgodnego z zam ów ien iem  i  skaza­
nego na zniszczenie.

Zagadn ien ie to s tan ow i w ięc  ogn iskow ą o d d z ia ły ­
w a n ia  apara tu  ha nd lu  na p rzem ysł w  zakresie ja ­
kości dostarczanych tow a rów . T ow a r zam ów iony 
w ed ług  ściśle okreś lonych, znanych obu s tronom  w a ­
ru n k ó w  technicznych, będzie w ed ług  ty c h  w a ru n k ó w  
przez apara t b u rto w y  i  de ta liczny  p rzy jm o w a n y . - Po­
zostaje jedyn ie  przeszkolenie apara tu  ¡przyjm ującego 
w  tow a roznaw stw ie  i  uczulenie go na pewne ok re ­
ślone w a ru n k i techniczne, m oż liw e  do stw ie rdzen ia  
organoleptycznie, bądź w  m a łych  podręcznych la ­
bo ra to riach  apara tu  hurtow ego. W  te n  sposób jedno­
stronność dotychczasowego „zam u lan ia “  m agazynów  
m og łaby być w  dużej m ierze zażegnana.

W yposażenie apara tu  handlow ego w  dośw iadcza l­
ne la b o ra to ria  m og łoby odegrać poważną ro lę  g w a ­
ra n tu ją c  bazę techniczną d la  orzecznictw a w łasnego 
apa ra tu  a rb itrażow ego hand lu . A p a ra t a rb itra ż o w y  
ha nd lu  s ta łb y  się n o w ym  i  pow ażnym  ogn isk iem  
w a lk i o  jakość to w a ru  i  m óg łby  być na w zó r ta k ie ­
go apara tu  M in is te rs tw a  H a nd lu  w  ZSRR po w o łan y  
w  Polsce p rzy  M H W  z od po w ie dn ik ie m  d la  apara tu 
ha nd lu  w ie jsk ieg o  p rz y  CRS.

W  labo ra to riach  tych  m ożna by  ponadto opracow y­
wać n o rm y  techniczne n ie k tó rych  now ych  asorty­
m en tów  postu low anych przez handel, k tó ry  zna­
ją c  p ro g ra m y fa b ry k a ty  jn e  sw ych  poszczególnych 
dostaw ców  m óg łby o rien to w ać przem ysł co do ko­
nieczności p rzestaw ien ia  p ro d u k c ji na no w y k o n k re t­
n y  w y ró b  o  zbadanych w a run kach  technicznych.

W a ru n k i ścisłej w spó łp racy  p rzeds ięb io rs tw  hand lu  
i  p rzem ysłu  pozw o lą  rzecz prosta  na dok ładn ie jsze 
u jęc ie  te rm in ó w  dostaw  i  od dz ia ływ an ie  w  zakresie 
w ła śc iw e j ry tm iczno śc i dostaw.

„L a w in o w e  dostaw y“  w  trze c ie j dekadzie m iesiąca 
i  spychanie w  końcu ostatn iego m iesiąca zaleg łych 
dostaw  z całego k w a r ta łu  bez w zg lędu na to , czy 
apa ra t h a nd low y  chce lu b  n ie  chce te j m asy (często 
ju ż  n ieaktua lnego  tow a ru ) przyjąć*, —  to  zagadnie­
nie, k tó re  w  now ych w a run kach  w spó łp racy  hand lu  
z p rzem ysłem  m us' być rozw iązane. U m o w y zaw arte 
w  drodze bezpośrednie j w spó łp racy  h u r tu  czy de­
ta lu  z zakładem  p ro d u k c y jn y m  p o w in n y  p rze w id y ­

w ać odpow iedn io  w ysok ie  sankcje  karne , zabezpie­
czające apara t h a nd low y  przed pow ażnym i kosztam i 
i  s tra ta m i to w a ro w ym i. A p a ra t p rzem ysłu  p o w in ie n  
być m iędzy  in n y m i p re m io w a n y  od te rm inow ośc i 
i  ry tm iczno śc i re a liz a c ji p ro d u k c ji, aby położyć kres 
zbędnym  ponadnorm atyw nym  zapasom w  aparacie 
hand low ym , u trz y m y w a n y m  ty lk o  ze w zg lędu na 
nieso lidność dostawcy. A p a ra t h a nd low y  pow in ien  
bezwzględnie odm aw iać zap ła ty  za -przeterm inowane 
dostaw y i  obciążać dostawcę san kc ja m i k a rn y m i 
w y n ik a ją c y m i z zaw artych  um ów.

O ddzia ływ an ie  apara tu  de ta lu  i  h u r tu  na zak ład y  
p ro d u kcy jn e  w  k ie ru n k u  w yb o ru  w ła śc iw e j d ro g i 
przebiegu to w a ru  jes t w  w a run kach  obecnego zby tu  
da leko  idącego scen tra lizow an ia  dyspozycji masą to ­
w a ro w ą  bardzo ograniczone. S wobodniejsza bezpo­
średnia w spó łp raca p rzeds ięb io rs tw a hu rtow ego  i  de­
ta licznego z zakładem  p ro d u k c y jn y m  może dopro­
w adzić do w łaściw ego rozw iązan ia  tego zagadnie­
n ia . Znajom ość p ro g ra m u  fabrykaeyjm ego zakładu, 
jego zdolności p ro d u k c y jn e j, rod za ju  p a rk u  m aszyno­
wego, is tn ie ją cych  ¡rezerw i  m oż liw ośc i p ro d u k c y j­
nych  pozw o lą  tw ó rczo  oddz ia ływ ać na us ta w ia n ie  je ­
go p la n ó w  p ro d u kcy jn ych  i  zapobiec o lb rz y m im  kosz­
to m  tra n sp o rtu  ¡ponoszonym przez przem ysł z po w o ­
du  z b y tn ie j k o n c e n tra c ji i  spe c ja liza c ji p ro d u k c ji. 
W yp a d k i ob ie k tyw n e j konieczności ta k ic h  rozw 'ązań  
w  przem yśle zmuszą hande l do re w iz ji o rgan izac ji 
przebiegu to w a ru  w e w n ą trz  w łasne j s iec i na zasa­
dach jedne j z fo rm  op e ra c ji tranzy to w ych . T ra n zy t 
da je  n ie w ą tp liw ą  obniżkę kosztów  i  doda tkow ą p ro ­
w iz ję , a w ięc  leży w  in te res ie  apa ra tu  hurtowego. 
Jednocześnie je dn ak  apara t ¡hurtow y dostarcza jący 
w  fa rm ie  tra n z y tu  to w a r do  de ta lu  e lim in u je  fizycz­
n ie  sw o je  ogn iw o ob ro tu  tow arow ego, co po pew nym  
czasie doprowadza do zupełnego usam odzie ln ien ia  
się detalicznego odb iorcy. K orzyść d la  gospodark i n a ­
rodow e j i  w  rezu ltac ie  d la  apara tu  hand low ego n a j­
p ie rw  h u rtu , a po tem  i  de ta lu  jes t w ięc n ie w ą tp li­
wa.

W a ru n k ie m  bez k tó rego  nie  m ożna je dn ak  ro z w ią ­
zać i  zagadnienia o rg an izac ji p ra w id ło w y c h  iprzebie- 
gów to w a ro w ych  to  znów : decen tra lizac ja , dyspozyc ji 
masą tow a row ą , szeroka płaszczyzna s ty k u  p iono ­
w ego hand lu  i  p rzem ysłu  oraz uproszczenie m etod, 
try b u  i  o rg a n iza c ji p lan ow a n ia  p ro d u k c ji i  ob ro tu  
tow arow ego w e  w za jem n ym  ścis łym  pow iązan iu ,

W. Szulc

Próby opracowania terenowych bilansów siły roboczej 
i siły pociągowej w zakresie chłopskiej gospodarki rolnej

W K P G  w  O lsz tyn ie  zdobyła  os ta tn io  pew ne do­
św iadczenie p rz y  op ra co w yw a n iu  b ila n só w  s iły  ro ­
boczej i  pociągow ej w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  
i  gospodarstwach in d y w id u a ln y c h  na okres kam p an ii 
s iew ne j w iosną  r. 1955 t j .  na okres 55 d n i ka len da ­
rzow ych  (począwszy od okresu pom iędzy 20-30 m arca 
kończąc na 25-30 m aja). Powyższe b ilanse  op raco­
w a ny zosta ły przez naszą W K P G  p rzy  udz ia le  n ie ­
k tó ry c h  Pow. K P G  na zlecenie D e pa rtam en tu  R o l­
n ic tw a  PKPG . P róba op racow an ia  tego rod za ju  b i la n ­
sów została zastosowana zgodnie z in s tru k c ją  PKPG . 
P odyk tow ana  b y ła  ona po trzebą pe łne j m o b iliz a c ji 
reze rw  lu d z k ic h  oraz ja k  najlepszego w yko rzys ta n ia

pom ocy ośrodków  m aszynow ych i  pom ocy sąsiedz­
k ie j d la  zapobieżenia trudnośc iom  w  zakresie s iły  
roboczej w  ro ln ic tw ie , w ys tę p u ją cym  w  okresach 
szczytowego nas ilen ia  p rac ro lnych . W  zw iązku  z za­
m ie rzonym  rozszerzeniem  zasięgu tych  b ilan sów  na 
inne  okresy ka m p a n ii ro ln y c h  (żn iw ny  i s iew no - 
w yko p ko w y) —  is to tne  będzie podzie len ie  się do­
św iadczen iam i w  ty m  zakresie.

P un k tem  w y jś c ia  d la  us ta len ia  zapotrzebow ania 
s iły  roboczej w  gospodarce in d y w id u a ln e j je s t u -  
w zg lęd n ien ie  w szys tk ich  pods taw ow ych  p rac p rzy  
u p ra w ie  poszczególnych ro ś lin  w  okres ie  siewów, 
łączn ie  z up ra w ą  w a rzyw , p ie lęgnac ją  sadów, łą k
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i  pastw isk . P onadto u jm u je  się w szys tk ie  prace p rz y  
p ro d u k c ji zw ierzęcej (obsługa in w en ta rza , w ych ów  
m łodzieży, udó j k ró w , dowóz pasz, dostawa m leka  
itp .). U w zg lę dn ia  się rów n ie ż  prace re m o n to w o -b u ­
dow lane oraz prace dom owe (p rzygo tow an ie  pos iłków , 
op ieka nad dziećm i, p ra n ie  itp.).

D la  w szys tk ich  ty c h  p ra c  usta lone zosta ły  no rm y, 
w  opa rc iu  o u re a ln io ne  (zwiększone) n o rm y  PG R 
z uw zg lędn ien iem  stopn ia  um aszynow ien ia  gospodark i 
ch łopsk ie j. D la  p ro d u k c ji zw ierzęce j p rz y ję to  5 ro -  
boczodnd w  om aw ianym  okresie na obsługę 1 k row y , 
na 1 sztukę m łodzieży —  1,5 dn ia , na ko n ia  —  4 dn i, 
na trzodę —  1,0 na owcę —  0,5; ponadto na odstawę 
żyw ca i  inne  czynności w y jazdo w e  p rz y ję to  3 d n i 
w  c iągu okresu na 1 gospodarstwo (to samo na 
p rzyw óz  pasz) oraz 0,5 dn ia  — na odstaw y m leka. 
W  pracach rem o n tow ych  p rz e w id u je  się w y k o rz y s ta ­
n ie  na je dn o  gospodarstwo 8 roboczodni oraz 36 ro ­
boczodni na prace dom owe (2/3 dn ia  1 kob ie ta  w  
każdym , gospodarstw ie). Dane odnośnie p o k ry c ia  za­
po trzebow an ia  oparto  na po w ia to w ych  b ilansach  s iły  
roboczej z r. 1954 z uw zg lędn ien iem  zm ia ny  źród ła  
u trz y m a n ia  w  c iągu 1954 r. Z apo trzebow anie  Siły 
pociągow ej oparto, rów n ie ż  na no rm a tyw a ch , zaś 
p o k ry c ie  —  na liczb ie  k o n i roboczych z uw zg lę dn ie ­
n iem  ewent. ro z m ia ru  ro b ó t w yk o n y w a n y c h  t ra k to ra ­
m i przez POM.

B ilanse  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  zosta ły  oparte 
o p la n y  gospodarcze i  agrotechniczne spó łdz ie ln i, 
b io rą c  pod uw agę prace w yko nyw a ne  przez POM.

W  zasadzie P K P G  p rze w id yw a ła  próbne  opracowa­
n ie  tych  b ilan sów  w  je d n y m  ty lk o  pow iecie  na te ­
ren ie  naszego w o jew ództw a , je d n a k  d la  usta len ia  
ba rdz ie j pew nych  w n io skó w  i  p o tw ie rdzen ia  słusz­
ności w y n ik ó w  s tanę liśm y na s tanow isku  w y ty p o w a ­
n ia  trzech  po w ia tów . W y b ra liś m y  p o w ia ty  —  Nowe 
M iasto , Szczytno i  L id z b a rk  W arm iń sk i, z k tó ry c h  
2 są o zb liżonych  w a ru n ka ch  g le b o w o -k lim a ty c z ­
nych, lecz znacznie różn ią  się w  s topn iu  zasiedlenia, 
a trz e c i je s t ś redn io  zasied lony p rz y  odm iennym  
je d n a k  cha rakte rze  k lim a tyczn o -g le b o w ym  (cięższe 
gleby, odm ienna s tru k tu ra  up raw , a przez to w iększa 
pracochłonność).

Is to tn y m  zagadnien iem  było. ustosunkow an ie  się do 
n o rm  P K P G  d la  gospodark i in d y w id u a ln e j w  ko n ­
k re tn y c h  w a ru n ka ch  po w ia tów . Z agadn ien ie  to  ro z ­
w iązano ko le k ty w n ie  z udziałem , fachow ców  teore­
ty k ó w  i  p ra k ty k ó w . S praw a ta  b y ła  szczególnie 
tru d n ą  wobec dużych rozbieżności w  m etodach gos­
podarow an ia , p rzyzw ycza jen iach  ro ln ik ó w  itp . Np. 
pow . L id z b a rk  za lud n io ny  je s t w  60%, przez re p a tr ­
ian tów , pow. Szczytno m a poza ludnością m ie jscow ą 
znaczny odsetek osied leńców  z P o lsk i C e n tra lne j, 
zaś pow . Nowe M ias to  leżący do r  1939 w  g ran icach 
P o lsk i n ie  przeszedł zasadniczych zm ian  w  stan ie  
posiadania gospodarstw  ro lnych . W  rezu ltac ie  uzys­
kano następujące różn ice w  zastosowanych norm ach ■ 
zapotrzebowania roboczodni: (pa trz tab l. 1).

R ów nież pew ne różn ice  w y s tą p iły  w  no rm ach za­
po trzebow an ia  s iły  pociągow ej liczone j w  kon iodn iach : 
(pa trz tab l. 1).

A n a liz u ją c  p rzyczyn y  pow stan ia  różn ic  uw idocz­
n ionych  w  powyższych tabelach, s tw ie rdz ić  należy, że 
różnorodne w a ru n k i pow odu ją  różną pracochłonność, a 
także różnice w  czasokresie w ystępow an ia  poszczegól­
nych  prac w  różnych okręgach k ra ju , zależnych n ie ­
w ą tp liw ie  przede w szys tk im  od w a ru n k ó w  k lim a tycz -
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I .  P ro d u kcja  ro ś lin n a

1 7 boża ja re  i strączkowe ha 1,8 2.1 2 82 Zboża ozime 0,13 0,13 0,13
3 W siew k i 0,0 0,6 0,64 Rzepak o z im y 0,6 0,6 0,65 Oleiste i w łókn is te 3,3 3,3 7,76 B u ra k i cukrowe 25,2 13.2 44,07 Okopowe pastewme 25.2 10,2 33,08 Z ie m n ia k i 18,2 18,2 25,39 W arzyw a 38,0 38,0 48,010 Sady 1,2 1,2 0,411 Ł ą k i i  pastw iska 1,7 1,7 1,8

I I .  P ro d u kcja  zw ierzęca

1 Obsługa kró w szt. 5,0 5,0 11,0
2 B yd ło-m łodzież 1,5 1.5 1,5
3 K on ie 4.0 4,0 4,0
4 Trzoda chlewna 1,0 1.0 l . o
5 Owce 0,5 0,5 0,5
0 OdstawTy żywca i inne gosp. 3,0 3.0 9,0 •

czynności wyjazdowe ,, 3,0 3,0 3,0
7 Przewóz paszy 3,0 3,0 3,0
8 Odstawa m leka ., 0,5 2,0 4,1

I I I .  Prace dom ow e 36,0 29,0 36,0
IV .  Prace rem o n to w e

i porząd kow e 8,0 9,0 8,0

nych  i  glebowych. N a leży je d n a k  jeszcze podkreślić, że 
w  założeniach P K P G  p rz y ję to  w a ru n k i prac ro lnych  
zgodnie z w ym ogam i ag ro techn ik i, gdy tymczasem 
p ra k ty k a  w skazu je  na pewne odchylenia, co także m a
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I .  P rod ukcja  ro ś lin n a

1 Zboże ja re  1 strączkowe ba 2.5 2.95 3.7
2 Zboża ozime 0.05 0.05 0.05
3 W siew k i — — —
4 Rzepak o z im y ' 0.3 0.3 0.3
5 Oleiste i  w łókn is te l . i 1.1 3.4
6 B u ra k i cukrow e 2.9 2.9 3.7
7 Okopowe pastewne 2.9 2.9 3.7
8 Z ie m n ia k i 18.G 18.6 17.5
9 W arzyw a 4.5 4.5 4.1
10 Sady __ — —
u Ł ą k i i  pastw iska 0.2 0.2 0.4

I I .  P ro d u kcja  zw ie rzęca

1 Odstawa żywca i inne
czynności w yjazdow e
gospodarstw gosp. 3.0 3 0 9.0

2 Przewóz paszy 3.0 3.0 3.0
Odstawa m leka 0.5 2.0 1.0

I I I .  Prace dom ow e — 1.0 __

IV .  Prace rem ontow e
i porząd kow e — 1.0 » -

w p ły w  przy  ob liczan iu  no rm  i  na leża łoby to  uw zg lę­
dn ić  w  następnych b ilansach (ka m p a n ii om lo tow e j). 
I  ta k  np. różn ice  n o rm  dotyczących zbóż ja ry c h  
strączkow ych w y n ik a ły  z p rzy jęc ia  pewnego areału
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g ru n tó w  w ym aga jących  o rk i w iosenne j, czego n o r­
m y  P K P G  n ie  p rz e w id y w a ły . W p ra k tyce  ooe jm u je  
to  na naszym  te ren ie  15-20% po w ie rzch n i up raw ian e j 
w iosną. Pow. L id z b a rk  ponadto  stw ie rdza , że na 
zw iększen ie n o rm y  w p ły w a  fa k ty c z n jr ud z ia ł s iew u 
ręcznego oraz w a łow an ia  zasiewów zbóż ja ry c h  dla 
przysp ieszenia wschodów.

W  u p raw ach  o le is tych  i  w łó k n is ty c h  u w z g lę d n ił 
pow . L id z b a rk  doda tkow o k u lty w a c ję  oraz z w ię k ­
szył norm ę na op ie lan ie  ln u  oraz przeczyszczenie 
pasów u p ra w  o le is tych , b io rąc pod uw agę fa k ty c z ­
ne zachwaszczenie pó l. O dnośnie z ie m n iaków  pow. 
L id z b a rk  w n ió s ł o podw yższenie no rm  n iem a l 
w szys tk ich  prac' —  w  szczególności rozw ożenia obor­
n ika , sortow an ia, dow ożen ia / -z iem n iaków  itp . Te 
same uw a g i dotyczą rów n ież  p rac p rz y  up ra w ie  
w a rzyw . U w aża on rów n ież  za zby t n iską  norm ę 
na odstaw y żyw ca i  czynności w y jazdow e , a w  
szczególności zdaniem  p o w ia tu  n ie  przew idz iano  
dostatecznie w y ja zd ó w  na ta rg i, do m ły n ó w  itp .

Zasadnicza rozbieżność pom iędzy n o rm a m i P K P G  
a p rz y ję ty m i przez p o w ia t N ow e M ias to  w y n ik ła  z 
p rz y ję c ia  założenia, że p ie lęgnac ja  b u ra ka  w  w o j. 
o lsz tyń sk im  w  rzeczyw istośc i w yk ra cza  poza okres 
p rze w id z ia ny  w  b ilan s ie  t j .  zosta je dokonyw ana 
w  I  po ło w ie  m -ca  czerwca. Pow. L id z b a rk  na tom ias t 
p rz e w id z ia ł zw iększen ie n o rm y  na p rze ryw kę  z m o- 
tyczen iem  z 180 godz. na 1 ha do 250 godz., b io rąc 
pod uw agę jednocześnie 100 godz. na 1 ha d la  p o w ­
tórnego m otyczen ia  ja k  rów n ie ż  p o p ra w k i p rz e ry w k i 
i  uw zg lę dn ia jąc  jednocześnie sa le trow an ie  p o w ie rz ­
c h n i pod b u ra k a m i w  50%, czego n ie  zna jdow ano w  
no rm ach  PKPG .

G enera ln ie  w id a ć  z podanych  zestaw ień tenden­
c ję  zw iększan ia  n o rm  w  pow. L id z b a rs k im  oraz o. 
ostrożnego ob liczan ia  w  pow. now om ie jsk im . W  prze­
prowadzonej po zakończeniu prac d ysku s ji przed­
s taw ic ie le  pow. lidzba rsk iego  zgodz ili się z g łosam i 
o z b y tn im  zaw yżen iu przez n ich  n o rm  p rz y  up raw ie  
b u ra k ó w  c u k ro w ych  i  okopow ych pastew nych 
uznając, że is to tn ie  część tych  prac w  naszych w a ru n ­
kach przesuw a się na okres późniejszy.

P rzy  op racow an iu  n in ie jszego b ilansu  is to tne  i  dosyć 
tru d n e  b y ło  usta len ie  zasobów s iły  rob ocze j; sprawa 
ta  n ie  zosta ła w y ra źn ie  na św ie tlona  w  in s tru k c ji.  
P os łuży liśm y się w . zw iązku  z ty m  p o w ia to w y m i b i­
lansam i s iły  roboczej op racow anym i przez Pow . K P G  
w  r. 1954, uw zg lędn ia jąc  dane o zasobach s iły  roboczej 
w  ro ln ic tw ie  na kon iec tegoż ro k u  oraz p rze w id u ją c  
ew en tua lne zm iany w  r. 1955. Od ta k  uzyskanej lic z ­
b y  w y jś c io w e j zasobów w  ca łym  ro ln ic tw ie  od ję liśm y  
liczbę osób p ra cu jących  w  PGR, PO M , G O M  i  leś­
n ic tw ie  oraz szacunkowo liczbę cz łonków  ic h  rodzin , 
n ie  p ra cu jących  zaw odowo w  w ie k u  zdolności do p ra ­
cy. P onadto od ję ta  została liczba  cz łonków  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  oraz osoby z ich  ro d z in  zdolne dc# 
pracy. Równocześnie u w zg lę d n iliśm y  b ilansow ą  róż­
nicę pom iędzy liczbą  osób pracu jących  w  ro ln ic tw ie  
a zam ieszkałych poza terenem  p o w ia tu  a liczbą osób 
zam ieszkałych w  pow iecie  a pracu jących  poza pow ia ­
tem. O dję to  rów n ież  liczbę uczącej się m łodzieży w ie j­
sk ie j w  w ie k u  zdolności do pracy. Do uzyskanego re ­
z u lta tu  dodano szacunkowo m ożliw ośc i uzyskan ia  po­
m ocy ze s tro n y  m ieszkańców  w s i p racu jących w  m ieś­
cie, in s ty tu c ji hand low ych  na w s i i  ze s trony  m łodzie­
ży. Tego rodza ju  n ieco za w iłe  ob liczenie pozw o liło , na ­
szym  zdaniem , na m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j rea lne us ta ­

len ie  zasobów s iły  roboczej w  in d y w id u a ln y c h  gospo­
da rs tw ach  ro lnych .

W  w y n ik u  opracow anych b ilansów  o trzym a liśm y  
odnośnie trzech  badanych p o w ia tó w  dane co do na d ­
w yżek bądź n iedoborów  s iły  roboczej i  s iły  pociągo­
w e j w  ro ln ic tw ie . Dane te  p rze d s ta w ia ły  się następu­
jąco:

Tab l. 3
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1 B ilans s iły  
roboczej

1.248 - - 794 - 1.151

2 B ilans s iły  
pociągowej

1.834 147

•
1.451

S tw ie rdzona  w  zestaw ien iu  nadw yżka  s iły  roboczej 
w  pow. Nowe M iasto  w y n ik a  z fa k tu , że p o w ia t po ­
zostaw ał do r. 1939 w  ram ach daw nych  ziem  i  n ie  
zosta ł p ra w ie  d o tk n ię ty  zniszczen iam i w o je n n y m i — 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do p o w ia tó w  Szczytno i  L id z b a rk , 
k tó re  stanow ią  te ren y  ziem  odzyskanych. C zyn n ik iem  
przem aw ia jącym  za uzyskanym  w y n ik ie m  je s t ró w ­
nież rodza j gleb w  pow . Nowe M iasto , k tó re  są o cha­
ra k te rze  p iaszczystym  i  s tw a rza ją  lżejsze w a ru n k i p ta  
cy ro ln ik o m  n iż  w  pozosta łych 2 pow ia tach.

S tw ie rdzona  w  bilansach nadw yżka kon i w e wszyst­
k ic h  pow ia tach n ie w ą tp liw ie  odzw ie rc ied la  stan rzeczy­
w is ty . M ogą być je dn ak  zastrzeżenia co do rzeczyw i­
ste j w ie lko śc i te j na dw yżk i, gdyż fak tyczn ie , ja k  to  sy­
gna lizu je  pow. L id z b a rk  ch łop i pasą kon ie  rów n ież  w  
okresie prac w iosennych, tracąc w  ten  sposób pew ien 
okres czasu. W iąże się to  z fa k tyczn ym  żyw ien iem  kon i 
w  szeregu gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  paszą m n ie j 
treściw ą.

W  ram ach om aw ianych  prac w ykonane zostały 
analogiczne b ilanse  d la  2 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
w  pow . Now e M ias to  i  2-ch —  w  pow. Szczytno 
B ilanse  te  zgodnie z in s tru k c ją  oparte  zosta ły  na 
p lanach  gospodarczych i  ag ro techn icznych spó łdz ie ln i 
oraz na p lan ie  usług POM. W ykaza ły  one w  zasadzie 
pe łne p o k ryc ie  w  s ile  roboczej i  n a d w y ż k i w  kon iach, 
a przez to  n ie w ie lk ie  zapotrzebow anie na us łu g i POM .

Wobec posiadan ia  p lan ów  ag ro techn icznych m etoda 
op racow an ia  ty c h  b ila n só w  je s t w y d a tn ie  uproszczona.

. Reasum ując uw ażam y, że próbne  op racow an ia  b i­
lansów  w y k a z a ły  ic h  pożyteczność; w  w a ru n ka ch  
naszego w o jew ód z tw a  na leża łoby je  w p row a dz ić  w  
pe łn i, zw łaszcza d la  ka m p a n ii żn iw n o -o m ło to w e j 
i  prac jesiennych ja k o  okresów' na jw iększego szczytu 
robót. Is to tn e  by ło b y  w  ty c h  okresach opracow anie 
w ła śc iw ych  rozb ić  g rom adzk ich  d la  u m o ż liw ie n ia  od­
d z ia ływ a n ia  przez g rom adzkie  ra d y  narodow e w  k ie ­
ru n k u  zapew nien ia  sprawnego w yko n a n ia  p rac ro l­
nych  w  odnośnych Okresach.

Na m arg ines ie  te j sp ra w y  na leży po dkre ś lić  także 
konieczność w znow ien ia  udz ia łu  W K P G  w  o p ra « w y -  
w an iach  b ilan sów  s iły  roboczej w  PG R na okres 
k a m p a n ii ro lnych . Zagadn ien ie  to  bo w iem  je s t b a r­
dzo ważne z p u n k tu  w idzen ia  nadzoru ra d  na rodo­
w ych  nad ca łokszta łtem  spraw  p ro d u k c ji ro lne j.

E. B u jdens i  K . Podoski 
O lsztyn
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Kilka uwag o metodzie opracowywania terenowych bilansów
siły roboczej

In s tru k c ja  w  spraw ie  opracow ania pow ia tow ych  b i­
lansów  s iły  roboczej na r. 1954 podaje, że te b ilanse 
są podstaw ą do:

a) zestaw ienia b ilansów  s iły  roboczej w  p rze k ro ju  
w o jew ód z tw a  i  zbiorczo d la  k ra ju ;

b) opracow ania rocznych i  opera tyw nych  p lanów  
w e rb u n ku  ro b o tn ikó w ;

c) o p ra c o w a n ia  p la n ó w  zabezp ieczen ia  W s iłę  • ro b o ­
czą sezo n ow ych  ga łęz i g o s p o d a rk i n a ro d o w e j w  szcze­
g ó ln o śc i ro ln ic tw a  w  o k re s ie  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  
ro b ó t (ż n iw a  i  w y k o p k i) ;

d) opracow ania p lan ow e j a k c ji osied leńczej;
e) opracow ania w n ioskó w  w  spraw ie  b ra kó w  lu b  

u a k ty w n ie n ia  reze rw  s iły  robczej i  p roporc jonalnego 
ich rozdzia łu  pom iędzy poszczególne obszary k ra ju .

Z zadań, ja k im  s łuży b ilans s iły  roboczej, w yn ika , 
że na każdym  szczeblu po w in ie n  on być opracowany 
m oż liw ie  ja k  na jd o k ła d n ie j.

M o je  spostrzeżenia idą w  ty m  k ie ru n k u , że w  samej 
metodzie, na podstaw ie k tó re j opracow yw ano do tych­
czasowe b ilnse s iły  roboczej, zn a jd u ją  się uproszcze­
nia, k tó re  pow odują , że opracow any b ilans s iły  robo­
czej n ie  da je  pełnego obrazu w  p rz e k ro ju  danego te re ­
nu. Spraw ia" to  trudnośc i w  w yc iągn ięc iu  z b ilansu 
w łaśc iw ych  w n iosków .

R ozpatrzm y to na p rzyk ład z ie  opracow an ia  b ilansu  
s iły  roboczej p o w ia tu  w e jhe row sk iego  na ro k  1954.

B ilans s iły  roboczej po w ia tu  w e jhe row sk iego  w y k a ­
zał na dzień 1.1.1954 n iedobór zasobów s iły  roboczej 
w  ro ln ic tw ie  (około 500 osób). W  stosunku do całości 
zasobów s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  n iedobór s iły  ro ­
boczej n ie  jes t duży, w yn os i bow iem  2,2%. T ym  n ie ­
m n ie j na leżałoby oczekiwać, że w  okresie le tn im  
w  szczytowych m iesiącach natężenia robót w  pow iecie 
w e jhe row sk im  is tn ie ją  trudn ośc i w  w yk o n y w a n iu  prac 
ro ln ych  (żniwa, w yko p k i). Jednakże ta k  n ie  jest. W  po­
w iec ie  w e jh e ro w sk im  w  okresie ż n iw  i  p rz y  w y k o p ­
kach nie  odczuwa się b ra k u  s iły  roboczej.

Żeby zrozum ieć nieścisłości' w  dotychczasowej m e­
todzie op racow yw an ia  oraz pom in ięc ia  w  b ilans ie  
u k ry ty c h  reze rw  s iły  roboczej w  pow iecie  w e jh e ro w ­
sk im , k tó re  p rzyczyn ia ją  się do pokonan ia  trudnośc i 
w  okresie sezonu, na leży rozw ażyć jedną  z zasad 
opracow ania b ilansu s iły  roboczej.

Otóż w  b ilans ie  s iły  roboczej ro zb ija m y  ludność na 
ludność u trzym u ją cą  się z ro ln ic tw a  i  spoza ro ln ic ­
tw a. T a k  samo ro zb ija m y  za trudn ionych . Podzia ł ten 
m a za zadanie um o ż liw ie n ie  przeprow adzen ia an a lizy  
zasobów s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  i  poza ro ln ic tw e m . 
A  czy on je  spełn ia?

Na ludność u trzym u ją cą  się spoza ro ln ic tw a  składa 
się —  co w yd a je  się n ie  budzić na p ie rw szy  rz u t oka 
w ą tp liw o śc i —  ludność, k tó re j podstaw ow ym  źród łem  
u trzym an ia  n ie  jes t ro ln ic tw o , a są inne  dz iedziny go­
spodark i (przem ysł budow n ic tw o, kom u n ika c ja  itd.). 
Zaś na ludność u trzym u jącą  się z ro ln ic tw a  składa się 
ludność, k tó re j podstaw ow ym  źród łem  u trzym an ia  jest 
ro ln ic tw o  (PGR, POM , spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , go­
spodarka chłopska itd ). Już trudnośc i, ja k ie  w ystępu­
ją  p rzy  us ta len iu  liczby  u trzym u jących  się z ro ln ic ­
tw a, nasuw ają  zastrzeżenia, czy ten  podzia ł je s t w y ­
starczający. Pew ną ilość ludności tru d n o  je s t m iano­

w ic ie  zaliczyć do ludności u trzym u ją ce j się z ro ln ic ­
tw a  lu b  spoza ro ln ic tw a , poniew aż w  je dnakow ym  
s topn iu  ko rzys ta ją  z d w u  zasadniczych źródeł u trz y ­
m ania.

W  p ierw sze j ko le jnośc i podda jm y analiz ie  ludność 
m ie jską .' W eźm y np. k ilk a  typow ych  m iast naszego 
w o jew ód ztw a : G dańsk —• m iasto  w o jew ódzk ie , po r­
tow e i s iln ie  uprzem ysłow ione : S tarogard  —  m iasto 
pow ia tow e up rzem ysłow ione ; K w id z y ń  —  m iasto  po ­
w ia tow e  n ieuprzem ysłow ione oraz m iasteczka —  S ka r­
szewy i  G n iew . Następujące zestaw ienie w skazu je  
w  liczbach bezwzględnych i  w  procen tach s tru k tu rę  
ludności w ym ien ion ych  m iast w  rozb ic iu  na ludność 
u trzym u ją cą  się z ro ln ic tw a  i  z poza ro ln ic tw a :

N azw a
m iasta

ludność
ogółem

ludność 
u trz y m u ­
jąca  się 
z ro ln .

' %

ludność 
u trz y m u - 
jącai się z 
pozaro ln .

%

G dańsk 222.300 4.800 2,2 217.500 97,8
S tarogard 18.600 3.000 16,2 15.600 83,8
K w id z y ń 16.300 1.800 11,2 14.500 88,8
G niew 3.300 600 18,2 2.700 81,8
Skarszew y 3.000 1.100 36,2 1.900 63,8

Razem 263.500 31.300 4,3 252.200 95,7

Z zestaw ienia tego w id z im y , że w  m n ie jszych m ia - 
stach procent ludności u trzym u ją ce j się z ro ln ic tw a  
jes t w y ra źn ie  w iększy, na tom iast w  liczbach bez­
w zg lędnych przewagę m a ją  m iasta  duże. Jest to  z ro ­
zum ia łe  ze w zg lędu na masę ludzką , ja k ą  posiadają 
duże m iasta. W  sum ie ludność ro ln icza  w  podanych 
w  zestaw ien iu  m iastach stanow i 4,3% ludności ogó­
łem . G dybyśm y podsum ow ali ludność w szystk ich  
m iast w o j. gdańskiego, ten p rocen t ludnośc i u trz y m u ­
jące j się z ro ln ic tw a  zm ie n iłb y  się nieznacznie. N a le ­
ży tu  zaznaczyć, że ludność ro ln icza  w  m iastach — 
to  w  w iększości gospodarstwa w arzyw nicze, og rod n i­
cze, hodow lane, zw iązane z w a ru n k a m i życia m ie j­
skiego. Toteż z dokładnością 4—5% m ożna (powie­
dzieć, że źród ła  u trzym an ia  ludności m ie js k ie j są po­
za ro ln ic tw e m .

N a leża łoby na tom iast oczekiwać, że na w s i w y ra ź ­
n ie  przeważa ludność u trzym u ją ca  się z ro ln ic tw a . 
W eźm y do an a lizy  następujące p o w ia ty : N ow y D w ór 
—  po w ia t w y ją tk o w o  m ało uprzem ysłow iony, pow ia t 
E lb ląg  m a ło  up rzem ysłow iony, p o w ia t S tarogard  s il­
n ie  up rzem ysłow iony oraz p o w ia t W e jherow o uprze­
m ys ło w io ny  z ro z w in ię ty m  rybo łó w s tw em  m orsk im . 
Poniższe zestaw ienie okreś la  ludność w ie js k ą  w y m ie ­
n ionych  p o w ia tó w  w  liczbach bezwzględnych i  w  p ro ­
centach w  rozb ic iu  na ludność u trzym u ją cą  się z ro l­
n ic tw a  i  spoza ro ln ic tw a :

Nazwa
po w ia tu

ludność
ogółem

ludność 
u trz y m u ­
jąca  się 
z ro ln .

%
ludność 

u trz y m u ­
jąca  się z 

poza ro ln .

%

N o w y  D w ó r 17.300 14.000 81 3.300 19
E lb ląg 20.300 15.400 76 4,800 24
S tarogard 42,300 22.100 53 20.200 47
W ejhe row o 69,900 33.600 48,4 36.300 51,6

Razem 149.800 85.100 56,8 63.700 43,2
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Z zestaw ienia n in ie jszego m ożna w yciągnąć w n io ­
sek, że w  pow ia tach w y b itn ie  ro ln iczych  na w s i 
m ieszka ok. 20% ludnośc i u trzym u ją ce j się spoza 
ro ln ic tw a , na tom iast w  pow ia tach  uprzem ysłow ionych 
ilość ludnośc i u trzym u jące j się spoza ro ln ic tw a  a za­
m ieszka łe j na  w s i dochodzi do 50% ludności w ie js k ie j 
danego pow ia tu .

W róćm y teraz ponow nie do c y fr  w z ię tych  z b ilansu  
s iły  roboczej po w ia tu  w e jherow skiego.

Jak  ju ż  w spom ina liśm y, w  pow iecie  w e jhe row sk im  
m ie liśm y  w ed ług  b ilansu  n iedobór s iły  roboczej w  ro l­
n ic tw ie  w  ilo śc i ok. 500 osób. N a tom iast poza ro ln ic ­
tw em  stan zasobów s iły  roboczej gospodarczo n ie w y ­
korzystane j w y n o s ił w  ty m  pow iecie  ok. 16.000 osób. 
Pon ieważ ok. 52% ogółu ludności u trzym u jące j się 
spoza ro ln ic tw a  m ieszka w  pow iecie w e jhe row sk im  
na w s i (pa trz  —  zestaw ienie), w ięc  też m ożem y za ło­
żyć, że podobny procent ludności gospodarczo n ie w y ­
korzystane j u trzym u ją ce j się poza ro ln ic tw e m  m iesz­
ka na w si. W ynosi to  oko ło  9.200 .osób.

W śród gospodarczo n iew yko rzys tanych  zasobów s iły  
roboczej z n a jd u ją  się u ch y la jący  się od pracy, t r u d ­
n iący  się n ie lega ln ie  rzem iosłem  m łodoc ian i (niezare- 
jes trow an i), k tó rz y  uko ń czy li 14 la t  i  k tó rz y  n ie  p ra ­
cu ją  i  n ie  uczęszczają do szkół —  oraz przede wszyst­
k im  —  żony, m a tk i i  rodzeństw o pracu jących, k tó rz y  
z różnych  w zg lędów  p racy s ta łe j n ie  pode jm u ją . Część 
te j ludności system atycznie i  stale angażuje się do 
prac sezonowych w  ro ln ic tw ie  (żn iw a, w y k o p k i)  w  r y ­
bo łów stw ie  (w iosenne i  jesienne po łow y) itp . Są to 
przew ażnie cz łonkow ie  rodz in  robo tn iczych (żony, ro ­
dzeństwo itd .), d la  k tó rych  praca sezonowa jes t ró w ­
nież w ażnym  źród łem  dochodu.

Jest to  zasadniczą ¡przyczyną, dlaczego po w ia t w e j-  
he row ski, m im o  w ykazanego w  b ilans ie  de ficy tu  s iły  
roboczej w  ro ln ic tw ie , n ie  odczuwa trudnośc i w  w y ­
ko n yw a n iu  prac ro ln ych  w  danych okresach natęże­
n ia  robót. A na log iczna sytuac ja  jest’ w  pow iecie  sta­
roga rdzk im . Rów nież w  pow ia tach  m n ie j uprzem y­
s łow ionych  —  ludność zam ieszkała na w si, k tó ra  
u trz y m u je  się g łów n ie  z pracy poza ro ln ic tw e m , p rzy­
czynia się w  pow ażnym  s topn iu  do w y k o n ia  prac r o l­
nych. Jest ona pow ażnym  źród łem  w e rb u n ku  s ił ro ­
boczych do prac sezonowych w  PG R-ach, w  spó łdzie l­
n iach  p ro d u k c y jn y c h  oraz do prac zw iązanych z leś­
n ic tw em  i  m e lio rac jam i.

T rudność uchw ycen ia  n iew yko rzys tane j gospodarczo 
ludności zam ieszkałe j na w s i, a u trzym u ją ce j się po­
za ro ln ic tw e m  jest pow ażnym  m ankam entem  opraco­

w yw a n ych  dotychczasową m etodą b ilansów  s iły  robo­
czej. D la tego uważam , że zasadniczym  podzia łem  lu d ­
ności w  b ilans ie  pow in no  być rozb ic ie  na ludność 
m ie jską  i  w ie js k ą  zam iast ja k  dotychczas —  na lu d ­
ność u trzym u ją cą  się z ro ln ic tw a  i  poza ro ln ic tw e m . 
Poza ty m  ludność w ie js k a  pow inna  być ro zb ija na  na 
ludność u trzym u jąca  się z ro ln ic tw a  i  spoza ro ln ic tw a . 
R u b ry k a  „w yszczegó ln ien ie“  w  fo rm u la rz u  1 b ilansu  
s iły  roboczej p rzedstaw ia łaby się w , zw iązku  z tym  
następująco:
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O pracow anie b ilansu  s iły  roboczej w  uk ładz ie  p ro ­
ponowanym , w ym aga łoby je dn ak  w iększego nak ładu  
pracy. Jednakże znacznie w iększa przydatność i  p rze j­
rzystość, ja k ą  uzyska łoby się p rzy  op racow an iu  b i­
lansu proponow aną metodą, uzasadnia celowość p rzy ­
ję c ia  je j,  zwłaszcza, że nak ład  p ra cy  n ie  b y łb y  zbyt 
duży. W ym aga łoby to  trochę w ięce j p racy technicznej 
oraz dokładnie jszego rozb ic ia  fo rm u la rz y  w y p e łn ia ­
nych przez poszczególne zak ład y  p racy  (z podaniem  
dok ładne j m ie jscow ości i  rozb ic ia  do jeżdżających do 
p racy z po w ia tów  z podzia łem  na w ieś i  m iasto).

W o je w ó d z t w o ...................................................
po w ia t . ............................................
m ie js c o w o ś ć ..........................................................
dz ia ł g o s p o d a r k i ............................................
m in is te rs tw o  ...................................................

W yszczególnienie 

I. L iczba za trudn ionych

1. L iczba osób za trudn ionych  
m im o  przekroczenia w ie k u  zdolności do pracy

2) L iczba osób zam ieszkałych
a) na  te ren ie  p o w ia tu  w  ty m  na w s i
b) na  te ren ie  p o w ia tu  w  ty m  na w s i

W yda je  się celowe, aby w  poruszonej przeze m nie  
spraw ie  w yp ow ied z ia ł się D epartam ent Z a trud n ie n ia  
PKPG .

K .  Baum
Gdańsk

Prace wojewódzkich i powiatowych organów statystycznych 
a potrzeby planowania terenowego

Jednym  z na jis to tn ie jszych  e lem entów  w ła śc iw ie  po­
ję te j dz ia ła lności s łużb p lan o w a n ia  terenow ego jes t 
g ru n tow na  znajom ość gospodarki te renu, u m o ż liw ia ją ­
ca n ie  ty lk o  zbadanie i  usta len ie  stanu istniejącego, 
ale także system atyczne śledzenie zachodzących w  ży ­
c iu  gospodarczym z ja w isk , w za jem nych  zależności 
i  pow iązań m iędzy n im i oraz p rzyczyn i  oko liczności 
ic h  pow staw ania. T ak  po ję ta  znajom ość zagadnień gos­
podarczych da je dop iero  rea lne podstaw y do okreś la ­
nia zadań na okresy następne, a przede w szys tk im  do

dokładnego sprecyzow ania środków  zapew nia jących re ­
a lizac ję  p lanow anych  założeń.

W ażnym  ogniw em , k tó re  m a za zadanie system a­
tyczne; n iep rzerw ane śledzenie i  re jes trow an ie  z ja ­
w is k  gospodarczych oraz badanie zarów no ich  w sp ó ł­
zależności ja k  i  odchyleń od p ra w id ło w ośc i, w ła śc i­
w ych  d la  danego etapu ro zw o ju  h istorycznego —  są 
służby statystyczno-sprawozdawcze. K o n c e n tru ją  one 
u  siebie szeroko rozbudow aną periodyczną sprawoz­
dawczość w  ram ach s ta ty s ty k i społecznej i  gospodai'
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czej. Od tego zatem, ja k  s łużby  te  w y p e łn ia ją  sw o je  
zadania, zależy w  dużej m ierze sprawność dz ia łan ia  
o rganów  k ie ru ją c y c h  życ iem  gospodarczym  terenu, 
a m . in. ró w n ie ż  dz ia ła lność te renow ych  k o m is ji p la ­
now an ia  gospodarczego

W  p ie rw szym  etap ie  rozw o ju  p lan ow a n ia  tereno­
wego organ izac ja  te renow ych  służb s ta tystycznych po ­
w iązana b y ła  z organ izacją  te renow ych  k o m is ji p la ­
now an ia  gospodarczego. W  W K P G  is tn ia ły  m ia n o w i­
c ie  d z ia ły  s ta tys tyk i, a w  Pow. K P G  —  stanow iska 
p ra cy  d la  spraw  s ta ty s ty k i państw ow e j. K o m ó rk i te 
nadzorowane b y ły  przez GUS. P om im o dużych w y s ił­
ków , m ających na ce lu  dostosowanie w  m oż liw ie  n a j­
wyższym  stopn iu  zakresu p rac spraw ozdaw czo-staty- 
s tycznych ty c h  kom órek  do potrzeb p lan ow a n ia  te re ­
nowego —  do końca okresu organ izacyjnego połączenia 
s łużby s ta tystyczne j ze służbą p lanow an ia  ra d  na rodo­
w ych  zarów no k ie ru n k i ja k  i  m etody p racy  tych  
dw óch p ion ów  pozostały ca łko w ic ie  odrębne. B y ło  to  
konsekw encją  ustalonego przez GUS program u dz ia­
ła lności w o jew ódzk ich  -i pow ia tow ych  s łużb s ta tys tycz­
nych, w ykraczającego poza ra m y  gospodarki tereno- '  
w e j i  nastaw ionego na badanie n ie  zw iązanych z n ią  
bezpośrednio z jaw isk .

D latego ca łkow ic ie  s łusznym  i  uzasadnionym  k ro ­
k ie m  b y ło  w yodrębn ien ie  z dn ie m  1.1.1953 r . dz ia ­
łó w  i  s tan ow isk  p ra cy  s ta ty s ty k i w  sam odzielne je d ­
n o s tk i w o jew ód zk ich  i  p o w ia tow ych  p re zyd ió w  rad  
narodow ych. Reorganizacja ^komórek sta tystyczno- 
spraw ozdaw czych p o zw o liła  na  ich  w zm ocn ien ie  i  roz ­
szerzenie zakresu pracy, a zasada koniecznego p o w ią ­
zania ich  dz ia ła lnośc i z dz ia ła lnośc ią  te renow ych  k o ­
m is j i p lan o w a n ia  została zrea lizow ana poprzez po ­
w ie rzen ie  decem atu nad w yd z ia ła m i s ta ty s ty k i i  s ta­
ty s ty k a m i p o w ia to w ym i przew odniczącym  terenow ych 
k o m is ji p lan ow a n ia  gospodarczego.

K om is je  p lan ow a n ia  z zadow oleniem  p o w ita ły  ¡po­
wyższe zm iany, spodziewając się w yd a tn ie jsze j i  e fe k ­
tyw n ie jsze j n iż  dotychczas pom ocy w  zakresie spra­
wozdawczości i  s ta ty s ty k i z odc inka  zagadnień go­
spo da rk i te renow e j —  ty m  ba rdz ie j, że zw iększa jący 
się w yd a tn ie  ro z m ia r zadań k o m is ji w ym aga ł stałego 
pog łęb ian ia  znajom ości terenu. N ie  oznacza to  b y ­
n a jm n ie j, że ko m is je  p lan ow a n ia  c h c ia ły  tra k to w a ć  
s łużby sta tystyczne ja k o  organa p racu jące  ty lk o  i  w y ­
łączn ie  d la  po trzeb  ra d  narodow ych . Doniosłość badań 
w  szerszym n iż  gospodarka te renow a zakresie, pozwa­
la ją cym  GUS na  dokonan ie  syntezy z ja w is k  w  s k a li 
og ó lnok ra jo w e j je s t zb y t oczyw ista , aby m ów ić  o  ogra­
n iczen iu  r o l i  w y d z ia łó w  s ta ty s ty k i w y łączn ie  do dz ia­
ła lno śc i gospodarczej ¡podległej radom  na rodow ym . 
K om is je  w y c h o d z iły  je d n a k  ze słusznego założenia, 
że obok opracowań p rog ram ow ych  d la  GUS k o m ó rk i 
s tatystyczne za jm ą się b liż e j p ro b lem am i n u r tu ją c y ­
m i w ładze terenow e —  choćby ty lk o  od s tro n y  us ta ­
le n ia  zgodnych z rzeczyw istością  s tanów  faktycznych .

Tym czasem  ju ż  w  p ie rw szym  okresie  po  reo rgan iza­
c j i  s ta ło  się jasne, że praca w o jew ód zk ich  i  po w ia to ­
w ych  s łużb s ta tystycznych id z ie  ca łko w ic ie  w  k ie ru n ­
ku  zb ieran ia  m a te ria łó w  i  sporządzania opracowań w  
zakresie i  te rm in ach  określonych zarządzeniam i GUS, 
bez uw zg lędn ian ia  po trzeb p re zyd iów  ra d  na rodow ych 
i bez ja k ie g o k o lw ie k  pow iązan ia  z dz ia ła lnośc ią  tere­
now ych  k o m is ji p lanow ania . W  rezu ltac ie  tego k o m i­
sje p lan ow a n ia  pozbaw ione zosta ły ta k  koniecznego

d la  sw o je j dz ia ła lności oparc ia  w  organach sta tystycz- 
no-sprawozdaw czych i  m u s ia ły  zacząć na  w łasną  rę ­
kę  grom adzić i  p rzepracow yw ać m a te r ia ły  sprawoz- 
dawczo-statystyczne w e d łu g  w łasnych  n ie  zawsze zgod­
nych z w ym a ga n ia m i n a u k i —• metod.

K om is je  w o j. w ro c ław sk ie go  zeb ra ły  same niezbęd­
ny  d la  ich  p racy  zasób danych dotyczących w szyst­
k ic h  dz ia łów  gospodarki te renow e j. S koncen trow anie  
w y s iłk ó w  na te j p racy u tru d n ia ło  je d n a k  ko m is jo m  
p lan ow a n ia  zw rócen ie uw a g i na  zagadnienia w  ich  
p ra cy  n a jis to tn ie jsze  —  zagadnienia an a lizy  ekono­
m iczne j.

O rozm ia rach  i  zakresie zgrom adzonych przez te re ­
now e kom is je  w o j. w ro c ław sk ie go  m a te ria łó w  s ta ty - 
styczno-spraw ozdawczych św iadczą n a jle p ie j fa k ty , 
k tó re  za is tn ia ły  po w y d a n iu  o k ó ln ik a  N r  116 Prezesa 
R ady M in is tró w  z d n ia  31.VIH.1953 r., k tó ry  upo­
w a ż n ił do udz ie lan ia  w  te ren ie  in fo rm a c ji z dz iedziny 
s ta ty s ty k i i  sprawozdawczości je dyn ie  w yd z ia ły  s ta ty ­
s ty k i Prez. W RN. O kazało się w tedy , że gdy przed­
s taw ic ie le  za in teresow anych in s ty tu c ji zw ra ca li się 
do kom órek  s ta tystycznych o dane, to  w  w iększości 
w yp a d kó w  je d n o s tk i te  odnośnych m a te ria łó w  
n ie  posiadały, a na tom ias t znaleźć je  m ożna by ło  
w  k o m is ji p lanow an ia . Ś w iadczy to  p rzy  ty m  w y ra ź ­
n ie , że fa k ty c z n y  zakres prac o rganów  sta tystycznych 
je s t b. w ąski.

A n a liza  zakresu i  cha rak te ru  dz ia ła lności w yd z ia ­
łó w  s ta ty s ty k i Prez. W R N  i  s ta ty s ty k ó w  p o w ia to ­
w ych  w  św ie tle  usta leń G US u w y p u k la  w  ca łe j pe ł­
n i b ra k  określonego jasno k ie ru n k u  badań oraz fra g ­
m entaryczność zb ieranych i  op racow yw anych  danych, 
nasuw ając logiczne przypuszczenie, że k o m ó rk i s ta ty ­
styczne is tn ie ją  ty lk o  po  to, aby grom adzić i  dostar­
czać m a te r ia ły  po trzebne GUS ¡dla jego w łasnych  —  
n ie  zawsze z p u n k tu  w idzen ia  w ładzy  te renow ej do­
statecznie zrozum ia łych  —  celów. I  ta k  rip. z szero­
k ie go  w ach la rza  zagadnień s ta ty s ty k i gospodarczej 
w y d z ia ły  s ta ty s ty k i b io rą  ud z ia ł w  opracow aniu 
ty lk o  następu jących zagadnień: ksz ta łto w an ia  się cen 
w o ln o ryn ko w ych  (d la ok. 20 a r ty k u łó w  spożywczych 
i ro lnych ), w a ha n ia  cen zakupu przez PSS i  M H D  
(dla k ilk u n a s tu  a rty k u łó w ), stan za trud n ien ia  ad m in i­
s tra c ji (od początku for i  ty lk o  w  -Prez. RN) —  oraz 
ro zm ia ry  u b o ju  zw ie rzą t gospodarskich zbadanych 
przez p o w ia tow ych  le k a rz y  w e te ry n a rii. N ad to  do 
końca ro k u  ub. w y d z ia ły  s ta ty s ty k i sporządzały ba r­
dzo pracoch łonne zestaw ienia dotyczące za trudn ien ia  
w  przem yśle soc ja lis tycznym  ta k  p lan ow a nym  cen­
tra ln ie  ja k  i  terenow o.

T a k i dobór i  zakres op racow yw anych  w  ram ach 
s ta ty s ty k i gospodarczej zagadnień bu dz i ca łk iem  zro­
zum ia łe  w ą tp liw o ś c i co do celowości tego rodza ju  
opracowań, zwłaszcza w  ¡momencie, gdy okrzep łe  ju ż  
n ieco służby p lan ow a n ia  toczą codzienną, uporczyw ą 
w a lk ę  o  rea lizac ję  p la n ó w  gospodarczych, o pewne 
i rea lne dane z w yko n a n ia  zadań p lanow ych , mogące 
odpow iedn io  n a św ie tlić  p rzyczyny niedociągn ięć i  za­
ham ow ań. Jest to  ty m  ba rdz ie j n iezrozum ia łe , że 
przecież p ra w ie  ca ła  sprawozdawczość jes t sporządza­
na w ed ług  in s tru k c ji i  na fo rm u la rza ch  GUS. In ­
s tru k c je  te  w ra z  z w zo ram i są przesyłane w yd z ia łom  
s ta ty s ty k i Prez. W R N  do w iadom ości, ale opracowa­
na  przez poszczególne re s o rty  sprawozdawczość nie  
s tanow i p rzedm io tu  badań ty c h  w ydz ia łów . N ic  w  ty m
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dziwnego, że idąc konsekw entn ie  po te j l in i i  GUS 
ze w zg lędów  zasadniczych zn iós ł obow iązek dostar­
czania w yd z ia ło m  s ta ty s ty k i odp isów  w iększości spra­
wozdań, gdyż tw o rze n ie  w  szafach tych  w yd z ia łó w  
zbędnej m a k u la tu ry  w  żadnym  w yp ad ku  nie  
b y ło  celowe. N ie m n ie j podkreśla  to  je dn ak  jeszcze w y ­
raźn ie j oderw any od ak tu a ln ych  zagadnień gospodarki 
te renow e j ch a ra k te r p ra cy  w o jew ód zk ich  i  p o w ia to ­
w ych  służb s ta tys tycznych  —  ty m  ba rdz ie j, że do 
rozd z ie ln ików  fo rm u la rz y  w prow adzono w  la tach  
1953 __ 1954 terenow e kom is je  p lanow an ia , p rze rzu ­
ca jąc ty m  sam ym  na  n ie  ostateczną odpow iedzia lność 
za sposób i  bezbłędność w y p e łn ia n ia  fo rm u la rz y  GUS

O bow iązek k o n tro li op racow yw ane j przez te reno­
w e je d n o s tk i reso rtow e sprawozdawczości spoczywa 
w  zasadzie na w yd z ia łach  s ta ty s ty k i (Prez. W R N . 
K o n tro lę  tę  p rzeprow adza ją  ró w n ie ż  i c i spośród 
s ta tys tykó w  po w ia tow ych , k tó ry c h  zasób w iadom ości 
i  poziom  k w a lif ik a c ji  d a je  gw aranc ję  na leżytego w y ­
w ią za n ia  się z zadań na ty m  odcinku. J a k  z p racy  
służb s ta tystycznych w o j. w ro c ław sk ie go  w y n ik a  
ilość jednostek pe riodyczn ie  i  do raźn ie  ko n tro lo w a ­
nych je s t pokaźna i  oscy lu ję  w o k ó ł lic z b y  ponad 200 
rocznie. Także i  zakres inspekc jonow anych  podm io­
tó w  je s t bardzo szeroki, gdyż o b e jm u je  w szystk ie  
podległe radom  na rodow ym  je d n o s tk i a d m in is tra c y j­
ne i  gospodarcze, zobowiązane do op racow yw an ia  
sprawozdawczości GUS, a w ięc  p ra k tyczn ie  ogół te ­
renow ych  przeds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji.  T ych  u p ra w ­
n ień  ko n tro ln ych  służby statystyczne je d n a k  należycie 
n ie  w y k o rz y s tu ją  z pow odu n iew łaśc iw ego us taw ien ia  
przez GUS celu i  m etod dokonyw anych  k o n tro li,  k tó ­
re prowadzone są ty lk o  pod kątem  w idzen ia  p ra w id ­
łowego w y p e łn ie n ia  fo rm u la rz y  i  zgodności zaw artych  
w  n ic h  danych z m a te ria ła m i p ie rw o tn y m i. W  ten 
sposób k o n tro le  te n a b ie ra ją  c h a ra k te ru  czysto fo r ­
m alnego, ba rdz ie j zbliżonego do spraw dzan ia  zapisów 
w  księgowości n iż  do badan ia  do kum en tów  o is to t­
nym  znaczeniu społecznym  i  gospodarczym. N ie  na ­
leży przez to  rozum ieć, że ana lizow an ie  i  ko ryg ow a­
n ie  s tro n y  fo rm a ln e j sprawozdań je s t niepotrzebne, 
ale w y d a je  się pożądane, b y  organa sta tystyczne k o n ­
tro lo w a ły  ró w n ie ż  praw dz iw ość  i  rea lność opraco­
w anych  danych zarów no co do zgodności z m ate ­
r ia ła m i p o w ia to w y m i ja k  i  ze stanem  fak tycznym . 
Takiego us ta w ie n ia  k o n tro li wym agającego 'zna jo­
m ości szeregu zagadnień gospodarczych i  p rob lem a­
ty k i  te renu, m a ją  p ra w o  domagać się od służb sta­
tystycznych kom is je  p lanow ania , k tó re  w  ram ach 
sw ych pow ażnych obow iązków  i  c iąg le  jeszcze dość 
szczupłych m oż liw ośc i n ie  są w  stan ie  rozw iną ć  w
ty m  k ie ru n k u  w iększe j aktyw ności.

•

O braz dz ia ła lnośc i te renow ych  o rganów  GUS b y ł­
b y  n iepe łny , gdybyśm y p o m in ę li badania prowadzone 
w  ram ach tzw . s ta ty s ty k i społecznej. I  tu  jednak  
podobnie ja k  w  zakresie s ta ty s ty k i gospodarczej — 
uderza fragm entaryczność i  b ra k  kom pleksowego 
rozpracow an ia  is to tn ych  prob lem ów . D otyczy to  p rze­
de w szys tk im  zagadnień o  n a jw iększym  ciężarze ga­
tu n ko w ym , ja k im i są s ta ty s ty k i ludnościowe. W y­
d z ia ły  s ta ty s ty k i Prez. W R N  i  s ta tys tycy  p o w ia to w i 
op racow u ją  w  ty m  zakresie ty lk o  następujące zagad­
n ie n ia : dane n a  podstaw ie  dokum entów  U rzędu S ta ­
n u  C yw ilnego  o m ałżeństw ach, urodzeniach i  zgo­
nach; dane k w a rta ln e  o ilo śc i ludności z podzia łem

na  ludność zam ieszkałą w  m iastach i  na  w s i, 
z uw zg lędn ien iem  s tru k tu ry  p łc i oraz dane o ruchu  
w ę d ró w ko w ym  ludnośc i m ie js k ie j i  w ie js k ie j.  Żad­
nych  in n y c h  badań stosunków  ludnośc iow ych np. 
ta k  podstaw ow ych ja k : s tru k tu ra  w ie k u  czy za trud ­
n ie n ia  —  w y d z ia ły  te  n ie  prow adzą, n ie  posiadając 
rów n ież  (poza danym i NSP), ja k ic h k o lw ie k  po trzeb­
nych do tego m a te ria łó w .

B ra k  tego ty p u  opracowań w ys tęp u je  n ie m a l na każ­
d ym  k ro k u , u tru d n ia ją c  pracę Prez. R N  i  te renow ym  
kom is jom  p lan ow a n ia  gospodarczego. D a je  się to  szcze­
gó ln ie  d o tk liw ie  odczuć w  w o jew ództw ach  pow sta ­
ły c h  na z iem iach zachodnich ze w zg lędu na  odm ienną 
n iż  na  pozostałym  obszarze P o lsk i s tru k tu rę  lu d ­
ności i  trudn ie jsze  w a ru n k i zagospodarow yw an ia , tych  
terenów .

0  ty m  ja k  dalece dz ia ła lność te renow ych  s łużb sta­
tys tycznych  została oderw ana od ak tu a ln ych , is to t­
nych  p rob lem ów  św iadczy fa k t, że w  p rogram ach 
ic h  prac n ie  m a m ie jsca na  zagadnienia śledzenia roz­
w o ju  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j czy też s ta tystycz­
nego, kom pleksow ego badan ia  w a ru n k ó w  gospodarki 
m ieszkan iow ej w  opa rc iu  o  odpow iedn io  rozpracow a­
ne s tosunk i ludnościow e (np. w  zakresie s tru k tu ry  ro ­
dzin). Zresztą p racow n icy  te renow ych  służb s ta ty ­
s tycznych sam i s iln ie  odczuw ają  ten  b ra k  pow iąza­
n ia  z nabrzm iew a jącą  p ro b lem a tyką  życ ia  społeczno- 
gospodarczego 5 n ie je d n o k ro tn ie  z w łasne j in ic ja ty w y  
u s iłu ją  pewne z ja w iska  u s ta lić  i  zbadać. T a k  np. W y ­
dz ia ł S ta ty s ty k i Prez. W R N  w e W ro c ła w iu  w  op a r­
c iu  o  m a te r ia ły  z  doręczonych spisów  czerw cow ych 
p rzepracow a ł in te resu jące dane odnośnie obsady in ­
w en ta rza  żywego na 100 ha u ż y tk ó w  ro ln ych  w  spó ł­
dz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  oraz za łoży ł szczegółowy 
re je s tr g run tów , będących w  a d m in is tra c ji lasów  pa ń ­
stw ow ych.

T rudnośc i w  sporządzaniu opracow ań w łasnych  są 
jednak  poważne n ie  ty lk o  ze w zg lędu na fragm e n ta ­
ryczność w ie lu  posiadanych m a te ria łó w  spraw ozdaw ­
czych, ale p tzede w szys tk im  z uw a g i na  b ra k  odpo­
w iedn iego  in s tru k ta rz u  GUS co do m etod i  sposobu 
przeprow adzan ia  n ie  ob ję tych  program em  n o rm a l­
nych  prac, badań sta tystycznych.

W  te j s y tu a c ji te renow e organa p lanow an ia , dą­
żąc do zdobycia rea ln ych  podstaw  d la  p rzeprow a­
dzania a n a lizy  ekonom iczne j gospodarki te renow e j, 
u s iłu ją  bądź to  same rozw iązać te n  prob lem , bądź też 
w ysu w a ją  pod adresem  in s ty tu tó w  naukow ych  i  w y ż ­
szych ucze ln i żądan ia sporządzenia opracow ań o cha­
rakte rze  s ta tystycznym , ja k  np. badan ia  stopnia w y ­
ko rzys tan ia  zasobów m ieszkan iow ych, a n a lizy  rezerw  
m aszyn i  urządzeń w  zakładach p rzem ys łu  drobne­

go itp .
S zkod liw a  i  coraz s iln ie j zwalczana tendencja  gro­

m adzenia i  rozbudow yw an ia  sprawozdawczości poza 
G U S -ow sk ie j tzw . p o pu la rn ie  „d z ik ie j spraw ozdaw ­
czości“  n ie  je s t n iczym  in nym , ja k  jeszcze je dn ym  
ne ga tyw nym  p rze jaw em  n iew łaśc iw ego us taw ien ia
1 słabości te renow ych  służb statystycznych. A b y  dz ia ­
ła lność ich  usp raw n ić  trzeba  do k ła dn ie  przeana lizo­
wać zakres, s ty l i  m etody pracy, zm ien ia jąc  na  w ie lu  
odcinkach zasadniczo dotychczasowe ustaw ien ie .

W yda je  się,, że dyskus ja  nad tym , w  ja k im  k ie ru n ­
k u  p o w in n y  pó jść przede w szys tk im  zm ia ny  w  pracy 
te renow ych  służb sta tys tycznych —  je s t w  c h w ili
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obecnej ja k  na jb a rdz ie j ak tu a ln a  n ie  ty lk o  ze w zg lę ­
du na to, że w zras ta jący  poważnie zakres kom peten­
c j i  w ładz  te renow ych  i  coraz pe łn ie jszy rozw ó j gospo­
darczy w o je w ó d z tw  w ym aga rozw iązan ia  c iągle 
now ych, tru d n y c h  prob lem ów , ale także dlatego, że 
od początku r. 1955 z zarządzeń i  usta leń GUS ¡prze­
b ija  w y ra ź n ie  dążenie do pe łn ie jszego w łączen ia 
służb s ta tystycznych do zagadnień a k tu a ln e j pracy 
w ładz  terenow ych.

A b y  pom óc GUS w  na leżytym  us taw ien iu  d z ia ła l­
ności w o jew ód zk ich  i  p o w ia tow ych  o rganów  s ta ty ­
stycznych ,p o w in n y  w  p ie rw szym  rzędzie terenow e k o ­
m is je  p lan ow a n ia  sprecyzować, ja k ie  op racow an ia  s ta­
tystyczne są z ich  p u n k tu  w idzen ia  n a jb a rd z ie j p i l ­
ne i  potrzebne.

W K P G  w e W ro c ła w iu  w ysuw a w  ty m  zakresie p rzy ­
k ła d o w o  następujące zagadnienia: ca łokszta łt badań 
stosunków  ludnośc iow ych  z uw zg lędn ien iem  w sze l­
k ic h  p rz e k ro jó w  zarów no co do s tru k tu r  p łc i, w ieku , 
za trud n ien ia  i  zaw odów  ja k  i  podz ia łu  na  m ie jsca 
zam ieszkania i  ź ród ła  u trzym an ia ; śledzenie rozw o ju  
gospodarczego spółdzielczości p ro du kcy jn e j poprzez 
grom adzenie ; op racow yw an ie  odpow iedn iego uk ład u  
w ska źn ikó w  w  poszczególnych la tach ; badanie s tru k ­
tu r y  społecznej gospodarstw  w ie js k ic h  oraz zm ian 
w  n ie j zachodzących w  zw iązku  z przechodzeniem  na 
drogę gospodarki zespołowej; s tru k tu ra  stada w  go­
spodarstw ach pańs tw ow ych  i  ch łopsk ich ; s ta tys tyka  
zachorow ań ludności m ie js k ie j i  w ie js k ie j;  badanie 
od ległości m ie jsc  p racy  od m ie jsc  zam ieszkania w  
m asłach i  ośrodkach p rzem ysłow ych w o jew ództw a ; 
s ta tys tyka  m ie szka ln ic tw a  z uw zg lędn ien iem  s tru k tu ­
r y  rod z in  i  m ieszkań itp .

T a k i k ie ru n e k  opracow ań s ta tystycznych zapewni 
kon ieczny d la  w ładz  te renow ych  m a te r ia ł do p rzep ro ­
wadzenia an a lizy  zagadnień gospodarczych i  do b a r­
dzie j gospodarczo uzasadnionych rozstrzygnięć.

Na t le  powyższych uw ag nasuw a ją  się następujące 
ogólne w n io s k i:

1) na leży dążyć do dostosowania zakresu i  pe rio - 
dyczności prac te renow ych  o rganów  statystycznych do 
potrzeb p re zyd iów  rad narodow ych , a przede w szyst­
k im  po trzeb terenow ych k o m is ji p lanow an ia ;

2) w  p rog ram ie  prac sta tys tycznych na leży stoso­
w ać zasadę kom pleksow ości badania zagadnień dla  
uzyskania pe łnego obrazu poszczególnych e lem entów  
s ta ty s ty k i społecznej i  gospodarczej;

3) na leży bezwzględnie w łączyć te renow e służby 
sta tystyczne do k o n tro li w yko n a n ia  zadań p lanu  go­
spodark i podleg łe j radom  na rodow ym , zobow iązując 
je  do us ta lan ia  ostatecznych danych z w yko na n ia  
p lanu  zgodnych z fa k ty c z n y m i w y n ik a m i .rea lizac ji 
p la n u ;

4) na leży pogłęb ić m etody i  rozszerzyć zakres in -

W R N  w  ce lu  zapew nien ia  ja k  n a jb a rd z ie j w ia ro - 
godnych danych sprawozdawczych.

P o d d a ją c  pod d y s k u s ję  p o w yższe  w n io s k i o cze ku ­
ję , że a k tu a ln y  i w y m a g a ją c y  zasadniczego ro z w ią ­
za n ia  p ro b le m  w s p ó łp ra c y  s łu ż b  s ta ty s ty c z n y c h  p re ­
z y d ió w  rad  .na ro d o w ych  z k o m is ja m i p la n o w a n ia  w y ­
w o ła  s z e ro k i o d d ź w ię k  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  k o m is ji 
te re n o w y c h  i  s p o w o d u je  szereg b a rd z ie j w y c z e rp u ją ­
cych  w y p o w ie d z i.

M . Piasecka  
W roc ław

Z praktyki premiowania pracowników za ponadplanową obniżkę
kosztów własnych

S ys te m a tyczne  n ie w y k o n y w a n ie  zadań o b n iż k i kosz ­
tó w  w ła s n y c h  p rzez k lu c z o w e  ga łęz ie  p rze m ys łu , 
a w  re z u lta c ie  p rzez  c a łą  g ospoda rkę  n a ro d o w ą  s k ła ­
n ia  do  p o s z u k iw a n ia  n o w y c h  b o d źców  e k o n o m iczn ych  
d z ia ła ją c y c h  b a rd z ie j b e zp ośredn io  i  m o c n ie j na  p ra ­
c o w n ik ó w , n iż  fu n d u s z  z a k ła d o w y , p re m ia  za dobre  
w y n ik i  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie , w yn a g ro d z e n ie  za 
w n ie s io n y  p o m y s ł ra c jo n a liz a to rs k i czy  też  w y n a la z e k . 
W s z e lk ie  b ra k i do tychczasow ego  sys te m u  p re m io w a ­
n ia  usunąć  m ia ło  w p ro w a d z e n ie  n o w y c h  bodźców  m a ­
te r ia ln e g o  z a in te re s o w a n ia  p ra c o w n ik ó w  w y n ik a m i 
e k o n o m ic z n y m i ic h  p ra c y  —  w  fo rm ie  p re m io w a n ia  
o k re ś lo n y c h  s ta n o w is k  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  za 
o s ią g n ię tą  p o n a d p la n o w ą  o b n iż k ę  ko sz tó w , w ła s n y c h .

N o w y  sy te m  p re m io w a n ia  p o w ią z a n y  z p re m ią  za 
w y k o n a n ie  p la n u  p ro d u k c ji w p ro w a d z o n y  zo s ta ł m .in . 
w  z a k ła d a c h  p o d le g ły c h  M in is te rs tw u  P rz e m y s łu  C he­
m iczn eg o  gdz ie  d a ło  s ię  ju ż  za u w a żyć  je g o  k o rz y s tn y  
w p ły w  na w y n ik i  p ra c y  p rz e m y s łu .

Np. w  W arszaw skich Zakładach Farm aceutycznych 
—  n o w y  reg u la m in  p rem iow an ia  za ponadp lanow ą 
obniżkę kosztów  w łasnych  w prow adzony zarządzeniem  
M in is tra  P rzem ysłu  Chem icznego z dn ia  4.5.1954 r. 
obe jm u je  sw ym  zasięgiem 14 k ie row n iczych  s tanow isk 
zarządu przedsięb iorstw a oraz 36 s tanow isk służby 
ruchu. Podstawą do p rzyznan ia  p re m ii p racow n ikom  
zarządu przedsięb iorstw a są oszczędności ponadp la­

nowe w  ska li zakładu, d la  p ra co w n ikó w  służby ruchu  
na tom iast podnadplanowe oszczędności z ty tu łu  zm n ie j­
szenia zużycia podstaw ow ych m a te ria łó w  w  ca łe j k a l­
ku lo w a n e j p ro d u k c ji zarów no p o rów nyw a lne j, ja k  
i n iep o rów nyw a ln e j. T ak  w ięc podstawę do w y liczen ia  
p re m ii za obniżanie kosztów  w łasnych  d la  p ra cow n ikó w  
zarządu stanow i stosunek w a rtośc i p ro d u k c ji to w a ro ­
w e j (po rów nyw a lne j i  n iep o rów nyw a ln e j), w ykonane j 
w  danym  kw a rta le ; liczone j w g  rzeczyw istych kasztów  
w łasnych do wartości- te j p ro d u kc ji, liczone j w g  p lano­
w anych  kosztów  w łasnych . Podstawę do w y liczen ia  
p re m ii za ponadp lanowe oszczędności z ty tu łu  zużycia 
m a te ria łó w  podstaw ow ych d la  p ra cow n ikó w  służby ru ­
chu stanow i na tom iast stosunek w a rtośc i m a te ria łó w  
(wg cen rzeczyw istych) zużytych przez w yd z ia ł (od­
dz ia ł) na w ykonaną  w  danym  m iesiącu produkcję , 
do w artośc i m a te ria łó w , liczone j na daną p ro du k­
cję w g no rm  zużycia, p rzy ję tych  w  zatw ierdzonych 
ka lku la c ja ch  kosztów w łasnych  i  rzeczyw istych cen 
zakupu.

Ustalone w  zakładzie w y n ik i ob n iżk i kosztów  w łas ­
nych  za okres sprawozdaw czy przesyłane są do za­
tw ie rdzen ia  centra lnego zarządu na zestaw ieniach 
obe jm u jących :

1) w yka z  N r  1 p ra cow n ikó w  um ys łow ych  podlega­
jących  p re m iow an iu  za ponadp lanow ą obniżkę kosz­
tó w  w łasnych oraz ponadplanowe oszczędności z ty -
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tu łu  zużycia m a te ria łó w  podstaw ow ych w  
k w a rta le  i  ich  w ynagrodzen ia  podstawowego za 
m ieś...............................

Za ł. N r  1
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Sta­
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w >
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Ruch

(wg w ydzia łó w  i oddzia lów )

2) w n iosek p re m iow y  N r  2 p ra cow n ikó w  zarządu za 
k w a rta ł (ze szczegółowo w yspecy fikow anym  

asortym entem , w yko na nym  w  danym  okresie  spraw o­
zdawczym )

pociąga rów n ież  za sobą zm niejszenie p re m ii za w y ­
konan ie  p lanu  p ro d u kc ji. I  ta k  np. za każdy 1 % n ie ­
uzasadnionego przekroczenia kosztów  m a te ria łó w  pod­
s taw ow ych  —  prem ia  za w y n ik i p ro du kcy jne  ulegała 
od dn ia  30.9. ub.r. obn iżen iu  o 1/20 z tym , że po­
cząwszy od dn ia  1.10.54 —  po trącen ia  wynoszą 1/10, 
a od 1.1.55 r. 1/5 na leżnej p re m ii za w y n ik i p ro du k­
cy jne  (obow iązek w s trzym yw a n ia  w y p ła ty  1/4 p re ­
m ii p ro d u kcy jn e j do c h w ili kw a rta ln e g o  roz liczen ia  
kosztów  w łasnych).

W arszaw skie Z a k ła d y  Farm aceutyczne przekroczy­
ły  w  ub .r znacznie p lanow ane zadania o b n iż k i kosz­
tó w  w łasnych . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  w yso k im  
stopn iu  zadecydował tu ta j m ocny bodziec m a te ria ln e ­
go za interesowania, m ob ilizu ją cy  k ie row n iczy  a k ty w  
zakładu do ścisłej k o n tro li p racy, przestrzegania reż i­
m ów  technolog icznych, w prow adzan ia  usp raw n ień  
i  lepszego w y ko rzys tyw a n ia  surowców .

Uzyskana ponadp lanow o obn iżka kosztów  w łasnych  
p rzyczyn iła  się n ie  ty lk o  do znacznej po raw y w y n i -
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3) w n iose k  p re m iow y  N r  3 d la  p ra cow n ikó w  służby 
ruchu  za m ieś..................................(ze szczegółowo w y ­
spe cy fikow anym i nazw am i w y ro b ó w  oraz zużytych 
w  danym  w ydz ia le  —  oddziale surowców)

k ó w  finansow ych  przedsięb iorstw a, lecz rów n ież  spo­
w odow a ła  w zrost p łac szeregu p ra cow n ikó w  zarządu 
i  s łużby ruchu  w  granicach 50— 60% płacy zasadni­
czej.

Za ł. N r  3
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4) szczegółowe uzasadnienia n iew yko na n ia  wzg lędnie 
znacznego przekroczenia p lanow ane j na dany  okres 
o b n iż k i kosztów  w łasnych .

Na podstaw ie o trzym anych  zestaw ień —  cen tra ln y  
zarząd przeprowadza analizę os iągnię tych w y n ik ó w , 
e lim in u je  n ieuzasadnione sum y ob n iżk i kosztów  
w łasnych  oraz k o ry g u je  w n io s k i o zm ia ny  w a ru n kó w ; 
k tó re  n a s tą p iły  w  ciągu roku , a n ie  zosta ły  uw zg lęd­
nione w  p la n ie  (np. ceny, ta ry fy , s ta w k i płac). W  re ­
zu ltac ie  d y re k to r cen tra lnego zarządu za tw ierdza g lo ­
ba lną sumę p re m ii, k tó ra  może zostać w yp łacona p ra ­
cow n ikom  zakładu w g w łaśc iw ych  w spó łczynn ików  
prem iow ych , lecz je dyn ie  w  przypadku  w yko na n ia  
przez zakład p rzyn a jm n ie j w  100% w artościow ego 
p lan u  p ro d u k c ji tow a ro w e j oraz ilościowego p lanu  
p ro d u k c ji w  podstaw ow ych asortym entach. N iespe ł­
n ien ie  tego w a ru n k u  przekreśla  m ożliw ość o trzym a­
n ia  p re m ii za ponadp lanow ą obniżkę kosztów  w ła s ­
nych, przekroczenie p lanow anych kosztów  w łasnych

W prow adzony w  zakładzie now y reg u lam in  p rem io ­

w a n ia  m ia ł obok cech doda tn ich  także pewne b ra k i 

zm niejsza jące jego skuteczność.

1. R egu lam inem  p rem iow an ia  n ie  zosta ły ob ję te n ie ­
k tó re  g ru py  p ra cow n ikó w  um ysłow ych w yw ie ra ją cych  
n ie w ą tp liw y  w p ły w  na w zrost oszczędności, przede 
w szys tk im  k ie ro w n ic y  kom órek  p lanow an ia  i  ro z li­
czenia kosztów  w łasnych , dz ia łu  finansow ego oraz 
k o m ó rk i p lanow an ia  finansowego. Od dobre j p racy 
tych  p ra cow n ikó w  zależy przecież poprawność p lanu 
obniżenia kosztów  w łasnych , praw id łow ość rozliczeń 
kosztów  oraz w n ik liw o ś ć  oceny os iągnię tych w y n ik ó w . 
N ie  w yd a je  się rów n ież  s łusznym  pom in ięc ie  w  regu­
la m in ie  p rem iow an ia  k ie ro w n ik a  w a rsz ta tu  rem on­
towego, od k tó rego  dobre j p racy zależy pe łna go to ­
wość m aszyn i  urządzeń p ro du kcy jnych  do w yko n a ­
n ia  wyznaczonych zadań. Pod rozwagę należałoby 
w ziąć także s tanow iska k ie ro w n ik ó w  sekc ji w yna laz-
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czości, szkolen ia w ew nątrzzakładow ego i  te ch n ikó w  
no rm ow an ia  pracy.

2. C a łkow ic ie  n ieuregu low ane pozostaje kap ita lne  
zagadnienie ¡prem iow ania p ra co w n ikó w  fizycznych  za 
ponadp lanow ą obn iżkę kosztów  m a te ria łow ych . N ie 
podlega dyskus ji, że dopiero za in teresow anie m ate ­
r ia ln e  ro b o tn ik ó w  w  oszczędnym gospodarowaniu ¡po­
w ie rzo n ym i m a te ria ła m i zapew nić może m aksym alne 
oszczędności. Is tn ie je  tu ta j je d n a k  poważna trudność 
w  ocenie w y n ik ó w  osiągnię tych przez poszczególnych 
rob o tn ików . P ra w id ło w e  rozw iązan ie  te j sp ra w y  by ­
ło b y  m oż liw e  dopiero p rzy  z rea lizow an iu  zasad p lano­
w a n ia  i  roz rachunku  w ew nątrzzakładow ego, n ie m n ie j 
naw e t obecnie można w yd z ie lić  z osiągnię te j ponad­
p lanow e j oszczędności zak ładu  lu b  konkre tnego  w y ­
dz ia łu  p rodukcy jnego  pew ne j k w o ty  d la  rob o tn ików , 
w y b ija ją c y c h  się w  oszczędnym zużyciu  m a te ria łó w  
podstaw ow ych i  pom ocniczych, w  p ro d u k c ji w y ro b ó w  
w yso k ie j jakości. K w o ta  ta  m og łaby być rozdzie lana 
przez a k ty w  pa rty jn o -zw ią zko w y .

3. Z a tw ie rdzone  iprzez ce n tra ln y  zarząd sum y p re m ii 
za ponadp lanow ą obniżkę kosztów  rozdzie lane są m e­
chaniczn ie  w g je d n o lity c h  w sp ó łczyn n ików  p re m io ­
w ych  m iędzy p ra co w n ikó w  danych grup. System  ten 
n ie  pozw ala w  zasadzie na elastyczne regu low an ie  na ­
tężenia bodźca m ate ria lnego  w  zależności od in d y w i­
dualnego w y s iłk u  i  sta rań p racow n ika . Co p ra w d a  — 
d y re k to r zak ładu  m a obecnie p ra w o  zm nie jszan ia  w y ­
sokości p re m ii poszczególnym pracow n ikom , n ie m n ie j 
je d n a k  najczęściej n ie  ko rzysta  z niego, n ie  może bo­
w ie m  za trzym anych  sum  przesunąć na in nych  p ra ­
cow n ików , chociażby tych , k tó rz y  ja k k o lw ie k  m e 
ob jęc i regu lam inem  p rem iow an ia , p rzyczyn ia ją  się 
w  pew nym  s topn iu  do przekraczan ia  zadań oszczęd­
nościowych. System  rozdz ia łu  p re m ii w ym aga bez­
w zg lędn ie  ue lastyczn ien ia , ja k  rów n ież  w c iągn ięc ia  
do decydowania w  tych  spraw ach k o le ty w u  zak ła ­
dowego.

4. Poważne w ą tp liw o śc i budz i podstaw a usta lan ia  
wysokości ponadp lanow ych oszczędności. W yłącza jąc

z d ysku s ji p rob lem y, czy s łusznym  jest p rzy jęc ie  je ­
dyn ie  kosztów  p ro d u k c ji ¡porów nyw a lne j, czy rów n ież  
i  p ro d u k c ji n ie p o rów nyw a ln e j (k tó re j p lanow any koszt 
jes t n ie jd n ó k ro tn ie  n iezupe łn ie  uzasadniony), rozw ażyć 
na leży poraw ność m etody, p rz y jm u ją c e j za podstawę 
oceny w y n ik ó w  —  zadan ia ob n iżk i kosztów  w ła s ­
nych, w y n ika ją ce  z prze liczen ia  fa k tyczn ie  w yko na ne j 
ilośc i p ro d u k c ji w g  średniorocznych p lanow anych 
kosztów  w łasnych  na jednostkę w yrobu . Ś redniorocz­
na k a lk u la c ja  p lanow a (wg p lanu  tp f)  n ie  może sta­
now ić  k ry te r iu m  oceny p racy  za poszczególne okresy 
roku . K a lk u la c ja  średnioroczna uw zględn ia , ja k  sama 
nazw a w skazuje , przecię tne koszty  w y ro b u  w  prze­
k ro ju  roku , w  p ie rw szym  okresie wyższe, w  końco­
w y m  na tom iast niższe, rów no leg le  do sukcesywnego 
w prow adzen ia  założonych w  p lan ie  —  uspraw nień, 
o rgan izacyjno-techn icznych . Jeżeli w ięc  p lanow any 
śi ednioroczny koszt w łasny  zaw iera  w  sobie e lem ent 
m aksym a lne j m o b iliza c ji, a w ykonan ie  zadań przebie­
ga p lanow o —  zak ład  n ie  osiągnie w  ciągu I,  a naw e t 
I I  k w a rta łu  średniego poziom u, w  I I  ¡półroczu na to­
m ias t będzie go przekracza ł. Jedynie sp ra w ie d liw ym  
w  ocenie w y n ik ó w  p racy może być w ięc  zróżn icow a­
n y  w  ciągu ro ku  koszt je dn os tkow y  poszczególnych 
w yrobów , uw zg lę dn ia jący  p lanow e założenia oszczęd­
nościowe (opera tyw ne k a lk u la c je  kw a rta ln e ). J a k k o l­
w ie k  n ie liczne  ty lk o  zak ład y  s p e łn iły  ten, ta k  is to tn y  
postu la t, u s iln y m  dążeniem  w szys tk ich  (rów nież 
W .Z.F.) pow in no  być osiąganie coraz wyższej p re c y z jii 
w  us ta lan iu  opera tyw nych  zadań o b n iżk i kosztów  
w łasnych .

Przedstaw ione w yże j n iedociągn ięcia  w y n ik a ją  
z pew nych lu k  w  obow iązu jących regu lam inach , bądź 
też z n iezupełn ie  opanowanego w  zakładzie zagadnie­
n ia  p lanow an ia  kosztów  w łasnych  oraz rozliczeń. 
N ie  są to  rzecz jasna w szystk ie  w a d y  i  b ra k i. G ru n ­
tow na  analiza obow iązu jących system ów p re m iow a­
n ia  p ra co w n ikó w  za ponadp lanow ą obniżkę kosztów  
w łasnych  po zw o liłaby  n ie w ą tp liw ie  na ich  znaczne 
ulepszenie.

L. Z ąbków icz

Niektóre problemy planowania inwestycji 
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych

W s z y s tk ie  zasadnicze  u c h w a ły  o m a w ia ją c e  ro z w ó j
gospodarki na rodow e j i  ¡poprawę w a ru n k ó w  by to w ych  
i  k u ltu ra ln y c h  mas p racu jących  w  Polsce, zw raca ją  
szczególną uwagę na ¡podniesienie w yd a jn ośc i p ro d u k ­
c j i  ro ln e j, k tó ra  w  ro k u  1955 w in n a  osiągnąć poziom 
6,2 ¡proc. w yższy n iż  w  ro k u  1954. Zadan ia  te  d la  Pań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  są znacznie wyższe 
i określane są 22 p rocen tow ym  w zrostem  w  stosunku 
do ro k u  ubiegłego. Zabezpieczenie w yko n a n ia  ta k  po­
w ażnych zadań przez PGR, w ym aga ło  znacznego 
zw iększen ia pom ocy P aństw a m iędzy in n y m i ¡przez in ­
w estyc je , k tó re  są je dn ym  z zasadniczych i  decydu ją ­
cych c zyn n ikó w  ro zw o ju  gospodarczego.

A b y  u s ta lo n e  w  N a ro d o w y m  P la n ie  G o spoda rczym  
zadan ia , ta k  z za k re su  p ro d u k c j i  ja k  i  in w e s ty c ji  zo­
s ta ły  w y k o n a n e  o ra z  a b y  pom oc in w e s ty c y jn a  P a ń ­
s tw a  s łu ż y ła  p o trz e b o m  p ro d u k c y jn y m , m u s i ¡istn ieć 
b a rd zo  śc is ła  w ię ź  m ię d z y  p la n e m  p ro d u k c y jn y m , 
a  p la n e m  in w e s ty c y jn y m .

S to s o w a n y  d o tychcza s  sposób p la n o w a n ia  p ro d u k ­
c j i  g o s p o d a rs tw  p a ń s tw o w y c h  b y ł  n ie w ła ś c iw y . W ś ró d  
e le m e n tó w  s k ła d a ją c y c h  s ię  na  w a d liw o ś ć  d o ty c h c z a ­
sow ego sposobu p la n o w a n ia , n a le ż y  z w ró c ić  ró w n ie ż  
u w a g ę  n a  s to s u n k o w o  s łabe  p o w ią z a n ie  p la n u  p ro ­
d u k c y jn e g o  z p la n e m  in w e s ty c y jn y m .

M o ż liw o ś ć  p o d b u d o w y  p la n u  ¡p ro d u k c y jn e g o  za d a ­
n ia m i in w e s ty c y jn y m i b ę d z ie  is tn ia ła  t y lk o  w ów czas , 
g d y  poza  m e to d o lo g ic z n ą  .s tro n ą  u k ła d u  p la n u  in w e ­
s ty c y jn e g o , k tó ra  u z a le ż n i je g o  b u d o w ę  od u s ta le ń  
p ro d u k c y jn y c h , u w z g lę d n i s ię  w  t r y b ie  sp o rzą d za n ia  
p la n u  co n a jm n ie j je d n o ść  ¡ te rm in ó w  spo rzą d ze n ia  
p la n u  p ro d u k c y jn e g o  i  in w e s ty c y jn e g o , a ra c z e j n a le ­
ż a ło b y  dążyć do w y p rz e d z e n ia  te rm in ó w  sp o rzą d za n ia  
p ro je k tó w  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

P rzy  pe łn ym  oparc iu  p lan u  inw estycy jnego  o usta­
lone uprzednio , bez k o n fro n ta c ji z m oż liw o śc ia m i p la ­
nu  inw estycy jnego , zadan ia p ro d u kcy jn e , m og łyb y  
pow stać poważne dysp ropo rc je  m iędzy m oż liw ośc ia -
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m i m a te ria ło w y m i, w yko na w czym i, czy fina nso w ym i, 
a po trzebam i in w e s ty c y jn y m i w y n ik ły m i z usta leń 
p ro d u k c y jn y c h . T a k  w ięc  zachodzi obopólne pow iąza­
n ie  p la n u  p ro du kcy jne go  z p lan em  in w e s ty c y jn y m  
na w e t odnośnie te rm in u  jego sporządzania.

P la n  in w e s ty c y jn y  na ro k  1955, po lic z n y c h  zm ia ­
nach d o kon yw an ych  racze j ka m e ra ln ie  na szczeblu 
M in is te rs tw , spow odow anych m . in . n ie w ła śc iw ym  
uw zg lędn ien iem  po trzeb  in w e s ty c y jn y c h  te re n ó w  od ­
łogow ych, za tw ie rd zony  zosta ł U ch w a łą  R ady M in i­
s tró w  w  d n iu  28 g ru d n ia  1954 r . T y tu ły  in w e s tycy jn e  
zosta ły  złożone do B a n ku  Rolnego w  początkach s tycz­
n ia  1955 r., gdy tym czasem  p la n  p ro d u k c y jn y  o trz y ­
m a ły  Z espo ły P G R  w  początkach lu tego . Jeże li 
uw zg lę d n im y  p rz y  tym , że R ów n ież p la n  p ro d u k c y j­
n y  u le g ł lic z n y m  k a m e ra ln y m  ko re k to m , k tó ry c h  
au to rzy  n ie  k o n fro n to w a li ty c h  ponow nych  usta leń  
z p lanem  in w e s tycy jn ym , w zg lędn ie  n ie  po w odow a li 
uw zg lędn ien ia  ty c h  zm ian  w  p la n ie  in w e s tycy jn ym , 
to  z rozu m ia łym  jest, że p la n y  te  w  n ie k tó ry c h  w y ­
padkach  odbiega ją od po trzeb  p ro d u k c y jn y c h  i  n ie  
zap ew n ia ją  w y k o n a n ia  ty c h  zadań. Szczególnie ja ­
sk raw o  w ys tępu je  to  w  b u do w n ic tw ie  in w en ta rzo ­
w y m  (brak, czy n a d m ia r s tan ow isk  d la  byd ła , trzody  
itd .) oraz, w  b u d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  —  n ie  za­
pe w n ia jącym  odpow iedn ie j ilo śc i m ieszkań w  stosunku 
do planow anego p rzyros tu  z a tru d n ie n ia  p ra co w n ikó w  
s ta łych  i  sezonowych. Jest to  jedna z konsekw enc ji sta­
ły c h  zm ian  p la n u  inw estycy jnego , podw aża jąca za­
sadę s ta b iliza c ji, pow odu jąca  ca ły  w a c h la rz  następstw  
u tru d n ia ją c y c h  rea liza c ję  p ro g ra m u  inw estycy jnego . 
U tru d n ie n ia  te  szczególnie ja sk ra w o  w ys tę p u ją  w ła ś ­
n ie  w  bu d o w n ic tw ie , począwszy od zm ia n  lo k a liz a ­
c y jn y c h  i  zm ian  w  p ro g ra m ie  z lecanej b iu ro m  p ro ­
je k tó w  do kum e n tac ji, po w odu jących  chaos w  o rg a ­
n iz a c ji p ra cy  b iu r  p ro je k tó w , a w  sam ym  Resorcie 
P G R  opóźn ia jących re a liza c ję  p la n u  inw estycy jnego . 
Is to tn y m  zagadn ien iem  je s t tu ta j stosunkow o późny 
te rm in  za tw ie rd zan ia  p la n u  inw estycy jnego , a szcze­
gó ln ie  p ro du kcy jne go , u n ie m o ż liw ia ją c y  w łaśc iw e  
przygo tow an ie , w  okresach z im ow ych , w szys tk ich  p o ­
trze b n ych  do jego re a liz a c ji m a te ria łó w , w łaśc iw ego 
us ta w ie n ia  p la n u  zaopatrzenia , k tó ry  je s t rów n ież  
o p raco w yw a ny  kam e ra ln ie , a przez to  zaw ie ra  du ­
żo b łędów  i  d y s p ro p o rc ji w  s tosunku do po trzeb w y ­
n ik a ją c y c h  z zatw ierdzonego p la n u  inw estycy jnego . 
W  następstw ie  tego służba zaopatrzenia na po tyka  
na poważne tru d n o śc i w  rozdz ia le  zadań n a  c e n tra l­
ne zarządy itd . O statecznie p la n  zaopatrzenia , ze 
w zg lędu  na o trzym a n ie  go przez zjednoczen ia w  m ie ­
siącu m arcu , n ie  m óg ł być  b ra n y  pod  uw agę p rzy  
u s ta w ia n iu  ha rm onogram u prac g ru p  re m o n to w o -b u ­
d o w la n ych  zespołów P G R  i  ty m  sam ym  sporządzone 
ha rm onogram y n ie  m a ją  p ra k tyczn ie  w łaśc iw ego zna­
czenia.

P rzyspieszenie te rm in ó w  za tw ie rd zen ia  p la n u  p ro ­
dukcy jnego  i  in w estycy jn eg o  o m iesiąc ew en tu a l­
n ie  dw a  m iesiące, n ie  m ia ło b y  zasadniczego w p ły w u  
na rea lność i  rzeczowość p lanów . S tosowany w  m e­
to d o lo g ii p lan ow a n ia  ro k  ka lendarzow y, ja k o  p u n k t 
w y jś c io w y  op racow an ia  p lanu , p rz y jm u je  szacunek 
w y k o n a n ia  zadań ub ieg ło rocznych . D okładność o b li­
czenia szacunku przez m ożliw ość n ie  uw zg lędn ien ia  
w y n ik ó w  re a liz a c ji np . dw óch da lszych m iesięcy je s t 
n iew sp ó łm ie rn a  w  stosunku do ko rzyśc i ja k ie  da­
ło b y  przysp ieszenie te rm in ó w  zatw ie rdzen ia , n ie  m ó-

w ięc  o ty m , że okres ten  n ie  m a żadnego znaczenia 
d la  uw zg lędn ien ia  w  budow ie  p la n u  przes łanek n a tu ­
r y  ekonom iczne j, czy założeń p o lity k i gospodarczej. 
O prócz przysp ieszenia te rm in ó w  za tw ie rdzen ia  p la n u  
p ro du kcy jne go  i  inw estycy jnego , zasadnicze znacze­
n ie  d la  s ta b iliz a c ji p la n u  inw estycy jnego  w  PG R 
m ia ło b y  u sz tyw n ie n ie  p rzekazyw anych  re so rto w i za­
łożeń p ro d u k c y jn y c h  do sporządzenia p ro je k tu  p la n u  
p rodukcy jnego , a l im itó w  in w e s ty c y jn y c h  p rz y  w y ­
tycznych , po e w en tu a ln ym  up rzed n im  za tw ie rd zen iu  
ich  przez P rezyd iu m  Rządu. Jest tu ta j m ow a o za ło­
żen iach i  lim ita c h  ogólnych (w ska źn ik i usta lone w  ra ­
m ach N P G  i  l im itu  in w estycy jnego  w y ty c z n y c h  d la  
inw esto ra  centra lnego), p rzekazyw anych  M in is te r­
s tw u  PG R, k tó ry c h  n ie  na leży utożsam ić z opraco­
w y w a n y m i następn ie przez M in . PG R założeniam i i  l i ­
m ita m i d la  cen tra ln ych  zarządów  itd . P rzyspieszenie 
to  w ym a ga łob y  wcześniejszego p rzys tąp ie n ia  do p ra ­
cy nad w y ty c z n y m i w  P K P G , a przede w szys tk im  p o . 
s iadania przez M in . PGR i P K P G  wcześnie jszych 
i  pe łn ie jszych  m a te ria łó w  po trzebnych  do opracow a­
n ia  w y tycznych , do p ro je k tu  p la n u  inw estycy jnego  
i  p rodukcy jnego , ale m ia ło b y  decydu jące znaczenie 
d la  s ta b iliz a c ji p lanów .

U sta len ie , że o trzym ane p rz y  w y tyczn ych  do p ro ­
je k tu  p la n u  założenia i  l im ity  ogólne (d la  inw esto ra  
centra lnego) n ie  u legną zm ian ie  p rz y  za tw ie rd za n iu  
p ro jek tu^ p lanu, zm us iłoby  M in is te rs tw o  P G R  do po ­
siadania ba rd z ie j d o k ła dnych  i  g łęb ie j opracow anych 
m a te ria łó w  po trzebnych  do op racow an ia  w y tyczn ych  
(o czym  b y ła  m ow a poprzednio) i  s k ło n iło b y  M in i­
s te rs tw a  p rz y  op raco w yw a n iu  p ro je k tu  p la n u  do b a r­
dz ie j dokładnego i  w n ik liw e g o  uw zg lę dn ie n ia  po­
trzeb  te renu . N a jpow ażn ie jszą  trudność  s ta n o w i bo­
w ie m  p ro b le m  w łaśc iw ego rozd z ia łu  l im itó w  w y ­
tyczanych na cen tra lne  zarządy, a przez n ie  z ko le i 
na  z jednoczenia i  zespoły. N ie  m ożna tego ro b ić  „na  
w yczucie“ , w zg lędnie w  oparc iu  o m etody n ie  op a r­
te  na ko n k re tn y c h  m a te ria ła ch  i  zna jom ości po trzeb 
te ren u , przede w szys tk im  zaś, bez d o b re j zna jom ości 
założeń p ro d u k c y jn y c h . Pod ty m  względem , b io rąc 
pod uw agę stosunkow o słabą o rien tac ję  nowozorga- 
n izow anych  cen tra ln ych  zarządów, praca M in is te r­
s tw a  PG R przedstaw ia  w ie le  do życzenia. P odstaw o­
w y m i m a te ria ła m i d la  ty c h  ce lów  m ia ły  być  opraco­
wane, zgodnie z Zarządzen iem  n r  204 M in is tra  PG R 
z dn ia  10 g ru d n ia  1954 r., pe rspek tyw iczne  założenia 
gospodarcze d la  w szys tk ich  gospodarstw  i  zespo­
łó w . O pracow an ia  te  m ia ły  znacznie szerszy aspekt, 
m ia ły  stać się jedną  z podstaw  do op racow an ia  p e r­
spektyw icznego p la n u  5-c io  le tn iego, m ia ły  stać się 
p u n k te m  w y jś c ia  d la  p la n ó w  organ izacy jno -u rządze - 
n iow ych  op racow yw anych przez B. U. R. i  M .

Jednakże poza w yd an iem  wspom nianego Zarządze­
n ia  i  p rzeprow adzen iem  o d p ra w y  in s tru k c y jn o -s z k o - 
le n io w e j M in is te rs tw o  PG R n ie  poczyn iło  da lszych 
k ro k ó w  i  Zarządzenie to  n ie  je s t w  te ren ie  w y k o n y ­
wane, a zb liża ją cy  się okres in te n syw n ych  p ra c  r o l ­
nych  p rzekreś la  m ożliw ość p rzyg o tow an ia  ty c h  m a­
te r ia łó w  w  bieżącym  roku .

N a leży pam ię tać też, że ciężar g a tu n ko w y  w ła ś c i­
wego op racow an ia  p ro je k tu  p la n u  inw estycy jnego , 
k tó ry  stan ie  się zasadniczym  m om entem  pom ocy 
w  re a liz a c ji zadań p ro du kcy jnych , leży b o w ie m  w łaśn ie  
w  pracach nad sporządzeniem  p ro je k tu  p lanu. .

T. W yszom irsk i

61



O zmianę sposobu planowania produkcji w PGR
W prow adzenie nowego sposobu p lanow an ia  tow a- 

w a row ośc i gospodarstw  ro ln y c h  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  oparte o  usta lan ie  odstaw  ziem iop łodów  
na 100 ha u ż y tk ó w  ro ln y c h  p rzy  zan iechan iu  c e n tra ­
liz a c ji p lan o w a n ia  zasiewów i  p lon ów  poszczegól­
nych ro ś lin  up raw nych  prze ję te zostało przez sow- 
chozy i  ko łchozy —  ja k  to  w y n ik a  z licznych  w y p o ­
w ie d z i i  a r ty k u łó w  w  rad z ie ck ie j p ras ie  ro ln icze j __
z dużym  zadow oleniem .

O czeku jem y na podobne rozw iązan ie  i  u nas z tych  
sam ych w zg lędów , co w  Z w ią zku  R adzieckim , 
a nade w szystko  d la  osiągnięcia napraw dę oddo l­
nego p lanow an ia  w  gospodarstwach. R o ln ic tw o  z sa­
mego ch a ra k te ru  swej p ra cy  te renow e j p row adzo­
ne j z re g u ły  w  bardzo zróżn icow anych  w a run kach  
p rzy ro dn iczych  n ie  znosi an i schem atycznych recept 
odgórnych w  zakresie te c h n ik i, an i ty m  ba rdz ie j te­
ore tycznych  narzuconych zadań o rg an izacy jnych  po­
w z ię tych  odgórn ie  d la  okreś lonych  re jonów , choćby 
zadan ia te opracowane b y ły  ja k  n a js ta ra n n ie j i c a ł­
k o w ic ie  d la  p rzec ię tnych  w a ru n k ó w  re jo n u  słusznie. 
D ośw iadczenie uczy, że rozdz ia ł narzuconego zada­
n ia  re jonow ego na poszczególne je d n o s tk i terenow e 
p rz y  n a jrz e te ln ie j na w e t p row adzone j robocie p la ­
n is tyczne j rod z i w  ro ln ic tw ie  szereg b łędów , k tó ry c h  
u n ikn ię c ie  je s t w p ro s t n iem ożliw e.

W  p lanach sporządzanych ta k  w  s k a li M in is te r­
s tw a  PG R ja k  i  re jonów , a w ięc  C entra lnych  Za­
rządów  i  Z jednoczeń przestrzegana je s t i ściśle k o n ­
tro lo w a n a  ha rm on ia  różnych  dz ia łó w  p ro d u k c y j­
nych. N a papierze w szystko  je s t idea ln ie . S ytuacja  
zaczyna w yg lądać  inaczej z ch w ilą , gdy P lan  Z je d ­
noczenia zaczyna się dz ie lić  na zespoły. Załóżm y, 
że do p ra cy  te j Z jednoczenie p rzys tą p iło  z w ie lk ą  
starannością i znajom ością rzeczy. Każda z setek 
pozyc ji p lanu  rozdzie lona została przez na jlepszych 
fachow ców  danej b ra nży  p rz y  pe łne j z ich  s trony  
zna jom ości terenu. Zespół PG R w  rezu ltac ie  o trz y ­
m u je  szereg narzuconych zadań z k tó rych  każde 
samo w  sobie je s t słuszne, ale k tó ry c h  całość b y n a j­
m n ie j n ie  g w a ra n tu je  kon iecznej w e w nę trzne j h a r­
m o n ii gospodarstw .

P rzyczyna tego je s t prosta. O ile  zadania d la  ca­
łośc i zespołu są ja k o  tako  b ilansow ane w  jego p la ­
nie, to żaden organ rozdz ie la jący  zadania p lanow e 
n ie  m a m oż liw ośc i do kon yw an ia  w y licze ń  ob ro tów  
w e w nę trznych  w  każdym  z gospodarstw . Na to nie 
m a przede w s z ys tk im  czasu, an i zna jom ości w a ru n ­
k ó w  loka lnych . B ra k  jasnego obrazu uk ład u  p ro d u k c ji 
w  gospodarstwach n ie  pozwala dać napraw dę w ła śc i­
wego p la n u  przez Z jednoczenie Zespo łow i. D a je  m u 
się znów  coś teo re tyczn ie  m n ie j w ięce j słusznego, 
a w  p ra k ty c e  często obciążanego k a rd y n a ln y m i b łę ­
dam i.

Pozw olę sobie p rzy toczyć p rzyk ła d , p ie rw szy
z brzegu. Zespół PG R M chowo, pos iada jący w  uży -
tkach  ro ln ych  60% g ru n tó w  pszenno 1 jęczm ienno-
buraczanych m ia ł w  r. 1954 w  
s tru k tu rę  zasiewów:

p la n ie  następu jącą

zboża 42,6%
okopowe 28,0%
m o ty lk o w e  jednoroczne 7,6% 1

„  w ie lo le tn ie 13,0%
oleiste 7!,2%
tra w y  nasienne 1,6%

Razem 100,0%

D uży p rocen t okopow ych, o le is tych  i  t ra w  t łu m a ­
czy ł się tym , że w  la ta ch  ub ie g łych  b u ra k i, rzepak 
i  t ra w y  ro d z iły  się nieźle. Obszar m o ty lk o w y c h  
w ie lo le tn ic h  h a rm on izow a ł ze sporą obsadą in w e n ­
tarza, k tó reg o  b y ło  61,1 sz tuk na 100 ha z iem i o rne j.

P rocen t zbóż p o w s ta ł ja k o  w y n ik  od jęc ia  od ogó l­
nego obszaru ornego u p ra w  pozosta łych —  p ra w i­
d łow o zdaw a łoby się zap lanow anych  do średn ich  
w a ru n k ó w  Zespołu. A le  w łaśn ie  ów  p ro cen t zbóż — 
w y ra źn ie  za n is k i —  b y ł p rzyczyną  za łam ania  się 
h a rm o n ii w e w nę trzne j m iędzy p ro d u k c ją  zw ierzęcą 
i  roś linną . O kazało się za m a ło  s łom y co spowodo­
w a ło  b ra k  ob o rn ika  na w ynaw ożen ie  całego obsza­
ru  pod okopowe.

Sporządzone w  lecie 1954 oddoln ie założenia gospo­
darcze poszczególnych gospodarstw  po zb ilansow a­
n iu  w  każdym  potrzeb i  p ro d u k c ji paszy i s łom y 
w ykaza ły , że s tru k tu ra  zasiewów w  sikali Zespołu 
w in n a  być następująca:

zboża 49,5%
okopowe 25,2%
m o ty lk o w e jednoroczne 8,2%

>> w ie lo le tn ie 11,8%
oleiste 4,5%
tra w y 0,8%

Razem 100,0%

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że ta  oddo ln ie  w yp row a dzo ­
na s tru k tu ra  je s t w łaściw sza, ja k o  s ta r t do dalszej 
in te n s y fik a c ji gospodarstwa. N ie  m ożna p lanow ać za 
dużo okopow ych i  o le is tych , gdy n ie  m a się dosyć 
obo rn ika . M us i is tn ieć  ścisła współzależność m iędzy 
p ro d u k c ją  naw ozów  o rgan icznych  a a rea łam i ro ś lin  
w ym aga jących , n a jp ie rw  trzeba  m ieć słomę, a w ięc 
siać dużo zbóż, aby m yśleć b y ło  w o lno  o  zw iększa­
n iu  up raw  technicznych.

G enera ln ie  s tw ie rd z ić  m ożna, że bez sporządzenia 
na dole w  gospodarstwach szczegółowych usta leń 
i  w y licze ń  n ie  może być m ow y o uch w ycen iu  p ra ­
w id ło w e go  stosunku zbóż do ro ś lin  techn icznych 
i  pastew nych, czy też w ła śc iw e j obsady in w en ta rza  
i  ro zm ia ró w  bazy paszowej.

Z chw ilą , gdy p rz y  odgórnych zadaniach p lan  za­
s iew ów  i  ro z m ia ry  w  p ro d u k c ji zw ierzęce j zostaną 
d la  gospodarstwa na dany ro k  usta lone, w sze lk ie  
zg ryw an ie  i  ha rm on izow an ie  dz ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  
przesta je  ju ż  być aktua lne. W  ten sposób k ie ro w ­
n ik  gospodarstw a zosta je pozbaw iony n a jw a ż n ie j­
szej ze swoich fu n k c ji:  o rgan izow an ia  p ro d u k c ji i  jest 
zepchn ię ty do ro l i  w yko n a w cy  schem atu często b łę ­
dnego. N ie  m o b iliz u je  go to  do czuw an ia  nad b ieg iem  
całości w a rsz ta tu , lecz raczej usposabia do skup ian ia  
uw a g i na ty m  lu b  ow ym  o d c in ku  p ro d u k c ji, p rz y  k tó ­
ry m  is tn ie ją  w id o k i zdobycia p re m ii za p ro d u kc ję  
ponadp lanow ą.

Z c h w ilą  gdy zadania p lanow e ogran icza ją  się do 
żądania odstaw  okreś lonych  ilośc i zboża, o le istych, 
okopow ych, m le ka  i  żyw ca ze 100 h a .—  ro la  k ie ro ­
w n ik a  gospodarstwa zm ien i się jasadniczo. Na p ie rw ­
szy p la n  w ysuną się oddo ln ie  przez niego lu b  w raz  
z n im  ułożone założenia pe rspek tyw iczne  gospodar­
stw a i  choćby tym czasow e p łodozm iany. Te założenia, 
będące za iazem  d la  in s ta n c ji nadrzędnych  w ska źn i­
k a m i d la  rozdzia łu  zadań odnośnie tow arow ości, m u ­
szą być stale uw ażn ie  korygow ane i  ta k  ustaw ione,
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aby napraw dę o a w a iy  podstaw ę do w zro s tu  p ro d u k c ji 
w e w szys tk ich  gałęziach.

A b y  nakazane odstaw y n ie  h a m ow a ły  m ożności 
stałego dalszego d o s tra ja n ia  do siebie różnych  dz ia łów  
gospodarstwa oraz d la  u m o ż liw ie n ia  w yzy s k iw a n ia  
okoliczności, k tó re  w  c iągu ro k u  za is tn ia ły , d la  zw ię ­
kszenia p ro d u k c ji k tóregoś z aso rtym e n tów  •— dopu­
szczalne być  w in n y  pewne z a m ie n n ik i m iędzy p ro d u k ­
ta m i od s taw ianym i. Są la ta  gorszych u ro dza jów  na 
zboża p rz y  lepszych p lonach  okopow ych  i  odw ro tn ie , 
często rodzą się m ożliw ośc i nagłego poszerzenia ja ­
kiegoś dz ia łu  w  p ro d u k c ji zw ierzęcej choćby na parę 
m iesięcy —  w szys tk ie  te w a ha n ia  i  m oż liw ośc i n ie  po ­
w in n y  an i ko m p liko w a ć  w y w ią z y w a n ia  się z odstaw, 
an i un ie m o ż liw ia ć  pożytecznych in n o w a c ji w  im ię  
trz y m a n ia  się l i te r y  nakazu dostaw. Celem powszech­
nym  w in n o  być  m o im  zdaniem  osiągnięcie i  p rz e k ro ­
czenie g loba lne j p lanow ane j tow arow ości.

Zachętą do dążenia w  ty m  k ie ru n k u  konsekw en­
tn ie  i  upo rczyw ie  w in n o  być  p re m iow an ie  odstaw  po ­
nadp lanow ych. P rem ię  o trzym yw a ć  w in ie n  k ie ro w n ik  
gospodarstwa i  załoga.

Z a in te resow an ia  k ie ro w n ik a  w in n y  obejm ow ać ca­
łość p ro d u k c ji gospodarstwa, toteż n ie  pow in ien  on 
m<%m zdan iem  o trzym yw a ć  p re m ii za poszczególne 
o d c in k i, na  k tó ry c h  uda m u  się przekroczyć p ro d u k ­
c ję  p lanow aną, lecz od ogólnej tow a row ośc i w g  odpo­
w ie d n io  u łożonych  w ska źn ikó w  i  prze liczeń. Inaczej 
oczyw iśc ie  uk ładać  się m us i p re m iow an ie  cz łonków  
brygad . T u  p re m ia  zasadnicza w yp łacana  być  p o w in ­

na za e fe k ty  osiągane na ty c h  odcinkach, k tó re  są 
danem u p ra c o w n ik o w i pow ierzone. N ieza leżn ie  od te ­
go wszyscy p ra co w n icy  gospodarstwa w  d robne j choć 
części p re m io w a n i być p o w in n i też i  za całość w y n i­
ków , a w ięc  o trzym yw a ć  pew ne k w o ty  p ro p o rc jo n a l­
n ie  do p re m ii k ie ro w n ik a . Tego ro d za ju  u k ła d  w zm a­
ga łb y  poczucie so lida rne j odpow iedz ia lnośc i za ca ły  
w a rszta t. Pam iętać p rz y  ty m  trzeba, że w a rsz ta t r o l­
n y  je s t jedną  zw a rtą  całością i  n ig d y  n ie  w o lno  go 
rozum ieć ja k o  zg rupow an ie  k i lk u  czy k ilk u n a s tu  
w a rsz ta tó w  b ranżow ych , gdyż w  ro ln ic tw ie  żadna 
z ga łęzi n ie  je s t sam odzielna, lecz w szys tk ie  splątane 
są z sobą i  .wzajem nie się uza leżn ia ją . K ażd y  p ra ­
c o w n ik  gospodarstwa odpow iadać m us i w  pew ne j 
m ie rze za całość rezu lta tów . Przez odpow iedn ie   ̂p re ­
m io w a n ie  m ożna go w  ty m  poczuciu u tw ie rd za ć  i  w y ­
chow yw ać.

W yrob ien ie  s ilnego poczucia odpow iedzia lności za 
ogólne w y n ik i p ro d u k c y jn e  w yrażone  w  tow a row ośc i 
na 100 ha będzie je d n a k  m oż liw e  dopiero w ted y , gdy 
k ie ro w n ik  i  załoga będą w  m ożności us taw iać sobie 
w  sposób n a jw łaśc iw szy  organ izację  p ro d u k c ji,  gdy 
jasno zrozum ie ją  i  us ta lą  sobie rea lne  cele i  d ro g i ro z ­
w o jow e  gospodarstwa. Do dzis ia j gospodarstwo nie  
w id z i przed sobą szerszego ho ryzon tu  rozwojowego, o o 
zasłan ia m u  go m u r  zbudow any z setek p o zyc ji p lan u  
rocznego, będącego obow iązu jącą ustaw ą, k tó re j ob­
chodzić n ie  w o lno . Z am iana tego m u ru  na k i lk a  c y fr  
w y tyczn ych  nastąp ić  w in n a  m o ż liw ie  szybko.

E. K.

O  „Planie Z ie lonym ” w  PGR

Państw ow e G ospodarstw a Rolne od k i lk u  la t  po­
s ługu ją  się iprzy . op racow yw an iu  sw o ich  p lan ów  rocz­
nych schem atem  szeregu ta b lic  zestaw ionych w  postaci 
ks ią żk i d ru kow ane j, z a ty tu ło w a n e j: „P la n  F inansow o- 
Gospodarczy Zespołu“ , k tó ry  to  schem at ks ią żk i w  m o­
w ie  potocznej p ra cow n ikó w  PGR jest nazyw any „P la ­
nem Z ie lo n ym “ .

U k ła d  ta b lic  „P la nu . Z ie lonego“  m ia ł zaspokajać po­
trzeby p lan is tyczne w szystk ich  organów  ad m in is tra - 

, cyjinych PGR. D latego też p la n  posiada dużą rozpię-

łf tość, w y n ika ją cą  z konieczności um ieszczania w  n im  
k ilk u  uk ład ów  p lan is tycznych  ( ja k : uk ład  p ro d u k c y j­
ny, zbiorczy, rodza jow y), k tó re  to  u k ła d y  opracow uje 
każda jednostka na sw o im  szczeblu a d m in is tra cy jn ym , 
nie odczuwając je dn ak  po trzeby pos ług iw an ia  się n im i 
w  pe łne j ich rozciągłości.

M im o  sw o je j wszechstronności, p lan  PG R za tra c ił za­
sadniczy u k ła d  ta b lic  ro ln iczych , ja k ie  odpow iada łyby 
potrzebom  gospodarstwa —  t j.  rac jona lnego us taw ie ­
n ia  zm ianow an ia  z jego e lem entam i zasadniczym i, 
rac jonalnego ustaw ien ia  k ie ru n k ó w  chow u in w e n ta ­
rza żywego rów n ież  z jego e lem entam i zasadniczym i, 
oraz rac jona lnego us taw ien ia  p rze tw ó rs tw a  z iem io­
p łodów  i p ro d u k tó w  pochodzenia zwierzęcego —  w ła ­
snej p ro d u kc ji.

P unk tem  w y jśc io w ym  „P la n u  Z ie lonego“  jes t uk ład  
p ro d u k c y jn y  ( ja ko  p rzyk ła d : h e k ta ry  pomnożone przez 
średni p lon  z 1 ha =  zb ió r =  p ro du kc ja , a b ra k  p rzy  
tym  p lanu  ro ln iczego —  płodozm ianówego; s tan i lo ­
śc iow y ' k ró w  pom nożony przez liczbę 0,79 lu b  0,84 =  
ilość c ie lą t z odchowania, ale n ie  usta lono jednocze­
śnie k ie ru n k u  chowu). „P la n  Z ie lon y “  narzuca nieraz

m etody o rgan izacyjne sprzeczne z za łożeniam i ro ln ic ­
tw a , co w y n ik a  z b ra ku  uk ład u  rolniczego.

Wobec coraz szerszej k r y ty k i u k ła d u  „P la n u  Z ie lo ­
nego“  PGR, zachodzi konieczność: z jedne j s tro n y  —  
zm niejszenia pracochłonności p lanu, czy li uproszcze­
n ia  jego kon s tru kcy jn ego  u k ła d u ; z d ru g ie j s tro n y  — 
w prow adzen ia  ta b lic  uk ła d u  rolniczego, ja k o  uk ładu  
w yjśc iow ego do p lanu  (czy li oparcie p la n u  o podstaw y 
oddolne).

P rzy om aw ian iu  „N ow ego P la n u “  PGR, zastanów­
m y  się czy ty lk o  te dw a zagadnienia będą w ys ta rcza ­
jącym  m om entem  do uporządkow an ia  zagadnień p la ­
n is tycznych PGR.

Jak ie  są założenia, odpow iadające ty p o w i so c ja li­
stycznych stosunków  p ro d u kc ji, k tó re  ■ w in ie n  zaw ie­
rać p lan  PGR?

Państw ow e G ospodarstwa Rolne p o w in n y  m o im  zda­
n iem  oprzeć zadania na następu jącym  schemacie orga­
n izacy jn ym  gospodarstwa ¡rolnego:

I. U staw ien ie  gospodarstwa w  zależności od potrzeb 
ogólnych.

I I .  U staw ien ie  gospodarstwa w  zależności od m o ż li­
wości w e w nę trznych  w g jego w łaśc iw ośc i in d y w id u ­
a lnych t j.

1) us taw ien ie  zm ianow an ia  w  oparc iu  o e lem enty 
zasadnicze:

a) gleba
b) dysponowana praca
c) rodza j k u ltu r
■d) ilość dysponowanego oborn ika
e) opłacalność.
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2) U staw ien ie  k ie ru n k ó w  chowu inw en ta rza  żyw e­
go w  oparc iu  o e lem enty  zasadnicze:

a) dysponowany m a te ria ł hodow lany
b) dysponowana praca (człow iek)
c) pasza
d) pomieszczenie
e) opłacalność.
3) U staw ien ie  k ie ru n k ó w  p rze tw ó rs tw a  z iem iop ło­

dów  i p ro d u k tó w  pochodzenia zwierzęcego w  gospo­
darstw ie . E lem en tam i zasadniczym i będą tu :

a) in tensyw ność w arsz ta tu  
¡b) opłacalność przerobu.

U staw ien ie  gospodarstwa w  zależności od potrzeb 
ogólnych je s t czynn ik ie m  usta lanym  odgórnie przez 
apara t pańs tw ow y (np. odstaw y zbóż konsum cyjnych 
lu b  s iew nych, p ro du kc ja  ro ś lin  o le istych, b u ra kó w  cu­
k row ych , ruch  osiedleńczy, zaopatrzenie w  środk i p ro ­
d u k c ji itp.).

N a  te j drodze M in is te rs tw o  (lu b  in n y  apara t nad­
rzędny) dysponuje możnością w p row adzan ia  zm ian 
w  ro z w o ju  narzędzi p ro d u k c ji (np. kom b a jn  w p ro w a ­
dzony do gospodarstwa -rolnego starego typ u  —  w y ­
tw arza  zm iany  n ie m a l rew o lu cy jn e  w  daw nym  sche­
m acie robocizny). Ten p u n k t schem atu m a n ie  ty lk o  
zasadnicze znaczenie d la  k ie ro w n ic tw a  PGR, ale ró w ­
nież jes t podstaw ow ym  założeniem  p lanu  odgórnego.

U staw ien ie  gospodarstwa w  zależności od potrzeb 
(m ożliwości) w ew nę trznych , w g  jego w łaśc iw ośc i in ­
dyw id u a ln ych  —  je s t czynn ik iem  w ytó itn ie  oddolnym , 
k tó ry  n ie  po w in ie n  być m echanicznie „ ła m a n y “  od­
górn ie , a to  w  ty m  celu, ażeby n ie  naruszyć w e w ­
nę trzne j rów no w ag i gospodarstwa.

C zyn n ik i odgórne p o w in n y  nadzorować gospodar­
s tw o poprzez inspekcje , ins truktaże , spraw ozdaw ­
czość, szkolen ie 'kadr, szerzenie postępowej ośw ia ty  
ro ln icze j i  społecznej.

N iek tó re  schem aty organ izacyjne nada ją  dużą w a ­
gę i  k ła d ą  nacisk na ta k  zwane „z a p is k i“ , k tó re  może 
i  słusznie trak tow a ne  są w  gospodarstw ie ro ln y m  ja ­
ko  czynności zamykające,* w zg lędn ie  uzupe łn ia jące je ­
go pełne fun kc jon ow a n ie  adm in is tracy jne . Z ap isk i za­
zw ycza j umieszczane są poza zakresem  prac p lano­
w a n ia  i księgowości ro lne j. Prowadzone zap isk i obej­
m u ją :

1. T e rm in a rz  prac
2. H is to r ia  pó l
3. Z ap isk i hodow lane
4. S korow idz zagadnień ro ln iczych
5. P o le tka  próbne
6. N o tow an ia  cen
7. S ta tys tykę  ro ln ą  i  k a lku la c ję .

Z ap isk i dotyczące k a lk u la c ji —  m ożna by łob y  w p ro ­
w adzić do PG R zam iast dotychczasowej k a lk u la c ji 
w  p lanach zespołów —  ja k o  czynności w yko rzys tyw a ­
ne poza planem .

W  w ypadkach w prow adzen ia  do gospodarstwa no­
w ych  gałęzi p ro d u k c ji lu b  w  w ypadkach  dokonyw a­
n ia  zasadniczych zm ian, trzeba by ło b y  analizow ać to ­
warzyszące ty m  zm ianom  okoliczności.

Z an im  p rzys tąp im y  do om aw ian ia  w łaściw ego p la ­
nu, na leżałoby w spom nieć jeszcze o księgowości ro l­
ne j z uw ag i na prowadzone w  je j ram ach ta k  zwane 
„ks ię g i pom ocnicze“  ja k  n p .: księga m agazynowa (lub 
re je s tr zapasów), re je s tr gospodarczy, „ob roczn ik “ , 
księga udoju, re jes tr in w en ta rza  żywego, -oraz inne.

Znaczenie rac jon a ln e  prow adzonych ks iąg pom oc­
n iczych dla  gospodarstwa ro lnego polega na możności

spraw dzenia w  każdej c h w ili czy czynności gospodar­
cze postępu ją p lanow o.

K s ięg i pom ocnicze są oparte o ścisłe dane t j.  no ty  
m em oria łow e przychodowe lu b  rozchodowe. K s ięg i 
pomocnicze okreś la ją  przebieg ob ro tów  zew nętrznych 
gospodarstwa, ja k  rów n ież  częściowo -i o b ro ty  jego 
w ew nętrzne.

W szelką in n ą  sprawozdawczość, n ie  opartą  o do­
w o dy  m em oria łow e księgowości ro lne j, by ło b y  w ska ­
zane w ye lim in o w a ć  ze sprawozdawczości PGR.

A p a ra t a d m in is tra c y jn y  cen tra lny , po o trzym an iu  
z kom órek oddo lnych źród łow ego m a te ria łu  surowego 

p o w in ie n  w e w łasnym  zakresie dz ia łan ia  dokony­
wać jego ana lizy, p rzy  czym  na je j podstaw ie  może 
sporządzać ob liczenia w tó rne , m ające rea lne znacze­
n ie  d la  gospodarki p lanow e j.

(Sprawozdawczość oddo lna oparta  o w y liczen ia  
w tó rn e  —  m ija  się z celem).

P lan  roczny -PGR d la  gospodarstwa (poza planem  
perspektyw icznym , k tó ry  u ję ty  jest w  schemacie orga­
n izacy jn ym  gospodarstwa), w in ie n  posiadać p re lim i­
narze uk ła d u  ro ln iczego t j.

I. P lan up raw :
a) p łodozm ian (proponu jem y umieszczać p łodozm ian

w  p lan ie  rocz-nym ja k o  pow tórzen ie  w y tycznych  s<^e- 
m a tu  organ izacyjnego gospodarstwa. W zór ta b lic  p ro­
ponu jem y oprzeć o  „Zarządzen ie M in is tra  PG R .....
Za łączn ik  N r  1. —  W ytyczne do uporządkow an ia  -pro­
d u k c ji -roślinnej w  P G R “ ),

b) p re lim in a rz  obsiew ów
-c) p re lim in a rz  naw ożenia (proponu jem y oprzeć się 

o w zó r ta b lic y  N r  2 w yże j cytowanego Zarządzenia 
M in is tra  PGR),

d) p re lim in a rz  robocizny
e) p re lim in a rz  sprzężaj-u
f) p re lim in a rz  s iły  m echanicznej.

I I .  P la n  chow u -inwentarza żywego,:
a) p re lim in a rz  ob ro tu  in w en ta rzem  żyw ym  (propo­

nu je m y oprzeć -o tab lice  ob ro tu  ilośc iow ego —  na re ­
jestrze uproszczonym  in w en ta rza  żywego, do k tórego 
w prow adz ić  można rów n ież  rasy, z k ró tk im  opisem 
k ie ru n k ó w  chowu, usta lonych w  schemacie or-ganiza- 
cy jn y m  gospodarstwa, lu b  oprzeć się na tab lica ch  ho­
dow lanych  zaczerpniętych z K ud ria w cew a  —  „P race 
hodow lane nad trzodą ch lew n ą “ )

b) p re lim in a rz  pasz i  śc ió łk i
c) p re lim in a rz  robocizny.

I I I .  P lan p rze tw p rs tw a  z iem iop łodów  i  p ro du k tó w
pochodzenia zwierzęcego (czy li p lan  P G R -ow sk ie j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  rolnego). »■

W skazane by łob y  aby p lan  gospodarstwa posiadał 
n iże j wyszczególnione tab lice  uk ła d u  zbiorczego.

IV . P lan ob ro tu  tow arow ego:
a) p re lim in a rz  p ro d u k tó w  zby tu  (z w y liczen ie m  pod­

staw ow ych  p ro d u k tó w  na zużycie w łasne)
b) p re lim in a rz  m a te ria łó w  kupnych .
V. P lan fin a n so w y  (w a runko w o  w  zależności od - 

schem atu organ izacyjnego gospodarstwa i  zespołu) 
u jm u ją c y  zestaw ienia wydat-ków  gospodarstwa.

P lan  ‘PGR dla zespołu w in ie n  zaw ierać uk ła d  p ro ­
d u kcy jn y , uzupe łn iony uk ładem  zbiorczym  —  op arty  
na w ęzłow ych zb io rów kach  p lanów  gospodarstw , oraz 
p lan  obsługi m echanicznej ro ln ic tw a :

a) g ru p  tra k to ro w y c h  (i p ług ów  pa row ych)
b) g rup  transp o rtow ych  (samochodów ciężarowych 

i c ią gn ików  z przyczepam i)
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c) rem on tów  bieżących i  konserw acji.
W reszcie p la n  PG R p o w in ie n  zaw ierać p lan  in w e- 

s ty c y jn y  ('którego cechą zasadniczą jes t jego zazębia­
nie się bezpośrednie n ie  z p re lim in a rz a m i gospodarstw  
lub  zespołu, ale z schem atem  organ izacy jnym  gospo­
da rs tw a lu b  zespołu).

P la n  PG R dla pozostałych jednostek nadrzędnych, 
w g  ich schem atów organ izacy jnych  po w in ie n  zaw ie­
rać jedyn ie  ty lk o  uk ła d  zbiorczy.

U k ła d  rod za jow y  (ana lityczny) może być prowadzo­
ny  w  pianach M in is te rs tw a  PGR.

F. Weyssenhoff

Głos w dyskusji na temat obliczania wykonania planu produkcji 
globalnej w przemyśle maszynowym

%

W  ins trukc ja  w  spraw ie  sprawozdawczości s ta ty s ty ­
cznej z w yk o n a n ia  p la n u  tech n iczn o -p rze m ys ło w o-li- 
nansowego p rzem ys łu  w ie lk ie g o  i  średniego na 1954 
roik w jń ła n e j przez G łó w n y  U rząd S ta tys tyczny  w  § 
46 s tw ie rdza  się: „Jeże li p rzedsięb iorstw o n ie  może 
podać w  w yznaczonym  te rm in ie  ostatecznych danych 
w yko n a n ia  w a rto śc i p ro d u k c ji g loba lne j, ze w zg lędu 
na n ieusta loną  jeszcze na podstaw ie księgowości w a r­
tość ró żn icy  rem anen tów  p ó łp ro d u k tó w  w łasne j p ro ­
d u k c ji,  narzędzi i  m a te ria łó w  pom ocniczych w łasne j 
p ro d u k c ji oraz p ro d u k c ji n iezakończonej —  w artość 
ró żn icy  rem anen tów  p o w in n a  być ob liczona szacun­
kow o“ .

Spraw ozdan ia  na w zoradh P - l i  P-2 z w yko na n ia  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w ym a ga ją  m iędzy in n y m i 
i podp isu  g łów nego księgowego zakładu.

T e  w yże j przytoczone dane świadczą, że in te n c ją  
in s tru k c ji jest, aby w yko na n ie  p la n u  p ro d u k c ji g lo ­
ba lne j podawane w e w zorach P - l  i  P-2 b y ło  zgodne 
z da n ym i ks ięgow ym i i  aby m og ło  być skon tro low ane 
przez g łównego księgowego.

D latego też w y b ie ra ją c  je dn ą  z m etod do ob liczenia 
w yko n a n ia  p lanu  p ro d u k c ji g loba lne j, na leży m iędzy 
in n y m i w z iąć  pod uw agę i  to, czy p rz y ję ta  m etoda 
zapew ni zgodność ob liczen ia  z danym i księgowości, 
w zg lędn ie  czy p rz y n a jm n ie j w y liczen ie  będzie m ogło 
być skon tro low ane  przez g łównego księgowego p rzy  
pom ocy danych  księgowości, ja k im i on dysponuje.

Lech A . ¡Załęczny w  n r  2 „G ospoda rk i (P lanowej1* 
om aw ia  t rz y  m etody stosowane w  przem yśle m aszy­
no w ym  d la  usta len ia  w a rto śc i p ro d u k c ji n iezakoń­
czonej.

P ierwsza z tych  m etod op ie ra się o  koszt w ła sn y  w y ­
tw a rza n ia , a w ięc o dane księgowości, ty m  sam ym  
spełn ia w a ru n e k  zgodności w zo rów  P - l i  P-2 z ty m i 
danym i. M etoda ta  zniekszta łca je dn ak  w artość p ro­
d u k c ji g lo b a ln e j o w zrost, w zg lędn ie  zm nie jszenie k o ­
sztu w łasnego p ro d u k c ji. StoSując tę  m etodę do ob­
liczen ia  w a rto śc i p ro d u k c ji g loba lne j, na leża łoby koszt 
w ła sn y  p ro d u k c ji n iezakończonej ko rygow ać o  p ro ­
cent przekroczenia , w zg lędn ie  zm nie jszenia kosztu 
w łasnego p ro d u k c ji tow a row e j. Może zaistn ieć jednak  
fa k t, że w  danym  m iesiącu p rzeds ięb io rs tw o n ie  bę­
dzie m ia ło  p ro d u k c ji to w a ro w e j, wówczas 'koszt w ła ­
sny p ro d u k c ji n iezakończonej na leża łoby korygow ać 
o p rocen t przekroczenia , w zg lęd n ie  zm nie jszenia ko­
sztu w łasnego z Ubiegłego m iesiąca. O czywiście, że 
ta  m etoda będzie m ia ła  pewne b łęd y  w  w y liczen iu  
p ro d u k c ji g loba lne j, n ie m n ie j będą to  ju ż  b łędy 
w ye lim in o w a n e  do m in im u m  i  m o im  zdaniem  m etoda 
ta  może być z powodzen iem  stosowana do w y licze ­
n ia  w a rto śc i p ro d u k c ji g lobalne j.

F a k t n ie te rm inow ego  s p ły w u  d o kum e n tac ji do 
• sekc ji kosz tów  w łasnych  w yk lu cza m  z n in ie jszych  
rozważań, gdyż wówczas n ie  m og łoby być m ow y 
o  ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li w yko na n ia  p la n u  p ro d u kc ji 
g loba lne j ze s tro n y  księgowości.

K o rygow an ie  kosztu w łasnego p ro d u k c ji iniezakoń-

czonej o p ro cen t przekroczenia, w zg lędn ie  zm niejsze­
n ia  kosztu w łasnego p ro d u k c ji to w a ro w e j d la  o b li­
czenia w a rto śc i p ro d u k c ji g loba lne j m a m ie jsce ty lk o  
w tedy, gdy p rzeds ięb iors tw o stosuje m etodę k a lk u ­
la c ji kosztu w łasnego dz ie len iow ą lu b  do liczeniową. 
Jeżeli na tom ias t p rzedsięb iorstw o przeprow adza k a l­
k u la c ję  'kosztu w łasnego m etodą no rm a tyw n ą , a w ięc 
odchylen ia  od kasztu p lanow anego odnosi do kosztu 
p ro d u k c ji tow a row e j, pozostaw ia jąc .produkcję n ieza- 
ikończoną w  koszcie no rm a tyw n ym , wówczas p rzy jęc ie  
do w a rto śc i p ro d u k c ji n iezakończonej danych ks ię ­
gowości n ie  budz i jiuż w ą tp liw o śc i i  je s t jedyną  m e­
todą, da jącą n a jb a rd z ie j p ra w id ło w e  w yliczen ie  p ro ­
d u k c ji g lobalne j.

M etoda druga, k tó ra  zai podstaw ę do us ta len ia  
w ie lko śc i p ro d u k c ji g loba lne j p rz y jm u je  przepraco­
wane robotnifcogodziny, chociaż bardzo chętnie sto­
sowana w  w ie lu  przedsięb iorstw ach, jes t m o im  zda­
n iem  m etodą n iew łaśc iw ą , prowadzącą często do zn ie­
kszta łcen ia  w ie lko śc i p ro d u k c ji g loba lne j.

W adą te j m etody jes t przede w szys tk im  to, że 
p rzy  m etodzie te j w a rto śc i p ro d u k c ji niezakończonej 
w zrasta rów no m ie rn ie  z na rastan iem  przepracow a­
nych robo tn ikogodz in . A  ja k  w iadom o na w ie lkość 
p ro d u k c ji niezalkończonej n ie  w p ły w a  ty lk o  sama 
robocizna, lecz rów n ież  w artość zużytego do p ro d u k c ji 
m ateria łu ., M a te r ia ł na tom ias t n ie  pow iększa w ie l­
kości p ro d u k c ji n iezakończonej s topn iow o w  m ia rę  
przepracow anych godzin, lecz w chodz i do  p ro d u kc ji 
n iezakończonej zazwyczaj w  całości ju ż  p rzy  p ie rw ­
szej operac ji w zg lędn ie  i  p rzy  dalszych, w  każdym  
bądź raz ie  n ie ró w no m ie rn ie  ze w zrostem  przepraco­
w anych godzin. U sta lan ie  w ięc  w ie lko śc i p ro d u k c ji 
niezakończonej na  podstaw ie robo tn ikogodz in  p ro w a ­
dzi do zn iekszta łcenia te j w ie lkośc i.

N a jle p ie j z ilus trow ać to  na p rzyk ład z ie : Przedsię­
b io rs tw o  m a do w yko na n ia  p ro d u kc ję  to w a ro w ą  w a r ­
tośc i 1.000 zł, p rz y  czym  w a rtość  m a te ria łu  w  te j 
p ro d u k c ji w yn os i 500 z ł i' robocizna w raz  z kosztam i 
w yn os i 500 zł. N a  w yko n a n ie  te j p ro d u k c ji potrzeba 
500 roboczoigodzin. Zgodnie z m etodą d rugą  p rz y jm u ­
je m y  w artość jedne j roboczogodziny za 2 z ł (100:500), 
w  rzeczyw istości w a rtość je dn e j roboczogodziny w y ­
nosi 1 zł. 1(500:500). iPo przepracow aniu  250 godzin 
ob licza jąc m etodą godzinową, o trzym am y w ie lkość  
p ro d u k c ji n iezakończonej w a rto śc i 500 zł. (250 X  2) 
fa k tyczn ie  na tom iast w ie lko ść  p ro d u k c ji n iezakoń­
czonej w yn os i 750 zł. (500 z ł m a te r ia ł +  250 godz. 
no  1 zł,). P rzy  stosowaniu d ru g ie j m etody dochodzi­
m y  do is to tn e j w a rto śc i p ro d u k c ji n iezakończonej do­
p ie ro  p rzy  końcow ej operacji.

Ponieważ w ie lkość p ro d u k c ji g loba lne j m a służyć 
i da lszym  celom, a przede w szys tk im  analiz ie  ekono­
m iczne j ksz ta łto w an ia  się kosztów  w łasnych , n ie  
można m etody, (która n ie  da je p ra w id ło w e j w ie lko ś ­
ci tejże p ro d u k c ji uznać za słuszną i m oż liw ą  do 
przy jęc ia .
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Poza ty m  dochodzą® do w ie lko śc i p ro d u k c ji n ieza­
kończonej, n ie  w ys ta rczy  e lim in a c ja  czasu straconego 
na ¡braki w  danej op e ra c ji a naw et w  danym  okresie 
sprawozdawczym . Z w ie lko śc i p ro d u k c ji niezakońezo- 
ne j na leży ¡również w ye lim in o w a ć  i godziny za li­
czone uprzednio , n ie je dn okro tn ie  w  ub ieg łych  ok re ­
sach, do ¡produkcji g loba lne j, z powodu zbrafcowania 
dane j części np. w  osta tn ie j operacji. W  ty m  ¡przy­
padku  d la  lustalenna w ie lko śc i ¡p rodukcji n iezakoń- 
czonej na leży posług iw ać się n ie  ¡ty lko k a rta m i robo­
czym i, ale rów n ież  i k a r ta m i b ra kó w  z danego ok re ­
su sprawozdawczego.

F ak t, że w ie le  przeds ięb iors tw  p rzem ysłu  maszyno­
wego ¡stosuje tę  metodę, n ie  należy uw ażać za do­
d a tn i i  m etodę tę rozszerzać. W ręcz p rzec iw n ie , m oim  
zdaniem , m etoda ta  może być ty lk o  ta m  stosowana, 
gdzie p rzeds ięb io rs tw o n ie  może opracować z tych 
czy in n ych  w zg lędów  ¡lepszej m etody i  należy ją  
uważać je dyn ie  ja k o  tymczasową.

W  każdym  razie w y liczen ie  w ie lko śc i p ro d u k c ji 
g loba lne j z godzin je s t przew ażnie zawsze ¡niezgodne 
z danym i ¡księgowości, a ty m  sam ym  m etodę tę na­
leżałoby uznać za ¡niewłaściwą.

M etoda trzecia  w y liczan ia  p ro d u k c ji indezaikończonej 
na podstaw ie  opracow anych up rzed n io  cenn ików  jest 
m etodą n a jb a rd z ie j słuszną, m etodą k tó ra  ¡pozwala 
n ie  ty lk o  na p ra w id ło w e  w yliczen ie  w ie lko śc i p ro ­
d u k c ji n iezakończonej, lecz m etoda ta  s tw arza  ró w ­
n ież ¡dobre ¡podstawy do  p rze jśc ia  w  zakładzie na 
k a lk u la c ję  n o rm a tyw n ą  kosztów , ja k  rów n ież  s tw a­
rza podstaw y do w p row adzen ia  rozrachunku  w e ­
w nątrzzakładow ego. Ze w zg lędu na ważne znacze­
n ie  zagadnienia rozra chu nku  w ew ną trzzak ładow ego 
w y d a je  się, że każda now ow prow adzana m etoda 
ob liczan ia  w ie lko śc i p ro d u k c ji g loba lne j m usi być 
dostosowana do  w ym ogów  ¡rozrachunku.

D la  dokładnego ¡ustalenia w a rto śc i rob ó t w  toku  
na leży opracować cenn ik  na poszczególne detale, 
cen n ik  ta k i m us i uw zględn iać osobno w artość m a te ­
r ia łu  i  osobno w artość roboc izny  w ra z  z ¡kosztami.

C enn ik  tatki w ys ta rczy  opracować w  cenach bieżą­
cych, na  ceny n iezm ienne można przejść przez w y ­
liczen ie  cen bieżących w spó łczynn ik iem  w y n ik a ją ­
cym  ze s tosunku w a rto śc i całego w y ro b u  w g  cen 
bieżących do w a rto śc i całego w y ro b u  w g  cen n ie ­
zm iennych. O pracow yw anie  cenn ika  na poszczególne 
operacje w y d a je  się rzeczą zbędną, poch łan ia jącą  
w ie le  pracy, a w  efekcie n ie  dającą zbyt w ie lk ic h  
korzyści. P rzy u s ta la n iu  w ie lko śc i p ro d u k c ji n ieza­
kończonej p rz y jm u je  się do w y licze n ia  m a te ria ł na  
dany  de ta l w  100% w g  p lanu, a robociznę średnio 
na w szystk ie  detale będące w  tra k c ie  p ro d u k c ji 
w  50% p lanow ane j. P ra k ty k a  dow iod ła , że p rzy jęc ie  
robocizny w  50% planow ane j na  w szystk ie  detale, n ie  
w yka zu je  zbyt w ie lk ic h  odchyleń od w y liczen ia  doko­
nanego w ed ług  fak tyczn ie  przepracow anych op e rac ji na 
poszczególnych detalach. W  kom entarzu do branżowego 
p lanu  k o n t d la  przeds ięb iors tw  przem ysłu  maszynowego 
i hu tn iczego na str. 132 podany je s t w łaśn ie  ten system, 
a m ia no w ic ie : „W  przedsięb iorstw ach o  w ie lk im  
asortym encie de ta li i  ¡podzespołów zna jdu jących  się 
równocześnie w  obróbce, p rz y jm u je  się p rz y  us ta lan iu  
kosztu w łasnego p ro d u k c ji w  totku robociznę ¡bezpo­
średnią w  wysokości 50% p lanow ane j robocizny w y ­
ro b u  ¡gotowego“ .

System  ta l i i  zastosowano w  je dn ym  z przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłu  maszynowego, w iążąc go jedno­
cześnie z potrzebam i rozrachunku  w ew ną trzzak łado­
wego i  pom im o, że przedsięb iorstw o posiada k i lk a  
tys ięcy de ta li, w y liczen ie  w a rtośc i ¡produkcji n ie  na ­
suw a trudności.

Poza ty m  z w y liczeń  w ie lko śc i p ro d u k c ji n iezakoń- 
czonej ko rzysta  zarów no d z ia ł p lan ow a n ia  do  spra­
wozdawczości z w yko n a n ia  ¡planów, ja k  rów n ież  
i  dz ia ł -księgowości do w y liczen ia  kosztu p ro d u k c ji 
niezakończonej.

W  p ra k tyce  d la  p lanow an ia  i  w y liczen ia  w ie lkośc i 
p ro d u k c ji zastosowano następu jący w zó r spraw o­
zdawczości poszczególnych w y d z ia łó w :
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A  w ięc  od razu p ian  p ro d u k c ji zakłada zw iększe­
nie, względnie zm niejszenie rob ó t w  to k u  (różnica 
na p lus w zg lędnie na m inus  m iędzy sz tukam i p lano ­
w a n ym i w  rub ryce  „w yd ać  do o b ró b k i“ , a sz tukam i 
z ru b ry k i w ykonać na gotowe).

W yliczen ie  w yko n a n ia  ¡planu ¡produkcji odbyw a się 
na ty c h  sam ych zasadach co i  p lanow an ia , a  m ia ­
now ic ie : do  w ie lko śc i w yko n a n ia  p la n u  p rz y jm u je  
się w artość d e ta li w ykonanych  na gotow o ¡pilus w a r­
tość z ru b ry k i „zw iększen ie robó t w  to ku “  m inus 
w artość z ru b ry k i „zm nie jszenie robót w  to k u “ .

Zw iększen ie robót w  to k u  w zg lędn ie  zm niejszenie 
je s t różn icą  m iędzy ru b ry k ą  „w yd an o  do o b ró b k i“ 
a ru b ry k ą  „zdano na gotowo“ .

Poza ty m  p rz y  zaprow adzeniu powyższego syste­
m u zapew niono w  zakładzie stosunkow o m a łym  na ­
k ładem  p ra cy  ścisłą ew idencję  poszczególnych de ta ii 
zna jdu jących  się w  robotach w  toku . Ilość bow iem  
sz tuk  z ru b ry k i „s tan  ro b ó t na początek okresu“  
p lus ilość sztuik z ru b ry k i „w yd a n o  do ob rób k i“  m i­
nus ¡ilość sz tuk  z ru b ry k i „w yko n a n o  na gotow o“ , 
oraz m inus ilość sz tu k  z ru b ry k i „zbra ikow ano“  da je  
stan ks ięgow y rob ó t w  to k  u na kon iec okresu. S tan

ten w  następnym  m iesiącu przenoszony jest jako  
stan na początek okresu. D la  spraw dzen ia  ze stanem  
fak tycznym  przeprow adza się in w en ta ryzac ję  ro b ó t 
w  .¡toku z (natury na (koniec każdego k w a rta łu . 

W szelkie niezgodności muszą być w y jaśn ione  przez 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu . iZ różn ica m i n ie  w y ja ś n io n y m i 
postępu je się zgodnie z in s tru k c ją  M in is te rs tw a  F i­
nansów  o s tw ie rdzonych  niedoborach.

D la  spraw dzen ia  zgodności sz tu k  podanych w e  w zo­
rach z ilo śc ia m i sz tuk  zdanym i na gotowo ja k  i  zbra- 
kow an ym i, księgowość o trz y m u je  dow ody przesłan ia  
na m agazyn go tow ych  de ta li, oraz k a r ty  b raków .

N a zakończenie w ypada parę s łów  pow iedzieć na te ­
m a t niezgodności w  w ie lko śc i p ro d u k c ji g loba lne j w y ­
liczone j z godzin w  cenach n iezm iennych  i  bieżących 
o k tó re j to  niezgodności pisze Lech A . Załęczny. N ie ­
zgodność ta  n ie  je s t w y n ik ie m  m etody p rz y ję te j do w y ­
liczen ia  w ie lko śc i p ro d u k c ji g loba lne j, lecz je s t w y ­
n ik ie m  różnych w sp ó łczyn n ików  cen n iezm iennych 
do cen bieżących w  poszczególnych asortym entach 
¡produkcji. Jest to  je d n a k  odrębne zagadnienie w y ­
m agające osobnej dysku s ji.

K. Sz.
Rzeszów

W sprawie metody obliczania produkcji globalnej
N a w ią zu jąc  do a r ty k u łó w : K a ro la  Dorom ońca 

w  Gospodarce P lanow e j N r  8 z 1954 r., oraz Lecha 
Załęcznego w  Gospodarce P lanow e j N r  2 z 1955 r. 
chc ia łbym  dodać jeszcze k ilk a  uw ag, gdyż spraw a 
ob liczan ia  p ro d u k c ji g loba lne j w  przedsięb iorstw ach 
przem ysłu m aszynowego nada l, n ie  jes t dostatecznie 
w y jaśn iona . O b liczan ie  p ro d u k c ji g loba lne j n ie  s tw a­
rza w iększych trudnośc i w  przedsięb iorstw ach o p ro ­
d u k c ji jednostkow e j. W yliczen ia  rem anentów  robót 
w  to ku  m ożna dokonać dość ła tw o , op ie ra jąc się na 
trzec ie j m etodzie p roponow anej przez Ob. Załęcznego. 
t j .  na w ycen ie  w  cenach n iezm iennych  poszczegól­
nych części p rodukow ane j m aszyny, ew entualn ie , 
w  raz ie  po trzeby, po każdej operacji. N iew ie lka  
ilość wchodzących w  grę części p rzy  n iezby t bogatym  
asortym encie (w  p ro d u k c ji jednos tkow e j poszczególne, 
pokrew ne ty p y  przew ażnie m in im a ln e  różn ią  się m ię ­
dzy sobą), pozw o li na ob liczenie robó t w  to ku  przy 
stosunkow o n ie w ie lk im  w k ładz ie  pracy. Ten sam 
sposób da się zastosować w  przedsięb iorstw ach o p ro ­
d u k c ji m a łose ry jne j, p rzy  n iezbyt dużym  asortym encie.

N a jw iększą  na tom iast trudność napo tykam y przy  
ob liczan iu  p ro d u k c ji g loba lne j w  przedsięb iorstw ach 
o p ro d u k c ji w ie lk o s e ry jn e j, p rzy  boga tym  asorty­
m encie części p rodukow anych  maszyn.

O baj dysku tanc i po ło ży li w  swoich a rtyku ła ch  
na jw iększy  nacisk na sposób rozw iązan ia  tego p ro ­
b lem u, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  sposobu o b li­
czania p ro d u k c ji g loba lne j w e d łu g  roboczo-godzin.

Sposób ten  polega na codziennym  w y lic z a n iu  na 
podstaw ie  k a r t  roboczych norm ogodzin i  godzin 
dn iów kow ych , k tó re  s tanow ią  in te g ra ln ą  część cza­
sów  w ykonanych  na procesy bezpośrednio p ro du k­
cyjne. Z  ogóln ie przepracowanego czasu, e lim in u je  
się czas zuży ty  na czynności pomocnicze, norm o- 
godziny stracone na  p ro du kc ję  b ra kó w  i  in n y  czas, 
przepracowany, k tó ry  n ie  zw iększa bezpośrednio p ro ­
d u k c ji g lobalne j. O trzym ane w  ten  sposób i  usu- 
m owane za ca ły  m iesiąc no rm ogodziny na leży prze­

m nożyć przez w artość jedne j norm ogodziny w y liczone j 
w  z ło tych  n iezm iennych ¡i z ło tych  bieżących. W  ten 
sposób o trzym an y  re z u lta t m a w  w y n ik u  dać w artość 
p ro d u k c ji g loba lne j m iesiąca. M etoda ta  została po­
chw alona przez Ob. Dorpm ońca, k tó ry  n ie  w idz : 
trudnośc i p rzy  je j stosowaniu, na tom ia s t zganiona 
przez Ob. Załęcznego. Ten os ta tn i poda ł coko lw iek  
in n y  ¡niż Ob. D orom oniec sposób na w y liczen ie  spo­
śród przepracow anych roboczo-godzin tyćh  roboczo- 
godzin, k tó re  s tanow ią  e lem ent p ro d u k c ji g loba lne j 
danego okresu, je dn ak  n ie  kw e stionu je  on  w  zasadzie 
te j części w y liczen ia .

Zastrzeżenia jego id ą  po zupe łn ie  in n e j l in i i .  Otóż 
naw e t p ra w id ło w o  w ye lim ino w an e  norm ogodziny, 
wchodzące do p ro d u k c ji g loba lne j, gdy zostaną prze­
m nożone przez średn i w sp ó łczyn n ik  w yceny w  zło­
tych  n iezm iennych i  z ło tych  bieżących, da ją  n ie je d ­
no k ro tn ie  je dn ak  re z u lta ty  zupe łn ie  nielogiczne. Ob. 
Załęczny podaje k o n k re tn y  p rzyk ła d , w  k tó ry m  p rzy  
spadku norm ogodzin  rob ó t w  toku , różn ica  rem anen­
tó w  obliczana w g  z ło tych  'b ieżących m ale je , a w g 
z ło tych  n iezm iennych rośnie. Jest to  zresztą z ja w isko  
w  da nym  ¡przypadku, zupełn ie  zrozum iałe. Do pro­
d u k c ji p rzedsięb iorstw a w chodzą rozm aite  w yro by , 
d la  k tó ry c h  wycena w a rtośc i jedne j norm ogodziny 
jes t różna i  w  z ło tych  n iezm iennych i  z ło tych  
bieżących.

W  zależności od tego, ja k ą  wycenę d la  jedne j 
no rm ogodziny w  cenach bieżących będą m ia ły  w y ­
roby, k tó ry c h  części w chodzą w  dąnym  okresie do 
w y liczen ia  różn icy  rob ó t w  toku , o trzym am y odpo­
w ie d n io  bądź spadek, bądź w zros t rob ó t —  ob liczony 
w  cenach bieżących. W  przyk ładz ie  Ob. Załęczny 
p rz y ją ł w  pew nym  m iesiącu „z jedzen ie“  zapasów 
pewnego w y ro b u  produkow anego w  ty m  okresie 
w  dużych ilośc iach i  odpow iedn io  nagrom adzenie za­
pasów innego w y ro b u  o ko rzys tne j wycenie i  no r- 
mogodz. wg. cen. niezm ., k tó rego  p ro d u kc ja  by ła  
w  danym  m iesiącu stosunkow o n ie w ie lka , . stąd też
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pow sta ł w zros t rem anentów  w  cenach n iezm iennych, 
p rzy  spadku w  norm ogodzinach.

W yp a d k i ta k ie  n ie  są typowe, lecz w  p raktyce  
mogą się zdarzać i  wobec tego na leży w  te j spraw ie 
zająć zdecydowane stanow isko. M o im  zdaniem  nie 
ty lk o  niemożność zna lez ien ia  jednego w łaściw ego 
k lucza do w szys tk ich  w yko na nych  w  danym  m iesiącu 
aso rtym entów  u n ie m o ż liw ia  znalezien ie w łaściw ego 
rozw iązania. W yda je  m i się, że ¡podane przez obu 
d ysku tan tów  sposoby w yodrębn ien ia  norm ogodzin 
wchodzących w  sk ład p ro d u k c ji g loba lne j n ie  za­
wsze dadzą zupe łn ie  ścisłe rezu lta ty . U je m n y  w p ły w  
na w y n ik i mogą m ieć ¡następujące p rzyczyny:

a) Oprócz norm ogodzin ako rdow ych  do czasu po­
trzebnego do p ro c jb kc ji w y ro b ó w  wchodzą rów n ież  
godziny dn iów kow e. D la  po rów nan ia  godzin d n ió w ­
kow ych  z norm ogodzinam i m us im y  w yb ra ć  ja k iś  
stosunek porów naw czy. J a k ik o lw ie k  w z ię ty  stosunek 
godziny dn ió w kow e j do norm ogodziny da spaczony 
re z u lta t p rzy  ob liczan iu  ogólnego w y n ik u , ponieważ 
d n ió w k i ( ja k  w szystk ie  d n ió w k i)  dadzą zawsze w a ­
hające się e fe k ty  produkcy jne .

b) W  techno log ii w y ro b ó w  f ig u ru ją  często operacje 
procentowe, ja k  np. czyścić 10%, sz lifow ać 5%, czy 
też p iłow ać  20%, k tó re  w  p ra k tyce  w yko nyw a ne  są 
n ie je dn okro tn ie  w  100%, lu b  też okazu ją  się zbędne. 
W ye lim ino w a n ie  tych  odchyleń może napo tykać .n ie ­
je d n o k ro tn ie  na trudnośc i, lu b  stać się powodem  
pom yłek.

c) P rzy  częścidwyeh brakach  i  doda tkow ych  ope­
rac jach  rów n ie ż  mogą powstać nieścisłości, gdy w y ­
łącza się z w yko n a n ia  godziny z poprzednich ope­
ra c ji.

d) P rzy  p ro d u k c ji now ych  aso rtym entów , gdy n ie ­
je d n o k ro tn ie  stosuje się jeszcze n iezupe łn ie  usta loną 
technolog ię, e fe k t p ro d u k c y jn y  norm ogodzin  w y k o ­
nyw anych  na częściach będących ju ż  w  p ro d u k c ji 
w  poprzednich okresach i p rzy  in n e j techno log ii 
często może ulegać ispaczeniu.

W n io sk i z w yże j podanego rozum ow an ia  na rzuca ją  
się następujące: \

1. W yliczan ie  p ro d u k c ji g loba lne j (bez rem anen­
tó w  narzędzi), ja ko  w y n ik u  przem nożenia norm ogo­
dz in  wchodzących do p ro d u k c ji g loba lne j przez w spó ł­
czynn ik  w yce ny  1 no rm ogodziny (średnie j) w  cenach 
n iezm iennych i  b ieżących da je w  sam ym  założeniu fa ł­
szyw y w y n ik . N ie  m ożna się op ierać na w yn ika ch  m no­
żenia 2-ch czynn ikó w  z k tó ry c h  każdy jes t da le k i od 
ścisłości.

2. W yliczen ie  sum y ■ rem anentów  ro b ó t w  toku 
i rem anentów  narzędzi ja ko  różn icy  m iędzy źle o b li­
czoną p ro d u kc ją  g lobalną (bez rem anentów^ narzędzi) 
i  s łusznie ob liczaną p ro d u kc ja  tow a row ą  je s t n ie lo ­
giczne. Różnica rem anentów  robó t w  to ku  je s t n a j­
częściej w ie lo k ro tn ie  m nie jsza od p ro d u k c ji to w a ro ­
w e j i  g loba lne j i n ie  pow in na  być w  żadnym  p rz y ­
padku  obarczona błędem  po w sta łym  p rzy  ob liczaniu 
p ro d u k c ji g loba lne j. Jeżeli różn ica  rem a ne n tów  robót 
w  to ku  w ynos ić  będzie np. 5% p ro d u k c ji g lobalne j, 
wówczas b łąd  w spom n iany w zrośnie dw udziesto­
k ro tn ie  w  odn ies ien iu  do te jże różn icy  rem anentów  
robó t w  toku . G dy b łąd  w  ob liczeniu p ro d u k c ji g lo­
ba ln e j w yn ies ie  1,5%, co p rzy  w spom n iane j m etodzie 
uważać ¡należałoby ju ż  za bardzo duże i  ,rzadk ie  
osiągnięcie, wówczas b łąd w  różn icy  rem anentów  
w y n o s iłb y  30%, co jes t p ra k tyczn ie  w y n ik ie m  zu­
pe łn ie  n iedopuszczalnym , (w  rozum ow an iu  p rz y jm u ­

jem y, że różn icę rem anentów  narzędzi w y lic z y liś m y  
zupełn ie  ściśle).

3. Jednym  s łusznym  w y jśc iem  je s t zupełne za­
rzucenie w y licza n ia  p ro d u k c ji g loba lne j (bez rem a­
nen tów  narzędzi), ja ko  ilo czynu  ¡normogodzin przez 
w sp ó łczyn n ik  w yceny i  prze jście  na każdorazowe 
w y liczan ie  rem anentów  sposobem bezpośrednim .

T y lk o  w  ten  sposób up rośc im y zagadnienie i  po­
zbędziem y się n iepotrzebnego ba lastu -ob liczan ia  ca łe j 
p ro d u k c ji g loba lne j i  to  w  sposób skom p likow any 
i  n ieścis ły.

Pow sta je  zatem zagadnienie —  ja k  w y liczać rem a­
ne n ty  comiesięczne w  granicach w ym agane j ścisłości.

Obecnie ju ż  w ie le  przeds ięb io rs tw  przem ysłu  m a­
szynowego sporządza bilanse k w a rta ln e  z te rm in em  
zezw ala jącym  w  p ra k tyce  na korzystan ie  z ich  w y ­
n ik ó w  p rzy  w y lic z a n iu  robó t w  to ku  i  p ro d u k c ji 
g lobalne j.

Ponieważ w y n ik i te podawane są w  w a rto śc i ko­
sztów, k tó re  n ie  są stale p ropo rc jona lne  do z ło tych  
n iezm iennych i  z ło tych  bieżących zatem  p rzy  w ię k ­
szej obniżce kosztów  za dany okres m ożna nawet, 
d la  w iększe j ścisłości w p row adz ić  popraw kę p rzy 
ob liczan iu  w a rto śc i rem anentów  w  cenach n iezm ien­
nych  i  bieżących.

Jeżeli na  p rz y k ła d  koszty w  k w a rta le  zm a la ły
0  3,2%, wówczas rem anent końcow y należy tra k to w a ć  
ja k o  o 3,2% w iększy  od w yliczonego z na tu ry , zaś po 
ob liczen iu  rów n ie ż  stosować w ska źn ik  przem nożenia 
d la  cen n iezm iennych i  bieżących z początku okresu 
(przed zniżką). W  każdym  raz ie  korzys tan ie  z k w a r­
ta ln ych  danych ^aliansowych pozw o li nam  na uzyska­
n ie  w y n ik ó w  dających gw aranc ję  .zupełn ie  w ystarcza­
jące j dokładności.

Pozostałaby zatem  ty lk o  spraw a obliczeń m iesięcz­
nych.

W  ty m  przypadku  na leża łoby uzyskać re z u lta ty  do­
statecznie ścisłe, p rzy  stosunkow o n ie w ie lk ic h  n a k ła ­
dach pracy. P rzy jm u ją c  za zasadę bezpośrednie w y ­
liczan ie  rem anentów , m ożna com iesięcznie obliczać 
rem anenty  pod w zględem  w yko na nych  norm ogodzin
1 godzin d n ió w kow ych  i  zużytych na p ro du kc ję  n ie - 
zakończoną. O bliczan ie  zaangażowanych norm ogodzin 
na stanow iskach p racy  odbyw a łoby się z k a r t  robo­
czych przez rach m is trzów  dz ia łow ych  p rzy  końcu 
os ta tn ie j zm ia ny  m iesiąca. O ddzie ln ie  rozdzie lcy w y ­
lic z y lib y  ro b o ty  zna jdu jące  sią w  rozdzie ln iach. O b li­
czanie to  m og łoby rozpocząć się ju ż  na początku osta­
tn ie j zm iany  na leżącej do danego m iesiąca, ponieważ 
rozdzie lca w ie , k tó re  rob o ty  n ie  w e jd ą  ju ż  w  os ta tn ie j 
zm ian ie  na w a rszta t. Może n a jw ięce j s tosunkow o 
p racy w ym aga łoby  ob liczenie m agazynów  p ó łfa b ry ­
ka tów , lecz ta m  z ko le i m ożna by  stosować d la  w ię k ­
szości p ó łfa b ryka tó w , raz usta lone norm ogodziny, 
k tó re  zresztą na jczęściej ju ż  gotowe z n a jd u ją  się w  
dzia le kosztów  w łasnych .

P rzy  sum ow aniu  zaangażowanych norm ogodzin, n a ­
leży oczyw iście pom ijać  czas przygotow aw czy, o ile  
jes t on  uw idoczn iony  na kartach . S um u jąc o trzym a­
ne w  ten  sposób norm ogodziny z poszczególnych dzia­
łów , rozd z ie ln i i  m agazynów p ó łw yro bó w  o trzym am y 
rem anent robó t w  to k u  na kon iec m iesiąca.

M a jąc  ta k i sam re zu lta t na kon iec poprzedniego 
m iesiąca o trzym am y różn icę rem anentów  na okres 
sprawozdawczy. R ezu lta t ten  b y łb y  raz na  k w a rta ł 
po rów nyw a ny  z danym i . b ilan sow ym i i  ja ko  m n ie j
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ścisły u leg łby  korekc ie  (m oim  zdaniem  napraw dę n ie ­
w ie lk ie j) .

N a leża łoby obecnie w y ja śn ić  dlaczego uw ażam  spo­
sób te n  za dok ładn ie jszy  od poprzednio podanych, 
ty m  ba rdz ie j, że d la  prze jśc ia  od różn icy  norm ogodzin 
do z ło tych  n iezm iennych i  bieżących m us im y się pos ił­
kow ać k luczem  m ogącym  rów n ież  ja k  i  poprzednio 
dać nieścisłe rezu lta ty .

1. Zasadniczą przewagą podanego system u oblicza­
n ia  jes t w yko rzys ta n ie  bezbłędnego ob liczan ia  p ro d u k ­
c j i  tow a ro w e j s tanow iącej z w yk le  oko ło 90% w artośc i 
p ro d u k c ji g lobalne j. B łą d  w y n ik a ją c y  z trudnośc i do­
kładnego ob liczan ia  zostaje z lo ka lizow any ty lk o  do n ie ­
w ie lk ie g o  odcinka ró żn icy  rem anentów  ro b ó t w  toku . 
Poza ty m  d z ię k i com iesięcznemu w y lic z a n iu  rem anentu 
od now a b łąd  od początku roku , n ie  ty lk o  n ie  pogłę­
b ia  się ja k  to  m a m ie jsce p rzy  w y lic z a n iu  p ro d u kc ji 
g loba lne j z roboczogodzin, lecz na odw ró t, często się 
kom pensują. P rzy  użyciu  poprzedn io  podanego syste­
m u, gdy n ie  dość d o k ła dn ie  w y e lim in u je m y  n ie  w cho­
dzące do  g loba lne j roboczogodziny, w zg lędn ie  gdy 
w ska źn ik  przem nażania będzie zaniżony, ła tw o  o trz y ­
m am y w y n ik i, w skazu jące na ogrom ne zapasy robót 
w  toku , k tó ry c h  w  rzeczyw istośc i w  ogóle n ie  ma.

2. G dy w  podanym  przeze m n ie  system ie używ ać 
będziem y k lucza  prze liczeniowego z roboczogodzin na 
złote n iezm ienne i  bieżące, wówczas we w szys tk ich  
tych  w skaźn ikach  będziem y m ie li te same znak i, to 
jes t a lbo  w zrost, a lbo  spadek rem anentów . Zostaną 
w ye lim ino w an e  p rzyp a d k i w zro s tu  w  cenach n iezm ien­
nych i spadku w  cenach bieżących lu b  na odw rót. 
Czy jes t to słuszne naw e t w  cy tow anym  powyżej 
p rzypadku  w skazanym  przez Ob. Załęcznego!? M o im  
zdaniem  tak . Rem anent robó t w  to k u  in te resu je  nas 
przede w szys tk im  ja ko  baza do w yko na n ia  p lanu

p ro d u k c ji to w a ro w e j w  przysz łym  okresie i  ja ko  taka 
n a jle p ie j może być zobrazowana w ed ług  pracoch łon­
ności. T y lk o  pracochłonność w ykaże nam  is to tne za­
aw ansow anie przyszłego okresu, oraz wskaże ja k i w y ­
s iłe k  załoga w ło ży ła  do w yko na n ia  zadań okresu spra­
wozdawczego.

D latego też uważam , za słuszne i p ra w id ło w e  uzna­
n ie  spadku rob ó t w  toku , o ile  ta k  wskażą roboczo­
godziny, pom im o że dz ię k i w z ro s to w i rem anentu  d la  
robó t w  toku  pewnego korzystnego pod ty m  względem  
asortym entu , całość rob ó t w  to k u  w ykaże w zros t w  ce­
nach niezm iennych. W yda je  się to  ty m  ba rdz ie j słusz­
ne, że n iew spó łm ierność ta  je s t ty lk o  chw ilo w a , bo 
w  następnych m iesiącach w zrosną ■ z k o le i m n ie j ko ­
rzystne w  stosunku do cen n iezm iennych  godziny, 
a korzystne zm ale ją  wchodząc do p ro d u k c jk to w a ro w e j.

Na leża łoby jeszcze dodać, że p ra w id ło w y m  sposobem 
w y licza n ia  k lucza do prze liczen ia  na w artość w yd a je  
m i się podzie lenie w a rto śc i w  z ło tych  n iezm iennych 
i bieżących w szys tk ich  w y ro b ó w  go tow ych od po­
czątku ro k u  przez pracochłonność no rm ow aną tychże 
w ykonanych  w yrobów .

Na zakończenie pragnę dodać, że w y liczen ie  osta t­
niego e lem entu p ro d u k c ji g loba lne j, to  je s t różn icy  
rem anentów  narzędzi i  p rzyrządów  w łasne j p ro d u k c ji 
przypuszcza ln ie n ie  nastręcza n iko m u  spepjalnych 
trudności.

W artość ta  może być w y liczona  ty lk o  w  sposób 
w y n ik a ją c y  z samego założenia, a to je s t przez od ję­
c ie  od w yp rod ukow an e j p u li narzędzi •— narzędzi 
i p rzyrządów  spisanych. I  tu  oczyw iście n a jw yg o d ­
n ie jszym  sposobem jest w y licza n ie  w yko na nych  i  sp i­
sanych narzędzi i p rzyrządów  w  norm ogodzin ach* 
i przem nożenie przez odpow iedn i w spó łczynn ik.

Z . R o tm i l
Ś w idn ica

Recenzje

O zagadnieniu środków obrotowych w przemyśle
Przyspieszenie obiegu środków  ob ro tow ych  je s t je d ­

n y m  z podstaw ow ych  czynn ikó w  od k tó rych  ła le ż y  
rozw ó j naszego gospodarstwa narodowego. W a lka  
z n a d m ie rn y m i zapasam i środków  ob ro tow ych  oraz 
usp raw n ie n ie  ic h  krążen ia  zna jd u je  się stale w  cen­
tru m  uw ag i P a r t i i  i Rządu. Św iadczą o tymi uchw a ły  
I I  Z jazdu  PZPR, zgodnie z k tó ry m i „N iezbędne jest 
z lik w id o w a n ie  n a d m ie rnych  rem anentów  w  p ro d u k c ji 
i  obrocie to w a ro w ym , usp raw n ien ie  zaopatrzenia m a ­
te ria łow o-techn icznego i  osiągnięcie przyspieszenia o- 
b iegu ś rodków  ob ro tow ych , znacznego zm nie jszenia 
udz ia łu  na k ła d ó w  na^ p rzy ro s t ś rodków  ob ro tow ych  
w  w yd a tkach  fina nso w ych  państw a“ .

D latego też  rozp raw ę kandydacką  H e n ryka  FUszela 
pt,. „C z y n n ik i i  re ze rw y  przyspieszenia krążen ia  środ­
k ó w  ob ro tow ych  w  gospodarce P o lsk i L u d o w e j“  na ­
leży p o w ita ć  z uznan iem  ja k o  próbę. u jęc ia  p rob lem a­
ty k i środków  ob ro tow ych  w  naszej ekonomice*).

W  om aw iane j p racy a u to r „p o s ta w ił sobie za cel 
rozpatrzen ie  n ie k tó ry c h  w ażn ie jszych  zagadnień eko­
n o m ii p o lityczn e j soc ja lizm u  zw iązanych z dziedziną 
środków  obro tow ych, s ta ra jąc  się jednocześnie —  w

*) H e n ry k  F isze l: C z y n n ik i i  re ze rw y  przysp ieszen ia  k rą ­
żenia ś rodków  o b ro to w y c h  w  gospodarce P o lsk i L u d o w e j. 
W arszawa 1954 K iW , s. 209.

m ia rę  sw ych  m ożliw ośc i —  z rozw ażań teore tycznych 
w yciągnąć p raktyczne w n io s k i d la  naszej p o lity k i gos­
podarczej“ . Zakres p ra cy  ogran icza się w  zasadzie do 
zagadnień przem ysłu.

C harak te ryzu jąc  ogóln ie m etodę w y k ła d u  należy 
podkreślić , że książka zaw iera  stosunkow o dużo m a­
te r ia łu  porównawczego opartego na kon kre tnych , w z ię ­
tych  z życia fak tach . U m o ż liw ia  to  w yp row adzan ie  
w n ioskó w , p ra k tyczn ych  i  p rzekonujące uzasadnie­
n ie  postaw ionych tez, a także czyn i w y k ła d  in te resu­
jącym . Szczególnie na leży podkreś lić  po rów nan ia  z o- 
kresem  m iędzyw o jennym , w  św ie tle  k tó rych  w yra źn ie  
u ja w n ia  się wyższość p lanow e j gospodarki soc ja li­
stycznej nad gospodarką kap ita lis tyczną .

Całość opracow ania m ożna podzie lić  na dw ie  części:

1) rozdzia ł p ierw szy, w  k tó ry m  au to r om aw ia  zagad­
n ien ia  o  cha rakterze ogólnoteoretycznym ,

2) rozdzia ł d ru g i i  trzeci, k tó ry c h  treśc ią  są w  g łó w ­
ne j m ierze n iedociągn ięc ia  w ystępu jące  w  dzia ła lności 
gospodarczej naszego h u tn ic tw a , ja k o  w ażny czynn ik  
ham u jący  szybkość ob iegu ś rodków  obro tow ych.

Część pierw sza zaw iera  analizę is to ty  i  s tru k tu ry  
ś rodków  ob ro tow ych  oraz ich  krążenia.
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A u to r ośw ie tla  is to tę  środków  ob ro tow ych  zgodnie 
z zasadami m a rks is to w sk ie j ekonom ii po lityczne j, pod­
kreś la jąc  różn ice ich  znaczenia w  w a run kach  k a p ita liz ­
m u  i  u s tro ju  socjalistycznego. S tw ie rdza  p rzy  ty m  
w  uzupe łn ia jących  w y jaśn ien iach , że „ w  ekonom icznej 
lite ra tu rz e  radz ieck ie j is tn ie ją  n ieuzgodnione poglądy 
w  spraw ie  po jęcia  środków  ob ro tow ych “ , że rów n ież  
„w  naszej p ra k tyce  daje, się zauważyć pomieszanie po­
jęć w  te j dz iedzin ie“ .

Po tych  stw ie rdzen iach, k tó re  przecież m a ją  pod­
stawowe znaczenie p rzy  om a w ia n iu  is to ty  środków  
obro tow ych, w yd a je  się konieczne szersze rozw in ięc ie  
przyczyn tak iego  stanu poprzez analizę i  k ry ty k ę  za­
rów no  w yp ow ied z i ekonom istów  ja k  też obow iązu ją ­
cych przepisów  w  zakresie p lan ow a n ia  i  s ta tys tyk i. 
Tymczasem au to r ogranicza się do k ró tk ie j w zm ia n k i 
w  w y jaśn ien iach  uzupe łn ia jących.

P rzy  om ów ien iu  s tru k tu ry  środków  ob ro tow ych zbyt 
lakon iczn ie  w y d a je  się w y jaśn ione  pojęcie n o rm a ty ­
w ó w  oraz środków  n ienorm ow anych. O graniczenie się 
do stw ie rdzen ia , że „w yra zem  planowego cha rak te ru  
ruch u  okrężnego ś rodków  otjro tow ych  są n o rm a tyw y  
usta lane na podstawowe e lem enty środków  ob ro to­
w ych : surowce, p rodukc ję  w  toku , w y ro b y  gotowe itp . 
N o rm a tyw  usta la  m iędzy in n y m i szybkość przekracza­
n ia  środków  ob ro tow ych  z jedne j fazy ruchu  okrężnego 
do następnej“  w yd a je  się stanowczo n iewystarczające. 
Szersze om ów ienie n o rm a tyw ó w  je s t ty m  bardzie j ko ­
nieczne, że s tanow ią  one g łów ne k ry te r iu m  oceny szyb­
kości obiegu środków  obro tow ych. S tw ie rdza  to  zresz­
tą  sam au to r pow raca jąc do zagadnienia no rm a tyw ó w  
w  rozdzia le  trzecim , p rzy  om a w ia n iu  w a ru n k ó w  i  m e­
tody uruchom ien ia  reze rw  przyspieszenia krążen ia  
środków  ob ro tow ych  (str. 167). Podaje tam , że „eko ­
nom iczne znaczenie p lanow an ia  n o rm a tyw ó w  je s t n ie ­
zm ie rn ie  duże, gdyż stw arza bodźce przyspieszenia k rą ­
żenia środków  obro tow ych, a to  dlatego, że ta k i sposób 
p lanow an ia  usta la  okreś loną szybkość krążen ia  dla 
poszczególnych e lem entów  środków  obrotow ych. N a­
daje to  w ięc  w a lce o przyspieszenie krążen ia  środków  
ob ro tow ych  ch a ra k te r k o n k re tn y “ . Jednak i w  ty m  
ustępie nie w y jaśn ion o  is to ty  no rm a tyw ów . N a tych ­
m ias t po om ó w ie n iu  k i lk u  n iedociągnięć w  zakresie 
p lanow an ia  środków  ob ro tow ych  a u to r dochodzi do 
w n iosku , że „opracow an ie  słusznej m etody no rm ow a­
n ia  zapasów p ro du kcy jnych  w  przem yśle p o lsk im  w y ­
pe łn i lu k ę  da jącą się poważnie odczuć w  naszej gos­
podarce na rodow e j“ .

Zagadnien ie środków  n ienorm ow anych  poruszane 
jes t w  k i lk u  m iejscach. N a stron ie  23 ograniczono się 
do s tw ie rdzen ia  że ś rod k i obro tow e n ienorm ow ane 
ob e jm u ją : ś rodk i p ien iężne, roz liczen ia  niezakończone 
oraz w y ro b y  w ys łane  odbiorcom  p rzy  czym  au to r n ie  
w y ja śn ia  b liże j co na leży rozum ieć przez roz liczen ia 
niezakończone.

Na stronach 25— 35 podano tab lice  porównawcze 
s tru k tu ry  środkowi ob ro tow ych  n ie  w y jaśn ia jąc  co obe j­
m u je  pozycja „ in n e “ . D op ie ro  w  następnym  rozdzia le 
p rzy  om a w ia n iu  m etodo log ii us ta lan ia  w skaźn ika  szyb­
kości k rążen ia  środków  ob ro tow ych  a u to r powraca do 
zagadnienia s tru k tu ry  środków  ob ro tow ych  (str. 711. 
C y tu jąc  o k ó ln ik  Mdn. F inansów  ZSRR N r  528/49 r. 
a u to r podaje, że do n ienorm ow anych  ś rodków  w g  tego 
o kó ln ika  wchodzą, p r ó c z  s a l d a  r a c h u n k u  
r o z l i c z e n i o w e g o  w  B a n k u  P a ń s t w a ;

środk i p łatn icze, „ to w a ry “  zna jdu jące się na przecho­
w a n iu  u odb io rców  oraz w szelkiego rodza ju  należinoś- 

Poza ty m  o k ó ln ik  zaleca dodać do ś rodków  ob ro­
tow ych  n ien o rm ow an ych :

a) na dp ła ty  dokonane w  B anku  P rzem ysłow ym  lu b  
C entra lnych  Zarządach z ty tu łu  przekazów  na fundusz 

. am ortyzacy jny,

b) ś rodk i obro tow e w yko rzystane  na sfinansow anie 
rem on tów  k a p ita ln ych  i  in w e s ty c ji poza p rze w id z ia ny­
m i p raw em  źród łam i pokryc ia ,

c) wsze lk iego rodza ju  należności u p racow n ików ,

d) s t r a t y  p o z a  p i a n o  we ,  p r z e k r o c z e n i e  
p l a n o w a n y c h  k o s z t ó w  w ł a s n y c h  p r o ­
d u k c j i  z r e a l i z o w a n e j  i  s t r a t y  n i e p l a ­
n o w a n e ,  n i e  z a l i c z a n e  d o  k o s z t ó w  
w ł a s n y c h  p r o d u k c j i  t z w .  n i e o p e r a c y j -  
n e . hiastępnie au to r podaje, że w  dysku s ji przepro­
wadzonej na łam ach czasopisma „W oprosy E k o n o m ik i“  
w  1952 r. na jb a rdz ie j kw estionow ano w yłączan ie  ze 
ś rodków  ob ro tow ych  pozostałości na  koncie bieżącym  
w  banku  oraz w łączan ie w  stan ś rodków  ob ro tow ych 
s tra t pozaplanowych.

W  pracy n ie  podano w  ogóle zasad za liczan ia do 
środków  n ienorm ow anych  w  naszej sprawozdawczości. 
P odkreślić  należy, że w  zestaw ieniach porów naw czych 
na stronach 25— 35 au to r ana lizu jąc s tru k tu rę  środków  
ob ro tow ych  n ie  obe jm u je  podanych w e w spom n ianym  
o k ó ln ik u  sk ła dn ików , ja k  też nie uzasadnia tak iego 
postępowania ogran iczając się ty lk o  do należności u 
odb iorców  i  w y ro bó w  gotow ych w  drodze.

Podane przez au to ra  zestaw ienia porów naw cze są 
bardzo in teresu jące i  przekonujące. N iem n ie j je dn ak  
w  ana liz ie  danych zaw artych  w  zestaw ieniach au tor 
nie uw zg lędn ia  zm iany w a ru n k ó w  gospodarczych m ię ­
dzy in n y m i np. konieczności odprow adzan ia całości 
w o lnych  środków  ob ro tow ych  do budżetu i p o k ryw a n ia  
ew en tua lnych  s tra t przeds ięb iors tw  w  gospodarce soc­
ja lis tyczne j rów n ie ż  z budżetu, co m a szczególnie w ie l­
k ie  znaczenie ze w zg lędu na deficytow ość h u t spowo­
dowaną w  ana lizow anym  przez au tora okresie n is k im i 
cenam i zbytu. W  gospodarce kap ita lis tyczne j okresu 
m iędzyw ojennego h u ty  m us ia ły  grom adzić w łasne re ­
ze rw y finansow e w  akcjach, papierach w artośc iow ych, 
w ekslach na p o k ryw a n ie  z w łasnych  funduszów  ewen­
tua lnych  s tra t oraz często w  celu finansow an ia  we 
w łasnym  zakresie odhiorców .

Podobnie „k o n ta  .d łu ż n ik ó w “  w  b ilansach przedw o­
jennych  n ie  m ożna zestaw ić z kon tem  „na leżności u 
odb io rców “  p rzedsięb iorstw  socja listycznych.

Bardzo przekonujące i  n ie  nasuwające zastrzeżeń 
jes t zestaw ienie p ro d u k c ji i  zapasów na s tron ie  30, 
ja k  rów n ie ż  w y jaśn ien ia  na stronach następnych (szcze­
gó ln ie  34 i  35) w ykazu jące m. in., że w  gospodarce k a ­
p ita lis tyczn e j „pow ażna część ka p ita łó w  p łynn ych  zna j ­
d u je  się stale w  w yrobach gotowych, k tó re  w  zw iązku 
z trudn ośc iam i w  zbycie zalegają m iesiącam i sk łady 
i m agazyny zm niejsza jąc w  ten sposób szybkość obro­
tu  k a p ita łu “ , że w  m om encie spadku cen k a p ita liśc i 
grom adzą nadm ierne  w  stosunku do rzeczyw istych po- 

.trzeb p ro d u k c ji —  zapasy surowców , m a te ria łó w , pa­
liw a  dtp., aby móc zarobić w  okresie zw y ż k i na ró żn i­
cy cen.

Przechodząc do uzasadnienia konieczności przysp ie­
szenia obiegu środków  ob ro tow ych  au to r dochodzi do 
w n iosku , że „podstaw ow a masa środków  obro tow ych,
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gdz ie ko lw iek  się zna jd u je  .s tanow i n iezbędny w a run ek  
p ro d u k c ji podzia łu  i w ym ia n y , bezpośrednio bow iem  
¡nie uczestniczy an i w  p ro d u kc ji, an i też w  podziale czy 
w y m ia n ie “  (str. 41) oraz, że „w  w a run kach  socja lizm u 
środk i obrotow e, m im o  iż  s tanow ią  n iezbędny w a run ek  
procesu re p ro d u k c ji leżą na ogół rów n ie ż  n ie ja ko  bez­
czynnie. N ie  uczestniczą bow iem  bezpośrednio, ja k  
w ykaza liśm y, w  procesie p ro d u kc ji, w  k tó ry m  pow sta ją  
w a rtośc i użytkow e, służące do zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa“ . S fo rm u łow an ia  powyższe mogą w y w o ­
łać  w rażen ie, szczególnie je ś li idz ie  o  niedostatecznie 
przygotowanego czyte ln ika , że podstawowa masa środ­
k ó w  ob ro tow ych  leży bezczynnie, co przecież n ie  jest 
ekonom icznie uzasadnione.

N a stron ie  43 zna jdu je  się słuszne stw ierdzenie , że 
na p rzy ro s t ś rodków  ob ro tow ych  asygnuje się u  nas 
stosunkow o w ięce j n iż  w  ZSRR oraz, że w  osta tn ich  
la tach  zaobserwowano spadek k w o t przenaczonych 
na  ten  cel. Jednakże w  zestaw ieniu liczbow ym  za­
w a rte  są b łęd y  m erytoryczne. Sum a in w e s ty c ji i  p rzy ­
rostu  środków  ob ro tow ych  nie  s tanow i a ku m u la c ji 
ogółem, przede w szys tk im  dlatego, że chodzi tu  
o p rzy ro s t w łasnych środków  obro tow ych t j.  fu n d u ­
szów na s finansow an ie  no rm a tyw ów , co w ca le  nie 
je s t identyczne z c a łk o w ity m  przyrostem  środków  
obro tow ych. Poważna część . środków  obro tow ych 
finansow ana jes t przez przedsięb iorstw a k red y ta m i 
banko w ym i oraz (co je s t niezgodne z obow iązu jącym i 
przepisam i) zobow iązaniam i w  stosunku do dostaw­
ców, ja k  też in n y m i pasyw am i np. z n ieopłaconych 
k w o t poda tku  obrotowego.

Poza tym  po jęcie  środków  ob ro tow ych, ja k  to  
zresztą au to r sam w skazuje , o b e jm u je  szereg sk ład­
n ik ó w , k tó rych  stan i  zm iany są niezależne od po­
ziom u akum ulacj-i.

A u to r  poświęca w  sw o je j p racy dużo m ie jsca m e­
todologii- us ta lan ia  szybkości k rążen ia  środków  obro­
tow ych  (25 stron) p rzy jm u ją c  za podstawę rozważań 
zasady zaw arte  w  w spom n ianym  o k ó ln ik u  M in . F i­
nansów IZSRR N r  528/49. „O  m etodzie ob liczania 
szybkości k rążen ia  środków  przedsięb iorstw  przem y­
s łow ych “  oraz w ypow iedz i ekonom istów  radzieck ich  
w  dyskus ji, k tó ra  toczyła  się na łam ach czasopisma 
„W oprosy E k o n o m ik i“  w  1952 r.

Po p rzedstaw ien iu  w y n ik ó w  dysku s ji radz ieck ie j, 
w  k tó re j proponow ano k i lk a  m etod ob liczania 
w skaźn ika  szybkości obiegu środków  obro tow ych 
a u to r p roponu je  aby w  naszych w a run kach  p rzy jąć  
p ro je k t w ysu n ię ty  przez P a rfia n ia k a  i  M ite lm ana , 
w g  którego w ska źn ik  szybkości k rążen ia  środków  
ob ro tow ych na leży obliczać na podstaw ie w yceny 
faktycznego ob ro tu  w ed ług  planowanego kosztu w ła ­
snego. (Zauważyć trzeba, że m etoda ta  nie jes t sto­
sowana w  ZSRR, gdzie za podstawę do określen ia  
szybkości środków  ob ro tow ych  p rz y jm u je  się w a r­
tość p ro d u k c ji w g  cen zby tu  pom niejszoną o podatek 
obro tow y).

S tw ie rdza jąc, że w a ru n k ie m  skutecznej w a lk i o p rzy ­
spieszenie krążen ia  środków  ob ro tow ych  je s t moż­
ność k o n tro lo w a n ia  osiągniętych w y n ik ó w  i  po rów ­
n yw a n ia  ic h  z p lan ow a nym i zadan iam i au to r w y ­
suwa tezę, że „op racow an ie  w łaśc iw e j m etodo log ii 
p lanow an ia  w ska źn ik  szybkości k rążen ia  w szystk ich  
środków  obro tow ych jes t w ięc spraw ą n iezw yk le  
ak tu a ln ą , je s t n iezbędnym  w a ru n k ie m  skutecznej

dz ia ła lnośc i w  te j dz iedzin ie“  (str. 78). Na m a rg i­
nesie tego stw ie rdzen ia  trzeba przypom nieć, że 
w  sprawozdawczości fina nso w e j zosta ł an u low a ny fo r ­
m u la rz  dotyczący szybkości krążen ia  środków  obro­
tow ych , do czego p rzyczyn iły  się n ie w ą tp liw ie  ró w ­
n ież w y n ik i w spom niane j dyskus ji, u jaw n ia jące  
wzg lędną w artość ogólnych w ska źn ikó w  szybkości 
ob iegu środków  obro tow ych konstruow anych  w  oder­
w a n iu  od w a ru n k ó w  dz ia ła lnośc i poszczególnych 
przedsiębiorstw .

W  rozdzia le I I  i  I I I  au to r om aw ia czyn n ik i p rzy ­
spieszenia obiegu ś rodków  ob ro tow ych przeprowadza­
jąc  analizę w y n ik ó w  dzia ła lności h u tn ic tw a  polskiego 
pod kątem  u ja w n ie n ia  reze rw  i  n iedociągnięć ham u­
jących krążen ie  środków  obro tow ych.

Podając na wstępie, że podstaw ow ym i czynn ikam i 
przyspieszenia krążen ia  środków  ob ro tow ych  są:

1) skrócenie c y k lu  produkcyjnego,

2) zm niejszenie n o rm  zużycia surowców , m a te ria ­
łów , pa liw a  i  in n y c h  na k ła dów  t j.  obniżenie kosztów  
w łasnych ,

3) zm niejszenie zapasów m a te ria ło w ych  do rozm ia ­
ró w  n iezbędnych do zapew nienia c iągłości procesu 
produkcyjnego,

4) przyspieszenie rea liza c ji go towej p ro du kc ji,

5) skrócenie czasu niezbędnego do przygotow ania  
surow ców  i m a te ria łó w , p a liw a  itd . do nowego c y k lu  
produkcyjnego , au to r ana lizu je  następnie w ys tęp u ją ­
ce w  tym  zakresie n iedociągnięcia.

S tosunkow o dużo m ie jsca poświęca au to r szcze­
gó łow ej ana liz ie  cyk lu  p rodukcy jnego  w  poszczegól­
nych  dz ia łach h u tn ic tw a , a m ianow ic ie  w ie lk ic h  p ie­
cach, s ta low n iach  i  w a lcow niach.

S tałe przytaczanie w z ię tych  z życia p rzyk ład ów  
w iąże bezpośrednio rozw ażania teoretyczne z p ra k ty ­
ką  co w  dużym  stopn iu  podnosi w artość opracowania. 
P odkreślić  należy rów n ież  celowe sk ie row anie  uw ag i 
czy te ln ika  na fa k t, że przyspieszenie obiegu środków  
ob ro tow ych to  spraw a nie  ty lk o  finans is tów , ale suma 
w y n ik ó w  p racy całego zespołu: przebiegu procesu 
technologicznego, w jdconania p lanu  zaopatrzenia, p ro­
d u k c ji i  zbytu  oraz in n y c h  zadań p lanu  rzeczowego.

Zakres poruszanych zagadnień w yd a je  się je dn ak  
w  w ie lu  przypadkach zbyt szeroki.

N ie w ą tp liw ie  każde niedociągnięcie w  dzia ła lności 
gospodarczej przedsięb iorstw a w p ły w a  bezpośrednio 
lu b  pośrednio na szybkość obiegu środków  obro tow ych 
i  zasługą au to ra  je s t w ydobycie  na pow ie rzchn ię  tego 
zw iązku. T ym  n iem n ie j poruszanie zby t w ie lu  za­
gadn ień z konieczności w p ły w a  n ieko rzys tn ie  na sto­
pień pogłębien ia ich  analizy.

Z  tych w zg lędów  nasuwa się w ą tp liw ość  co do ce­
low ości poruszania ta k ich  zagadnień ja k  np. jakości 
su ró w k i, w y liczan ia  je j s k ła d n ikó w  chem icznych 
(str. 101) rentow ności p rzedsięb iorstw  (str. 136) p o li­
ty k i cen, zagadnienia m a te ria łó w  de ficy tow ych  (str. 
145) w ad liw ego  systemu prem iow an ia  (str. 152) i. w ie ­
le innych  n iedociągnięć w  p racy naszych h u t często­
k roć  b. luźno  zw iązanych z szybkością obiegu środ­
kó w  obrotow ych.

Poruszając dużą ilość zagadnień au to r ogranicza 
się w  n iek tó rych  przypadkach do dość ogó ln ikow ych 
stw ierdzeń.

W  ten sposób treść rozdz ia łu  I I  i  I I I  nabiera cha­
ra k te ru  ogólne j ana lizy  niedociągnięć w  o rgan izac ji
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hu tn ic tw a , k tó re  ze w zg lędu na ro z m ia r i  cha rak te r 
opracow an ia  n ie  może oczyw iście ob jąć w szystk ich  
choćby ty lk o  na jw ażn ie jszych  zagadnień.

S um u jąc m ożna s tw ie rdz ić , że a u to r zgrom adzi! 
i  zana lizow a ł w ie le  cennych m a te ria łó w  źród łow ych, 
je dn ak  porusza jąc zby t w ie le  zagadnień (n iek iedy b a r­
dzo w ażnych z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki narodo­
w e j) n ie  zawsze m óg ł je  dostatecznie rozw inąć. Z b y t

skrócone u jęc ie  n ie k tó rych  p rob lem ów  p row adzi do 
n ie jasności i  może doprow adzić m n ie j p rzygotow a­
nego czy te ln ika  do b łędnych, w n iosków . D latego p ra ­
ca w ym aga uważnego stud iow an ia , zaś do ustosun­
kow an ia  się do postaw ionych przez au tora  tez i  w n io ­
sków , konieczna jest znajomość bieżącej li te ra tu ry  
w  zakresie poruszanych problem ów .

Henryk Więckowski

Przegląd Bibliograficzny Piśmiennictwa Ekonomicznego
Z apoczątkow any swego czasu ja k o  dodatek do „G o ­

spoda rk i P la n o w e j'1, je s t obecnie P rzeg ląd B ib lio g ra ­
fic z n y  P iśm ienn ic tw a  Ekonom icznego obszernym  d w u ­
m ies ięczn ik iem  o objętości, oko ło  60 ko lum n . Czaso­
pism o przechodziło w  sw ym  rozw o ju  rozm aite , często 
tru d n e  fazy. B y ł okres, k ie d y  lansow ano pogląd, że 
n ie w ie lk i n a k ła d  n ie  św iadczy ja k o b y  o po trzeb ie  
is tn ie n ia  P rzeg lądu. T roska  W yd a w n ic tw a  o re n to w ­
ność w yra ża ła  się n ie k ie d y  w  te n d e n c ji lik w id o w a n ia  
czasopism, n ie  przynoszących zysków  finansow ych , 
w  ty m  rzędzie i  P rzeglądu.

Te b łędy należą do przeszłości. O sta tn ie  la ta , ja k  
dowodzi obserwacja, po zw o liły  P rzeg lądow i wzboga­
cić daw ne i  rozw iną ć  now e fo rm y , zw iększyć zakres 
no tow anych  pozyc ji, a na w e t w p row a dz ić  bieżące 
kon su lta c je  R e d a kc ji z czy te ln ika m i.

Począwszy od 1952 r. P rzeg ląd B ib lio g ra fic z n y  w y ­
szedł poza podaw anie b ib lio g ra f ii bieżącej ii w p ro w a ­
d z ił dz ia ł a r ty k u ło w y , ob e jm u ją cy  p rzeg lądy  l i te ra tu ry  
i  zestaw ien ia  b ib lio g ra ficzn e  dotyczące w y b ra n y c h  
dz iedzin  lu b  zagadnień ekonom icznych. Zaczęły uka ­
zyw ać się rów n ie ż  k ró tk ie  om ów ien ia  k ry tyczn e , roz­
szerzające w  p rob lem atyce  in fo rm a c ji w yd aw n icze j 
n iezm ie rn ie  w ażny czyn n ik  oceny.

W  c iągu trzech  ro czn ikó w : 1952, 1953 i  1954 zam iesz­
czono ponad 11,5 tys. adno tac ji, 109 recenzji, 51 prze­
g ląd ów  li te ra tu ry  i  zestaw ień b ib lio g ra fic z n y c h  oraz 
18 a r ty k u łó w  poświęcanych b ib lio g ra fii,  ruch ow i w y ­
daw n iczem u i  s łużb ie  b ib lio g ra fic z n e j w  dz iedzin ie  
n a uk  spo łeczno-ekonom icznych. R edakcja  uw zg lędn ia  
obecnie w  b ib lio g ra f ii bieżącej 81 czasopism po lskich , 
40 radz ieck ich . 17 n iem ieck ich , 9 czeskich, 2 francu s­
k ie . Szkoda, że b ra k  danych z c iekaw e j p rasy ekono­
m iczne j W ęg ie rsk ie j RD i  R u m uń sk ie j RD.-

Dobrze jes t, że P rzeg ląd troszczy się o aktua lność 
te m a ty k i a r ty k u ło w e j. T a k  np. Zeszyt I  roczn ika  1955 
p rzynos i m. in . p rzeg ląd l i te ra tu ry  i  w yb ra n e  zesta­
w ie n ia  b ib lio g ra fic z n e  J. D rew now sk iego  z dz iedz iny  
p lanow an ia  terenowego. Jak  -wiadomo, p lanow an ie  
terenow e, zwłaszcza po I I  Z jeździe  PZPR, o trzym u je  
coraz w iększe zadania 'i li te ra tu ra  ekonom iczna po­
w in n a  zapew nić dzia łaczom  rad  i  ic h  p re zyd iów  
wszechstronną pomoc po lityczną, ekonom iczną i m e­
todologiczną. M e  je s t w ięc  rzeczą p rzyp ad ku , że op ra ­
cow anie D rew now sk iego  zb ieg ło  się n ie m a l w  czasie 
z odrębną, w ydaną  przez ty g o d n ik  Rada N arodow a 
broszurą „R a d y  N arodowe —  b ib lio g ra fia  w  w yborze“ . 
Recenzję je j zaw ie ra  om a w ia ny  zeszyt P rzeg lądu 
B ib lio g ra ficzne go . W yda je  się, że m ożna b y ło  ko n ­
sekw entn ie  rozszerzyć b lok  tem atyczny nu m eru  o pok­
rew ne  opracow an ie  w  dz ia le  „P la n y  w yd aw n icze “ . 
Tym czasem  zaw ie ra  on om ów ien ie  p ro je k tu  ty tu ło ­
wego p lan u  w ydaw n iczego K s ią ż k i i  W iedzy za ro k  
1955 ( p ro b le m a tyka  ekonom iczna) i  op racow anie
„Z agadn ien ia  ekonom iczne w  p lanach  w y d a w n ic tw  
spec ja lis tycznych  na ro k  1955“ . O czyw iście  p rzec iw ko

żadnem u z tych  opracow ań nie  na leży w nosić zast­
rzeżeń i  oba są in te resu jące , ak tu a ln e  i  potrzebne. 
W yda je  się je dn ak , że a r ty k u ł o p lanach w y d a w n i­
czych, do tyczących szczególnie p lan ow a n ia  te renow e­
go, p o zw o liłb y  P rzeg lądow i B ib lio g ra ficzne m u  poka­
zać n ie  ty lk o  przeszłość i  teraźnie jszość, ale i  n a jb liż ­
szą przyszłość w  zakresie tych  w y d a w n ic tw  i  n ie w ą t­
p liw ie  w y w o ła łb y  echa ze s tro n y  czy te ln ików , k tó rzy  
d a lib y  sw ó j w k ła d  w  ocenę konkre tnego  odcinka 
dz ia ła lnośc i w yd a w n icze j, zgłaszając swe po trzeby  
i  dezyderaty.

Powyższe uw a g i m a ją  oczyw iście  ch a ra k te r p rz y ­
k ła d o w y  i  m ogą odnosić się do in n y c h  opracowań.

W yda je  się, że na leży zw ró c ić  uwagę na dość d łu g i 
okres czasu m iędzy ukazan iem  się pracy ekonom icznej, 
a dotarciem, n o ta tk i o n ie j do czy te ln ika  P rzeg lądu. 
N r. 1 —  1955 za styczeń i  lu ty  b r. w y d ru k o w a n y  został 
8 m arca, m aszynopisy złożone zosta ły  w  d ru k a rn i 
3 lu tego, techniczna praca re d a k c y jn a  m us ia ła  trw a ć  
co n a jm n ie j od po łow y stycznia. O d liczyw szy czas na 
pracę au torów , re d a k to ró w  dz ia łow ych , ko leg ium , 
o trz y m u je m y  om ów ien ia  prac, d ru ko w a n ych  la tem  
lu b  jes ien ią  1954 r. Is to tn ie , np. w  dz ia le  „P la no w an ie  
gospodark i na ro d o w e j“  na 9 pozyc ji, om ów ionych  w  1 
—  55 num erze P rzeg lądu pozycje  czasopiśm iennicze 
dotyczą zeszytów lipcow ych , s ie rpn iow ych, w rześn io­
w ych  i  pa źdz ie rn ikow ych  1954 r.

Tym czasem  tem po naszego życ ia  gospodarczego w y ­
maga ko rzys tan ia  z na jnow szych  doświadczeń, gdyż 
w ie le  rozw iązań szczególniej o rgan izacy jnych  speł­
n iw szy  swą ro lę  szybko tra c i aktualność. W szystko to  
w ym aga  skrócen ia  tego d ług iego okresu, m artw ego  
szczególnie j d la  p ra k ty k ó w , n ie je d n o k ro tn ie  n ie  dys­
ponu jących  dostatecznie o b fitą  lite ra tu rą . Im  w łaśn ie  
P rzeg ląd może i  p o w in ie n  służyć w  w iększe j, n iż  d o - 

. tychczas m ie rze .. Łączy się to  ze spraw ą rozszerzania 
c z y te ln ic tw a  ekonom icznego, w ciąż n ierozw iązaną .

R edakc ja  „P rzeg lą du  B ib lio g ra ficzn e g o “  o tw ie ra ją c  
ro c z n ik  b ieżący s tw ie rd z iła , że chce w yc iągnąć w n io s k i 
z coraz w iększego w zro s tu  ruch u  w ydaw niczego, coraz 
p e łn ie j in fo rm ow a ć o  dośw iadczeniach radz ieck ich  
i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j. W yda je  się, że w  z w ią ­

zku  z pos taw ionym i sobie zadan iam i by łob y  może 
wskazane p rze dysku to w an ie  p rze jśc ia  na często tliw ość 
m iesięcznika? N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w ie le  n o t 
b ib lio g ra ficzn ych  sk róc iłob y  w  ten  sposób okres prze-j 
byw an ia  w  tece red akcy jne j i  w  odb itkach  ko re k to r-' 
sk ich , szybcie j dosta jąc się w  ręce odb iorcy. G in ięc ie  
egzem plarzy „P rzeg lądu “  w  b ib lio teka ch  notowane 
na gm inn ie  je s t osobliw ą, ale is to tn ą  fo rm ą  za in te re ­
sow ania c zy te ln ika  czasopismem. T rzeba by  iść m u  na 
rękę przez w iększe upowszechnienie czy te ln ic tw a  
z jedne j s trony, a jeszcze w iększą sprawność re d a k c y j­
ną z d ru g ie j.

J.W.
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Sprawa do rozważenia
(Zagadnienie adaptacji przekładów)

W  ciągu ub ie g łych  dziesięciu la t  w y d a liś m y  100 
m ilio n ó w  egzem plarzy ks iążek i  b roszur-p rzek ładów  
z li te ra tu ry  radz ieck ie j. Jest to  ta k  o lb rz y m i zasób 
w iedzy, udostępniane j po lsk iem u c z y te ln ik o w i we, 
w szystk ich  dziedzinach, że is to tn ie  w a rto  zastano­
w ić  się nad sposobami najlepszego w yko rzys tan ia  
tego m a te ria łu .

W  poniższych uw agach og ran iczym y tem a t: m ów ić  
będziem y ty lk o  o lite ra tu rz e  na ukow e j, technicznej 
i  gospodarczej; m ów ić  będziem y poza ty m  ty lk o  o ta ­
k ic h  sposobach lepszego w yko rz y s ta n ia  li te ra tu ry  
przek ładow e j., k tó re  zależą od w yd a w cy  i  od redak­
to ra  ks ią żk i. U w ażam y za p o s tu la ty , k tó re  rozu m ie ją  
się same przez się, to, że p rze k ła d  m a być śc is ły  i  że 
ję z y k  p o ls k i p rze k ła d u  m a być  po p ra w ny . 1 o ty m  
nie będziem y m ó w ili. Chodzi nam  na tom iast o za­
gadn ien ia  adap tac ji książek tłum aczonych.

I*
N astępu jące w zg lęd y  p rze m a w ia ją  za adap tacją :
1. K ażd y  a u to r pisze —  p rz y n a jm n ie j w -b a rd zo  d u ­

żej m ie rze —  w  oparc iu  o dośw iadczenia, p rz y k ła d y , 
k tó re  m u  są na jb liższe , n a jb a rd z ie j dostępne, t.zn. 
w  opa rc iu  o p ra k ty k ę  w  jego w ła s n y m  k ra ju .

2. K ażdy  au to r pisze —  przede w szys tk im  —  dla 
„s w o ic h “  czy te ln ikó w , a w ięc  P o lak  d la  P o laków , 
p isa rz  ra d z ie ck i d la  lu d z i ra d z ie ck ich  itd . To znaczy 
zakłada, często n ieśw iadom ie , pew ien stan w iedzy 
i  pewnego rod za ju  dośw iadczenia sw o ich  czy te ln ikó w .

O bydw ie  te  cechy w ys tęp u ją  szczególnie w yra źn ie  
w łaśn ie  w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j, gdyż au to rzy  ra ­
dzieccy s ta ra ją  się przestrzegać zasady łączności te o rii 
z p ra k ty k ą , pisać ja k  n a jb a rd z ie j konkre tn ie . Jasną 
jes t rzeczą jednak, że ta  w ie lk a  zaleta l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j znacznie m a le je  w  p rzekładzie  p o lsk im  w ła ­
śnie dlatego, że po lsk i c zy te ln ik  a lbo słabo zna sto­
s u n k i radz ieck ie  a lbo nie  zna ich  wcale.

3. M iędzy  chw ilą , k ie dy  a u to r radz ieck i po raz 
os ta tn i m a w p ły w  na teks t sw o je j p racy, a chw ilą , 
k ie d y  c z y te ln ik  p o ls k i o trz y m u je  ks ią żkę -p rze k ła d  
do rę k i,  u p ły w a  dłuższy czas, n ie rza dko  dw a —  trz y  
la ta . Jest rzeczą oczyw istą , że w  c iągu  tego czasu 
an i sy tuac ja  ekonom iczna n ie  s to i w  m ie jscu, an i 
badania naukow e n ie  usta ją , an i w reszcie postęp 
techn iczny n ie  u lega zaham ow aniu .

S k u tk ie m  tego ks iążka  może t ra f ić  do c zy te ln ika  
po lsk iego obarczona n a s tępu ją cym i „o b c ią żen iam i“ :

a) o ile  w  książce dla  czy te ln ika  radzieckiego 
podany je s t k o n k re tn ie  sposób stosowania zasady, 
re g u ły  czy p rzep isu  do danej sy tu a c ji, danego p rz y ­
p a d ku  i  zadan iem  cz y te ln ik a  je s t ty lk o  um ieć p rze ­
nieść to  zastosowanie na analogiczne czy na w e t ta k ie  
same p rzyp ad k i, to  c zy te ln ik  p o ls k i m us: sam  zdać 
sobie sprawę, ja k  w  św ie tle  danej zasady w yg ląd a  
p o ls k i przep is  (często odm ienny  od radzieckiego), 
a następnie ja k , k ie ru ją c  się zasadą, należy w  p ra k ­
tyce  przepis in te rp re to w a ć ;

b) n ie raz zdarzać się m usi, że ks iążka  tra f ia  do 
po lsk iego cz y te ln ik a  zdezaktua lizow ana, tym czasem  
bo w iem  rozw ó j n a u k i, p raw a , e ko n o m ik i poszedł 
d a le j;

c) n ie raz zdarzać się m usi, że c z y te ln ik  p o ls k i 
o trz y m u je  ks iążkę  bez w skazan ia  na błędy, ja k ic h

się dopuśc ił au to r, a k tó re  w y k ry ła  k ry ty k a  po w y ­
dan iu  ks iążk i. A  trzeba powiedzieć, że k ry ty k a  ra ­
dziecka je s t ostra, n ie  o b w ija  p ra w d y  w  bawełnę.

I*
Z agadn ien ia  zaadoptow ania  —  a n ie  ty lk o  p rze ­

tłum aczen ia  k s ią ż k i rad z ie ck ie j do po trzeb  c z y te ln ika  
po lsk iego n ie  w zbudz iło , ja k  dotychczas, zaintereso­
w a n ia  CU W  a n i p rze ds ięb io rs tw  w ydaw n iczych .

N ieśm ia łą  na m ia s tką  a d a p ta c ji są op racow yw ane 
do n ie k tó ry c h  p rze k ła dów  przedm ow y. C a łkow ic ie  
docen iam y p o zy tyw ne  znaczenie ta k ie j p rzedm ow y, 
k tó ra  napisana je s t w  oparc iu  n ie  ty lk o  o uczciw ą 
znajom ość ks iążk i, do  k tó re j się odnosi, ale i  o  po­
w ażną w iedzę w  zakresie danego tem atu . O czyw iście 
je d n a k  przedm ow a, choćby na jlepsza, n ie  może za­
stąp ić  ad a p ta c ji ks iążk i.

P raw da, zagadnienie jes t bardzo trudne . I  to  
z w ie lu  pow odów . N a jp rz ó d  ze w zg lędów  fo rm a ln y c h  
i  —  je ś li ta k  m ożna pow iedzieć —  dobrego obyczaju. 
A d a p ta c ja  bo w iem  n ie  może być an i a ta k iem  na 
au tora  a n i też nie może go „zasłan iać“ . P rzeciw n ie , 
adap tac ja  m us i być dokonana n ie  ty lk o  —  choć 
przede w s zys tk im  —  w  in te res ie  c zy te ln ikó w , ale 
i  w  in te res ie  autora . W  ty m  m ia n o w ic ie  sensie, że 
w  in te res ie  au to ra  leży, rzecz prosta , aby s iła  oddzia­
ły w a n ia  jego k s ią ż k i b y ła  ja k  na jw iększa .

I#
N a czym  polega adap tac ja  przek ładu?
W yda je  się, że polegać m us i ha:
1. U z u p e ł n i e n i u  w yw o d ó w  autora. U zupe ł­

n ien ie  ta k ie  m ożna rozum ieć w ie lo ra ko . J a k  w spom ­
n ie liśm y , od c h w ili nap isan ia  dzie ła  w  ję z y k u  o ry g i­
n a łu  do c h w ili w yd a n ia  p rze k ła d u  po lskiego u p ły w a  
n ie k ie d y  dłuższy okres czasu. W  w ie lu  p rzypadkach  
a u to r gdyby  p isa ł o ry g in a ł w  c h w ili w y d a n ia  p rze­
k ła du , na p isa łb y  go nieco inacze j, le p ie j. P ew ne ustę­
p y  b y  sk róc ił, inne  w łaśn ie  rozbudow a ł, n ie k tó re  
części teks tu  by  s k re ś lił, a dop isa ł nowe, n ie k tó re  
s fo rm u ło w a n ia  zm ien ił. Chodzi w ięc zarów no o  uzu­
pe łn ien ie , ja k  o

2. P o p r a w i e n i e  ks ią żk i. D la tego w łaśn ie  w a ­
żne jes t, aby p rz y  ta k im  „p rz e jrz a n y m  i  p o p ra w io ­
n y m “  w y d a n iu  w sp ó łd z ia ła ł sam au to r, k tó re m u  daje 
się sposobność w y k o rz y s ta n ia  zarów no k r y ty k i  jego 
dzieła, ja k  w łasnych  przem yśleń i  w n iosków , do 
k tó ry c h  doszedł ju ż  po w y d a n iu  o ryg in a łu .

Jest też rzeczą n iezm ie rn ie  ważną, aby zapew nić 
sobie w spó łdz ia łan ie  au to ra  p rz y  ta k im  uzu pe łn ian iu  
i  p o p ra w ia n iu  ks iążk i. M ożna założyć, że n ik t  tego 
le p ie j n iż  au to r n ie  zrob i. A le  je ś li ta k ie  w spó łdz ia­
ła n ie  okazałoby się z ja k ic h k o lw ie k  powodów n ie ­
osiągalne, n ie  zm ienia to  w  n iczym  obow iązku po l­
skiego w yd aw cy  i redak to ra  dostarczenia czy te ln i­
k o w i teks tu  m oż liw ie  wo lnego od błędów.

O czyw iście, teks t au to ra  m usi pozostać wówczas 
n ienaruszony, na tom ia s t w chodz i w  g rę  nap isan ie

3. K o m e n t a r z a ,  je d n y m  z zadań, ja k ie  s ta­
w ia ją  sobie pow ażn i i  od po w ie dz ia ln i au to rzy  p rzed ­
m ów , je s t w łaśn ie  przestrzeżenie c zy te ln ika  przed 
b łę d a m i ja k ic h  dopuśc ił się ap to r. W  dzie łach l i te ­
ra c k ic h  spo tykam y n ie k ie d y  ró w n ie ż  posłow ie, bę­
dące swego rod za ju  kom enta rzem  do ks iążk i.
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N ie  negu jąc po ży tku , p łynącego z tak iego  kom en­
tarza, ja k im  może być przedm owa lu b  posłow ie, są­
dz im y, że w  szeregu p rzyp a d kó w  może być bardzo 
w skazany kom en ta rz  do poszczególnych w yw o d ó w  
autora. P rzy  czym : kom en ta rz  n ie  zawsze m usi być 
p o le m iką  z autorem . Może i  p o w in ie n  być ro z w in ię - 
ciem  jego słusznych w yw odów , wzbogaceniem  jego 
a rgum en tac ji wszędzie tam , gdzie postęp n a u k i czy 
te c h n ik i, postęp gospodarczy i  społeczny to  uzasad­
n ia ją .

R ozum ie się, że tekst, dodany przez po lsk iego w y ­
dawcę, m usi być w yraźn ie  „odgrodzony“  od tekstu 
autora.

D a le j p rzy  adap tac ji p rzekładu polskiego wchodzi 
w  grę:

4. W y k a z a n i e  r ó ż n i c  m iędzy  np. p ra w o  - 
daw stw em  ra d z ie ck im  a po lsk im , różn ic , w y n ik a ją ­
cych z innego etapu rozw ojow ego P o lsk i w  stosunku 
do Z w ią z k u  Radzieckiego, różn ic  o rgan izacy jnych , 
różn ic  ska li. Może to pom óc c z y te ln ik o w i w e w ła ś ­
c iw y m  t. j.  n ie  m echan icznym , bezm yślnym  stosowa­
n iu  w zo row  radz ieck ich , na k tó ry c h  p o w in n iś m y  się 
u c z y ć ,  t.zn. m yśleć.

W  szeregu p rzypadków  potrzebne są:
5. W y j  a ś n i  e n  i  a. Szereg po jęć i  te rm in ó w , 

a . na w e t sk ró tów , k tó re  po w s ta ły  w  p ra k tyce  radziec­
k a ^ ’ c z y te ln ik  p o ls k i ju ż  zna, ja k  np. „ko łch o z “  czy 
M TS. A le  np. te rm in  „w s trie czn a ja  to rg o w ija “  trzeba

n ie  ty lk o  przetłum aczyć, ale i  zaopatrzyć w  ob jaśn ie­
nia.

W reszcie chodzi o:

6. P r z y k ł a d y .  N ie  w ym aga bliższego uzasadnie­
n ia  postu la t, aby wszędzie tam , gdzie a u to r radziec­
k i operu je  p rzyk ład am i, a m etoda ta w  lite ra tu rz e  
rad z ie ck ie j stosowana je s t bardzo często, dodać p rz y ­
k ła d y  zaczerpnięte ze stosunków  po lsk ich .

Jasną je s t rzeczą, że n ie  w e w szys tk ich  p rz e k ła ­
dach taka  lu b  podobna adap tac ja  o ry g in a łu  je s t po ­
trzebna. A  w  tych, w  k tó ry c h  je s t po trzebna —  nie 
we w szys tk ich  w  p e łn ym  podanym  tu  zakresie.

jijci
W szystko to  razem  je s t trudn e . Na pewno. W szyst­

ko  to może przed łużyć okres w y d a n ia  p rzek ładu . 
O czywiście. Co gorsze, może to  zw iększyć koszty w y ­
dania przekładu. P raw da i to.

A le  w szystko  to  razem nie może być argum entem  
decydu jącym . Chodzi o to, czy tego rod za ju  opraco­
w an ie  p rze k ła d u  je s t c e l o w e  z p u n k tu  w idzen ia  
ja k  na jlepsze j obs ług i po lsk iego czy te ln ika , na jlepsze­
go przen ies ien ia  w zo rów  radz ieck ich .

T  o je s t decydujące.

D latego też w yd a je  się, że spraw ę tu  poruszoną 
w a rto  rozważyć.

A. B.
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P raca d z ie li s ię na dw ie  części. W części p ie rw sze j (roz­
d z ia ł I  — I I I )  a u to r om aw ia  pow stan ie  i  ro zw ó j s ta ty s ty k i 
ro z ra ch u n kó w  m ięd zyna rodo w ych , przeprow adza analizę sy­
stem u sta tystycznego zastosowanego w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych , odsłan ia  jego  treść k lasow ą w y k a z u ją c  jednocześnie, 
że zaw ie ra  ona b łę d y  s tru k tu ra ln e  i  m etodo logiczne.

W  części dalszej a u to r zapoznaje c z y te ln ika  z n o w ym  p o l­
s k im  system em  s ta ty s ty  czno-spraw ozdaw ezym  o p a rty m  na 
nauce m a rks is to w sk ie j i  p rzo d u ją cych  os iągn ięc iach n a u k i 
ra d z ie ck ie j. System  ten  da je  w ie rn e  i  dok ładne  od b ic ie  ca­
ło k s z ta łtu  ro z ra ch u n kó w  z zagranicą.

K s iążka  p o w in na  za in teresow ać p ra co w n ikó w  h a nd lu  za­
gran icznego oraz odpow iedn ie  szko ły  ekonom iczne.

G O Ł Ę B IO W S K I B. i  IN T R A T O R  S.: P lanow an ie  skupu 
zw ie rzą t rzeźnych.

W arszawa 1955. PWG, s. 139.
P raca je s t ipróbą op racow an ia  — w  o p a rc iu  o p ra k ty k ę  

os ta tn ich  k i lk u  la t  — u je d n o lico n e j m e todo lo g ii p lanow an ia  
skupu  zw ie rzą t rzeźnych. W iadom o bow iem , że w a d liw e  
u s ta w ie n ie  p la n u  skupu  na sku te k  p rz y ję c ia  n ie w ła śc iw ych  
założeń, au tom a tyczn ie  p o w o du je  b łędne  ko n s tru o w a n ie  p la ­
nów  p ro d u k c ji w  przem yśle  m ięsnym , ga rb a rsk im , skó rza ­
nym , fu trz a rs k im , co-z  k o le i stw arza n ie rea lne  po ds taw y do 
op racow an ia  p la n u  zaopatrzen ia  ry n k u  k ra jo w ego  w  m ięso, 
p rz e tw o ry  m ięsne i  tłuszcze oraz p lan u  eksp ortu  ty c h  a r ty ­
ku łó w .

O bok ro zdz ia łów  za jm u ją cych  się m e todo log ią  ja k :  zasady 
p lanow an ia  skupu  zw ie rzą t rzeźnych, p la n y  k w a r ta l-  
no-m iesięczne, p lanow an ie  te renow e, op racow an ie  * p la ­
nu skupu w  u ję c iu  m a te ria ło w y m  d w a rto śc io w ym , ks iąż ­
ka  zaw ie ra  sporo w iadom ośc i z zakresu tow a roznaw stw a  
zw ie rzą t rzeźnych i  ro z w o ju  bazy ho dow lan e j w  Polsce L u . 
d o w e j.

P R Z Y W E C K I St. i  S AD R E N  M .: A n a liza  sprawozdawczości 
fin a n so w e j spó łd z ie ln i p racy .

W arszawa 1955. PW G, s. 110.
P raca m a na celu p rzeds ta w ie n ie  w  m o ż liw ie  p rzys tępn y  

sposób try b u  i  m e tod  przeprow adzen ia  a n a lizy  w y n ik ó w  
dz ia ła lnośc i gospodarczej sp ó łd z ie ln i i  je j  s y tu a c ji fin a n so ­
w e j w  o p a rc iu  o sprawozdawczość fina nsow ą  i  w  p e w n ym  
zakres ie  — o in n e  m a te r ia ły  s ta tystyczne opracow ane 
w  spó łd z ie ln i.

Część w stępna p ra c y  om aw ia  sprawozdawczość spó łd z ie ln i 
p ra cy ; podstaw ow e ro dza je  spraw ozdań fina nsow ych  (b ilans, 
ra ch u n e k  s tra t i  zysków , spraw ozdania  z w y ko n a n ia  p la n u  
kosztów  itp .)  da jące p e łn y  obraz dz ia ła lnośc i spó łdz ie ln i, 
spraw ozdan ia  te rm in o w e  zaw ie ra jące  ty lk o  n ie k tó re  e lem en­
ty  dotyczące dz ia ła lnośc i sp ó łd z ie ln i oraz na jw a żn ie jsze  spra­
w ozdania  s ta tystyczne.

R ozdz ia ły  następne zaw ie ra ją  om ów ien ie  m e tod  an a lizy  w y ­
n ik ó w  dz ia ła lnośc i e ksp lo a ta cy jn e j spó łdz ie ln i. W  oparc iu
0 p rz y k ła d y  a u to rzy  zapoznają c z y te ln ik a  z m etodą an a lizy  
spraw ozdan ia  z w y ko n a n ia  p lan u  p ro d u k c ji i  usług , sprzeda­
ży, n a k ła dów  i  kosztów , p lan u  a k u m u la c ji, oraz m etodą ana­
liz y  poszczególnych p o z y c ji b ilansu .

K s iążka  przeznaczona je s t dla p ra co w n ikó w  fina nsow ych
1 ks ięgow ych  sp ó łd z ie ln i p ra cy  o raz d la  p ra co w n ikó w  banko­
w ych  k o n tro lu ją c y c h  dz ia ła lność sp ó łd z ie ln i; może być w y ­
ko rzys tana  ró w n ież  p rzez cz łonkó w  zarządu spó łdz ie ln i.

R IA B U S Z K IN  T .W .: Jak czytać lic z b y  s ta tystyczne. T łu m . 
z ros. J. W o jc iecho w sk i.

W arszawa 1955. PWG, s. 51
B roszu ra  s taw ia  sobie za cel nauczyć c zy te ln ika  k o rz y s ta ­

n ia  z danycó s ta tys tycznych . W sposób p o p u la rn y  i  p rz y ­
stępny, na podstaw ie  p rz y k ła d ó w  z różnych  dz iedz in  gospo­
d a rk i na ro d o w e j, po kazu je  ja k  na leży czytać i  p rzedstaw iać 
lic z b y  abso lu tjie , w zg lędne i  średnie, p o rów nyw a ć dane s ta ­
tys tyczn e  w  ce lu  w y k ry w a n ia  p ra w id ło w o śc i s ta tys tycznych . 
W  części koń cow e j a u to r p rzy tacza  szereg p rz y k ła d ó w  ana­
l iz y  danych s ta tys tycznych  zaw artych  w  dzie łach k la sykó w  
m a rks izm u -le n in izm u .

B roszu ra  przeznaczona je s t d la  c z y te ln ik ó w  p ragnących  za­
poznać się z e le m e n ta rn ym i zasadami s ta ty s ty k i gospodarczej.

PR AC E IN S T Y T U T U  E K O N O M IK I I  O R G A N IZ A C J I P R ZE ­
M Y S ŁU . D A N U T A  H E N D Z E L -S T O B N IC K A : P rzodu jące  m e­
tod y  p ra cy  w  tk a ln ia c h  p rzem ys łu  bawełn ianego.

W arszawa 1955. PW T, s. 12.
M etoda inż . K o w a lo w a  zosta ła w prow adzona w  w iększości 

zak ład ów  p rzem ys łu  baw e łn ianego w  Polsce L u d o w e j. Zana­

lizow an o  ju ż  pracę w ie lu  ro b o tn ik ó w  w  poszczególnych za­
k łada ch  i  zebrano doświadczenia . Celowe sta ło się w ięc  po­
ró w n a n ie  m e tod  p racy  p rzo d o w n ikó w , w  różnych  tka ln ia ch , 
u o g ó ln ie n ie  i  podsum ow anie  os iągn ię tych  doświadczeń.

P raca n in ie jsza  s łuży tem u w łaśn ie  zadaniu . O parta  je s t 
ona na m a te ria ła ch  zebranych w  s iedm iu  tk a ln ia c h  p rz y  ba­
dan iach  m etodą K ow a low a , ponadto na dośw iadczeniach sta­
chanow ców  ra dz ieck ich .

Szczegółowa analiza i  po rów na n ie  ty c h  m a te ria łó w  m a na 
celu u je d n o lice n ie  m e tody  badań i  o trzym yw a n ie  danych 
p o ró w n yw a ln ych  ze w szys tk ich  zakładów .

A u to rk a  om aw ia  ró w n ież  w y n ik i  szko len ia  tkaczy  w  p racy  
w e d łu g  p rzo d u ją cych  m e tod  oraz w p ły w  podw yższenia ich 
k w a l i f ik a c j i  na  techniczne n o rm y  pracy.

PR AC E IN S T Y T U T U  E K O N O M IK I I  O R G A N IZ A C J I P R ZE ­
M Y S ŁU . IR E N A  M A T U T A T : O rgan izacja  k o n tro li te ch n icz ­
n e j w  zakładach przem ys łu  odzieżowego.

W arszawa, 1955. PW T, s. 23.
O pracow an ie m a na celu pom óc p rze m ys ło w i odzieżowem u 

w  u s ta la n iu  ta k ic h  m e tod  p ra cy  ap ara tu  k o n tro l i  tech n icz ­
n e j, k tó re  p rz y c z y n iły b y  się do dalszego po lepszenia ja k o ­
ści p ro d u k c ji1 (z uw zg lędn ien iem , s tro n y  ekonom iczne j tego 
zagadnienia).

W p ie rw szych  dw óch rozdz ia łach  om ów iono  fo rm y  o rg a n i­
zacy jne  k o n tro l i  techn iczne j i  sposoby je j  w ykona n ia . 
W da lszych rozdz ia łach  przedstaw iono  p ro je k ty  usp raw n ień  
k o n tro l i  g o tow ych  w y ro b ó w  odzieżow ych oraz om ów iono  w a ­
ru n k i podn ies ien ia  ich  ja ko śc i. W zakończeniu  poruszono 
p ro b le m  odpow iedz ia lnośc i i obow iązków  persone lu  dz ia łu  
k o n tro l i  tech n iczne j, a ponadto  om ów iono w p ły w , ja k i  w y ­
w ie ra  praca tego dz ia łu  na ksz ta łto w an ie  się kosztów  w ła ­
snych  w  zakładach p rzem ys łu  odzieżowego.

G O R Z Y C K I W .: Sprawozdawczość finansow a PGR 

W arszawa 1955. P W R iL , s. 117.
K s iążka , w ydana  na p raw ach  rękop isu , zaw iera  (w  ro z ­

dzia le  I) e lem en ta rne  w iadom ośc i o r o l i  i  znaczeniu  spraw o­
zdawczości fina nsow e j gospodarstw  ro ln y c h , t ry b ie  us ta lan ia  
w zo ró w  spraw ozdaw czych i  og ó lnych  zasadach sporządzania 
spraw ozdań. W dalszych rozdzia łach  ( I I—I I I )  om ów ione  są 
ogólne zasady sporządzania i  czy tan ia  spraw ozdań b ilanso ­
w ych  oraz spraw ozdań z w yko n a n ia  p lan u  kosztów  p ro d u k ­
c j i  ro ś lin n e j, zw ierzęce j i  p rze tw órczośc i ro ln ic z e j. W ro z ­
dzia le  koń co w ym  (IV ) podana je s t ogó lna ch a ra k te ry s ty k a  
„R a ch u n ku  S tra t i  Z yskó w “  o raz  podstaw ow e zasady jego  
czytan ia . K a żd y  ro zd z ia ł zaopatrzony je s t p rz y k ła d a m i u ła ­
tw ia ją c y m i p rzysw a ja n ie  m a te ria łu .

K s iążka  za tw ie rdzon a  je s t do u ż y tk u  szko lnego ja k o  pod­
rę c z n ik  zastępczy d la  te c h n ik ó w  ra chunkow ośc i ro ln e j.

K AS P R O W IC Z I . :  O do b re j i  z łe j gospodarce w  gm in n ych  
spó łdz ie ln iach

W arszawa 1955, PWG, s. 83.
B roszu ra  u ję ta  w  fo rm ie  opow iadan ia  m ó w i o p ra cy  spó ł­

d z ie ln i g m in nych , w y ja śn ia  p rzyczyn y  do b rych  i  z łych  w y ­
n ik ó w  fin a n so w ych  w  ró żnych  dziedzinach dz ia ła lnośc i GS.

B roszu ra  oparta  je s t na p ra w d z iw y c h  m a te ria ła ch  zaczerp­
n ię ty c h  z dw óch sp ó łd z ie ln i g m in n ych  w  pow iec ie  ra dom ­
sk im .

B roszu ra  przeznaczona je s t d la  p ra co w n ikó w  GS.

Sprostow anie

W num erze  5 „G o sp o d a rk i P la n o w e j“  z m a ja  1955 r. w  a r ty ­
k u le  I. Sachsa „Z aos trzen ie  sprzeczności n jlę d zy  bu rżuaz ją  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j a im p e ria liz m e m  p ó łn ocno -am erykań - 
s k im “  o s ta tn i ustęp p o w in ie n  b rzm ieć :

„O s ła b ien ie  i  zwężanie się agen tu r ko m p ra d o rsk ich , na 
k tó ry c h  op ie ra ją  się im p e ria liś c i am erykańscy (co n ie  p rze ­
czy b y n a jm n ie j a w a n tu rn iczym  p róbom  um ocn ien ia  ty ch  
ag en tu r poprzez p o lity k ę  in g e re n c ji „z  p o zyc ji s iły “ ) z je d ­
ne j s tro n y , a z d ru g ie j rozszerzanie się n a rodo w ych  fro n tó w  
a n ty im p e r ia lis ty c z n y c h  — to  z ja w iska  o d b ija jące  na płasz­

czyźn ie  p o lity czn e j om ów ione tu  procesy gospodarcze“ .

75



K s ią żk i nadesłane re d a k c ji
K O Z Ł O W  G.: T o w a r i  p ien iądze w  u s tro ju  k a p ita lis ty czn ym  

W arszawa 1955. K W , s. 124, z ł 3,—
K A 2 M IN  W . W .: W iertacz  m a łośredn icow ych  w ie rce ń  

S ta lin o g ró d  1955. W GH, s. 266, z ł 17,—
U R B A N  J.: O tąpan iach  ko p a ln ia n ych  

S ta lin o g ró d  1955. W GH, s. 42, z ł 1,80 
G O R C ZY C K I W .: Sprawozdawczość finansow a PGR 

W arszawa 1965. P W R iL , s. 116, z ł 5,—
B A N A S IŃ S K i A . i  Z IO M E K  J .: Sprawozdawczość i  s ta ty ­

s tyka  ubezpieczeniow a 
W arszawa 1955. PW G, s. 70, z ł 4,80 

G O Ł Ę B IO W S K I B ., IN T R A T O R  S.: P lanow an ie  skupu zw ie ­
rz ą t rzeźnych

K A S P R O W IC Z I . :  o do b re j i  z łe j gospodarce w  g m in n ych  
spó łdz ie ln iach
W arszawa 1955. PW G, s. 83

P R Z Y W E C K I S. d. S AD R EN  M .: A na liza  sprawozdawczości 
fina nsow e j spó łd z ie ln i p racy

S M IR N O W  A . M .: R oz ra chun k i m iędzynarodow e i s tosunk i 
k re d y to w e  w  h a nd lu  zag ran icznym  ZSRR

W Y Ż N IK IE W IC Z  J .: B ila ns  p ła tn ic z y  i  ro z ra ch u n ko w y . N ow y  
p o ls k i system  sta tys tyczno-spraw ozdaw czy ro z rachu nków  
z zagran icą

P R ZE G LĄ D  G E O G R A FIC ZN Y . K w a r ta ln ik  
W arszawa 1954, P W N , s. 299, z ł 10;—

4

PR ZEG LĄD B IB L IO G R A F IC Z N Y  
PIŚMIENNICTWA EKONOMICZNEGO

poza o b fitą  adnotow aną b ib lio g ra fią , obe jm ującą na jnow sze p u b lik a c je  z dziedziny 

nauk  społeczno-ekonom icznych zarów no książek ja k  i a r ty k u łó w  z czasopism, u k a ­

zu jących się w  języku  po lsk im , ro sy jsk im , n iem ieck im , czeskim, zam ieścił w  zeszy­

tach 1 i  2 br. z w ażn ie jszych prac adnotacje  k ry tyczn e  (recenzje) p ió ra  B r. Blassa, 

H. Bucholca, J. C hm ury, Z. Chodkiew icza, J. Dzięgie lewskiego, Z. Fedorow icza, 

A. G ródka, J. H arasim ow icza , Ł. H o row itza , Z. Kossuta, I. K o s tro w ic k ie j, St. K ró ­

likow sk iego , Z. Sadowskiego, R. Secomskiego, W. Stacewicza, I. Tańskiego, 

W ł. W elfe  i in.

P onadto zeszyty te  zaw ie ra ją  następujące przeglądy li te ra tu ry :  J. D re w no w sk i — 

P lanow an ie  terenow e, T. Ł. —  O w yd a w n ic tw a ch  ONZ, I. T a rs k i —  E konom ika  

transp ortu , A . Rostooki •— T ransp o rt sam ochodowy, T. O cioszyński —  T ransport 

m o rs k i oraz

a r ty k u ły : J. G órsk i —  P ro je k t ty tu ło w e g o  p lanu  w ydaw n iczego K s ią żk i i  W iedzy 

na ro k  1955, W. K a rp iń s k i —  Zagadn ien ia ekonom iczne w  p lanach  w y d a w n ic tw  

spec ja lis tycznych na ro k  1955, E. S trze leck i —  Ruch w yd aw n iczy  w  1954 roku  

* 1 recenzje: E. S trze leck i —  Dziesięć la t  P o lsk i Ludow e j. P o ra d n ik  B ib lio g ra fic z n y  

St. G ebert —  R ady Narodowe. B ib lio g ra fia  w  wyborze.

K on su lta c je  z cz y te ln ik a m i: p o n iedz ia łk i w  godz. 17— 19, środy i p ią tk i w  godz. 13— 15.

Adres R e da kc ji: W arszawa, u l. Hoża 35, te l. 861-89.

G O S P O D AR K A  P LA N O W A , M IE S IĘ C Z N IK  P KP G . R E D A G U JE  K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E

W ydaw ca: P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e. W arszawa, u l. Poznańska 15. te l. 8-60-71.

A d re s  R e d a kc ji: W arszawa, u l. Ż u ra w ia  3, P K P G , b lo k  I, pok. 387, te l. 8-47-74. G odz iny  p rzy ję ć  10_12

P ren um era ta : k w a rta ln ie  27 zł, pó łroczn ie  54 zł, roczn ie  108 zł. Cena po jedynczego n u m eru  9 zł.

Za leg łe  egzem plarze sprzedają  sk le p y  P rzeds ięb io rs tw a Sprzedaży P rasy A n ty k w a ry c z n e j „R u c h “  w  W -w ie  u l W ie jska  14 
i P u ław ska  108. Poza W -w ę pism a dostarcza B iu ro  W ysy łkow e  P rzedsięb io rstw a Sprzedaży P rasy A n ty k w a ry c z n e j R uch“

u l. P u ław ska  108.

Podpisano do d ru k u  20.V I .55. D ru k  ukończono 25.VI.55. A rk .  w yd . 14,8. Zam. PW G  - -  197-Cz/55 z dn ia  30.V.55. N a k ła d  8 580 
P ap ie r d ru k . zat. k l.  V I I  60 g r A l.  Zam . 3066/C. Z a k ła d y  G ra ficzne  D om  S łowa P olskiego. B-6-8430.



C O f l E P ) K A H H E

M. HemojioBCKM — HanpaBJieHHa pasBHTiifl xiimhuccko# npOMbiinjiCHHOCTH b riHTHJieTneM iu ia n e ....................................... 1
C. XaTT h 3. LLIhMaubCKH — M3MeHeHHH b mstoac paapa6oTKH npoeKTa HapoAHOxo3aftcTBeHHoro ruiaHa na 1956 r. . 8
H. BejieuKH — FIpHHUHnbi h nopHAOK cocTaBJieHHH pafloHHbix npoeKTOB h xo3HftcTBeHHbix njianoB Ha 1956 r. . 15
B. BajIHHbCKH — OCHOBHbie HanpaBJieHHH P33BHTHH MCTOAOJIOrHH ITJiaHHpOBaHHfl HHBeCTHUHfł......................................19
lO. nawacTKa — 06 Hcnojib30BaHHH 3aK0Ha ctohmocth b ruianHpoBaHHH neH Ha npeAMeTbi noTpeóJiCHHH b couwa-

JIHCTHHeCKOM X03ilHCTBe . ......................................................................................................25
M. MapKHaHOBHH — riepeA HOBbIM 3TanOM pa3BHTHH JKHBOTIlOBÓACTBa.......................................................................30
E. 3aaHOBim — PeMHJiHTapn3au,HJi 3anaAHOH TepManiiH u xo3HficTBeHHbie nepcneKTHBbi 3anaAHoft EBponbi . . 34

M3 O n b IT A  CCCP W CTPAH HAPO AHO H A E M O K P A TH H
XpoiwoB — noBbimeHHe npoH3BOAHTejibnocTH o6m.ecTBeHHoro Tpyga iipn cou,HajiH3Me........................... 37
>1. BepHep — KHTailcKaa HapOAnaa Pecny6jiHKa peaJiH3yeT 5-h jicthhA n jia n .................................................44

3AM EHAHM 5I M 3A nH C K M

B. Uiyjibu. — 3a Jiymuee coTpyAHiirecTBO Me>KAy npoMbiuiJieHHOCTbio h TOproBJiefl.................................. 48
3. BywAei:c h K. IIoaockh — ripoóbi 'pa3paóoTKH paftoHHbix óajiaHCOB pa6onefl chjiu h TaroBofl chjiw b o6r>eMe KpecTbHHCKHX

X03HHCTB..........................................................................................................................................51
K. BayM — HecKOJibKo 3aMeqaHHfi o MeTOAe paapaóoTKH pafioHHbix 6ajiaHC0B padonefl CHJibi . . . .  54
M. riaceuKa — PaóoTa BoeBOACKHx h ye3AHbix cTaTiicTHHecKHx opranoB h noTpeónocTH pafloHHoro njianiipoBaHHH 55
JI. 30MK0BHM — C lipaKTHKH ripeMHpOBaHHH paÓOTHHKOB 3a CBepXIIJiaHOBOe CHHHCeHHe CedeCTOHMOCTH . . .  58
T .  BblLUOMHpCKH — HeKOTOpbie BOnpOCbl IIJiaHHpOBaHHH HHBeCTHU,Hii B rOCyAapCTBeHHbIX CeJIbCKHX X03HftCTBaX . 60
3- K. — 06 H3MeHeHHH cnocoda ruiaHHpOBaHHH npOH3BOACTBa b jToccejibxo3ax............................................ 62
<l>. BebicccHxo(J)(l) — O «3eJieHOM ruiaHe» b roccejibxoaax.......................................................................................................63
K. Ul. — Tojioc b AHCKyccHH Ha TeMy noAcneTa BbinoJiHenHH njiaHa Ba.noBoii iipoAyKU,HH b mhiijhho-

CTOHTeJIbHOft npOMbllUJieHHOCTH......................................................................................................65
3. PoTMHjib — O MeTOAe pacqeTa BaJiOBoft npoAyKUHH..................................................................................... 67

PEAEK3M M

X. Bchukobckh — K Bonpoey o6oporHbix cpegcTB b iipoMbiuiJieHHOCTH..........................................................................69
B. — BH6jmorpac£>HHecKnii od3op 3KOHOMHqecKofł JiHTepaTypbi.............................................  72

A. B. — Bonpoc a-̂ h o6cy>KAeHHH........................................................................................................... 73

EHEJIHOrPA<I>Hfl ......................................................................................................  ............................. 74

C O N T E N T S  O F  T H E  I S S U E :

Michał Niesiołowski — The Development Trends of the Chemical Industry iin the Five-Yeatr Plam . . . 1
Stefan Hatt and E. Szymański — The Changes in  Elaborating the Draft National Economic Plan fo r 1S56 . . . .  8
Czesław Bielecki — The Principles and Ways o.f Drawing utp Local Plans and Economic Plans for 1958 15
Bolesław Baliński — The Mann Development Trends o f the Methodology of Flammig Investments. . . 19
Józef Pajestka — Oar Maiking Use of the Law oif Value in  Planning the Prices of Consumer Goods in

a Socialist E c o n o m y .................................................................  25
Michał M arkijanowicz — Before the New Stage in  the Breeding of L l iv e s ip c tk .................................................30
Jerzy Zdanowicz — The Remilitarization o f Germany and the Economic Prospects of Western Europe . 34

SO M E E X P E R IE N C E S  OF T H E  U.S.S.R. A N D  T H E  P E O P LE  S D E M O C R A C IE S

P. Khramov — The Increase of the Social P roductivity of Labour under S oc ia lism ............................. 37
J. Werner — The Chinese People's Republic Cannes put Its Five-Year P l a n .................................... 44

R E M A R K S  A N D  NOTES

<W. Szulc — For a Better Co-OperalLon between Industry and C o m m e rc e .................................. 48
E. Bujdens and K. Podoskj — The Attempts at Elaborating Local Balance- Sheets o f Manpower and Driving Power

in  Peasant Rural E c o n o m y ..........................................................   51
K. Baum — Few Remarks on the Method o f Elaborating Local Balance-Sheets of Manpower. . 54
M. Piasecka — The Labours o f the Voyevodsh%> and Powiat Statistical Organs and the Requirements

of Looail P l a n n in g .........................................................    55
L. Ząbkowicz ■ — Some Experiences iin Granting the Emjployeesj Bonuses fo r Lowering Production Costs

beyond the Plan .  58
T. Wyszomirski — A Few Problems of Planning Investments in  the State F a r m s ........................................... 60
E. K. — Let Us Cnamge the Way of Plainnig Production in  the State F a r m s .....................................62
F. Weyssenhoff — On the ,,Green Plan“  in  the State F a r m s .................................................................................63
K. sz. — A Voice in  the Discussion on Calculating the Carrying out of the Plan o f Overall

Production in  the M achine-Building I n d u s t r y ........................................................................ 65
Z. Rotmil — On a Method of Calculating Overall P r o d u c t io n ............................................................... 67

B O O K  R E V IE W S

Henryk Więckowski — On the Problem of Turnover Means in  Industry . ..................................... . 69
J. W. — The “ Bibliographical Review o f Economic Literature”  .......................................................... 72
A. B. — A Matter fo r C o n s id e ra tio n ................................................................................................... 73

B IB L IO G R A P H Y  .................................................................................................................................................  . 7 4



GOSPODARKA
PIANOWA


